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Jeśli tylko dotrze na Sandön, do Sandhamn, wszystko będzie dobrze. Nigdzie nie czuła się
tak bezpieczna jak tam.

Jeanette Thiels powtarzała sobie te słowa niczym mantrę, jadąc pokrytą rozjeżdżonym
śniegiem autostradą. Kilka razy musiała mrugać, by powstrzymać łzy, przez które
niewyraźnie widziała drogę. Przy Skurubron prawie wpadła w poślizg.

Minęła pole golfowe przy Fågelbro i kanał Strömma. Prom odchodził za kilka minut,
dokładnie za kwadrans trzecia. Musiała zdążyć, to był ostatni rejs tego dnia.

Po czasie, który wydał jej się wiecznością, zobaczyła port w Stavsnäs. Skręciła na
zapełniony w połowie parking. Przez chwilę męczyła się z pilotem, zanim udało jej się
zamknąć forda.

Wiatr szczypał ją w policzki. Temperatura mocno spadła, musiało być co najmniej
minus dziesięć stopni, może nawet więcej. Kawałek dalej linki uderzały o pusty maszt
flagowy. U wyjścia z zatoki na falach widać było białe grzywy.

Poczuła lekkie mdłości, nie miała jednak czasu, żeby się tym martwić.
Ze spuszczoną głową ruszyła szybkim krokiem w stronę nabrzeża, gdzie w szarym

półmroku czekał prom. Była ostatnią pasażerką, która weszła na pokład. Za jej plecami
wciągnięto trap i już kilka chwil później prom odbił od brzegu. Odwróciła się
mimowolnie, by sprawdzić, czy nikt tam nie stoi.

Skuliła się w kącie w części rufowej promu i naciągnęła na głowę kaptur tak, że prawie nie
widać było jej twarzy. Wiedziała, że powinna coś zjeść, ale była zbyt zmęczona, by pójść
do kafeterii na górnym pokładzie. Zapadła w coś w rodzaju półsnu. Słyszała dudniący
silnik. Ten rytmiczny dźwięk ją uspokajał.

W jej kieszeni zaczęła wibrować komórka. Jeanette sięgnęła po nią i zaraz cofnęła rękę.
Nie chciała wiedzieć, kto jej szuka.

– Następna przystań to Sandhamn – rozległ się komunikat z trzeszczącego głośnika. –
 Kapitan i załoga pragną skorzystać z okazji, by życzyć wszystkim państwu naprawdę
wesołych świąt.

W wyobraźni Jeanette zobaczyła twarz Alice. Próbowała się nie rozpłakać. Teraz Alice



i Michael na pewno są zajęci ostatnimi przygotowaniami. Zapakowane prezenty leżą pod
choinką, w kuchni pachnie szynką i klopsikami. Niedługo zjawią się rodzice Michaela
obładowani paczkami.

Alice prosiła ją, by spędziła z nimi święta. To było ostatnie, co powiedziała przed
odejściem.

– Proszę, mamo. Wpadnij chociaż na chwilę, przynajmniej na trochę.
Potrząsnęła wtedy głową i próbowała pocałować Alice w czoło. Ona jednak się

odsunęła i Jeanette ledwie musnęła ustami jej włosy.
Poczuła palące wyrzuty sumienia. Dlaczego zawsze wszystko wychodziło nie tak, jak

tego chciała?
Za kilka minut mieli dobić do brzegu. Wstała, żeby poszukać toalety. Weszła tam

i wzdrygnęła się, widząc przed sobą trupio bladą kobietę. Dopiero po kilku sekundach
zrozumiała, że patrzy na własną twarz odbitą w lustrze. Miała podkrążone oczy, szarą cerę.
Od nosa do kącików ust biegły głębokie zmarszczki.

Wyglądam jak stara kobieta, pomyślała. Kiedy minęły te wszystkie lata?
Myła ręce, spuściwszy wzrok.
Dźwięk silnika przycichł, to oznaczało, że kapitan zmniejszył prędkość, by prom mógł

przepłynąć przez cieśninę i zawinąć do portu w Sandhamn.
Podniosła torbę z mokrej podłogi i przewiesiła ją sobie przez ramię. Na pokładzie stało

niewiele osób. Jeanette ustawiła się w kolejce jako ostatnia.
– Wesołych świąt – powiedział marynarz, gdy pokazywała mu bilet.
Spróbowała uśmiechnąć się do niego.
Pozostali pasażerowie błyskawicznie zniknęli z pomostu; było zbyt mroźno, by tu tkwić

bez potrzeby. Jeanette odstawiła torbę i rozejrzała się po dobrze sobie znanej okolicy.
Wzdłuż odśnieżonej pługiem nadmorskiej promenady na odcinku między przystanią

a Hotelem Żeglarskim zalegały zaspy. Na szerokiej plaży stały dziesiątki łodzi
wyciągniętych na zimę i przykrytych brezentem.

W zachodniej części portu majaczyły zarysy żółtego budynku gospody ze świątecznymi
lampkami na fasadzie. Mrugające światełka sprawiły, że znów zebrało jej się na płacz.
Wzięła torbę i ruszyła przed siebie.

W Hotelu Żeglarskim unosiła się silna woń hiacyntów. Za wysoką ladą stała jasnowłosa
recepcjonistka z czapką Mikołaja na głowie. Jeanette się przedstawiła.

– Dzwoniłam przed południem, żeby zarezerwować pokój.
– Zgadza się. – Potwierdzenie zostało okraszone wesołym uśmiechem.



Jeanette mimowolnie zauważyła, że różowa szminka na ustach recepcjonistki kompletnie
nie pasuje do czerwonej czapki.

– Witamy. Będzie pani mieszkać w jednym z domków za basenem. Mam nadzieję, że nie
boi się pani ciemności? – Recepcjonistka znów się uśmiechnęła, jakby powiedziała coś
zabawnego. – Niestety, w święta mamy komplet w głównym budynku, zostały tylko domki.
– I zanim Jeanette zdążyła coś powiedzieć, ciągnęła: – Kolację serwujemy od godziny
dziewiętnastej. Powinna pani zarezerwować stolik. Czy godzina dwudziesta pani
odpowiada?

Jeanette kiwnęła głową.
– Mamy cudowne świąteczne menu – entuzjazmowała się recepcjonistka. – Wszystko,

czego tylko pani sobie zażyczy. Piętnaście rodzajów marynowanego śledzia! A wieczorem,
oczywiście, do wszystkich grzecznych dzieci przychodzi Mikołaj.

Mrugnęła do Jeanette. Chyba nie zastanawiała się nad tym, czy samotna kobieta
w średnim wieku może być zainteresowana wizytą Mikołaja.

– Pomóc pani z bagażem? – spytała jeszcze. – To wcale nie tak daleko, niecałe sto
pięćdziesiąt metrów. Trzeba zejść schodami i skręcić w prawo. Potem musi się pani
trzymać odśnieżonej ścieżki, minąć pole do minigolfa i jeszcze raz skręcić w prawo. Tam
gdzie zaczyna się teren basenu. Pani domek jest drugi w szeregu.

– Chyba sobie poradzę – mruknęła Jeanette.
Zaszumiało jej w uszach, gdy schyliła się po torbę.
– Mam nadzieję, że spędzi pani u nas wspaniałe święta. Jeśli ma pani ochotę, jutro

o siódmej jest pasterka w kaplicy w Sandhamn. Bardzo nastrojowa.
Wreszcie podała jej kartę i Jeanette zarzuciła torbę na ramię, żeby odejść. Zatrzymała

się jednak.
– Tylko ja będę tam mieszkać? – spytała cicho.
– Chwileczkę, zaraz sprawdzę.
Recepcjonistka tak szybko odwróciła się do monitora, że pompon jej czapki aż się

zakołysał. Zmarszczyła brwi i podniosła wzrok.
– Tak, będzie tam pani całkiem sama.

2

Inspektor policji kryminalnej Thomas Andreasson uśmiechnął się na widok córeczki, która
z zaciekawieniem grzebała w paczkach leżących pod okazałą choinką.



Prawie wszystkie prezenty były dla Elin, chociaż w marcu miała skończyć zaledwie
roczek. Postanowili z Pernillą, że ograniczą wydatki świąteczne, ponieważ jesienią spore
sumy pochłonęła rozbudowa domku letniskowego. Sterta paczek dowodziła, że żadnemu
z nich nie udało się dotrzymać tego postanowienia. Poza tym dostali wielką reklamówkę
prezentów od rodziców Thomasa, którzy na święta pojechali do jego brata. Matka Pernilli
przebywała u siostry w Stanach Zjednoczonych. Tak więc w tym roku znaleźli się na Harö
sami.

Thomas się tym nie przejął. Śledztwo w sprawie ciężkiego pobicia, do którego doszło
w okolicach Dnia Świętej Łucji, zapełniło mu czas aż do świąt. Teraz cieszył się
z możliwości odpoczynku z najbliższymi. Z przyjemnością zapomniał o codzienności, która
czasem była bardziej stresująca, niż miał ochotę to przyznać.

Wyjrzał przez okno. W dole przy pomoście lśniły dwie latarnie, które wystawił tam po
południu. Przez ostatnie dni intensywnie padało, miękki biały puch przykrył szkiery
i skaliste wysepki. Gdy przybyli na wyspę, mróz zmienił nagie drzewa w oblodzone rzeźby
lśniące oszronionymi koronami.

Lód skuł nawet najdalsze części zatoki – jeśli temperatura nie wzrośnie, będzie tak jak
dawno temu, gdy na szkierach miesiącami zalegała gruba warstwa lodu i między
wysepkami podróżowano na sankach fińskich.

A właściwie gdzie są jego stare sanki? Niewykluczone, że znalazłby je u swoich
rodziców. W zagraconej drewutni od dziesięcioleci chowali rzeczy, które ich zdaniem
kiedyś jeszcze się przydadzą

Elin przerwała mu te rozmyślania. Kołysała się i wyciągała do niego rączki. Podniósł ją
i posadził wygodniej, a ona zadowolona oparła czoło o jego pierś.

Pernilla sprzątała ostatnie rzeczy z małego zastawionego świątecznie stołu. Szynka,
kiełbasa i śledzie trafiły już do lodówki. Teraz przygotowywała grzaniec i parzyła kawę.
Za chwilę zacznie się rozdawanie prezentów.

To pewnie ostatnie święta bez Mikołaja, pomyślał Thomas. W przyszłym roku dziadka
czeka do odegrania ważna rola.

– Pomóc ci? – spytał, oderwawszy wzrok od Elin.
– Nie trzeba – odparła Pernilla, pochylając się, by wyjąć tacę z dolnej szafki. –

 Przygotowałeś przecież jedzenie, ja mogę posprzątać.
Poprzedniego wieczoru ścięli choinkę i powiesili na niej ozdoby. Dziś rano wystarczyła

chwila nieuwagi, żeby Elin na nią wpadła. Przestraszona wybuchnęła płaczem. Na
szczęście nic się jej nie stało. Po kilkunastu minutach choinka znów stała na swoim miejscu



pięknie przystrojona, a Elin dostała pasmo anielskich włosów i bawiła się nimi, póki ich
nie poszarpała.

Thomas postawił córeczkę na podłodze i ukląkł obok niej. Musnął ustami jej mięciutki
policzek.

Zapach małego dziecka.
Jasne włoski miała świątecznie uczesane, loczek nad czołem kołysał się za każdym

razem, gdy zniecierpliwiona przestępowała z nogi na nogę.
– I co powiesz? – spytał. – Otworzymy jakąś małą paczuszkę, tylko ty i ja, zanim mama

skończy sprzątać w kuchni?
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Otworzyła oczy i dopiero po kilku sekundach zorientowała się, że leży na hotelowym
łóżku. Mdłości nie minęły, wciąż pobolewał ją brzuch w okolicy pępka – krótkie skurcze,
które pojawiały się i zaraz mijały. Łóżko było szerokie i miękkie, mimo to nie mogła
znaleźć wygodnej pozycji. Czuła się zziębnięta. Marzła, choć włożyła gruby sweter.

Jak długo spała?
Spojrzała na zegar. Za pięć ósma. Jeśli chce tego wieczoru cokolwiek zjeść, musi iść do

restauracji.
Wszystko bolało ją ze zmęczenia, nie wiedziała, czy w ogóle da radę wstać.
W tle grał telewizor. Jako dziennikarka o długim stażu automatycznie włączała

wiadomości, gdy tylko wchodziła do pokoju hotelowego. Bez sensu było tego słuchać,
ciągle gadali jedynie o tym, jak ludzie obchodzą święta w różnych miejscach Szwecji.
Zupełnie jakby tego dnia na całym świecie nie wydarzyło się nic ważnego.

Kiedy indziej by ją to zdenerwowało, teraz się tym nie przejęła.
Rozejrzała się. Na ścianie powieszono czarno-białe zdjęcia Sandhamn z początku

dwudziestego wieku. Smukłe jachty przy pomoście, na nadmorskiej promenadzie panie
w kapeluszach z szerokim rondem i panowie w ciemnych płaszczach.

Jeanette zamknęła oczy i wstała. Znów poczuła ucisk w żołądku. Spróbowała go
zignorować, przywołać dawne uczucie, że Sandhamn to najbezpieczniejsze miejsce na
świecie.

Babcia, pomyślała. Ścisnęło jej się gardło na wspomnienie wszystkich tych wakacji,
które jako dziewczynka spędzała w domku po drugiej stronie wyspy. W ostatnich latach
zbyt rzadko tam bywała, ale teraz to się zmieni. Na wiosnę weźmie ze sobą Alice i spędzą



w domku całe lato.
Jutro się tam wybierze. W tym przyjaznym miejscu spokojnie się zastanowi, podejmie

jakąś decyzję. Tak jak dawniej. Zawsze zwracała się do babci, babci, która przynosiła jej
gorącą czekoladę i dawała dobre rady wtedy, kiedy były najbardziej potrzebne.

Poszła do łazienki, by opłukać twarz zimną wodą. Nieprzyjemne uczucie nie mijało,
a dłonie drżały, gdy je wycierała.

W zeszłym roku o tej porze była na Bliskim Wschodzie, robiła reportaż. Owinięta
w burkę potajemnie przeprowadzała wywiady z rozzłoszczonymi i wystraszonymi
mieszkankami Iranu. Zaowocowało to ukazaniem się kilku długich artykułów o sytuacji
kobiet w tym kraju. Jeden z nich zacytowano w wieczornych wiadomościach i redaktor
naczelny jej pisma miał tak zadowoloną minę, jakby to on przemykał wąskimi uliczkami
owinięty w grubą, zakurzoną tkaninę.

Gdy po przeprowadzeniu ostatniego wywiadu wróciła do hotelu i z ulgą ściągnęła
burkę, pomyślała, że dokonała czegoś ważnego. Zaraz potem popatrzyła na zegarek
i zorientowała się, że jest już za późno, żeby zadzwonić do Alice i życzyć jej wesołych
świąt…

Teraz po raz pierwszy od lat spędzała Boże Narodzenie w Szwecji.
Została do tego zmuszona.
Wspomnienia powróciły, puls przyspieszył. Jeanette poszła do salonu po laptop. Musi

się skupić na czymś innym, odsunąć wszystkie myśli kłębiące jej się w głowie.
Wsunęła rękę do torby, ale laptopa nie znalazła. Rozsunęła suwak do końca

i chaotycznie grzebała w rzeczach. W końcu wysypała wszystko na fotel: bielizna, dżinsy,
kilka bluzek, fiolki z lekami…

Z uczuciem bliskim panice Jeanette wpatrywała się w rzeczy na fotelu. Była pewna, że
spakowała laptop. Na sto procent. Mimo to go nie było.

Na wszelki wypadek jeszcze raz sprawdziła w torbie, ale znalazła tam tylko pudełko
zapałek z Frankfurtu, które dawno temu musiało się zaklinować w narożniku.

Zapomniała zabrać laptop? To niemożliwe, wszędzie go ze sobą nosiła. Odgarnęła
włosy ze spoconego, lepkiego czoła. Zgubiła go?

Nie na promie, bo przecież tam nie otwierała torby. A gdyby wysunął się
w samochodzie, zauważyłaby to na pewno.

Prawda?
Szykowała się do wyjazdu wzburzona, zszokowana i zdezorientowana. Wrzuciła do

torby najpotrzebniejsze rzeczy i wypadła z mieszkania. Ledwie pamiętała, by zamknąć



drzwi wejściowe.
Załkała. Jak mogła zapomnieć laptopa po tym wszystkim, co się stało?
Nagle zatęskniła za papierosem, choć naprawdę obiecała sobie, że rzuci palenie.

Pewnie w paczce na dnie torebki zostało ich kilka. Kiedy indziej dotrzyma obietnicy.
Napis na ścianie informował, że w domku nie wolno palić. Będzie musiała wyjść na

zewnątrz. Da radę?
Jakiś dźwięk za ścianą sprawił, że się wzdrygnęła. Trzaśnięcie drzwiami? A może to

tylko śnieg zsunął się z dachu? Czy recepcjonistka nie wspominała, że żaden inny domek
nie został wynajęty?

Jeanette się odwróciła. Całkowita cisza. Na pewno tylko jej się wydawało.
Znów wróciły mdłości, metaliczny posmak w ustach.
Zasłony były zaciągnięte. Gdy odsunęła jedną, zobaczyła, że na zewnątrz jest zupełnie

ciemno, nawet biała pokrywa śniegu nie rozjaśniała mroku.
Powoli poluzowała haczyk w oknie, niemal jakby ktoś kazał jej je otworzyć. Jakiś metr

poniżej zaczynał się dach parterowej części domku. Pokrywała go warstwa śniegu równie
gruba jak ta leżąca na ziemi.

Jeanette uchyliła okno i wzdrygnęła się, gdy lodowaty podmuch wiatru wtargnął do
środka. Zignorowała to i próbowała wsłuchać się w szum morza. Do brzegu było zaledwie
trzydzieści metrów, tak jak w domku babci. Pamiętała odgłos fal, ich szum, gdy biły
o piasek.

Zawsze kochała to uczucie, że jest w najdalej wysuniętej części archipelagu i wpatruje
się w morze pozostające w ciągłym ruchu. Czasem śniły jej się wielkie masy wody.
Otoczona nimi powoli opadała na dno i zasypiała wśród wodorostów, a obok niej
przemykały ryby.

Ale nigdy się nie bała, nie u babci.
Poczuła, że przenika ją mroźne powietrze. Zadrżała. Odwróciła głowę i wyjrzała przez

drugie okno na wejście do domku. Lampa nad drzwiami nie rzucała wiele światła. Poza
tym stożkiem blasku wszystko było tylko ciemnością i cieniem.
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Nora Linde usiadła z kubkiem kawy w ręce na przeszklonej werandzie willi Brandów. Jak
zwykle się przejadła. Gdy napełniła talerz, było za późno, by zmienić zdanie. A poza tym
wszystko okazało się wyjątkowo smaczne.



Z radia płynęły dźwięki Cichej nocy, z kuchni docierał do jej uszu brzęk naczyń.
Chłopcy się sprzeczali, kto ma pozmywać. Nora postanowiła się nie wtrącać, dać im
szansę, by ustalili to między sobą. Zapatrzyła się w dal przez wielkie okna werandy. Wiatr,
który po południu zaczął się nasilać, teraz naprawdę szalał.

Napalili we wszystkich starych piecach kaflowych, które doskonale się spisywały, choć
pochodziły z dziewiętnastego wieku. Po kilku godzinach zrobiło się naprawdę ciepło,
należało jedynie pamiętać o dokładaniu drewna.

Nora z przyjemnością wypiła kilka łyków kawy. Do tej pory wszystko przekraczało jej
najśmielsze oczekiwania. Odsunęła od siebie myśli o pracy, zapomniała o dręczącym ją
niepokoju. W ciągu dnia napięcie stopniowo zelżało. Westchnęła i odstawiła kubek; nie
chciała teraz myśleć o banku.

Jutro rano, przedzierając się przez śnieg, pójdą na pasterkę. Cieszyło ją to, choć Adam
i Simon pewnie będą marudzić. Zwłaszcza Adam, który – podobnie jak nastolatki w jego
wieku – rano czuł się bardzo zmęczony. Wiedziała, że gdy dotrą na miejsce, marudzenie
ustanie. Chłopcom spodoba się w małej kaplicy: będą mrugać płomyki świec, sąsiedzi
i znajomi złożą sobie nawzajem życzenia.

– Tu jesteś.
Nora podniosła wzrok.
W drzwiach pojawił się Henrik. Trzymał w dłoniach dwa ozdobne kryształowe

kieliszki, które, odkąd Nora sięgała pamięcią, stały w przeszklonej szafce w jadalni.
Kołysał się w nich jakiś napój o orzechowym kolorze.

– Armaniak, tak jak lubisz – uśmiechnął się Henrik.
Podał jej kieliszek i usiadł naprzeciwko niej w wiklinowym fotelu. Założył nogę na

nogę, oparł się wygodnie.
Trunek miał intensywny słodkawy zapach. Nora po pierwszym łyku poczuła najpierw

pieczenie na podniebieniu, a potem głębszy ukryty smak.
– Pyszny – powiedziała. – Dziękuję.
Jej spojrzenie powędrowało w stronę morza i zatrzymało się na czerni za oknem.
– Mamo! – Simon wpadł na werandę i zaaferowany wskazywał najdalszy kąt jadalni.

Zwykle stał tam mały stolik z mahoniu, który po przyjeździe przesunęli, żeby zrobić
miejsce na choinkę. – Czy możemy otworzyć prezenty?!

Nora przyciągnęła go do siebie i zmierzwiła mu włosy.
– A co powiesz na to, żeby jeszcze trochę zaczekać?
Przez chwilę miał niepewną minę, potem dotarło do niego, że żartowała.



– Co tam z kuchnią? – spytała Nora. – Nie wygląda już jak po bombardowaniu?
Pokręcił głową tak energicznie, że jasna grzywka opadła mu na czoło. Najwyższa pora,

żeby go ostrzyc.
– Posprzątaliśmy, naprawdę. Tata też sprzątał. Strasznie dużo.
– Ach tak. – Nora wypuściła go z objęć.
Natychmiast przypadł do Henrika i jego też uścisnął.
– Przyprowadź Adama i zaczynamy – zdecydował Henrik.
Wyciągnął rękę, jakby chciał pogłaskać Norę po policzku, ale cofnął ją, bo chłopcy

zjawili się niemal natychmiast.
– No dobrze – powiedział. – Kto w tym roku dostanie pierwszą paczkę?
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Jeanette zmusiła się, by oddychać spokojniej. Naciągnęła kurtkę i czapkę, ale zawahała się
z ręką na klamce. Znów nasłuchiwała dźwięków dochodzących z zewnątrz. Nic. Mimo to
się wzdrygnęła.

Na pewno tylko jej się wydawało. Była tu sama, tak powiedziała recepcjonistka.
Zresztą o tej porze wszyscy goście hotelowi siedzieli przy stole uginającym się od
świątecznego jedzenia.

Wbrew zdrowemu rozsądkowi jeszcze raz zerknęła do torby, w której powinien być
laptop. Potem spróbowała sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz go używała. Dziś rano
w kuchni, gdy czytała elektroniczne wydanie „Financial Times”.

Zanim usłyszała dzwonek do drzwi.
Potem wszystko potoczyło się tak szybko. Nie miała czasu, by się zastanowić. Musiała

wyjść, natychmiast. Jakby ta wizyta skalała całe mieszkanie.
Wciąż była w szoku, w uszach brzmiały jej na przemian to ostre, to błagalne słowa.
– Nie dopuszczę do tego.
Jeanette nie wiedziała, czego może się spodziewać. Ale na pewno nie tych pełnych

nienawiści zdań, toczących się jak rozżarzona lawa, która wypalała i pochłaniała prawdę.
– Pożałujesz, jeśli nie odpuścisz. Rozumiesz? Zmiażdżę cię.
Nie ugięła się przed groźbą. Choć chciało jej się płakać, wysyczała ze złością:
– W gabinecie mam kopię, Alice też dostała jedną. Nie ma znaczenia, co zrobisz.

Wysyłam to w poniedziałek.
Na koniec głos stał się błagalny, żebrzący.



Nic z tego. Zdecydowała się to ujawnić, koniec kropka. Nie chodziło o szantaż ani
o pieniądze.

Tylko o prawdę. Chciała ujawnić prawdę.
Na koniec ciężkie milczenie w przedpokoju. Nie było nic więcej do powiedzenia.
Gdy Jeanette otworzyła drzwi wejściowe, zobaczyła to spojrzenie – tak pełne

nienawiści, że ugięły się pod nią kolana. Przeraziło ją bardziej niż tamte słowa. Ledwie
udało jej się zamknąć drzwi i przekręcić zamek. Oparta plecami o ścianę osunęła się na
podłogę. Drżała.

Powiedzenie o tym było straszliwym błędem. Czuła się jednak do tego zobowiązana
z wielu różnych powodów. Po wszystkich tych wspólnych latach.

Potarła czoło. Dlaczego wspomniała o tym, że Alice dostała kopię? Po prostu wyrwało
jej się to w ferworze kłótni. Będzie musiała odebrać pendrive’a, gdy tylko wróci do
Sztokholmu.

Nagle pokój wydał jej się za ciasny. Miała wrażenie, że ściany na nią napierają, więżą
ją.

Uspokój się, pomyślała. Nie jest tak źle, wzburzony człowiek potrafi powiedzieć różne
rzeczy.

Wszystko się jakoś ułoży. Na pewno.
Zawirowało jej w głowie i musiała oprzeć się o ścianę. Poczuła skurcz żołądka.
Od dawna nic nie jadła, dlatego osłabła. Powinna pójść do restauracji, choć mdłości

nie minęły. Dzięki papierosowi na pewno doszłaby do siebie, no i dzięki odrobinie
jedzenia. Wiedziała, że gdyby zapaliła papierosa i poczuła rozchodzącą się w ciele
nikotynę, uspokoiłoby to jej zszarpane nerwy. Wiele razy stawiało ją to na nogi, gdy była
na granicy wyczerpania. Poza tym pomagało podczas pobytu w krajach, którego języka nie
znała – nawiązywała kontakt z miejscowymi ludźmi, gdy wychodziła z nimi na papierosa.

Drżącymi palcami wsunęła paczkę do kieszeni. Torba zostanie w pokoju; nie musi brać
jej ze sobą.

Nie zwlekając dłużej, zgasiła lampę pod sufitem i ruszyła w mrok.
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– Mamo, ten prezent jest dla ciebie! – zawołał Simon.
Klęczał na podniszczonym dywanie, którego kolory niemal zupełnie wyblakły. Nora

odziedziczyła go wraz z całym domem po cioci Signe. Ciocia siadywała zwykle na



werandzie, dokładnie tak jak teraz Nora, z suczką Kajsą przy nogach. Nora wciąż słyszała
dźwięk ogona Kajsy uderzającego o podłogę.

Simon z zadowoloną miną wyciągnął paczuszkę, która musiała być schowana gdzieś
głęboko pod choinką. Zupełnie tak, jakby ktoś próbował ją ukryć.

– To od taty! – zawołał rozpromieniony.
Na twarzy miał rumieńce, był rozgrzany i podniecony.
Nora odłożyła dziadka do orzechów i skorupkę orzecha włoskiego, który przed chwilą

rozłupała.
Simon naprawdę nie mógł się doczekać Wigilii i w ostatnich dniach nie mówił o niczym

innym. Od dawna nie był w takim dobrym humorze. Dziś rano, gdy usiedli przy stole
w kuchni, by zjeść pudding ryżowy z cynamonem i cukrem, usta prawie mu się nie
zamykały.

Teraz podszedł do Nory i podał jej paczuszkę. Wskazał na ozdobną etykietkę.
– Dla Nory. Wesołych świąt życzy Henrik – odczytał uroczyście.
Potem usiadł obok niej na wiklinowej sofie tak blisko, że ich nogi się ocierały.
Nora spoglądała na prezent. Było to płaskie pudełeczko starannie opakowane

w sreberko. Rozpoznała logo. Należało do znanego jubilera, którego sklep mieścił się przy
eleganckiej ulicy handlowej w Sztokholmie. Czasem przechodziła obok, ale nigdy nie
weszła do środka.

– Nie otworzysz? – spytał podekscytowany Simon. – Wygląda ślicznie.
W piecu strzeliło, za mosiężnymi drzwiczkami żarzył się ogień. Adam, siedzący

w drugim fotelu, pochylił się z zaciekawieniem w ich stronę.
Z profilu wyglądał jak kopia młodego Henrika. Zaczynał też w podobny sposób mówić,

tak samo akcentować słowa i wypowiadać je odrobinę przeciągle.
Nora spojrzała pytająco na eksmęża. Kupiła mu po prostu książkę, powieść

o dyskryminowanej kobiecie z Afganistanu. Bawił ją ten wybór, bo przywodził jej na myśl
nierówny podział prac domowych w ich małżeństwie. To ją wciąż trochę bolało.

– No otwórz – nalegał Simon.
Henrik śledził jej ruchy. Gdy odstawiał kieliszek, Nora zauważyła, że zaczął siwieć na

skroniach.
Zważyła paczuszkę w ręce i pogrążyła się w myślach. Postanowili spędzić razem święta

ze względu na dzieci, nic poza tym. Ale było widać, że się starał; odkąd przyjechali do
Sandhamn, Nora nie musiała nawet kiwnąć palcem. Henrik kupił nawet większość
jedzenia.



Zupełnie inny człowiek, w każdym razie w porównaniu z tym, jaki był w ostatnim roku
ich małżeństwa. Może miało to jakiś związek z tym, że niedawno rozstał się z Marie,
kobietą, z którą romansował jeszcze jako mąż Nory i z którą zamieszkał zaraz po
rozwodzie.

Znów pojawiło się ukłucie bólu.
Z adaptera dobiegły pierwsze dźwięki I’ll Be Home for Christmas. Płomień lampy

naftowej zamigotał.
Nora ostrożnie rozwiązała piękną jedwabną wstążkę przetykaną złotymi nitkami.

Odłożyła ją na bok i rozwinęła sreberko. Pojawiło się pudełeczko z ciemnoczerwonej
skóry.

Simon wisiał nad jej ramieniem.
– Co to, co to? Otwórz wreszcie!
Nora uniosła wieczko.
Na zielonym aksamicie spoczywał wisiorek z białego złota z małym brylancikiem. Obok

lśnił cienki łańcuszek.
– Och – szepnęła.
Nie śmiała spojrzeć na Henrika. Za ten elegancki drobiazg musiał zapłacić sporą sumę.
– Jest śliczny – szepnął jej do ucha Simon.
Henrik uśmiechnął się ciepło.
– To new beginnings – powiedział i uniósł kieliszek z koniakiem.
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Gdy Jeanette wyszła na mróz, wokół było dziwnie pusto; otaczał ją księżycowy krajobraz.
Naciągnęła na głowę kaptur i wcisnęła podbródek w szalik. Starała się patrzeć pod nogi.
Domki stały na stoku, do hotelu schodziło się po schodach, więc szła ostrożnie, żeby się
nie pośliznąć. W półmroku z trudem widziała cokolwiek. Dlaczego nie zrobili tu lepszego
oświetlenia?

Za rogiem podmuch uderzył w nią z pełną siłą, tak że ledwie mogła ustać. Śnieg smagał
ją w twarz, wiatr wył w uszach. Jeanette nie zdawała sobie sprawy, jak bardzo przybrał na
sile w czasie, gdy spała. Teraz prawie zapierał jej dech.

Odśnieżona ścieżka, ta, którą szła wcześniej, zniknęła w bieli.
Zasłaniając usta dłonią, zaczęła przedzierać się przez zaspy. Choć oddychała tylko przez

nos, mroźne powietrze paliło ją w płucach, policzki piekły. Nogi zapadały się głęboko



w śnieg.
W ciemnościach i podczas zamieci wszystko wyglądało inaczej niż za dnia. Trudno było

ocenić odległość.
Czuła zmęczenie, jej ciało stało się ciężkie i niezdarne, po kilku krokach dostała

zadyszki.
Przez niesiony wiatrem śnieg widziała szarpiące się na cumach pontony przy stacji

benzynowej. Niemal słyszała jęk łańcucha. Pomosty zalewały potężne spienione fale.
Trochę dalej, chyba niecałe pięćdziesiąt metrów przed sobą, dostrzegła samotną latarnię

przy kępie zaśnieżonych sosenek. Najpierw pójdę tam, pomyślała. Przystanę i trochę
odpocznę.

Z trudem dotarła do latarni, choć pokonała tak małą odległość. Wyczerpana oparła
głowę o zimny metal, próbowała złapać oddech.

Wystarczy mi tylko kilka chwil.
Wsunęła rękę do kieszeni, w której miała papierosy i zapalniczkę, i z trudem je

wyciągnęła. Obróciła się plecami do wiatru. Udało jej się wysunąć z paczki papierosa.
Palce jej drżały, gdy próbowała go zapalić. Zasłaniała płomyk dłonią, lecz wciąż gasł.

Po kilku chwilach palce jej zesztywniały; palenie w takich warunkach nie miało sensu.
Naciągnęła rękawiczki i popatrzyła dokoła.

Gęste sosenki zasłaniały Restaurację Żeglarską. Musiała podejść trochę bliżej wody, by
móc zobaczyć oświetlone okna.

Czuła się jeszcze gorzej niż przed kilkoma minutami, paliło ją w przełyku. Przycisnęła
ręce do brzucha, usiłując powstrzymać falę mdłości. Kilka razy z trudem przełknęła ślinę.

Dlaczego nie zostałam w domku?
Z jej oczu popłynęły łzy i natychmiast stężały. Zakleiły oko, przylgnęły do zimnej skóry.

Na próżno próbowała je zetrzeć lodowatą rękawiczką.
Znów pojawiły się zawroty głowy i mdłości. Jeanette oparła się o latarnię, próbowała

się jej chwycić, lecz ręce odmawiały jej posłuszeństwa.
Co się ze mną dzieje? Dlaczego jestem taka słaba?
Miała wrażenie, że straciła kontrolę nad ciałem; drętwiały jej nogi i ręce, skóra

swędziała.
Wszystko wokół niej się zamazało, straciła orientację. Wiedziała, że teren jest niewielki

i dość dobrze jej znany, mimo to droga wydawała się nieskończona, niemal niemożliwa do
pokonania. Zaledwie kilka godzin wcześniej tędy szła, więc jak teraz mogłaby się zgubić?

Przemarzła niemal do kości. Musi się znaleźć w cieple, nic innego nie ma teraz



znaczenia.
Próbowała ustalić, czy bliżej ma do swojego domku, czy do hotelu.
Wtedy mdłości powróciły.
Co się ze mną dzieje? – zdążyła pomyśleć, a w następnej chwili całym jej ciałem

wstrząsnęły wymioty. Kwaśna treść żołądkowa na śniegu wydawała się czarna, unosiła się
z niej para. Jeanette poczuła coś ciepłego na udach.

– Pomocy – spróbowała wołać, ale z jej gardła wydobył się tylko ochrypły szept.
W oddali majaczył chyba jakiś cień. Ktoś śmiał się z niej ukryty w śnieżnej zawierusze.
Jeanette osunęła się na kolana, nie mogła dłużej ustać.
– Proszę – szepnęła do zamazanej postaci.
Podmuch wiatru przyniósł odgłos przypominający śmiech.
Nie dała rady się podźwignąć, więc zaczęła się czołgać.
Potem pociemniało jej przed oczami.
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Nora przekręciła klucz i zamknęła na noc drzwi wejściowe. Zawodzenie wiatru rozlegało
się w całym domu. Od czasu do czasu skrzypiały deski starego stropu.

Cieszyła się, że nie musi teraz nigdzie iść. Pogoda nie sprzyjała ludziom ani
zwierzętom. Jeśli śnieg nie przestanie padać, trudno będzie im dotrzeć jutro rano do
kaplicy.

Ostatni raz zajrzała do kuchni i dostrzegła na blacie karton z mlekiem. Pewnie Adam pił
je przed pójściem spać. Miała nadzieję, że nie prosto z kartonu.

Weszła na ostatni stopień schodów i wtedy otworzyły się drzwi łazienki. Uderzył w nią
wilgotny obłok pary.

Na progu stał Henrik. Pewnie wziął prysznic, bo biodra owinął białym ręcznikiem, a na
ramionach miał kropelki wody. Wilgoć sprawiła, że jego włosy lekko falowały.

– Oj – mruknęła Nora.
Zaskoczył ją ten widok, choć przecież wiele lat widywała Henrika bez ubrania.
Stali zaledwie metr od siebie.
Musi trenować.
Ta myśl pojawiła się jakby znikąd. A po niej następna:
Naprawdę jest przystojny.
Henrik się rozpromienił.



– Myślałem, że już śpisz.
Jego uśmiech wyrażał otwartość, słowa brzmiały szczerze. Tak jej się przynajmniej

wydawało. Podszedł o krok bliżej.
– Słuchaj, dziękuję ci za dzisiejszy wieczór. To była chyba najlepsza od wielu lat nasza

wspólna Wigilia.
– Najlepsza w porównaniu z tymi wszystkimi, które spędziliśmy na Ingarö u twoich

rodziców?
Nie chciała psuć nastroju, Henrik wiedział jednak, że nie przepadała za tymi sztywnymi

świątecznymi kolacjami, które uwielbiała urządzać jej była teściowa. Przez to wiele razy
kłócili się, gdzie spędzą Boże Narodzenie. Cóż, te sprawy należą do przeszłości.

– Chyba można tak powiedzieć. – Pokręcił głową, uśmiechnął się. – Wiem, że moja
droga mama nie jest łatwa w obejściu. Całe szczęście, że tata wie, jak się z nią obchodzić.

To było coś nowego. Nora świetnie pamiętała, że Henrik bronił matki bez względu na
to, co powiedziała czy zrobiła.

Po jego nagim ramieniu spłynęła kropla wody i spadła na dywanik w paski. Nora
powiodła za nią wzrokiem. Stali teraz tak blisko siebie.

– Dziękuję za ten piękny prezent – powiedziała po trochę zbyt długim milczeniu. – Nie
powinieneś był kupować czegoś tak drogiego.

– Spodobał ci się?
W jego głosie pobrzmiewała nieśmiałość – tak jak u Simona, gdy bał się zadać jakieś

pytanie i próbował znaleźć sposób, by je z siebie wydusić.
– Oczywiście – zapewniła pospiesznie. – Chyba nigdy nie dostałam tak pięknego

prezentu na Gwiazdkę.
– Więc dobrze, że tym razem taki dostałaś. – Henrik umilkł, odruchowo gładził ręcznik.

– Powinnaś go była dostać o wiele wcześniej.
Nora nie wiedziała, co powiedzieć. Atmosfera stała się napięta. Kręciło jej się

w głowie od wina i armaniaku.
– Mogłabyś mnie chociaż przytulić na dobranoc, zanim pójdziemy się położyć?
Nora zawahała się, zerknęła w stronę drzwi pokoi Adama i Simona. Były zamknięte.

Chłopcy od dawna spali.
– To chyba nic strasznego przytulić byłego męża? – spytał Henrik. – Nie ugryzę cię,

obiecuję.
Nora uśmiechnęła się niemądrze.
– Oczywiście, że nie – odparła. Sama słyszała, że jej głos stał się trochę ochrypły.



– No to już.
Henrik przyciągnął ją do siebie. Usztywniła się. Poczuła jednocześnie obcość i dziwnie

znajome przyjemne zapachy jego żelu pod prysznic i kremu po goleniu…
Ramię miał chłodne.
Nora przypomniała sobie, jak kiedyś przesuwała opuszkami palców po ciemnych

włosach na jego brzuchu, po pępku, który w przeciwieństwie do większości ludzi miał nie
wklęsły, lecz wypukły… Jak zasypiała z jego dłonią pod swoim ramieniem.

Rozluźniała się powoli, przytulona do wilgotnej piersi.
Stali tak zupełnie bez ruchu.
Po chwili on zaczął ostrożnie głaskać ją po karku. Dwa palce wsunęły się pod włosy

i zatrzymały dokładnie tam, gdzie zaczyna się kręgosłup, tuż nad kołnierzykiem jej bluzki.
To miejsce, które zawsze wydawało się spięte, jakby zaciskał się tam jakiś węzeł.

Henrik okrężnymi ruchami masował jej kark, tak jakby to było coś najbardziej
naturalnego na świecie. Jego palce musnęły łopatkę, na chwilę zatrzymały na ramieniu.

Nora się nie poruszała.
Przesunął delikatnie dłonią po jej obojczyku i dalej po szyi aż do podbródka.
– Noro – wyszeptał.
W sypialni zapiszczała komórka. Nora się wzdrygnęła.
Co oni wyprawiają?
Zdezorientowana cofnęła się o krok i próbowała się opanować.
– Pora iść spać – powiedziała, patrząc w podłogę. – Jeśli mamy jutro zdążyć na

pasterkę. Już późno.
Nie spojrzawszy na Henrika, ruszyła do sypialni, zamknęła za sobą drzwi i oparła się

o nie plecami. Zignorowała uczucie, które podpowiadało, żeby do niego wróciła.
Komórka leżała na stoliku przy łóżku. Nora zobaczyła, że przyszła nowa wiadomość.

Litery na ekranie lśniły w półmroku.
Wesołych Świąt. Tęsknię za tobą. Ściskam, Jonas



Czwartek
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Nora wyjrzała przez okno w kuchni. Henrik z szalikiem podciągniętym pod sam podbródek
odgarniał śnieg przy furtce. Za płotem utworzyły się wysokie zaspy. Mróz nie zelżał, ale
przestało wiać. Morze się uspokoiło, choć fale wciąż uderzały o pomost.

Zapowiada się piękny dzień, pomyślała. Niebo jest pogodne.
Henrik odśnieżał potężnymi pociągnięciami szufli. Nora dotknęła karku, przypomniała

sobie, co czuła, gdy pieścił to miejsce opuszkami palców.
Henrik zauważył ją w oknie i natychmiast cofnęła rękę.
– Jesteście gotowi?! – zawołał. – Musimy iść.
– Chodźcie, chłopcy! – krzyknęła Nora w stronę schodów. – Jesteśmy spóźnieni.
Do kaplicy szło się zaledwie pięć minut spacerem, ale z powodu mrozu wszyscy

porządnie się opatulili.
Za furtką Simon od razu wziął Henrika za rękę.
Ojciec i syn na spacerze, pomyślała Nora; szła z Adamem kilka metrów za nimi. Jak

zwykle Adam nie wziął szalika, choć kilka razy mu o tym przypominała.
Po kilku minutach dotarli do Domu Misyjnego i wzgórza, na którym stała kaplica –

 jeden z najwyżej położonych budynków w Sandhamn.
– Patrzcie! – zawołał cicho Adam.
Wzdłuż wąskiej ścieżki, którą mimo wczesnej pory ktoś zdążył odśnieżyć, na wysokich

żelaznych stojakach stały płonące pochodnie. Płomienie wskazujące drogę wiły się jak wąż
po zboczu góry.

– Jak pięknie – westchnęła Nora.
Wsunęła rękę pod ramię syna, choć wiedziała, że poczuje się tym zakłopotany. O dziwo,

nie odsunął się od niej.
Przed nimi szła jakaś rodzina z wyspy. Nora nie mogła sobie przypomnieć, jak się

nazywają, choć znała ich z widzenia. Mniejsza z tym.
Weszli i spróbowali dokładnie otrzepać buty ze śniegu. Przy drzwiach stała



przewodnicząca rady parafialnej, pogodna kobieta około sześćdziesiątki, i witała
przybyłych. Trzymała w ręce plik wydruków z kolędami, które miały zostać odśpiewane
podczas nabożeństwa. Podała jeden arkusz Norze, drugi Henrikowi.

Henrik dostrzegł wolne miejsca w środkowych ławkach. Nora usiadła z Adamem po
jednej, a Simonem po drugiej stronie. Henrik zajął miejsce przy samym przejściu. Adam
lekko oparł głowę o ramię ojca.

Dochodziła siódma, lecz kaplica była prawie pełna. W ozdobnych mosiężnych
żyrandolach pod sufitem płonęły świece. Przy ołtarzu stała pięknie ubrana choinka.

Nora opadła na ławę i stłumiła ziewanie. Tej nocy spała niespokojnie, miała dziwne
sny. Obudziła się przygnębiona, choć nie wiedziała dlaczego.

Henrik objął ramieniem Adama, jego ręka musnęła kurtkę Nory. Znów przypomniała jej
się chwila pod drzwiami łazienki. Ten moment, gdy się rozluźniła i oparła głowę o jego
pierś. Poczucie bezpieczeństwa, które w niej obudził.

Jak mogła się tak czuć po tym wszystkim, co zaszło między nimi?
Ogarnęły ją wyrzuty sumienia. Co by się stało, gdyby nie zapiszczała komórka?
Po południu Henrik wracał do domu, Nora zostawała z chłopcami w Sandhamn. Na

Nowy Rok przyjeżdżał Jonas.
Jesienią spotykali się rzadko. Jonas miał bardzo napięty harmonogram lotów. SAS

próbował oszczędzać, piloci musieli więcej godzin spędzać w powietrzu. Mogło się
wydawać, że prawie nie bywa w Sztokholmie.

W nieliczne wolne dni Jonas przede wszystkim zajmował się Wilmą, którą wciąż
dręczyły koszmary po wydarzeniach minionego lata. Narobiła sobie zaległości w szkole
i przez całą jesień wydawała się przygaszona.

Jonas w końcu opowiedział Norze, co się wydarzyło w noc świętojańską, gdy Wilma
zaginęła. Nora przypomniała sobie ten lodowaty niepokój, że wydarzyło się najgorsze. To,
jak idylliczny nastrój nocy świętojańskiej w jednej chwili zmienił się w koszmar.

Straszna noc. Nora świetnie rozumiała, że Jonas musi spędzać z Wilmą tyle czasu, ile
tylko się da.

Ale tęskniła za nim.
Organy zaczęły grać Gläns över sjö och strand, ulubiony psalm Nory.
Simon uniósł głowę i pocałował ją w policzek.
– Wesołych świąt, mamo – szepnął.
Nora odsunęła myśli o wczorajszym dniu i o Jonasie i uśmiechnęła się do niego.
– Wesołych świąt, kochanie.
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– Alice, idziesz?
Zniecierpliwione wołanie taty dobiegło z parteru. Dlaczego on nie potrafi pojąć, że ona

chce, żeby zostawił ją w spokoju?
Alice Thiels mocniej wcisnęła słuchawki w uszy, mimo to słyszała kroki na schodach.
Na różowej pościeli leżał otwarty pamiętnik. Zamknęła go i wsunęła pod poduszkę.

Potem podgłośniła muzykę na iPodzie i zamknęła oczy. Udawała, że zasnęła. Może jeśli
tata zobaczy, że śpi, da jej spokój i pojedzie sam.

Drzwi pokoju się otworzyły.
– Dlaczego nie odpowiadasz, kiedy cię wołam?
Alice dokładnie wiedziała, jak tata wygląda, gdy jego głos brzmi w ten sposób.

Zmarszczone czoło, zmrużone oczy pod ciężkimi powiekami. Ogolona głowa trzęsąca się
z poirytowania.

Ale to on chciał tam jechać, nie ona.
Pewnie ma na sobie ładną koszulę i czarne spodnie, standardowy strój, który wkładał,

kiedy gdzieś ich zapraszano. Bez krawata i marynarki. Nosił je tylko wtedy, kiedy
naprawdę nie miał innego wyjścia.

Skóra cierpła jej na myśl o tym, co ją czeka. Podlizująca się Petra, która przy każdej
okazji próbowała zaprzyjaźnić się z Alice, zamiast pogodzić się z tym, że o przyjaźni
między nimi nie może być mowy. Stół zastawiony świątecznym jedzeniem, ciężkie, tłuste,
agresywne zapachy wdzierające się w każdy por skóry.

Alice nie otwierała oczu. Przecież śpię, pomyślała. Nie widzisz tego?
– Mamy być o czwartej u Petry – powiedział szorstko tata. – Dlaczego nie jesteś

gotowa?
Potrząsnął nią lekko.
Otworzyła oczy. Miała nadzieję, że wygląda na zaspaną. Bez szczególnego pośpiechu

usiadła na łóżku i wysunęła z ucha jedną z białych słuchawek.
– O co chodzi?
Jakby nie miała pojęcia, czego od niej chciał. Albo że jest późno.
Ojciec westchnął i posłał Alice zmęczone spojrzenie. Udała, że tego nie dostrzega.
– Mówiłem ci przecież rano, że o tej porze musisz być gotowa – powiedział. – Świetnie

wiesz, że jazda do Sundyberg zajmie sporo czasu. Zwłaszcza dzisiaj, kiedy napadało tyle
śniegu.

Alice zauważyła, że ojciec wpatruje się w jej sprane spodnie od dresu i czarną



sportową bluzę poplamioną pastą do zębów.
– No dalej, Alice. Musimy zaraz wyjeżdżać, a ty się nawet nie przebrałaś.
– Naprawdę muszę z tobą jechać? – Postarała się, by jej głos brzmiał płaczliwie.
Teraz się wkurzy, pomyślała. I pojedzie sobie, a ja będę mogła zostać w domu.
– Będą też rodzice Petry – powiedział ojciec. Nie zareagował tak, jak na to liczyła. –

 I jej siostra. A w ogóle dzwoniła i mówiła, że przygotowała twój ulubiony deser, torcik
czekoladowy.

Chwila milczenia.
– Słuchaj… Petra naprawdę się stara. – Jego głos stał się cichszy, jakby smutny.
Nie rozzłościł się, chociaż na to liczyła.
Alice milczała.
Ojciec zmienił taktykę, jakby wyczuwał, że Alice udaje. Usiadł obok niej na łóżku,

objął ją ramieniem i przyciągnął do siebie.
– Wiesz co? – powiedział łagodniej. – Jeśli nie chcesz jechać, oboje zostaniemy

w domu. Nie zamierzam zostawiać cię samej w Boże Narodzenie. – Lekko ścisnął jej
ramię. – Zadzwonię do Petry i powiem, że źle się czujesz. Nie ma problemu.

Nie rób tak, pomyślała Alice. Ścisnęło jej się gardło, przełknęła ślinę. Łatwiej znosiła,
kiedy był wkurzony albo zły.

– Wiem, że jest ci smutno z powodu mamy – dodał. – Ale wczoraj było nam całkiem
miło, prawda? Z babcią i dziadkiem? Chyba naprawdę nie tak źle.

Ku własnemu zdumieniu stwierdziła:
– Dobra. Pojadę.
Wcale nie zamierzała jechać, ale tata wydawał się taki zdołowany.
– Dziękuję, malutka.
Zawstydziła się, gdy usłyszała ulgę w jego głosie. Ojciec wstał, ale zatrzymał się

w drzwiach. Jego głos znów brzmiał normalnie, tak jak powinien brzmieć głos taty.
– Ubrałabyś się w coś innego niż dres? Nie musisz wkładać spódniczki ani nic takiego.

Po prostu jakoś inaczej. I w coś, co nie jest poplamione pastą do zębów.
Przy tych ostatnich słowach mrugnął. Alice mimowolnie odpowiedziała mu uśmiechem.
– Idę wyprowadzić samochód z garażu! – zawołał ze schodów. – Naprawdę pospiesz

się teraz.
Podeszła do komody, by znaleźć coś, w co mogłaby się ubrać. Odczekała, aż zatrzasną

się drzwi wejściowe, i ściągnęła bluzę.
Usłyszała za oknem silnik audi. Na dworze zapadła ciemność, choć dochodziła dopiero



trzecia po południu.
Alice szybko wyjęła z najniższej szuflady luźny sweter, wciągnęła go przez głowę

i związała włosy gumką. Zdjęła spodnie dresowe i włożyła czarne dżinsy.
Stały się za szerokie w talii, musiała wyjąć z szafy skórzany pasek i zapiąć go na

ostatnią dziurkę. Miłe uczucie. Niedługo nawet ten pasek okaże się za luźny.
Spróbowała sobie przypomnieć, gdzie znajduje się toaleta w mieszkaniu Petry. Czy na

wprost drzwi wejściowych jest łazienka czy salon? Chyba prowadzi do niej jakiś korytarz.
Zamknęła oczy, by przywołać obraz tamtego wnętrza, ale bez skutku. Widziała je tylko

raz. Weszli do dużego holu, a co potem?
Gdyby toaleta znajdowała się na uboczu, nikt nie usłyszałby odgłosów wymiotowania.
Jeżeli okaże się, że toaleta jest gdzie indziej, Alice odkręci kran.
Albo kilka razy spuści wodę. To też się zwykle sprawdza.
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Norę obudziła muzyka. Adam niedawno ściągnął jej Mamma Mia Abby zamiast zwykłego
sygnału i dopiero po kilku sekundach dotarło do niej, że to dzwoni jej komórka.

Rozejrzała się, zaspana. Leżała na sofie w salonie. Sięgnęła po komórkę wsuniętą pod
pisma na stole.

– Halo? – mruknęła.
– Cześć, to ja. – Głos Jonasa w słuchawce wydawał się wesoły, pełen energii. –

 Obudziłem cię?
– Mmm… tak jakby. – Usiadła. – Musiałam zasnąć przed telewizorem. Dziś rano

strasznie wcześnie wstaliśmy.
Zerknęła na zegar. Pięć po szóstej. Najwyższa pora szykować kolację.
– Wczoraj wszystko poszło dobrze? – spytał Jonas. – Dostałaś mój SMS? Nie chciałem

dzwonić i przeszkadzać w święta.
Nora szybko wciągnęła powietrze.
– Było miło. Chłopcy się cieszyli, że Henrik jest z nami. Zwłaszcza Simon. Znasz go

przecież.
Zacięła się lekko, gdy wymawiała imię Henrika. Wyglądało jednak na to, że Jonas

niczego nie zauważył.
– A jak wasza Wigilia? – spytała, żeby zmienić temat.
Jonas spędził ten wieczór ze swoją byłą żoną Margot, która dawno temu ponownie



wyszła za mąż i miała z tego małżeństwa syna.
– Super. Wilma była w dobrym humorze. Wydaje mi się, że zaczyna dochodzić do

siebie. Nie masz pojęcia, jaka to ulga.
Jego głos stał się cichszy, cieplejszy.
– Tęsknię za tobą. Wczoraj przez cały czas o tobie myślałem. Zwłaszcza przed

zaśnięciem.
– Ja też za tobą tęsknię – zapewniła szybko.
Na chwilę zapadło milczenie. Zanim Jonas zdążył coś powiedzieć, dodała:
– Gdzie jesteś? Wciąż w Sztokholmie?
Czasem gubiła się w jego harmonogramie. W Wigilię miał wolne, ale wiedziała, że dziś

pracuje.
– W Kopenhadze. Lecę do Nowego Jorku. We wtorek wracam. W środę rano

przyjeżdżam na szkiery, tak jak się umówiliśmy. Wtedy dostaniesz ode mnie prezent na
Gwiazdkę. Na niektóre prezenty warto trochę poczekać.

Norę ogarnęły wyrzuty sumienia.
– Pernilla i Thomas przyjadą w sylwestra – powiedziała. – Możemy obejrzeć

fajerwerki w Restauracji Żeglarskiej, zwykle są naprawdę piękne.
– Dobry pomysł. Chcesz, żebym przywiózł ci coś z The Big Apple?
The Big Apple.
Nora wyobraziła sobie drapacze chmur i Statuę Wolności. Mogła wybrać się tam z nim,

spędzić kilka przyjemnych dni w Nowym Jorku. Proponował jej to, ale ona miała się
zajmować chłopcami w dniach między świętami a Nowym Rokiem.

Gdyby postanowiła z nim polecieć, czy zachowanie Henrika tak by na nią nie
podziałało?

Przecież do niczego nie doszło, powtórzyła sobie. Przestań tak myśleć.
– Jesteś tam?
– Oczywiście. Przepraszam, usłyszałam coś za oknem.
A teraz jeszcze na dodatek go okłamywała.
– Jeśli czegoś chcesz, tylko powiedz. Przed lotem powrotnym mam mnóstwo wolnego

czasu. Mogę kupić ci na przykład perfumy, jeśli masz ochotę.
Ta troskliwość, taka typowa dla Jonasa.
– Miła propozycja, ale niczego nie potrzebuję – zapewniła. – Naprawdę.
Teraz była całkowicie szczera, chyba po raz pierwszy podczas całej tej rozmowy.
– Tęsknię za tobą – powiedziała łagodnie. – Wracaj szybko.
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– Już idę, Bertil – powiedziała Lisa. A może to była Lena? – Jeśli później zgłodniejesz,
masz kolację w lodówce, możesz ją odgrzać w mikrofali. Szafranowy naleśnik. Brzmi
nieźle, co?

Miała sięgające do ramion włosy ufarbowane w czarne i białe pasemka. Na jej prawej
ręce od łokcia aż do nadgarstka wił się tatuaż: kolorowy smok.

Przed chwilą pomogła mu przebrać się w piżamę. Przedtem przygotowała kolację, czyli
odgrzała w mikrofali klopsiki z ziemniakami i borówkami. Świąteczną kolację…

– Wesołych świąt – powiedziała z takim przekonaniem, że aż zadrżał kolczyk w jej
nosie. – Widzimy się po Nowym Roku. Teraz przez kilka dni będę miała wolne.

Włożyła kurtkę i zapytała jeszcze:
– Postawić ci na stole pierniczki, zanim sobie pójdę? Albo trochę czekolady?
Bertil Ahlgren się żachnął.
– Jest w porządku. Do zobaczenia.
Leżał na narzucie, nogi okrył kocem. Telewizor był włączony. Jakaś dziarska baba

opowiadała z przejęciem o świętach, które jako dziecko spędzała w Laponii. Chciał, żeby
się wreszcie zamknęła. Bredziła bez sensu!

Nie miało znaczenia, który kanał włączał, wszędzie to samo. Strasznie stare czarno-
białe filmy, które widział dziesiątki razy, albo absurdalnie entuzjastyczni prezenterzy
próbujący wycisnąć z siebie odpowiednio świąteczny nastrój.

W końcu drzwi zamknęły się za Lisą – a może za Leną – i Bertil mógł odetchnąć.
Dziewczyna chciała dobrze, ale nienawidził i jej, i wszystkich tych ludzi, którzy

szwendali się po jego domu i traktowali go jak dziecko.
Przychodzili do niego cztery razy dziennie. Czasem byli absurdalnie młodzi, mieli

gładkie policzki i błyszczące oczy. Witali się z nim z zapałem:
– Witaj, Bertil! Jak się dzisiaj czujesz?
Tylko późnym wieczorem miał spokój. Nocą wciąż mógł udawać, że wszystko jest tak

jak zwykle, że jest panem we własnym domu. Że nie jest zdany na łaskę tych młodych
dziewczyn, które szykowały mu posiłki i pomagały się ubierać.

Lubił ciszę panującą o tej porze w budynku. Nikt nie biegał po schodach ani nie wsiadał
do jęczącej windy. Dziś wieczorem sąsiednie mieszkanie stało puste. Jeanette wyjechała
poprzedniego dnia. Przez wizjer widział, jak wsiadała do windy; ledwie zdążył otworzyć
drzwi, by życzyć jej wesołych świąt. Zza zamkniętej kraty zawołała tylko, że wyjeżdża na
kilka dni.



Bertil mieszkał tu od pięćdziesięciu sześciu lat – odkąd wprowadził się świeżo po
ślubie – i znał wszystkich. Z sypialni miał blisko do przedpokoju, więc dokładnie
wiedział, kiedy sąsiedzi wchodzą i wychodzą.

W dzisiejszych czasach po okolicy kręciło się wielu dziwnych ludzi. Wydawało mu się
bardzo ważne, by wiedzieć, kto bywa w najbliższym otoczeniu. Czytał w gazecie
o cudzoziemcach podstępem wchodzących do mieszkań staruszków. Prosili o szklankę
wody, a gdy znaleźli się w środku, kradli, co tylko mogli.

Często wyglądał przez wizjer, usłyszawszy jakieś dźwięki na klatce schodowej.
Dzięki temu czuł, że bierze w tym wszystkim udział, że nie jest staruszkiem niemającym

pojęcia o życiu toczącym się za drzwiami mieszkania.
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Thomas podszedł do Pernilli, która leżała na sofie z Elin przytuloną do piersi. Na stole
walało się kilka zgniecionych papierków po cukierkach. W telewizji zaczęły się
wiadomości.

Elin spokojnie spała. Pernilla oparła policzek o podłokietnik. Chyba było jej
niewygodnie, ale nie zmieniała pozycji, by nie obudzić małej.

Thomas pochylił się i płomyk świeczki w podgrzewaczu zamigotał. Pogłaskał Pernillę
delikatnie po włosach.

– Położyć ją?
Uśmiechnęła się do niego.
– Dobrze. Chciałam najpierw zobaczyć wiadomości. Świat mógłby się zawalić, a my

byśmy nic o tym nie wiedzieli. Od kilku dni nie czytałam gazet.
Podniosła rękę, by spojrzeć na zegarek.
– Zostało tylko pięć minut. Potem zaczyna się ten film, który chciałeś obejrzeć.
Thomas ostrożnie wziął córeczkę w ramiona. Poczuł jej ciepło. Główka Elin mieściła

się na jego dłoni, za każdym razem zdumiewało go to na nowo.
Położył Elin do łóżeczka w sypialni i przykrył kołderką. Powieki dziewczynki zadrżały,

gdy dotknął ustami jej czoła, ale się nie obudziła.
Usłyszał, że w wiadomościach mówią teraz o Nowej Szwecji. Pernilla mruczała pod

nosem, jak zwykle gdy pojawiał się materiał o tej ksenofobicznej organizacji. Kochał
w niej to zaangażowanie.

Wrócił do pokoju. Meteorolog mówił właśnie o pogodzie na drugi dzień świąt.



Pochmurnie, później przejaśnienia. Przez jakiś czas bez opadów śniegu. Mróz nie zelżeje.
Thomas usiadł obok Pernilli, otoczył ją ramieniem i przyciągnął do siebie.
Jestem szczęściarzem, pomyślał. Naprawdę można mieć aż tak dobrze?



Piątek
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Bertil Ahlgren spojrzał zaspany na zegar. Dochodziło wpół do czwartej nad ranem. Musiał
zasnąć przed telewizorem.

Próbował odzyskać orientację. Coś go obudziło, jakiś głośny dźwięk. Skąd dobiegał?
Teraz znów to usłyszał: przez ścianę, z mieszkania Jeanette.
W telewizji pokazywali kolejny czarno-biały film. Bertil znał głównego aktora, który od

dawna oczywiście nie żył. Jego jasnowłosa partnerka chyba też pożegnała się z tym
światem.

Wszyscy poumierali.
Kolejny głuchy odgłos za ścianą zupełnie go rozbudził.
Bertil sięgnął po szlafrok leżący w nogach łóżka. Męczył się chwilę z paskiem, ostatnio

miał problemy z zawiązywaniem węzłów. Potem przysunął ucho do ściany. Chyba ktoś tam
był!

Ogarnął go niepokój. Przesunął ręką po rzadkich włosach. Nasłuchiwał. Słuch miał
wciąż dobry, tylko ciało niedołężne.

Teraz zapadła cisza.
Chwileczkę. Znów ten stłumiony głuchy odgłos. Ktoś buszował po mieszkaniu Jeanette?
Bertil chwycił balkonik stojący przy stoliku nocnym, opuścił jedną stopę, potem drugą,

wymacał palcami filcowe kapcie.
Oparł się o stolik, podźwignął i ruszył z balkonikiem na ciemny korytarz. Nie

pofatygował się, żeby zapalić światła; po tylu latach dokładnie wiedział, gdzie stawiać
stopy.

Poruszał się najszybciej, jak potrafił. Po chwili spocił się z wysiłku i gdy dotarł do
drzwi wejściowych, musiał otrzeć czoło. Zatrzymał się tuż przy nich i wyjrzał przez wizjer.
Bez problemu widział drzwi Jeanette, choć żarówka pod sufitem miała małą moc. Wiele
razy skarżył się na to w administracji, podkreślał, że oświetlenie jest niewystarczające, ale
nic z tym nie zrobili. Nikt nie zamierzał słuchać jakiegoś staruszka.



Ciemne dębowe drzwi, podobne do jego własnych, wydawały mu się lekko uchylone.
Bertil Ahlgren przyjrzał się im dokładniej. Na pewno niedomknięte, nie przylegały do

futryny.
Serce łomotało mu w piersi. Ktoś się tam włamał? A może Jeanette się rozchorowała

i wróciła do domu?
Na klatce schodowej rozległo się jakieś szuranie.
Bertil Ahlgren chwycił parasol, przez chwilę się wahał, wreszcie przekręcił zamek

i lekko uchylił drzwi.
Zostawił balkonik i zrobił kilka kroków. Na wszelki wypadek opierał się o ścianę,

w lewej ręce wciąż ściskał parasol.
Drzwi obu mieszkań dzieliło tylko kilka metrów.
– Halo?! – zawołał niepewnie. – Jest tam kto?!
Słyszał tylko własne sapanie. Pociemniało mu w oczach, ale teraz nie mógł się wycofać.

Po skroni spłynęła kropla potu, dłoń ściskająca rączkę parasola była wilgotna.
Czy powinien wrócić do siebie?
A jeśli Jeanette potrzebuje pomocy?
– Jeanette! – zawołał ostrożnie. – Jesteś tam?! To ja, Bertil.
Pokazała się wąska smuga światła. Latarka, zdążył pomyśleć, nim drzwi otworzyły się

gwałtownie, a w jego głowie eksplodował potężny ból.
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Drugi dzień świąt, słońce wzeszło o ósmej czterdzieści trzy. Dwie minuty później Elza
Santos wyszła tylnymi drzwiami z Hotelu Żeglarskiego.

Na uniform sprzątaczki włożyła grubą kurtkę, na niesforne czarne włosy nasunęła
wełnianą czapkę. Szalik zasłaniał nos i usta. Mimo to mróz uderzył w nią tak
niespodziewanie, że aż przystanęła.

Około południa miała się zjawić duża grupa gości. Zarezerwowali domki nad basenem,
więc wszystko musiało wyglądać świeżo i ładnie, łazienki miały lśnić, należało uzupełnić
miniaturowe opakowania z szamponem i odżywką do włosów. Na każdym uchwycie
powinien wisieć papier toaletowy z elegancko założonym końcem.

Odchrząknęła i pokręciła głową, by poprawić krążenie krwi. Ręce miała zajęte ciężkim
sprzętem do sprzątania, ramiona ją bolały. Czuła, że niedługo skończy pięćdziesiąt lat.
W Brazylii pracowała jako nauczycielka, to również było męczące, ale w inny sposób.



Potem poznała Andersa i się zakochała.
Elza westchnęła. O tak wczesnej porze nikt nie zdążył odśnieżyć drogi obok pola do

minigolfa, musiała więc iść wzdłuż pomostów, bo tak było najłatwiej dostać się do
domków.

Gdy tylko skończy, wsiądzie na prom płynący do miasta. Liczyła, że zdąży na ten
odchodzący o wpół do drugiej. Wieczorem mają prawdziwą brazylijską kolację świąteczną
z rodziną, przyjaciółmi i mnóstwem jedzenia.

Uśmiechnęła się na tę myśl. Będą i dzieci, cała trójka.
Teraz musiała się zabrać do roboty. Przeszła przez drogę, ruszyła w stronę pomostów

przy polu do minigolfa i tam przystanęła. Błękitnoszare morze, osłonięte przed
południowo-wschodnim wiatrem, miało zupełnie gładką powierzchnię. Przy samej plaży
woda zamarzła.

Elza mieszkała w Szwecji od dwunastu lat, od trzech pracowała w Hotelu Żeglarskim,
ale rzadko zdarzało jej się widzieć tak piękny zimowy poranek.

Mróz nie pozwolił jej zbyt długo podziwiać widoków. Ruszyła dalej. Gdy dotarła do
kępy sosenek, musiała znów się zatrzymać i odstawić ciężkie wiadro. Przez kilka sekund
dała odpocząć plecom, omiotła spojrzeniem promenadę.

Przed Hotelem Żeglarskim piętrzyły się zaspy śniegu. Z pomostu zabrano ławki, na
których latem przesiadywali żeglarze z kuflami zimnego piwa. Do przystani przybijał
właśnie biały prom z Vaxholmu, z komina unosił się dym.

Coś przykuło jej uwagę. Elza zmarszczyła czoło, próbowała zrozumieć, co to takiego.
Wszystko wyglądało tak jak zwykle. W porcie dostrzegła tylko jednego mężczyznę
zmierzającego w stronę stacji benzynowej.

Skupiona rozejrzała się jeszcze raz.
Na wąskim pasie plaży na prawo od stacji benzynowej leżała gruba, nietknięta warstwa

śniegu. Ale pośrodku tej warstwy widniało jakieś wybrzuszenie, jakby ktoś zostawił tu
podłużną torbę albo krótki kajak.

Elza przysięgłaby, że przed świętami nic tam nie leżało. Może jakiś gość hotelowy
czegoś zapomniał?

Zaciekawiona podeszła bliżej. Dotarło do niej, że to coś jest za duże na torbę.
Zawahała się i pochyliła, by lepiej przyjrzeć się zagadkowemu wybrzuszeniu.

Wyciągnęła rękę i strzepnęła trochę śniegu.
Odsłoniła czarny sznurowany but.
Zamarła z wyciągniętą ręką i rozszerzonymi oczami. Potem z jej ust wydobył się krzyk.
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Niebo pokrywały szare chmury. Thomas stał na pomoście i czekał na zbliżającą się
taksówkę wodną. Fale wzburzone przez nią na osłoniętej zatoczce toczyły się w stronę lądu
i uderzały o lodową skorupkę przy brzegu. Delikatna powierzchnia pękła z trzaskiem, fale
przetoczyły się przez nią i zaraz cofnęły.

Jeśli mróz się utrzyma, płytkie obszary przy brzegach szybko zamarzną, połączą ze sobą
Harö i Hagede. W dzieciństwie Thomas uwielbiał mroźne zimy. Lód skuwał zatokę, a on
mógł się bawić obok pomostu. Pamiętał dobrze to przedziwne wrażenie, że stoi na ciemnej
szklanej powierzchni, trochę jakby stał na wodzie.

Przed wypadkiem lubił spacery po lodzie. Teraz tego unikał.
Chuchnął w ręce, by się rozgrzać, i spojrzał w stronę domu, gdzie w cieple zostały

Pernilla i Elin. Gdy wychodził, Elin gaworzyła na podwójnym łóżku obok zaspanej
Pernilli. Całą uwagę córeczki pochłaniała jedna z nowych zabawek – miś, który piszczał,
kiedy się go nacisnęło.

Łódź dzieliło od pomostu tylko kilka metrów. Klapa na dziobie uniosła się bezgłośnie.
Thomas zrobił duży krok i znalazł się na pokładzie. Łódź natychmiast ruszyła. Do środka
wdarł się zimny podmuch, kiedy klapa zamknęła się cicho. Sternik Hasse zerknął na niego
z zaciekawieniem. Znali się przelotnie, Hasse również mieszkał na Harö.

– Cześć, Andreasson – powiedział i wyłączył wsteczny. – Witaj na pokładzie.
Zwiększył prędkość. Pomost zniknął za ich plecami.
– Wydawało mi się, że policja ma własne łodzie na szkierach.
Thomas pokręcił głową.
– Nie zawsze stoją i czekają, kiedy któryś z nas musi się znaleźć w Sandhamn.
Miał nadzieję, że takie wyjaśnienie wystarczy.
Zdawał sobie sprawę, że gdy tylko spyta Hassego, czy podrzuci go do Sandhamn, zaczną

się plotki. Ale jego buster został jesienią wyciągnięty na ląd, a obie łodzie policyjne
popłynęły gdzie indziej. Nie mógł czekać.

Powinni dotrzeć do Sandhamn najwyżej w kwadrans.
– Stało się coś szczególnego? – ciągnął Hasse, nie przejmując się małomównością

Thomasa.
Wypłynął z zatoki i skierował w wąską cieśninę Käringpinan, by opłynąć Lisslö.
Thomas próbował uniknąć odpowiedzi. Rozejrzał się po łodzi. Elegancko urządzony

salonik, stół i ściany z mahoniu, sofa z granatowym obiciem. Mosiężne okucia lśniły, na
ścianie wisiała oprawiona w wąskie ramy mapa morska.



– Pięknie tu masz – powiedział z nieudawanym podziwem.
Hasse oderwał jedną rękę od koła sterowego i odwrócił głowę.
– Tak, całkiem nieźle nam idzie. Przewozimy przecież do Hotelu Żeglarskiego mnóstwo

grup z różnych firm. No wiesz, team building i podobne bzdury. Kąpiele w balii pod gołym
niebem, rzucanie się sobie na szyję. – Wyszczerzył zęby, odsłaniając snus pod górną wargą.
– Powiedz wreszcie, co się stało. W życiu nie uwierzę, że musisz za dziesięć minut być
w Sandhamn po to, żeby podziwiać widoki. Zwłaszcza w drugi dzień świąt.

Thomas wzruszył ramionami.
Informacje, jakie otrzymał przez telefon, były co najmniej lakoniczne. Wezwano właśnie

jego, ponieważ wiedziano, że ma domek na Harö, czyli znajduje się najbliżej Sandhamn.
– Sprawa służbowa – odparł w końcu. – Na razie nie mogę powiedzieć nic więcej. –

 Chwycił brzeg siedzenia pasażera, gdy łódź się zakołysała. – Doceniam to, że mnie
podrzuciłeś. Dziękuję bardzo i do zobaczenia.

Hasse wysadził Thomasa na dużym pomoście przed Restauracją Żeglarską. Śruby
wzburzyły wodę, gdy taksówka się wycofała i oddaliła w stronę cieśniny.

Na Thomasa czekała kobieta o półdługich ciemnych włosach, ubrana w grubą puchową
kurtkę.

Wydawała się podenerwowana, miała rozbiegane spojrzenie i napiętą twarz.
– Maria Syrén – przedstawiła się, wyciągając rękę. – Jestem zastępcą dyrektora hotelu.

Powinien pan wiedzieć, że już rozeszły się plotki. Prawie wszystkie miejsca mamy zajęte,
bardzo niefortunnie się składa. Mieliśmy taki wspaniały świąteczny nastrój. To się wydaje
takie nierzeczywiste. – Zawahała się, ale dodała: – Naprawdę bylibyśmy wdzięczni, gdyby
pan albo właściwie państwo mogli zachowywać się… – przeciągnęła ostatnie słowo,
jakby zażenowana, ale mimo wszystko musiała powiedzieć to, co miała na końcu języka –
 …dyskretnie.

Obejrzała się przez ramię w stronę Hotelu Żeglarskiego, w którego oknach płonęły
świece adwentowe.

Na dużym pomoście powiewała flaga Szwecji, jakby nic się nie stało. Szerokie
balustrady przy schodach prowadzących do recepcji spowijały girlandy z jedliny, na
drewnianym tarasie przed pubem Almagrundet stała oświetlona choinka.

– Z uwagi na pozostałych gości, jeśli rozumie pan, co mam na myśli – dodała.
Thomas podążył za jej spojrzeniem.
Kawałek dalej stała grupka opatulonych ludzi, którzy od czasu do czasu zerkali w jego

stronę. Coś w ich postawie mówiło Thomasowi, że wiedzą, co się stało.



– To tam dalej – poinformowała Maria Syrén, wskazując na wschód. – Przy pomoście
stacji benzynowej, za tymi zaroślami. Jedna ze sprzątaczek, Elza, znalazła…

Zastępczyni dyrektora hotelu objęła się ramionami.
– Miała posprzątać domki nad basenem – ciągnęła słabym głosem. – Potem zjawił się

William ze stacji benzynowej. Chciał tylko coś sprawdzić, bo oni na stacji właściwie o tej
porze roku nie pracują. Usłyszał krzyk Elzy i przybiegł.

– O której to było godzinie?
– Koło dziewiątej. Natychmiast zadzwoniliśmy na sto dwanaście.
– Gdzie są teraz Elza i William?
Wskazała w stronę restauracji na piętrze. Promień słońca, który przebił się przez

chmury, zalśnił w wielkich szczeblinowych oknach.
– Siedzą na górze w jadalni. Pewnie chce pan z nimi porozmawiać?
– Mogłaby mi pani najpierw pokazać, gdzie leżą zwłoki?
Maria Syrén kiwnęła głową i ruszyła przodem. Weszli na wąską odśnieżoną ścieżkę na

szerokim drewnianym tarasie biegnącym od strony portu i połączonym ze wszystkimi
pomostami i pontonami.

Śnieg skrzypiał cicho pod ich butami.
Latem łodzie tłoczyły się w dużym porcie, teraz nie widział ani jednej.
Maria Syrén przystanęła przy niewielkim czerwonym budyneczku kawiarni w miejscu,

gdzie zaczynała się kładka prowadząca do stacji benzynowej.
– Za tym budynkiem – powiedziała cicho. – Na plaży.
Przeszli za róg. Stał tam potężnie zbudowany ochroniarz odwrócony do nich plecami.

Rozmawiał głośno przez komórkę. Dwa pomarańczowe pachołki tworzyły prowizoryczną
blokadę. Wokół nich śnieg był zadeptany.

Maria Syrén odsunęła się na bok, by przepuścić Thomasa. Wskazała na wąskie pasmo
plaży. Znajdowali się niecałe cztery metry od brzegu.

– To tam.
Na ziemi Thomas zobaczył coś, co przypominało skulonego człowieka.
Człowieka leżącego na brzuchu z twarzą zakopaną w śniegu. Prawa ręka była

wyciągnięta, rękawica wskazywała w stronę Lökholmen.
Thomas usiłował zrozumieć, co widzi.
Czy wyciągnięta ręka oznacza, że przed śmiercią ten człowiek próbował się przed

czymś zasłonić?
Ktoś zaczął odgarniać śnieg pokrywający ciało, ale potem tego zaniechał. Tułów był



niemal odkopany, nogi wciąż pokrywała gruba biała warstwa.
Pewnie to ta sprzątaczka i mężczyzna ze stacji benzynowej próbowali odgarnąć śnieg,

zanim dotarło do nich, że jest za późno. I że nie powinni niczego ruszać, dopóki na miejscu
nie zjawi się policja.

Jak długo zwłoki tu leżą? Prawdopodobnie ponad dobę. Śnieg przestał padać nocą
z Wigilii na pierwszy dzień świąt…

Jasna wełniana czapka była w śniegu niemal niewidoczna. Szara kurtka doskonale
wtopiła się w otoczenie. Gdyby nie przypadek, dopiero wiosenna odwilż odsłoniłaby
zwłoki.

Thomas zszedł z drewnianego tarasu i przyklęknął, by lepiej widzieć. Jak zwykle czuł
się nieswojo, przyglądając się zamarzniętemu człowiekowi. Miał dziwne wrażenie, że
ciało rozpadnie się na kawałki, jeśli go dotknie – jakby było ze szkła.

Zawahał się, ale po chwili ostrożnie strzepnął rękawicą trochę śniegu.
Kobieta miała zamknięte oczy, ciemne brwi i brązowe włosy lekko przyprószone

siwizną.
W bladym zimowym świetle Thomas dostrzegł kilka czarnych włosków nad górną

wargą. Drobne zmarszczki wokół ust zdradzały nałogową palaczkę. Od nosa do kącików
jej ust biegły głębokie bruzdy.

Pięćdziesiąt lat, może trochę więcej. Bladoszara skóra z ciemnymi plamami, jakby
często wystawiana na działanie słońca.

W zmarłej było coś znajomego, ale nie potrafił określić co.
Nie miała makijażu, pomalowała tylko rzęsy – tusz rozmazał się jej pod okiem. Nie

użyła szminki. Czy nie powinna postarać się o szykowniejszy wygląd, skoro miała zjeść
świąteczną kolację w restauracji? Jeśli pochodziła z wyspy, to nie, pomyślał. Czy mogła
być stąd?

Coś przylgnęło do podbródka zmarłej. Ciemna strużka połączyła kącik ust z nasadą szyi.
Thomas wciągnął powietrze. Wymiociny? Na takim mrozie nie dało się tego stwierdzić,

ale zastanawiał się, czy w chwili śmierci kobieta była pijana. Może upiła się i wyszła
z hotelu na dwór mimo zamieci?

Za wcześnie, by cokolwiek stwierdzić.
Podniósł się.
– Odgrodziliśmy teren najszybciej, jak mogliśmy – zapewniła go Maria Syrén.
– Wie pani, czy ta kobieta mieszkała w hotelu?
Dopiero teraz zauważył, że kierowniczka hotelu jest dość młoda, mniej więcej



trzydziestoletnia. Wydawała się zagubiona, niemal bliska płaczu. Żadne szkolenia nie
mogły jej przygotować na taką sytuację.

– Właściwie nie wiem.
– Mogłaby się pani tego dowiedzieć?
Wciąż wyglądała na zdezorientowaną.
– Proszę zapytać w recepcji, porozmawiać ze sprzątaczkami – podsunął Thomas. –

 Może ktoś coś zauważył?
Maria Syrén mechanicznie kiwnęła głową i wyjęła telefon. Wybrała numer, odeszła

kilka metrów i zaczęła rozmawiać ściszonym głosem.
Thomas próbował ustalić, czy ma coś do zrobienia. Technik i inni policjanci byli

w drodze. Czynności przy zwłokach zajmą kilka godzin.
Nie potrafił stwierdzić, czy popełniono przestępstwo. Równie dobrze mogło chodzić

o nocny spacer, który źle się skończył. Ekipa musi zbadać teren. Zwłoki zostaną
przetransportowane do zakładu medycyny sądowej w Solnie na sekcję.

– Rozmawiałam z recepcją i pracownikami obsługi – powiedziała Maria Syrén,
podchodząc do Thomasa. – Jeden z naszych gości nie spał tej nocy w swoim pokoju.
Kobieta.

– Skąd to wiadomo?
– Pokój od dwóch dni nie był sprzątany. Jakieś zamieszanie ze sprzątaczkami z różnych

zmian. Wczoraj nikt tam nie poszedł.
Maria Syrén skrzywiła się, jakby chciała usprawiedliwić swoich pracowników.
– Dziś sprzątaczka zauważyła, że w jednym z domków łóżko jest nietknięte i znajdują

się tam rzeczy osobiste należące bez wątpienia do kobiety. Na wszelki wypadek
powiadomiła o tym kierowniczkę. – Westchnęła ciężko. – Poza tym nie mam innych
informacji.

– Kim jest ta kobieta? – spytał Thomas.
– Jeanette Thiels. W recepcji twierdzą, że zameldowała się przedwczoraj, to znaczy

w Wigilię.
Jeanette Thiels. Thomas miał wrażenie, że słyszał gdzieś to nazwisko.
– Gdzie miała mieszkać?
– W jednym z mniejszych domków za basenem. Pod numerem dwanaście.
– Możemy tam pójść i się rozejrzeć?
– Oczywiście, muszę tylko wziąć klucze z recepcji.
– Poczekam tutaj.



Thomas zwrócił się do ochroniarza, który stał kilka metrów od nich i sprawiał
wrażenie, że nie zauważa panującego mrozu:

– Może pan tu zostać, dopóki nie zjawią się moi koledzy? To nie powinno potrwać
długo.

Ochroniarz wzruszył ramionami.
– Żaden problem – odparł.
Był bardzo potężny i Thomas domyślał się, że pod ubraniem kryją się mięśnie, nie

tłuszcz. Z kołnierza czarnej kurtki wystawał szeroki, muskularny kark.
Thomas spojrzał na zegarek. Kwadrans po jedenastej. Zza coraz cieńszej warstwy

chmur zaczęło się przebijać słońce. Stanął obok zwłok, zwrócony plecami do morza,
i przyjrzał się otoczeniu.

W śniegu widniały płytkie zagłębienia, szersze od takich, jakie pozostawia idący
człowiek. Prowadziły od gęstych sosnowych zarośli aż do miejsca, w którym stał.

Musiałaś się tu przyczołgać, pomyślał. Byłaś tam, a potem przyczołgałaś się aż tutaj.
Pewnie upadłaś i próbowałaś przedostać się dalej, ale się nie podniosłaś. Chciałaś się
przed czymś ukryć?
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– Ile macie domków? – spytał Thomas, gdy Maria Syrén wróciła z recepcji z pękiem
kluczy w ręku.

– Około dwudziestu. Zbudowano je pod koniec lat dziewięćdziesiątych. Są bardzo
popularne wśród naszych gości. Mamy wszystkie możliwe wielkości: od dwuosobowych
aż po willę Nadmorską, w której może mieszkać dziesięć osób.

Jej głos stał się wyraźniejszy. Chyba poczuła się pewniej, mówiąc o codziennych
sprawach.

Ruszyli w stronę basenu. Minęli pole do minigolfa i po jakiejś minucie dotarli do
pomalowanych na czerwono domków ogrodzonych płotem.

Thomas przystanął i się rozejrzał. W linii prostej odległość od miejsca, gdzie
znaleziono zwłoki, nie mogła wynosić więcej niż jakieś siedemdziesiąt, osiemdziesiąt
metrów.

Jego uwagę przykuła samotna wysoka latarnia stojąca kawałek dalej przy kępie niskich
sosenek.

– Jest tu jeszcze jakieś inne oświetlenie?



Szefowa hotelu przepraszająco pokręciła głową.
– Nie, zimą jest tu strasznie ciemno. Rozmawialiśmy o tym, żeby postawić więcej

latarni. Skończyło się na rozmowach.
Odwróciła się i ruszyła wąską ścieżką przez ogrodzony teren. Domki stały prostym

szeregiem na stoku po lewej stronie. Wyżej szereg lekko skręcał.
Nad każdymi drzwiami widniał numer. Gdy dotarli pod dwunastkę, Maria Syrén

przystanęła.
– To tutaj. Zapukam na wszelki wypadek.
Kilka razy głośno załomotała do drzwi.
– Halo? Jest tu ktoś?
Po kilku chwilach wsunęła klucz do zamka i przekręciła go.
– Chce pan pójść przodem? – spytała Thomasa.
Zanim zdążył odpowiedzieć, odsunęła się na bok.
Wsunął głowę do niewielkiego pomalowanego na biało przedpokoju. Na wprost

wejścia łazienka, na prawo mała sypialnia, w której niemal całe miejsce zajmowało
wysokie podwójne łóżko. Salon po lewej stronie. Całość ładna i wygodna, zaplanowana
z głową.

Thomas wszedł do sypialni. Na posłanym łóżku widniało zagłębienie, jakby ktoś na nim
leżał.

Na podłodze przy ścianie zauważył czarną torbę z długim paskiem. Wyglądała na nie
najnowszą, skóra na krawędziach była podniszczona, zapięcie sfatygowane.

Nie zdjąwszy rękawiczek, pochylił się, podniósł torbę i ostrożnie ją otworzył.
Zobaczył portfel, z jego zewnętrznej kieszonki wystawała krawędź różowego prawa

jazdy. Thomas je wysunął i odczytał nazwisko: Jeanette Thiels.
Zdjęcie ukazywało kobietę o krótkich włosach i bystro patrzącą przed siebie. Numer

PESEL zdradzał jej wiek: urodziła się w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym piątym roku.
Zdjęcie, choć niezbyt udane, nie pozostawiało żadnych wątpliwości – prawo jazdy
należało do znalezionej pod śniegiem kobiety. Teraz dotarło do Thomasa, dlaczego wydała
mu się znajoma. Jeanette Thiels była znaną reporterką, korespondentką wojenną, która
czasem występowała w telewizji.

Wsunął prawo jazdy z powrotem do portfela i odstawił torbę na miejsce. Potem
podszedł do drzwi łazienki i je otworzył.

Białe kafelki, prysznic z białą plastikową zasłoną, biała umywalka. Wszystko czyste
i świeże, pachnące cytryną i środkami czystości.



Przeszedł do salonu, gdzie czekała na niego Maria Syrén.
Salon, choć nieduży, nie sprawiał wrażenia ciasnego. Przy ścianie pod oknem stała

szarobeżowa dwuosobowa sofa, obok fotel klubowy z ciemnym skórzanym obiciem.
Całość uzupełniała prostokątna ława.

– Znalazł pan coś? – spytała z napięciem w głosie.
Wciąż stała niemal na progu, jakby bała się czegokolwiek dotknąć. Z obcasa jej

wysokiego buta odpadło trochę śniegu i roztopiło się na ciemnej wykładzinie.
Przyglądała się otwartej torbie rzuconej na fotel. Wokół leżały ubrania. Na poręczy

fotela wisiał sweter, bielizna utworzyła stertę na podłodze. Z torby wypadło kilka
opakowań leków.

Ktoś tu czegoś szukał. Rozpaczliwie szukał.
Thomas podszedł do torby i zajrzał do niej. Nie zauważył niczego szczególnego.
– Na razie tyle – zadecydował. – Wychodzimy stąd.
Wziął Marię Syrén pod ramię i pociągnął za sobą.
– Trzeba zamknąć domek – oświadczył. – Muszą go zbadać nasi technicy. Nikomu nie

wolno tu wchodzić, dopóki nie skończą.
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Henrik odwrócił się, zanim wszedł na trap promu z Vaxholmu. Nora uniosła rękę na
pożegnanie.

– Do widzenia, tato! – zawołał Simon.
Adam stał w milczeniu obok niego.
Nora nie była pewna, czy syn jest smutny z powodu wyjazdu Henrika, czy może czuje

ulgę. Wczoraj wieczorem położyła się zaraz po kolacji, tłumacząc, że czuje zmęczenie po
pasterce. Nie przyznała się nawet przed samą sobą, jak jest naprawdę: że nie chciała
znaleźć się sam na sam z Henrikiem.

Przyciągnęła do siebie Simona.
– Pójdziemy do domu i zrobimy gorącą czekoladę? Zmarzłam, a ty?
Simon kiwnął głową. Adam zdążył się odwrócić i ruszył w stronę willi Brandów.

Ramiona miał napięte. Złości się z powodu wyjazdu ojca czy chodzi o coś innego?
Z trudem wyczuwała jego nastroje. Nie tak jak kiedyś.

Nora tęskniła za dawną bliskością, za rozmowami przy kuchennym stole ze starszym
synem. Teraz najczęściej odpowiadał monosylabami albo nadąsany rzucał krytyczne uwagi,



gdy był zdania, że Simonowi coś zbyt łatwo się upiekło. Według Adama bracia powinni
dzielić się równo obowiązkami w domu, choć były między nimi cztery lata różnicy. Nora
bardzo się starała, mimo to często któryś z nich czuł się niesprawiedliwie potraktowany.

Westchnęła cicho. Całe szczęście, że ma Simona, który chodzi dopiero do trzeciej klasy.
Ale on też niedługo wejdzie w trudny wiek…

Czasami żałowała, że nie ma jeszcze jednego dziecka; może córeczki, która wciąż
chciałaby siedzieć u niej na kolanach i się przytulać. Dłonią instynktownie sięgnęła do
brzucha i przesunęła nią po kurtce. Skończone czterdzieści jeden lat, rozwódka. Więcej
dzieci nie będzie.

– Obejrzymy film? – spytał wesoło Simon, który nie miał pojęcia o jej ponurych
rozmyślaniach.

Nos zaczerwienił mu się od mrozu.
– A co chcesz obejrzeć?
– Kaczora Donalda! Albo nie. Króla Lwa.
Dogonili Adama przy sklepie spożywczym. Nora wsunęła mu rękę pod ramię.
– Jesteś głodny? – spytała, próbując otrząsnąć się z melancholijnego nastroju. – Co

powiesz na gorącą czekoladę i parę bułeczek, kiedy wrócimy do domu?
– Hmm.
Pewnie ledwo ją słyszał, w uszach miał słuchawki nowego iPoda. Prezent gwiazdkowy

od Henrika. Tylko tego sobie zażyczył.
Uwagę Nory przykuł jakiś ruch kawałek dalej, przy pomoście celnym. Dwóch

policjantów niosło coś, co przypominało nosze. Ale na lądowisku nie dostrzegła
śmigłowca ratowniczego.

Co się stało?
Próbowała zobaczyć, co niosą, ale widziała tylko koc.
Wydawało się, że mężczyźni zmierzają do łodzi policyjnej przycumowanej do nabrzeża

przy Domu Celnym.
– Co się dzieje, mamo? – Simon pociągnął ją za kurtkę.
Nora wskazała ręką.
– Tam jest więcej policjantów. Zastanawiam się, co robią.
Simon odwrócił głowę, żeby też się przyjrzeć.
– Thomas tam jest – powiedział nagle.
Nora się odwróciła. Przy sklepie spożywczym zobaczyła znajomą postać. Zaaferowany

Thomas zbliżał się ku nim szybkim krokiem, prowadził rozmowę przez telefon. Z każdym



słowem z jego ust unosiła się para.
– Thomas! – zawołał Simon i rzucił się biegiem w stronę ojca chrzestnego.
Nora zobaczyła, że spotkanie całkowicie zaskoczyło Thomasa. Ścisnął jednak ramię

chłopca i dalej rozmawiał.
Nora czekała, aż skończy.
– Cześć – przywitała się, gdy Thomas do niej podszedł.
Adam nie poczekał na nich i zdążył zniknąć za rogiem.
– Co ty tutaj robisz?
Thomas się skrzywił.
– Coś się stało przy Hotelu Żeglarskim. Sprawa służbowa.
– Przecież jest drugi dzień świąt!
Thomas uśmiechnął się słabo.
– Możesz mi wierzyć lub nie, ale smutne rzeczy przytrafiają się też w święta.
– Sorry, wyrwało mi się.
– Idziemy do domu na bułeczki i gorącą czekoladę – wtrącił się Simon. – Chcesz iść

z nami?
Thomas pokręcił głową.
– Nie dam rady, chłopcze. Mam teraz trochę roboty.
Zerknął w stronę łodzi policyjnej. Było widać, że jest zestresowany i próbuje nad sobą

panować.
– Możesz przecież zajrzeć, jeśli później będziesz miał trochę czasu – zaproponowała

Nora. – Zostaliśmy tylko my, Henrik przed chwilą odpłynął.
Wiedziała, że Thomas unika jej eksmęża. Gdy rozwód stał się faktem, był chyba

bardziej wkurzony na Henrika niż ona sama.
– Dziękuję za zaproszenie. Wątpię, żebym znalazł czas.
– Przyjedziecie na sylwestra, tak jak ustaliliśmy?
Zanim Thomas zdążył odpowiedzieć, znów zadzwoniła jego komórka. Uniósł ją do

ucha. Chociaż się odwrócił, Nora słyszała każde słowo.
– Jestem w drodze na posterunek. Musimy jak najszybciej powiadomić rodzinę.
Przez chwilę słuchał w skupieniu. Potem powiedział:
– Łódź policyjna przetransportuje zwłoki.
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Thomas siedział na miejscu pasażera i próbował wyglądać przez przednią szybę, gdy łódź
policyjna, zatoczywszy łuk, wpłynęła w przesmyk prowadzący do macierzystego portu na
Djurö. W kabinie słyszeli tylko miarową pracę wycieraczek.

Morze wciąż było wzburzone, gdy przepływali zatokę Kanholmsfjärden, natrafili na
długie powrotne fale po wczorajszym sztormie i musieli zwolnić.

Dostrzegł na nabrzeżu swoją partnerkę, Margit Grankvist. Stała sama pod jedną
z latarni. Obok niej stał czarny karawan, który miał przewieźć Jeanette Thiels do zakładu
medycyny sądowej w Solnie. Kierowca karawanu pewnie siedział w ciepłej kabinie.
Nabrzeże sprawiało wrażenie opuszczonego. Nie świeciło się nawet w oknach dużego
budynku, w którym mieściły się posterunki policji i ochrony wybrzeża.

Łódź opłynęła czoło pomostu i dobiła do brzegu z głuchym pomrukiem. Gdy tylko silnik
ucichł, Thomas kiwnął głową kolegom i otworzył luk, by zejść na ląd. Szybkim krokiem
podszedł do Margit. Przytupywała, obejmując się ramionami. Zamek błyskawiczny grubej
puchowej kurtki zaciągnęła pod brodę, na szyi zamotała gruby szal.

– Wreszcie – powiedziała. – Myślałam, że przypłyniesz dużo wcześniej. Dziadek chce,
żebyśmy się zebrali za pół godziny, musimy się natychmiast zwijać. Dopóki nie znajdziemy
dowodów na to, że jest inaczej, traktujemy to jak śledztwo w sprawie morderstwa. Thiels
jest tak znana, że nie było żadnej dyskusji. Dziadek wszystko uzgodnił z prokuratorem.

Nie czekając na odpowiedź, ruszyła do samochodu.
– Po ujawnieniu, że podejrzewamy popełnienie przestępstwa, rozpęta się piekło –

 rzuciła przez ramię. Otworzyła pilotem volvo i zajęła miejsce za kierownicą. – Jeanette
Thiels należała do najlepszych szwedzkich korespondentów zagranicznych. Żadna inna
szwedzka dziennikarka nie była w tylu strefach wojny. Gazety oszaleją. – Margit zapięła
pas. – Jeśli została zamordowana, pewnie wiąże się to z jej pracą. A ty jak myślisz?

Thomas już się nad tym zastanawiał. Pamiętał cykl reportaży Jeanette o okrucieństwach
w Kosowie. Przykuły uwagę Pernilli, która pokazywała mu kolejne odcinki cyklu. Były
niesamowicie dobrze napisane, poza tym Jeanette udzieliła w nich głosu wielu
zrozpaczonym kobietom. Pernilla codziennie kupowała popołudniówkę, dopóki drukowano
ten cykl.

Jak dawno temu? W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym dziewiątym, pomyślał.
Miałem wtedy trzydzieści dwa lata. Jeanette miała czterdzieści cztery, zaledwie kilka
więcej niż ja teraz.

Kątem oka Thomas zobaczył wyciągane na ląd nosze.
Margit westchnęła ponuro i wrzuciła bieg.



– Kolejne święta szlag trafił – mruknęła i zahamowała przed bramą, by wprowadzić
kod. Wielka brama uniosła się powoli.

Drogę pokrywał rozjeżdżony śnieg, odśnieżono tylko wąski pas. Zbyt wąski dla dwóch
mijających się samochodów.

– Jak ci poszło? Dowiedziałeś się czegoś interesującego?
– Rozmawiałem ze sprzątaczką, która ją znalazła. To Brazylijka, Elza Santos. Pracuje

w Hotelu Żeglarskim od trzech lat.
– I co miała do powiedzenia?
– Szła do domków nad basenem, żeby posprzątać. Przystanęła na chwilę, żeby

odpocząć, i wtedy zobaczyła coś w śniegu. Przypadek. Nie miała pojęcia, że to człowiek,
pomyślała, że to jakiś tobołek, może torba. Na szczęście prawie nie dotykała zwłok.
Odgarnęła tylko trochę śniegu z tułowia. Potem pobiegła do recepcji. Stamtąd zadzwonili
na policję.

Thomas wymacał w kieszeni notes, przerzucił kilka stron.
– Santos twierdzi, że nigdy wcześniej jej nie widziała. Możemy z nią porozmawiać

później, jeśli zajdzie taka potrzeba. Mam jej adres i numer telefonu.
Wjechali na wysoki łukowy most Djuröbron, pod nimi woda i lód stapiały się w szarą

bezkształtną masę. Na przednią szybę nieustannie opadały płatki śniegu, ale przynajmniej
nie wiało. Według wskazówki na desce rozdzielczej było minus trzynaście stopni.

– Technicy przeczesali cały domek. Zobaczymy, czy odciski palców coś dadzą. Wiesz,
jak to jest z hotelami. Ludzie przyjeżdżają i wyjeżdżają, w ostatnich miesiącach mogły tam
mieszkać dziesiątki gości.

– Który technik przyjechał? – spytała Margit, nie odrywając wzroku od drogi. – Staffan
Nilsson?

Minęli Fågelbro. Nie zainstalowano tu oświetlenia ulicznego, pierwsze latarnie stały
dopiero za klubem golfowym Wermdö.

– Nie. To ktoś nowy, dziewczyna. Nazywa się Sandra Ahlin. Nigdy przedtem jej nie
widziałem.

Thomas uśmiechnął się krzywo i zerknął na zegar. Za kwadrans trzecia. Nic nie jadł,
odkąd wyjechał z Harö.

– Zamordowanie dziennikarki – mruknęła Margit. – Nieczęsto coś takiego się zdarza
w Szwecji.
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Thomas przełknął ostatnie kęsy kupionych w biegu gorących kiełbasek i wszedł do dużej
sali konferencyjnej na posterunku policji w Nacce. W oknach wisiały białe adwentowe
gwiazdy, na opustoszałych korytarzach wyczuwało się, że są święta. Zupełnie jakby ściany
mówiły, że taki dzień powinno się spędzać w domu.

Dziadek siedział już u szczytu stołu z młodszym inspektorem policji kryminalnej Kallem
Lidwallem i asystentką Karin Ek. Po Karin nikt by nie poznał, że musiała przerwać
świąteczny urlop, choć zostawiła w domu męża i trzech nastoletnich synów. Duży talerz
z domowymi bułeczkami, od których aż bił zapach szafranu i rodzynek, świadczył o tym, że
nie zamierzała rezygnować ze świątecznego nastroju.

Obok Karin siedział Aram Gorgis. Thomas skinął koledze głową. Aram zaczął
pracować z nimi pod koniec lata. Miał trzydzieści pięć lat, bardzo ciemne włosy i krótki
zarost na policzkach. Dziś włożył rdzawoczerwony sweter.

– Co słychać? – spytał Thomas, siadając naprzeciw niego.
– W porządku – odparł Aram z lekkim akcentem, w którym wyczuwało się ślady

dialektu z Norrköping i asyryjskiego. Poprawił okulary bez oprawek. – A w ogóle, dzięki
za ostatni raz.

– To ja dziękuję.
Jakiś tydzień przed świętami Aram i jego żona Sonja jedli kolację u Thomasa i Pernilli.

Aram, podobnie jak Thomas, w wolnym czasie dużo grał w piłkę ręczną i jesienią wybrali
się razem na kilka meczów.

– Napijesz się kawy? – spytała Karin, podsuwając Thomasowi kubek.
Właściwie nie lubił kawy z automatu, ale kawa, którą Karin nalała mu z termosu,

pachniała jak świeżo parzona. Ją też przyniosła z domu?
Na progu pojawił się Erik Blom. Jego oczy przypominały wąskie szparki. Twarz

wydawała się napuchnięta, jakby do tej pory spał, chociaż dochodziła czwarta.
Margit przyjrzała mu się badawczo.
– Jak się czujesz?
Erik wzruszył ramionami i usiadł.
Dziadek wyciągnął rękę do talerza z ciasteczkami, ale cofnął ją z wyraźnym wysiłkiem.
Po jesiennych badaniach kontrolnych dostał poważne ostrzeżenie; Thomas o tym

wiedział. Jeśli komisarz policji nie zapanuje nad swoją wagą i ciśnieniem krwi, raczej nie
dożyje sześćdziesiątki. Zaczerwieniona twarz i potężne cielsko mówiły same za siebie,
podobnie jak brzuch przelewający się przez pasek od spodni.

Szef wydziału śledczego ponuro spoglądał na ciasteczka. Potem się rozejrzał.



– Dziękuję, że zjawiliście się tak szybko. Wiecie, traktujemy tę sprawę priorytetowo. –
 Wydał z siebie gardłowy dźwięk, coś między westchnieniem a chrząknięciem. –
 U rzecznika prasowego już rozdzwoniły się telefony. Znana dziennikarka ginie
w tajemniczych okolicznościach i to akurat w Sandhamn. Do tego w święta, gdy nie ma
o czym pisać. Chyba nie muszę niczego dodawać.

Thomas po cichu się z nim zgadzał. W mediach zrobi się niezłe zamieszanie.
– Margit – polecił Dziadek – zacznij od przedstawienia tła. Thomas tam był, będzie

mówił po tobie.
Margit odstawiła pusty kubek.
– Ja i Kalle zebraliśmy informacje o Jeanette Thiels. Tyle, ile tylko zdążyliśmy. Jeanette

miała pięćdziesiąt trzy lata. Mieszkała w Sztokholmie na Söder, przy Fredmansgatan. To
niedaleko Mariatorget. Od wielu lat pracowała jako wolny strzelec, głównie dla
„Expressen” i trochę dla porannej prasy.

– Nie pisała przypadkiem książek? – spytała Karin. – Wydaje mi się, że widziałam
kiedyś rano w telewizji, jak o tym opowiada. Sprawiała wrażenie stanowczej, wręcz
apodyktycznej.

– Jak to?
Margit założyła ręce i opadła na oparcie krzesła. Jej krótko ostrzyżone włosy z rudymi

pasemkami wciąż były rozczochrane po tym, jak zdjęła czapkę, ale nie pofatygowała się,
by je przygładzić.

Karin straciła wątek.
– Mniejsza z tym – mruknęła i poprawiła zakrętkę od termosu.
– Zgadza się, pisała też książki – powiedziała oschle Margit. – Wydała ich całkiem

sporo i za jedną dostała nawet nagrodę. Dotyczyła sytuacji jeńców wojennych na
Bałkanach.

– A jak wyglądała jej sytuacja rodzinna? – spytał Dziadek. – Miała męża?
– Nie. Od dłuższego czasu była rozwiedziona. Ma córkę Alice, urodzoną w tysiąc

dziewięćset dziewięćdziesiątym piątym.
Rówieśniczka syna Nory, Adama, pomyślał Thomas. Stawała się nastolatką.
– Wiemy, gdzie przebywa ta córka? – spytała Karin.
– Zapewne u ojca. Jest zameldowana u niego w Vaxholmie, on ma prawa do wyłącznej

opieki.
Na czole Karin pojawiła się zmarszczka.
– Nie mieli opieki naprzemiennej?



Margit zaczęła czytać ze sterty wydruków, które leżały przed nią na stole. Niektóre
oznaczono żółtymi i różowymi karteczkami samoprzylepnymi.

– Jej były mąż nazywa się Michael Thiels i, jak mówiłam, ma wyłączne prawo do
opieki nad dzieckiem. Pięćdziesiąt dwa lata, zatrudniony w Ericssonie. Pracuje w dziale
rozwoju produktu Kista.

– Musimy ich jak najszybciej powiadomić o jej śmierci – stwierdził Dziadek.
Thomas kiwnął głową.
– Skończymy tu i zaraz do nich pojedziemy.
Wymienili z Margit spojrzenia.
Poinformowanie kogoś o śmierci bliskiej osoby dwa dni po Wigilii było wyjątkowo

przykrym zadaniem. Od tego momentu święta zawsze będą kojarzyć się córce ze śmiercią
matki.

Przez chwilę widział w wyobraźni Elin. Jej radość, gdy zaciekawiona dotykała paczek,
bardziej podekscytowana lśniącymi opakowaniami niż ich zawartością.

Margit ciągnęła dalej.
– Rozmawiałam z medycyną sądową w sprawie sekcji. Sachsen zrobi to tak szybko jak

tylko możliwe. W każdym razie nie wyjechał na święta.
– I co o tym sądzisz? – spytał Dziadek.
– Na pewno dowiemy się czegoś dopiero za kilka dni.
Thomas zerknął w stronę zdjęć wiszących na ścianie. Był tam portret Jeanette, o wiele

lepszy niż zdjęcie w prawie jazdy, które znalazł w jej portfelu.
Wyglądało jak zdjęcie z prasy. Patrzyła prosto w obiektyw, z założonymi rękami

i poważną miną – skupiona, zaangażowana reporterka. Gęste szpakowate włosy sięgały do
ramion. Na szyi miała cienki łańcuszek. Gdy robiono zdjęcie, wiał zapewne wiatr, bo
pasma włosów unosiły się wokół głowy.

Obok wisiały zdjęcia z miejsca, w którym znaleziono zwłoki. Fotograf wykonał dobrą
robotę i wydobył kontrasty i cienie, nawet kiedy stał pod słońce.

Blada cera na tle białego śniegu.
Tym razem Jeanette miała zamknięte oczy. Jej bezbarwna, zesztywniała twarz

przypominała woskową maskę.
Dziadek wstał i podszedł do tablicy. Wziął mazak i dużymi literami napisał:

Morderstwo?
– O ile dobrze rozumiem, nie udało się ustalić na miejscu, czy faktycznie została

zamordowana – powiedział, patrząc na Thomasa.



– Nie, ale nie da się zaprzeczyć, że domek wyglądał jak miejsce popełnienia
przestępstwa – odparł Thomas. – Ktoś przetrząsnął wszystkie jej rzeczy, w pokoju panował
straszny bałagan.

Wskazał na zbliżenie twarzy zmarłej. Na podbródku widniał ciemny cień.
– Ahlin mówiła, że Jeanette przed śmiercią wymiotowała. Gwałtowne wymioty, tak się

wyraziła.
– Czy to ma związek z jej śmiercią? – spytał Dziadek. – Co o tym sądzi Ahlin?
– Nie ma zdania. Sekcja to wykaże. W tej chwili nie wiemy, czy Jeanette zamarzła, czy

może zmarła z innych przyczyn i zostawiono ją na śniegu. Nie wiemy nawet, czy zgon
nastąpił w miejscu, w którym ją znaleziono. Na ciele nie miała żadnych widocznych
obrażeń.

– O której zmarła? – spytał Aram.
– Z powodu mrozu trudno powiedzieć. Śnieg całkiem ją zasypał, a przestało padać

w nocy z Wigilii na pierwszy dzień Bożego Narodzenia.
– Czyli mogła tam leżeć przez całą dobę – stwierdził Aram, sięgając po kolejne

ciasteczko Karin.
Dziadek westchnął z zazdrością.
– Tak – potwierdził Thomas. – Według recepcjonistki z Hotelu Żeglarskiego

zameldowała się dwudziestego czwartego grudnia około czwartej. Zarezerwowała co
prawda stolik w restauracji, ale od chwili zameldowania nikt jej nie widział. To oznacza
zakres około czterdziestu godzin. Nie bardzo mamy się na czym oprzeć.

Dziadek wyjął z kieszeni zielone jabłko, spojrzał na nie z niesmakiem i odgryzł
kawałek.

– A właśnie – dodał Thomas. – Nie znaleźliśmy laptopa w jej pokoju. Czy to nie
dziwne? Powiedziałbym, że dziennikarz zawsze ma przy sobie laptop, nawet w święta.

– Nie możemy wykluczyć, że został u niej w domu – zauważyła Margit. – Przynajmniej
na razie.

– Sprawdźcie to – powiedział Dziadek. – Co z jej komórką?
– Znaleźliśmy ją – odparł Thomas – w kieszeni kurtki.
– To zawsze coś. Musimy jak najszybciej sprawdzić rejestr połączeń.
Dziadek popatrzył na Arama.
– Zajmiesz się tym?
Aram kiwnął głową i zrobił zapisek w notesie. Skórę pod ciemnymi oczami miał

niebieskawą. Thomas poznawał objawy niewyspania, typowe dla młodych ojców; Aram



też miał małe dziecko.
– Wybrała się tam sama? – spytał Dziadek. – Nikt jej nie towarzyszył?
Thomas pokręcił głową.
– Dostała domek, ale chciała pokój jednoosobowy. Zadzwoniła w sprawie rezerwacji

bardzo późno, tego dnia, kiedy przyjechała.
– Nie brzmi to tak, jakby wcześniej zaplanowała wyjazd – stwierdziła Margit. –

 Dlaczego ktoś miałby w Wigilię w pośpiechu płynąć do Sandhamn?
– Może nie miała z kim spędzić Wigilii? – zastanowił się głośno Erik.
W jego głosie dało się słyszeć przygnębienie. Cała energia, którą zwykle promieniował,

gdzieś znikła.
– Musimy się dowiedzieć, czy miała jakieś związki z Sandhamn, czy może to był zbieg

okoliczności, że tam pojechała i potem zmarła – powiedział Dziadek, trzymając
nadgryzione jabłko.

Kilka kropli soku lśniło mu w kąciku ust.
– Dostaniemy z Hotelu Żeglarskiego listę wszystkich gości, którzy mieszkali tam

w święta – wtrącił Kalle. – Obiecali, że się pospieszą, mają ją przesłać najpóźniej jutro.
– Większość ludzi dziś się wymelduje – zauważył Thomas. – Sprawdzałem to przed

wyjazdem. Na święta prawie wszystkie miejsca zostały zarezerwowane. W kolejne dni
prawie nie będzie ludzi, hotel zapełni się ponownie na sylwestra.

– Sprawdzenie wszystkich gości zajmie sporo czasu – zauważyła Margit. – To setki
osób. Że nie wspomnę o personelu.

Wszyscy wiedzieli, jak to się odbywa. Gdy tylko otrzymają listy, kilku analityków
przejrzy nazwiska i wprowadzi je do istniejących rejestrów. Ci, których uzna się za mało
interesujących, zostaną odsiani, pozostałych sprawdzi się dokładniej. Z wszystkimi gośćmi
nawiązany zostanie kontakt i zostaną przesłuchani według standardowego formularza.
Potem również ich odpowiedzi zostaną wprowadzone do bazy danych i poddane analizie.

To wszystko potrwa tydzień, może dłużej.
– Zajmę się tym – zaproponował Erik, prostując plecy. – Sprawdzę też jej rodzinę, jeśli

Karin mi w tym pomoże.
Karin uśmiechnęła się do niego ciepło. Erik był jej ulubieńcem i nie starała się nawet

tego kryć.
– Oczywiście.
– W takim razie ja się zajmę personelem hotelu – odezwał się Kalle, jak zwykle

ściszonym głosem.



Komórka Dziadka zaczęła wibrować. Zerknął pospiesznie na wyświetlacz i zmarszczył
czoło.

– Spróbujcie pogonić Sachsena – rzucił do Thomasa i Margit. – Im prędzej się
dowiemy, na co zmarła, tym lepiej.

Zaczął zgarniać swoje papiery.
– Teraz muszę zadzwonić do rzecznika prasowego – oznajmił, chwytając telefon.
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– Wygląda zupełnie jak chatka z piernika – stwierdziła Margit, gdy wjechali w wąską
uliczkę prowadzącą do domu Michaela i Alice Thielsów w Vaxholmie.

Stary drewniany domek pomalowany na łagodny niebieskoszary kolor stał na
niewielkim wzgórzu. Miał białe naroża i szczeblinowe okna. Przy ścianie szczytowej
wznosiła się wieżyczka, z której rozciągał się widok na wodę. Może pierwszy właściciel
lubił obserwować otoczenie, pomyślał Thomas.

Za płotem krzaki bzu tworzyły niski żywopłot otaczający ogród. Przed staromodną
przeszkloną werandą stała oświetlona choinka z czerwoną czapką Mikołaja na czubku.

– Ładnie tu – zgodził się Thomas i zerknął w stronę twierdzy Vaxholm.
Szare mury i potężne kamienne wieże sprawiały, że przypominała baśniowy zamek.

Bardziej Disney niż obiekt wojskowy. Może to zamczysko było inspiracją dla projektanta
wieżyczki Thielsa?

Margit zaparkowała i wysiedli. W kilku oknach paliło się światło, więc ktoś był
w domu.

Thomas dobrze znał tę okolicę. W latach, gdy pracował w policji wodnej, często
przybijał do brzegu w Vaxholmie. Był to największy węzeł komunikacyjny północnych
i środkowych szkierów. Promy nieustannie stąd wypływały albo przybijały tu do brzegu.

Na progu stanął mężczyzna w dżinsach, czarnym T-shircie i grubych skarpetach,
najwyraźniej noszonych zamiast kapci. Ich wzrok przyciągnęła jego ogolona niemal na zero
głowa. Mężczyzna trzymał przy uchu komórkę. Otwierając drzwi, poprosił osobę, z którą
rozmawiał, żeby chwilę zaczekała.

Spojrzał pytająco na policjantów. Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, Thomas
wyciągnął rękę na powitanie.

– Thomas Andreasson – przedstawił się. – Jestem z policji w Nacce. To moja
koleżanka, Margit Grankvist. Michael Thiels to pan?



Krótkie skinienie głową.
– Moglibyśmy wejść i chwilę porozmawiać?
Oczy Michaela Thielsa błysnęły. Pospiesznie zakończył rozmowę i wsunął telefon do

tylnej kieszeni spodni.
– Proszę, niech państwo wejdą.
Znaleźli się na przeszklonej werandzie i odwiesili ubrania na wieszak stojący w kącie.

Na podłodze przy wieszaku leżała torba na laptop, obok stały dziewczęce buty w rozmiarze
niemal jak dla Kopciuszka.

Najwyżej trzydzieści cztery, trzydzieści pięć, oceniła Margit.
Mężczyzna wskazał głową w głąb domu.
– Możemy usiąść tam, w salonie. Nie muszą państwo zdejmować butów.
Odwrócił się i poprowadził ich do dużego pokoju z jasnymi obitymi skórą meblami,

które ustawiono tak, by można było podziwiać widok na morze. W jednym kącie
przyciągała wzrok choinka ubrana w bombki we wszystkich możliwych kolorach, w drugim
– wysoka i rozłożysta jasnoczerwona poinsecja.

– Siądą państwo? – spytał Michael Thiels, wskazując na sofę.
– Chodzi o pańską byłą żonę – zaczęła Margit.
– Jeanette?
Michael Thiels usiadł w jednym z foteli i utkwił spojrzenie w Margit.
– Niestety, musimy pana poinformować, że znaleziono ją martwą na wyspie Sandön,

w Sandhamn – powiedziała. I dodała, zanim Michel Thiels zdążył jej przerwać: –
 W porcie, przed Hotelem Żeglarskim. Przechodząca tamtędy osoba znalazła ją dziś przed
południem. Sądzimy, że zmarła wczoraj, ale dowiemy się więcej dopiero po sekcji.

– Chce pani powiedzieć, że zamarzła?
Michael Thiels zmarszczył czoło, zdezorientowany.
Thomas wiedział z doświadczenia, że trzeba mówić jasno, powtarzać informacje.

Często po kilka razy.
– Jeanette Thiels nie żyje – powiedział. – Na razie nie znamy przyczyny śmierci. To

znaczy, czy zamarzła, czy nie. Istnieją pewne okoliczności, które każą nam podejrzewać, że
popełniono przestępstwo.

– Przestępstwo? – powtórzył Michael Thiels.
Brzmiało to tak, jakby to słowo było paskudną grudą, czymś obcym w ustach, co

wstrętnie smakuje i nadaje się tylko do wyplucia.
– Tak jak mówiłam, nie wiemy, czy zgon nastąpił z przyczyn naturalnych – kontynuowała



Margit. – Musimy więc zadać panu kilka pytań. Bardzo mi przykro. Na pewno pan rozumie,
że to nie może czekać.

W tle grała muzyka. Thomas był tak skoncentrowany na eksmężu Jeanette Thiels, że do
tej pory jej nie słyszał. Teraz poznał ten głos: Etta James, amerykańska piosenkarka
soulowa.

Na stoliku przy sofie leżała otwarta książka. Obok niej stał kieliszek z niedopitym
czerwonym winem.

– Może przynieść panu trochę wody? – spytała Margit.
Po kilku sekundach Michael Thiels wstał.
– Sam przyniosę.
Zniknął w kuchni, po chwili rozległ się stamtąd dźwięk odkręcanego kranu. Równie

szybko Thiels wrócił z trzema szklankami i porcelanowym dzbankiem z wodą.
Znów usiadł i bez pośpiechu napełnił szklanki.
– Da pan radę opowiedzieć nam trochę o Jeanette Thiels? – spytała Margit.
Thomas zauważył, że starała się być ostrożna. Niełatwo zadawać pytania w takiej

sytuacji, ale im więcej się dowiedzą na wczesnym etapie śledztwa, tym lepiej.
– Jeanette – powiedział powoli Michael Thiels.
Wypił kilka łyków ze szklanki i wpatrzył się w to, co zostało na dnie.
– Rozwiedliśmy się dawno temu, pod koniec lat dziewięćdziesiątych.
– Jak długo byli państwo razem? – spytała Margit.
– Poznaliśmy się w osiemdziesiątym ósmym, dość szybko wzięliśmy ślub, oboje nie

byliśmy przecież tacy młodzi.
– I mają państwo córkę? – spytał Thomas.
– Tak. Alice. Skończyła cztery lata, kiedy się rozstaliśmy.
Umilkł, przesunął ręką po głowie.
– W pierwszych latach Jeanette pracowała tutaj. Potem znów chciała wyruszyć w teren.

Siedzenie w domu było dla niej koszmarem.
Wzruszył ramionami.
– W końcu dłużej się tak nie dało. Coraz częściej wyjeżdżała.
– Córka mieszka z panem? – spytała Margit.
– Zgadza się. Z początku próbowaliśmy zmieniać się co tydzień, ale dla Alice to było

zbyt stresujące. Jeanette mieszkała w centrum, ja chciałem zostać tutaj. Poza tym
zdecydowaliśmy się na szkołę w Vaxholmie. Jeanette czasem z powodów zawodowych
wyjeżdżała na całe tygodnie.



Wykonał zamaszysty gest ręką, ton głosu stał się trochę defensywny.
– To dom moich rodziców, nie chciałem się stąd wyprowadzać. Poza tym to wspaniałe

otoczenie dla dzieciaków, spokojne i bezpieczne. – Odstawił szklankę i powtórzył: –
 Jeanette ciągle gdzieś wyjeżdżała.

– Jak często Alice widywała się z matką? – zapytała Margit.
– Niezbyt często. Jeanette była… bardzo oddana swojej pracy. Zrobiłaby wszystko,

żeby zdobyć sensacyjny materiał albo napisać dobry artykuł. Podejmowała ogromne
ryzyko, wyjeżdżała w rejony konfliktów zbrojnych, gdzie ledwie wpuszczano Czerwony
Krzyż. – Oblizał wargi. – Miała ogromne poczucie sprawiedliwości, jeśli chodzi
o krzywdy wojenne. Niestety, nie starczało jej czasu dla tych, którzy potrzebowali jej
w domu.

– Chce pan powiedzieć, że zaniedbywała córkę? – dopytywała Margit.
Michael Thiels obracał gruby srebrny pierścień na palcu serdecznym prawej ręki.
– Alice cierpiała z powodu częstych wyjazdów matki. Jeśli pyta mnie pani o zdanie,

w ostatnich latach Jeanette prawie nie bywała w domu. Nastoletniej dziewczynie niełatwo
jest oglądać matkę w telewizji, kiedy za nią tęskni.

– Dokąd wyjeżdżała Jeanette? – chciał wiedzieć Thomas.
– No tak… Dokąd nie wyjeżdżała? Oczywiście na Bałkany, gdy rozpadła się

Jugosławia. Dużo siedziała na Bliskim Wschodzie, w Afryce. Etiopia, Sudan, Kongo…
Mało brakowało, a tam by zginęła.

– Co się stało?
– Miała wypadek samochodowy. Jechała jeepem, który stoczył się do wąwozu.

Znaleziono ją dopiero po wielu godzinach, przez tydzień leżała w szpitalu w Nairobi,
zanim przetransportowano ją do Szwecji.

– To musiało być trudne dla Alice – stwierdziła Margit.
– Rozpaczała, dochodziła do siebie jeszcze dłużej niż Jeanette. To był ogromny szok dla

mojej córki.
– Kiedy to było? – zapytał Thomas.
– Niech pomyślę… Jakieś cztery lata temu, chyba w dwa tysiące czwartym.
Michael Thiels gwałtownie pochylił się do przodu, jakby chciał, żeby naprawdę coś

zrozumieli.
– Nie wiem, ile razy ją prosiłem, by trochę zwolniła i pomyślała o córce. Alice

potrzebowała nie tylko ojca, lecz także matki. Jeanette nie chciała mnie słuchać. Kiedy
dostawała jakieś nowe zadanie, my dwoje przestawaliśmy dla niej istnieć, nic więcej się



nie liczyło. To było tak, jakbym mówił do ściany.
Nietrudno zrozumieć, dlaczego ten związek się rozpadł, pomyślał Thomas.
Rozległ się dźwięk otwieranych drzwi. Zimny podmuch wiatru poprzedził wołanie

z werandy:
– Tato, już jestem!
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Michael Thiels zamarł, słysząc głos córki. Spojrzał na Thomasa, jakby dopiero teraz
dotarło do niego znaczenie tego, co się stało.

– Co mam jej powiedzieć?
Spoglądał błagalnie na dwójkę policjantów, ale nie mieli czasu na zastanowienie.

W drzwiach pojawiła się Alice Thiels. Ciemne proste włosy upięła niedbale w węzeł na
karku. W jej uszach tkwiły słuchawki, na piersi wisiał biały kabelek. Odstawiła na podłogę
podniszczoną sportową torbę, z której wystawała tenisówka.

– Cześć, tato – powiedziała.
Potem dostrzegła policjantów na sofie i zatrzymała się na progu.
– Alice – powiedział zduszonym głosem Michael Thiels. – Chodź i usiądź przy mnie.
Dziewczyna była niska, nie mogła mieć więcej niż metr pięćdziesiąt pięć. Szczupła

sylwetka, pociągła twarz, delikatna cera, wąskie oczy.
– Co się stało? – spytała.
Cienki głos ledwie było słychać. Chwyciła białą framugę drzwi, niemal się w nią

wczepiła. Zobaczyli, że czarny lakier na jej paznokciach prawie cały poodpryskiwał.
Michael Thiels wstał i podszedł do córki. Zaprowadził ją na fotel. Przykląkł tuż obok

i ujął jej dłoń. Alice się rozpłakała, choć ojciec nie powiedział jeszcze ani słowa.
– Kochanie… – zaczął cicho Michael Thiels. Słowa więzły mu w gardle. – Ci

policjanci przyszli, żeby powiedzieć nam coś smutnego. Doszło do strasznego wypadku
w Sandhamn, rozumiesz?

Spojrzał błagalnie na Margit i Thomasa: Nie mówcie jej całej prawdy.
Kontynuował ochrypłym głosem:
– Mamy niestety już nie ma, kochanie. Odeszła.
Alice wpatrywała się w niego. Uniosła rękę do ust, jakby chciała stłumić krzyk.
– Rozumiesz, co mówię? – spytał Michael Thiels. – Mama nie żyje. Umarła.
Alice zerwała się z fotela.



– To twoja wina! – wrzasnęła, wypadła z pokoju i rzuciła się w stronę schodów.
Michael Thiels wciąż klęczał. Przez chwilę Thomasowi się wydawało, że on też się

rozpłacze. Po chwili jednak opanował się nieco i wstał. Nie próbował pobiec za córką.
Na piętrze trzasnęły drzwi.
Michael Thiels powoli opadł na fotel.
Margit położyła mu rękę na ramieniu.
– Niech się pan napije wody – powiedziała i sięgnęła po dzbanek, by napełnić mu

szklankę.
Z takim wyrazem twarzy, jakby wciąż nie pojmował, co się dzieje, przyjął szklankę

i wypił łyk.
– Wie pan, dlaczego pana córka tak powiedziała? – spytał Thomas. – Proszę mi

wybaczyć, ale muszę o to zapytać.
Michael Thiels pokręcił głową.
– Nie wiem. – Popatrzył na swoje ręce, splótł je na kolanach. – Pewnie uważa, że

rozwiedliśmy się z mojej winy. Że nie powinienem wtedy stawiać Jeanette ultimatum.
– A zrobił pan to? – chciała wiedzieć Margit.
Kiwnął głową.
– To ja dążyłem do rozwodu. Alice o tym wie. Matka powiedziała jej o tym.
Za oknem przepływał prom z małymi kwadratowymi oknami, z których sączyło się

światło. Śnieg na pokładzie lśnił, za rufą majaczyły mury twierdzy Vaxholm.
– Nie potrafiłem tak dłużej żyć – ciągnął szorstko Michael Thiels. – Niepokój, kiedy

wyjeżdżała, kłótnie, kiedy wracała do domu. Nie dawałem rady, pragnąłem tylko
normalnego życia dla siebie i Alice.

Westchnął i poprawił się na fotelu. Potarł czoło.
– Wiem, że Alice jest na mnie o to zła, uważa, że przepędziłem z domu jej matkę. Cztery

lata temu poznałem Petrę… To nie poprawiło sytuacji.
– Kim jest Petra? – spytała Margit.
– Petra Lundvall, jest ekonomistką, pracuje dla gminy Solna. Poznaliśmy się przez

przypadek na kolacji u przyjaciół.
– Alice nie lubi pana nowej partnerki?
Nieokreślony gest.
– To nie takie proste – powiedział cicho. – Petra chce, żebyśmy zamieszkali razem,

może nawet stworzyli rodzinę, nie ma dzieci, a niedługo skończy czterdzieści lat. Gdyby do
tego doszło, Alice by się wściekła, jestem tego pewien.



Siedzący przed nimi mężczyzna wydawał się szczery, ale Thomas zastanawiał się nad
słowami, które wyrzuciła z siebie jego córka. Czy to oskarżenie było jedynie wyrazem od
dawna nagromadzonej złości? Reakcją zszokowanej nastolatki na straszną wiadomość?
A może w tych słowach kryło się coś jeszcze?

Musieli porozmawiać z Alice, i to nie przy ojcu.
Margit skupiła się na Michaelu Thielsie.
– Może nam pan powiedzieć, gdzie pan przebywał w święta?
Musieli zadać to pytanie. Thomas wiedział, że Margit stara się, by zabrzmiało

neutralnie, ale i tak Thiels się żachnął.
– Oczywiście tutaj, z Alice – odpowiedział, unosząc podbródek.
– Czy ona może to potwierdzić? Byliście razem przez cały czas?
– Spędziliśmy Wigilię z moimi rodzicami, przyszli tu około drugiej i zostali do północy.

Mieszkają niedaleko. Mogę państwu dać ich numer telefonu.
– A w pierwszy dzień świąt? – dopytywała Margit, notując. – Ten dzień też spędziliście

w Vaxholmie?
– Nie. Byliśmy zaproszeni do Petry. Mieszka w Sundbyberg.
– Ile czasu trwała wizyta?
– Kilka godzin. Przyjechaliśmy około czwartej, wróciliśmy przed ósmą. Nie zostaliśmy

długo ze względu na Alice.
– Nie dogadywał się pan tak dobrze z eksżoną, by razem z nią i córką spędzić święta? –

 spytał Thomas.
Pomyślał o Norze i Henriku, którzy w tym roku postanowili tak zrobić.
– Właściwie nie. Alice bardzo chciała, żeby Jeanette tu przyjechała, żeby nie musiała

siedzieć sama w Wigilię.
Przerwał mu dzwonek telefonu komórkowego. Thiels najpierw nie reagował, ale potem

wyjął komórkę z kieszeni, spojrzał na wyświetlacz i odrzucił połączenie.
Thomasowi wydawało się, że dostrzegł na wyświetlaczu imię Petra.
Thiels schował telefon.
– Jeanette spotkała się z Alice dwudziestego trzeciego. Twierdziła, że nie ma żadnych

konkretnych planów, więc Alice zaproponowała jej, żeby przyszła do nas, ale odmówiła.
– Mówi pan, że kiedy się spotkały? – spytał Thomas.
– Dzień przed Wigilią.
– I wtedy widziały się po raz ostatni?
– Z tego co wiem, tak.



Margit pochyliła się ku niemu.
– Wie pan, gdzie to było?
– Alice była po południu u Jeanette na kawie. Wcześniej pytała mnie, czy Jeanette może

do nas przyjść. Zgodziłem się oczywiście, bo Alice tak bardzo tego chciała. Ale kiedy
wróciła do domu, powiedziała tylko, że Jeanette nie przyjdzie.

– Jak to przyjęła?
– Alice? Była zawiedziona. Ale często tak bywało. Tej jesieni Jeanette bardzo dużo

wyjeżdżała. W październiku, w urodziny Alice, była za granicą. – Thiels zacisnął palce. –
 Nie po raz pierwszy – dodał.

– Wie pan, czy kontaktowały się ze sobą po dwudziestym trzecim? – dopytywał Thomas.
– Czy Alice rozmawiała z matką w Wigilię?

– Wydaje mi się, że Jeanette potem się już nie odzywała. To dla niej typowe. Gdyby
było inaczej, Alice na pewno by mi powiedziała.

Jego spojrzenie powędrowało w stronę wielkiego okna, przy oku drgał jakiś mięsień.
Na wodzie błyszczały światła kolejnego promu.

– Mam inne pytanie – powiedział Thomas. – Czy Jeanette miała jakieś szczególne
związki z Sandhamn? Wie pan, dlaczego mogła wybrać się tam przedwczoraj sama?

– Wydaje mi się, że jej matka wciąż ma tam dom. Choć Jeanette dorastała w Tierp, jej
rodzina miała domek letniskowy w Sandhamn, jej matka stamtąd pochodziła.

– Ona jeszcze żyje? – chciała wiedzieć Margit.
– Tak. Ma demencję, zupełnie nie kontaktuje. Jest w domu opieki. Możliwe, że ten dom

wciąż stoi, należał najpierw do babki Jeanette. Znajduje się w południowej części wyspy.
Kiedy Alice była mała, czasem spędzaliśmy tam kilka dni.

Margit wsunęła notes do kieszeni i poruszyła się lekko, jakby chciała wstać z sofy.
– Będziemy musieli jeszcze raz porozmawiać z Alice, jeśli nie ma pan nic przeciwko

temu.
Michael Thiels wydawał się zbity z tropu.
– Chyba nie dzisiaj?
Margit zerknęła na Thomasa.
– Możemy wrócić innego dnia – powiedział Thomas i wstał.
Margit zrobiła to samo.
Ruszyli do drzwi. Thiels nacisnął klamkę i otworzył je dla nich. Jego głowa lśniła od

potu.
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Mieszkanie Jeanette Thiels mieściło się na Söder, w jednej ze starych kamienic z końca
dziewiętnastego wieku.

Thomas i Margit weszli na klatkę schodową. Od razu usłyszeli głosy dobiegające z góry.
Nie było żadnych wątpliwości, że ich koledzy zabrali się już do pracy.

Thomasowi zdawało się, że poznaje głos Staffana Nilssona. To dobrze, że Nilsson tu
był; Thomas bardzo cenił tego doświadczonego technika kryminalistycznego.

Zwrócił się do Margit:
– Zdaje się, że mieszkała na trzecim piętrze?
Stare kamienne schody były sfatygowane, stopnie lekko wgłębione pośrodku po latach

używania. Weszli po nich szybko.
– Cześć, Margit. Jak się masz, Andreasson – przywitał ich Nilsson.
– I wesołych świąt. A może w tych okolicznościach nie powinienem tak mówić?
Margit w odpowiedzi kiwnęła mu głową.
– Jak wam idzie? – spytał Thomas.
Nilsson miał na sobie niebieski kombinezon ochronny, jego dłonie opinały białe

lateksowe rękawiczki. Wyjął jeszcze dwie pary rękawiczek i podał je Margit
i Thomasowi.

– Kapcie ochronne są tam. – Wskazał stertę niebieskich nakładek na buty. – Włóżcie je
i chodźcie.

Weszli. Dwóch innych techników w skupieniu przeszukiwało dobytek Jeanette Thiels.
Pomieszczenia wysokie na jakieś trzy metry. Białe ściany, jasne sosnowe podłogi.
Na wprost wejścia sypialnia, na ukos po lewej salon i gabinet. Kuchnia w najdalszej

części mieszkania.
Thomas bacznie się rozglądał, próbował na tej podstawie dowiedzieć się jak najwięcej

o kobiecie, która tu żyła. Wyposażenie było skąpe, żeby nie powiedzieć – spartańskie.
Niewiele dywanów, żadnych firanek. Na ścianie za sofą i fotelami z brązowej skóry
wisiało kilka obrazów z motywami afrykańskimi: czerwień, zieleń, promiennie żółte
słońce.

Zero dekoracji świątecznych.
– W sypialni leży przewrócona lampa – odezwał się Nilsson za jego plecami. –

 Zawartość komody w nieładzie, najniższa szuflada niedomknięta. W gabinecie wszędzie
walają się papiery.

– Ktoś tu był i czegoś szukał – stwierdziła Margit.



Thomas widział zepsutą lampę obok nocnego stolika przy łóżku Jeanette. Wystarczyło
nieuważnie podnieść łokieć, żeby ją strącić.

– Znaleźliście ślady walki? – spytała Margit.
– Żadnych, raczej na odwrót – odparł Nilsson. – Chodźcie ze mną do kuchni.
W niedużej kuchni środek zajmował kwadratowy stół z trzema krzesłami i taboretem.

Stały na nim dwa kubki. Obok na talerzu leżały podeschnięte szafranowe bułeczki i kilka
czekoladowych trufelek.

– Znaleźliśmy to, kiedy przyszliśmy.
– Jakby wyszła w pośpiechu – zauważyła Margit. – W przeciwnym razie pewnie by to

sprzątnęła.
– Rezerwowała pokój w Hotelu Żeglarskim na dwie noce – powiedział Thomas. – Czyli

wiedziała, że wróci dopiero za dwa dni.
Podszedł bliżej i przyjrzał się zawartości kubków. Wyglądała jak zaschnięte resztki

kawy z mlekiem.
– Pytanie brzmi, z kim piła tę kawę.
– Prawdopodobnie zbierzemy odciski palców i DNA z tych kubków – stwierdził

Nilsson, stojący za jego plecami.
– Ta wizyta miała miejsce najpóźniej w Wigilię przed południem, bo Jeanette wsiadła

na prom do Sandhamn za piętnaście trzecia. Według jej byłego męża dwudziestego
trzeciego po południu spotkała się z córką.

– Posprzątanie tego nie trwałoby długo – stwierdziła Margit, zwracając się do Nilssona.
– Da się stwierdzić, jak długo to tu stało?

Wzruszył ramionami.
– Nie za bardzo.
– Musimy zapytać sąsiadów – stwierdził Thomas. – Może zauważyli, czy ktoś ją

odwiedził dwudziestego czwartego przed południem.
– Dlaczego tak jej się spieszyło? – zastanawiała się Margit. – Myślisz, że spotkała się

z informatorem, który powiedział jej o jakiejś bardzo pilnej sprawie? Była przecież
dziennikarką.

– I w Wigilię piła z nim kawę u siebie w domu – rzucił Nilsson.
Nuta sarkazmu. Margit to zignorowała.
– Może ktoś jej w jakiś sposób groził? – ciągnęła. – I dlatego wyjechała w pośpiechu

do Sandhamn? Żeby się ukryć.
Thomas otworzył lodówkę. Na środkowej półce zobaczył napoczęty litrowy karton



mleka, kilka serów i piękną kiść winogron. Obok stało opakowanie klopsików
i wędzonego łososia. Do tego słoik sosu musztardowego, piwo i białe wino.

Wyglądało to tak, jakby Jeanette kupiła sobie jedzenie na święta. Kolejny czytelny znak
świadczący o tym, że nie zamierzała spędzać tych dni w Sandhamn.

– Zajrzyj do gabinetu – powiedział Nilsson, wskazując na szeroko otwarte drzwi.
Thomas przystanął na progu.
Wszędzie leżały sterty dokumentów. Regały sięgały od podłogi do sufitu, ale ktoś

pozrzucał książki na podłogę. W kącie leżał przewrócony karton z wydaniami
kieszonkowymi; na okładkach widniało nazwisko Jeanette Thiels. Na wielkim czarnym
biurku panował straszny nieład, spod sterty papierów wystawało ledwie widoczne zdjęcie
Alice w ładnej ramce. Miała na nim pulchne policzki i brakowało jej mlecznego zęba.

Pod jedną ze ścian stała sofa z szarym obiciem, również pokryta książkami i papierami.
Czy to tutaj spała Alice, gdy odwiedzała matkę? – zastanawiał się Thomas.
Margit podeszła do jednej ze stert.
– Najwyraźniej Jeanette potrafiła czytać w kilku językach – powiedziała, podnosząc

książkę z niemieckim tytułem, w którym widniało słowo „Sarajewo”. – I po francusku też –
 dodała, dotykając okładki tomu leżącego pod spodem.

Thomas zwrócił się do Staffana Nilssona:
– Znaleźliście jakiś komputer?
– Nie ma komputera. – Nilsson popatrzył na masywną drukarkę w kącie przy biurku. –

 Ale mogła sobie wydrukować, co tylko chciała. Zaawansowany model. Sam się do takiej
przymierzałem, uznałem jednak, że jest za droga do użytku domowego.

– Wiesz przecież, to dziennikarka.
Technik kiwnął głową.
– Do czegoś takiego podłącza się zwykle komputer. – Pokazał palcem biały kabel

z wtyczką wetkniętą do gniazdka.
Thomas podszedł do biurka. Spróbował wyobrazić sobie Jeanette siedzącą przy

laptopie. Powinny tu być jakieś zapiski, notatki. Coś, co by wskazywało, nad czym
pracowała.

Wysunął jedną z szuflad. Zobaczył spinacze, długopisy, taśmę klejącą i kilka znaczków.
W drugiej znalazł papeterię, różnokolorowe bloczki karteczek samoprzylepnych i stare
widokówki ze Sztokholmu. Żadnego notesu.

– Jak wygląda w łazience? – spytał. – Sprawdzaliście ją?
– Idź, popatrz. – Nilsson machnął ręką.



Łazienka urządzona była w bieli i czerni. Surowe czarne kafle na podłodze, lśniąco
białe na ścianach. Na szklanej półce przy ogromnej wannie tłoczyły się butelki drogich
szamponów i płynów do kąpieli.

Jeanette Thiels wykosztowała się na remont, wszystko tu było nowe i ekskluzywne.
Łazienka nie pasowała do reszty bezosobowego mieszkania, ubrań niedbale
porozrzucanych w sypialni.

Może tutaj się relaksowała? W gorącej kąpieli dochodziła do siebie po długim
i nerwowym dniu.

Thomas otworzył szafkę nad umywalką. Jego oczom ukazały się kosmetyki – znacznie
mniej, niż miała Pernilla. Krem na noc, flakonik francuskich perfum, nieotwarty tusz do
rzęs.

Dwie górne półki wypełniały leki, na niektórych buteleczkach widniały czerwone znaki
ostrzegawcze. Zauważył kilka opakowań alvedonu i magnecylu oraz buteleczki z kroplami
do nosa.

– Spójrz na to – powiedział do Margit i odsunął się, żeby mogła lepiej widzieć.
Margit wyjęła jedną z białych buteleczek.
– Zofran – odczytała na głos. – Co to takiego? I kwas foliowy?
– Nie mam pojęcia.
Thomas zwrócił się do Staffana Nilssona, który czekał w przedpokoju:
– Znasz te leki?
Technik pokręcił głową.
– Nie mam pojęcia, co to. Weźmiemy wszystko ze sobą, zrobię listę i prześlę e-mailem

do Sachsena, on będzie wiedział.
– Nam też przyślij kopię – poprosiła Margit.
Przerwało im ostrożne pukanie do uchylonych drzwi wejściowych.
Na progu stała kobieta około pięćdziesiątki w czarnej puchowej kurtce i zimowych

butach, na których dostrzegli nacieki soli. Długie czarne włosy kobieta miała upięte na
karku.

– Przepraszam – powiedziała. – Kim państwo są? I co państwo robią w mieszkaniu
Jeanette?

– Jesteśmy z policji – wyjaśniła Margit. – Kim pani jest?
Kobieta wydawała się wystraszona.
– Mam na imię Anne-Marie. Mieszkam piętro wyżej.
Szybko wyciągnęła rękę, by przywitać się z Thomasem, który stał najbliżej. Jej dłoń



była chłodna i wilgotna.
– Coś się stało? Przyjaźnimy się z Jeanette. Jesteśmy sąsiadkami od prawie dziesięciu

lat. Zwykle pomagam jej z pocztą, kiedy wyjeżdża. Miałyśmy się dzisiaj spotkać, ale się
nie zjawiła. W sumie trochę się o nią niepokoję.

Słowa płynęły jak rzeka.
– Moglibyśmy chwilę z panią porozmawiać? – spytał Thomas. – Może u pani, na górze?

Tam będzie spokojniej.
Po twarzy Anne-Marie przemknął cień, gdy dostrzegła techników w kombinezonach.
– Stało się coś złego, prawda? Wiedziałam to, po prostu wiedziałam.
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– Tutaj mieszkam – powiedziała Anne-Marie, wskazując na drzwi pośrodku. Na tabliczce
nad otworem na listy widniało nazwisko Hansen.

Gdy otworzyła, Thomas zobaczył, że jej mieszkanie ma niemal identyczny układ jak
mieszkanie Jeanette. Ale tu było przytulnie i Anne-Marie udekorowała mieszkanie na
święta. W oknach stały świeczniki adwentowe, na stoliku lśnił stroik.

– Wejdźcie państwo – powiedziała Anne-Marie, odwieszając grubą kurtkę, pod którą
miała szary rozpinany sweter i czarną koszulkę. – Kawy?

Thomas chciał odmówić. Margit go uprzedziła.
– Chętnie. O ile to nie problem.
– Absolutnie żaden.
W głosie Anne-Marie pobrzmiewało napięcie. Czyżby próbowała udawać, że wszystko

jest tak jak zwykle? Oferowanie czegoś do picia należało do dobrego tonu, nawet gdy
chodziło o dwójkę policjantów, których słów wcale nie pragnęła usłyszeć.

– Wystarczy wcisnąć przycisk – zapewniła. – Mój ekspres robi wszystko sam.
Weszli za nią do kuchni, która nieco przypominała kuchnię Jeanette Thiels. Anne-Marie

zlikwidowała jednak spiżarnię i to korzystnie powiększyło pomieszczenie.
Podeszła do ekspresu stojącego na blacie i wyjęła z szafki trzy ceramiczne kubki.
– Czarna? – spytała, nie odwracając się.
– Tak, poproszę – odparła Margit.
– Ja chętnie z mlekiem, jeśli jest – poprosił Thomas.
Kobieta szybko włączyła ekspres, młynek zaszumiał, w powietrzu rozszedł się zapach

kawy.



– Nie chcą państwo usiąść?
Anne-Marie również usiadła i kilka razy odetchnęła głęboko, jakby zbierała się

w sobie, żeby zadać pytanie.
– Dlaczego państwo tu są?
Margit spojrzała na nią ze współczuciem.
– Niestety, Jeanette Thiels nie żyje. Znaleziono ją dziś przed południem.
Anne-Marie ukryła twarz w dłoniach.
– Kiedy to się stało? – wydusiła.
– Dokładnie nie wiemy – odparł Thomas. – Znaleziono ją na dworze, nie da się

dokładnie określić, kiedy to się stało. Jeszcze nie w tej chwili. Niestety, podejrzewamy, że
mamy do czynienia z przestępstwem.

Thomas dał Anne-Marie trochę czasu. Potem odstawił kubek i utkwił spojrzenie w jej
bladej twarzy.

– Dlaczego tak pani powiedziała? Że pani wiedziała?
Anne-Marie potarła czoło grzbietem dłoni.
– Narażała się na tyle niebezpieczeństw… Tylko czekałam, aż coś jej się przytrafi.

Zawsze myślałam, że to się stanie za granicą, w związku z jej pracą. Nie tutaj, w Szwecji.
Do oczu napłynęły jej łzy.
– Przepraszam – mruknęła, przyniosła kawałek papierowego ręcznika i otarła oczy.
– Rozumiemy, że to dla pani szok – powiedziała Margit.
– Kiedy ostatni raz ją pani widziała? – spytał Thomas.
– Trzy dni temu. Wieczorem, przed Wigilią. Wypiłyśmy razem po kieliszku wina, obie

jesteśmy przecież singielkami. – Upiła łyk kawy. – Człowiek nie cieszy się tak bardzo
z powodu świąt, kiedy nie ma męża ani dzieci.

– Gdzie była pani w święta? – spytał Thomas.
– U brata w Uppsali. Pojechałam tam następnego dnia rano, to znaczy w Wigilię,

i wróciłam do domu kilka godzin temu.
– Wspominała pani wcześniej, że miały się panie dzisiaj spotkać – podjęła Margit.
Anne-Marie kiwnęła głową.
– Umówiłyśmy się, że zjemy razem kolację. O wpół do siódmej. Jeanette nie przyszła,

więc zaczęłam się niepokoić. Ona jest… była bardzo punktualna. Kilka razy dzwoniłam do
drzwi, nikt nie otwierał. Próbowałam dodzwonić się do niej na komórkę. Teraz rozumiem,
dlaczego nie odbierała.

– Wie pani, czym się ostatnio zajmowała? – spytał Thomas. – To znaczy zawodowo.



Słyszeliśmy, że w ostatnim czasie dużo podróżowała.
– Jeanette była za granicą prawie przez całą jesień.
– Wie pani gdzie? – chciała wiedzieć Margit.
– Wydaje mi się, że przenosiła się z miejsca na miejsce. Była w Maroku, dostałam

stamtąd widokówkę. Ale też w Europie Wschodniej. Na początku grudnia poleciała do
Bośni.

– Do Bośni – powtórzyła Margit. – Co tam robiła?
– Nie wiem. Mówiła, że to tajny projekt, nikt nie mógł się niczego dowiedzieć, dopóki

nie będzie ukończony. Wydaje mi się, że był prawie gotowy. Miała dopiąć wszystko na
ostatni guzik między świętami a Nowym Rokiem.

– Pisała serię artykułów? Dla gazety?
– Nie mówiła mi. – Anne-Marie umilkła i przesunęła ręką po włosach. – Wspominała

coś o tym, że redaguje teksty całymi dniami.
– Chcielibyśmy się dowiedzieć, czego to dotyczyło – powiedziała Margit.
Anne-Marie się żachnęła.
– Niestety, nie potrafię państwu pomóc.
– Jest inna sprawa – odezwał się Thomas. – Nie możemy znaleźć jej laptopa. Wie pani

może, czy się nie zepsuł? Czy nie oddała go do naprawy?
– Nie, nic mi o tym nie wiadomo. – Anne-Marie zmarszczyła czoło. – Miała go ze sobą

dzień przed Wigilią. Kiedy piłyśmy wino. Jeśli się zepsuł, to się musiało stać później.
– Wie pani może, czy robiła kopie swoich tekstów? – zapytała Margit. – Na przykład na

pendrivie albo w sieci? Miała zewnętrzny twardy dysk?
– Wydaje mi się, że używała pendrive’a. – Anne-Marie zmięła w dłoni papierowy

ręcznik. – Nie miała zaufania do przechowywania danych w sieci, bo często przebywała
w krajach z kiepskim dostępem do internetu. Jeśli chodzi o teksty, była bardzo ostrożna,
nigdy by nie ryzykowała, że coś może utracić.

– Mogę panią o coś zapytać? – odezwał się Thomas. – Jakie sprawiała wrażenie, kiedy
się spotkałyście? Wydawało się, że się czegoś bała albo była niespokojna?

Anne-Marie otarła kilka łez.
– Nie bała się – odparła. – Raczej była zestresowana, jakby nie mogła sobie nigdzie

znaleźć miejsca. Ledwie była w stanie usiedzieć na sofie, co chwilę wstawała, dużo
kasłała, ale spytała, czy mam papierosy, bo jej własne się skończyły. Wydawała się trochę
zdenerwowana.

Anne-Marie wysączyła resztkę kawy.



– Nie potrafię tego dokładnie określić, po prostu odniosłam takie wrażenie. Nie umiem
tego lepiej wyjaśnić.

Thomas odchrząknął.
– Co pani sądzi o hipotezie, że najpierw za dużo wypiła, a potem wyszła na dwór

i z jakiegoś powodu tam została?
– Dlaczego miałaby zrobić coś takiego?
– Musimy brać pod uwagę taką możliwość, że Jeanette z własnej woli została na

dworze – dodała Margit.
Anne-Marie gwałtownie wciągnęła powietrze. Jeszcze zanim się odezwała, wiedzieli,

co powie.
– Chce pani powiedzieć, że miałaby odebrać sobie życie?
– Nie o to nam chodziło – zapewnił pospiesznie Thomas. – Chcielibyśmy zrozumieć, jak

czuła się Jeanette Thiels, zanim zmarła. Czasem ludzie robią dziwne rzeczy, których ich
bliscy nigdy by się po nich nie spodziewali.

Anne-Marie skrzyżowała ręce. Powiedziała powoli:
– Jeanette nigdy, przenigdy nie zrobiłaby czegoś takiego.
– Tak dobrze ją pani znała? – spytała ostrożnie Margit.
– Tak. Przyjaźniłyśmy się od dawna, byłyśmy sobie bliskie, choć ona tak często i na tak

długo wyjeżdżała. Możecie mi wierzyć, nigdy nie zrobiłaby Alice czegoś takiego.
– Chyba niezbyt często spotykała się z córką? Tak przynajmniej mówi jej eksmąż –

 zaprotestowała Margit.
– Rozmawiali państwo z Michaelem? – Anne-Marie odsunęła od siebie kubek. – No to

chyba nie muszę mówić nic więcej.
– Wydawało mi się, że całkiem dobrze dogadywali się po rozwodzie – zauważyła

Margit.
– To zależy od tego, kogo pani spyta – odparła Anne-Marie z nową siłą w głosie. – Po

rozwodzie Jeanette nie chciała rezygnować z Alice. Michael zagroził jej długotrwałym
procesem, jeśli zrzeknie się praw rodzicielskich.

– Naprawdę by to zrobił? – spytała Margit.
– Nie zna pani Michaela.
Słowa padły tak szybko, że Margit zgubiła wątek.
Anne-Marie wpatrywała się w ścianę.
– Proszę nam o nim opowiedzieć – poprosił Thomas.
– To człowiek, który ma ogromną potrzebę kontroli. – Głos Anne-Marie zadrżał. –



 Michael przedstawiał to tak, jakby Jeanette opuściła Alice, kiedy ta była malutka. Jakby
tym samym straciła prawa do córki i miała obowiązek pozwolić, by to on zajął się Alice.
Naciskał na Jeanette. A ona nie chciała narażać córki na bolesny spór, więc ustąpiła. –
Anne-Marie zacisnęła usta. – Nie pojmuję, dlaczego to zrobiła.

Czyli Michael Thiels potrafił być wyjątkowo bezwzględny. Thomas ważył w myślach te
dwie różne wersje wydarzeń.

– Czy Jeanette Thiels spotykała się regularnie z Alice? – spytał.
– To nie takie łatwe. – Wyraz twarzy Anne-Marie mówił sam za siebie. – Jeanette

musiała dużo podróżować w związku z pracą. Gdy wracała do domu, zawsze znalazł się
jakiś pretekst: Alice była zajęta, nie mogła się wyrwać. Trening drużyny piłkarskiej,
szkolne wycieczki, wszystko, co tylko możliwe. Jeanette się starała, ale Michael nie chciał
jej tego ułatwiać. Nie mogła go zmusić, bo zrzekła się praw rodzicielskich. – Teraz
w głosie Anne-Marie słychać było raczej smutek niż złość. – Mówiłam jej, że powinna
złożyć w sądzie wniosek o ponowne rozpatrzenie sprawy, ubiegać się o naprzemienną
opiekę. Nie chciała. Choć była taka dzielna, gdy robiła swoje reportaże, nie podjęła walki
o córkę. Nie pojmowałam tego.

– Co sądziła o tym Alice? – zapytał Thomas.
– Nie wiem. Pewnie Michael przekonał ją do swojej wersji, mieszkała przecież z nim.

Nietrudno wywierać wpływ na dziecko…
Anne-Marie umilkła, chyba o czymś myślała.
– Nie mogła tego wybaczyć Michaelowi – dodała po chwili.
– Może nam pani powiedzieć coś jeszcze? – spytała Margit. – Cokolwiek, co może być

ważne? Nawet drobne szczegóły mogą mieć znaczenie.
Anne-Marie obróciła w palcach pusty kubek i odparła cicho:
– Nie wiem, czy to ważne… Miałam wrażenie, że Jeanette nie czuła się za dobrze, kiedy

się spotkałyśmy. Jakby się postarzała. I schudła, ubrania na niej wisiały.
Za oknem znów zaczął sypać śnieg. Duże płatki powoli opadały na ziemię. W oknie

budynku stojącego po drugiej stronie ulicy zapaliło się światło.
– Jeanette nie należała do ludzi, którzy szczególnie przejmują się swoim wyglądem.

Przeszło mi jednak przez głowę, że nie wygląda zdrowo, to znaczy była taka zmęczona,
kiedy się ostatnio widziałyśmy.

Albo obawiała się o własne życie, pomyślał Thomas.
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– Co teraz będzie? – spytała niepewnie Anne-Marie Hansen.
Stali w drzwiach jej mieszkania, piętro wyżej słychać było świąteczną muzykę.
– Śledztwo trwa – odparł Thomas. – Może będziemy musieli zadać pani jeszcze kilka

pytań. Jeśli przypomni sobie pani coś więcej, proszę się z nami skontaktować. – Podał jej
swoją wizytówkę. – Tu jest mój numer komórki, proszę dzwonić o każdej porze.

Anne-Marie odebrała wizytówkę. W trakcie rozmowy stawała się coraz bledsza.
– Jakie straszne święta – powiedziała. – Jeanette nie żyje… Bertil trafił do szpitala…

W jakim domu ja mieszkam?
Margit zmarszczyła czoło.
– Kto to jest Bertil?
Anne-Marie objęła się ramionami, jakby zrobiło jej się zimno.
– Bertil to sąsiad Jeanette, mieszka obok. Wczoraj znaleziono go nieprzytomnego na

klatce schodowej. Dowiedziałam się o tym, kiedy wróciłam z Uppsali.
– Co się stało? – spytał Thomas.
– Trudno powiedzieć. Wiem tylko, że uderzył się w głowę. Dochodzący opiekun znalazł

go dziś rano. Leżał przed swoimi drzwiami w samej piżamie z dużą raną na czole. To
przecież staruszek, ma ponad osiemdziesiąt pięć lat. Myślą, że coś mu się pomieszało
i wyszedł w środku nocy. Teraz leży w szpitalu Sankt Görans. Biedaczysko, mógł naprawdę
źle skończyć.

– Wiadomo, że to wypadek? – spytał Thomas.
– Mój Boże! Myśli pan, że to ma związek ze śmiercią Jeanette?
– Pewnie nie. Ale chciałbym to sprawdzić, żeby to wykluczyć. Wie pani, z kim możemy

porozmawiać, żeby dowiedzieć się czegoś więcej?
– Dam panu numer telefonu do prezesa spółdzielni mieszkaniowej, Henry’ego

Davidssona. Na pewno będzie wiedział, co się dzieje z Bertilem.

Anne-Marie Hansen stała na progu i spoglądała za dwójką policjantów.
Przypomniała sobie ostatni wieczór z Jeanette. Siedziały w salonie i piły wino, jak tyle

razy wcześniej. Jeanette dużo mówiła i żywo gestykulowała w typowy dla siebie sposób.
Zawsze miała wiele do opowiedzenia i chętnie brała na siebie ciężar rozmowy.

Ale była bledsza niż zwykle, skarżyła się, że marznie i pewnie jest przeziębiona.
Anne-Marie się wzdrygnęła.
Pojawiło się inne wspomnienie, październikowy wieczór w mieszkaniu Jeanette.

Przyjaciółka miała następnego dnia wyjechać, więc Anne-Marie przyszła się pożegnać.
Tym razem Jeanette wybierała się do Maroka, do Marrakeszu. Anne-Marie po cichu jej



zazdrościła, że nie musi siedzieć w ciemnej, mroźnej Szwecji.
Usiadły na sofie, Jeanette przyniosła butelkę wina, wskazała na białą orchideę w donicy

na parapecie.
– Może mogłabyś zabrać ją do siebie? – spytała. – Tutaj nie przeżyje.
Nagle zadzwoniła jej komórka. Spojrzała na wyświetlacz i skrzywiła się.
– To Michael – pokazała ruchem ust i odebrała rozmowę.
Musiał zacząć krzyczeć, gdy tylko ją usłyszał. Do Anne-Marie docierał jego pełen

wściekłości głos.
– Co ty, u diabła, wyprawiasz?!
Jeanette szybko wstała i znikła w kuchni. Choć zamknęła drzwi, Anne-Marie słyszała

urywki burzliwej rozmowy.
Narastające wzburzenie Jeanette, chwile ciszy, gdy mówił Michael.
Anne-Marie nie słyszała wyraźnie słów, miała tylko wrażenie, że Jeanette z nim

dyskutuje, próbuje go uspokoić.
Czuła się nieswojo, zupełnie jakby podsłuchiwała. Czy powinna wrócić do siebie

i poczekać, aż skończą?
Nagle Jeanette krzyknęła:
– Tylko spróbuj mi przeszkodzić!
Potem milczenie, po chwili dźwięk odkręcanego kranu.
Upłynęło kilka minut, wreszcie Jeanette wróciła. Jej policzki płonęły.
– On jest chory – mruknęła.
Nie patrząc na Anne-Marie, sięgnęła po kieliszek, wypiła wino jednym haustem

i natychmiast dolała sobie następną porcję.
– Czego chciał? – spytała Anne-Marie.
Jeanette nie odpowiedziała. Ujęła kieliszek w obie ręce, upiła jeszcze jeden spory łyk.
Za oknem rozległo się przenikliwe wycie karetki i po chwili zaczęło się oddalać.
Odgłosy wielkiego miasta.
– Coś się stało? – spróbowała jeszcze raz Anne-Marie.
Jeanette się otrząsnęła.
– Nic, czym warto by się było przejmować – powiedziała w końcu, nie patrząc na

Anne-Marie. – On ma nierówno pod sufitem.
Głuchy odgłos zatrzaskujących się drzwi na klatkę schodową przywołał Anne-Marie do

rzeczywistości.
Wciąż trzymała w ręce wizytówkę Thomasa Andreassona, ściskała ją tak mocno, że



karteczka się zgniotła.
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Nora przeczytała SMS, który przyszedł przed chwilą.
Wysłałem Ci ważny e-mail w sprawie projektu Feniks, potrzebuję jak najszybciej

twoich uwag. Jukka.
Simon i Adam jakiś czas temu poszli się położyć; minęła jedenasta. Nora siedziała na

sofie z kieliszkiem czerwonego wina i książką. Delektowała się ciszą panującą w domu,
czasem tylko dla siebie.

SMS sprawił, że jej puls przyspieszył, natychmiast poczuła się zestresowana.
Jesień w banku była trudna i Nora naprawdę tęskniła za tym dziesięciodniowym

urlopem, by móc całkowicie zapomnieć o pracy. Nie cieszyła się na myśl o powrocie do
biura po Nowym Roku, ale próbowała odsunąć od siebie to uczucie.

Teraz napięcie powróciło, tych kilka słów przywołało je w jednej chwili.
Nora odłożyła telefon na stół, sięgnęła po kieliszek, powoli przełknęła haust wina.
Wszystko zaczęło się od fuzji. Bank, w którym pracowała od prawie dziesięciu lat, od

dawna szukał skandynawskiego partnera. Potrzebował większego potencjału finansowego,
by zachować obecną pozycję na rynku.

W końcu po wielu zawirowaniach latem przeprowadzono fuzję z jednym z największych
fińskich banków. Nowa grupa bankowa weszła na fińską i szwedzką giełdę. Z początku
miano zachować obie główne siedziby w Helsinkach i w Sztokholmie, później pojawiły się
plotki o redukcji kosztów. Nie zanosiło się jednak na to, by miało dojść do jakichś
większych cięć w sztabie prawników, w którym pracowała Nora.

Odsuwała od siebie takie myśli i po prostu dalej pracowała; wszystkie zawiłości
związane z fuzją raczej zwiększały, niż zmniejszały, obciążenie pracą.

Dobra wiadomość w związku z fuzją była w każdym razie taka, że mianowano nowego
dyrektora działu prawnego, Einara Lindgrena.

Był o dziesięć lat starszy od niej, pochodził z Norrland i mówił z niemal śpiewnym
akcentem. Urodził się w Kalix, ale ożenił się z Finką i od dawna mieszkał w Helsinkach;
pracował tam w fińskim banku, z którym się połączyli.

Nora miała nadzieję na zmianę szefa i ucieszyła się z mianowania Lindgrena. Nie tylko
ona, niewiele osób z ich działu smucił fakt, że zadufany i humorzasty dyrektor działu
prawnego odejdzie.



Potem, jesienią, nastał kryzys finansowy po ogłoszeniu upadłości przez Lehman
Brothers i sytuacja na rynkach finansowych drastycznie się pogorszyła. Ciśnienie w firmie
wzrosło.

Nora przypomniała sobie ten październikowy dzień, gdy Einar wezwał ją do swojego
gabinetu. Nie była do końca pewna, dlaczego chciał się z nią spotkać.

– Zarząd postanowił wdrożyć wewnętrzny projekt mający na celu obniżenie kosztów
administracyjnych – powiedział wtedy. – Będzie nim kierował Jukka Heinonen. Pewnie
rozumiesz, że projekt ma najwyższy priorytet.

Nora kiwnęła głową. Jukka Heinonen, nowy wicedyrektor zarządzający banku, tęgi
mężczyzna o krzaczastych brwiach i jasnoniebieskich, niemal wodnistych oczach… Nie
znała go osobiście, ale wiedziała, że był bardzo zaangażowany w prace nad fuzją.
Uważano go za jednego z ludzi nadających ton w nowym zarządzie.

– Chciałbym, żebyś uczestniczyła w projekcie jako doradca prawny – powiedział Einar.
– Masz dobrą reputację, słyszałem, że jesteś jedną z najlepszych prawniczek w naszym
banku. Uważam, że świetnie byś się nadawała do tego zadania.

Była podekscytowana tym, co powiedział. Przydzielenie jej do tego projektu wydawało
się wyróżnieniem. Jeśli dobrze wypadnie, zwróci na siebie uwagę, może nawet dostanie
podwyżkę.

– Odpowiadasz bezpośrednio przed Jukką – ciągnął Einar. – Wszystko wymaga od
ciebie dużo pracy i najwyższej dyskrecji. Moim zdaniem bez problemu sobie z tym
poradzisz.

Einar naprawdę się różni od mojego poprzedniego szefa, pomyślała Nora, wychodząc.
Zanim opuściła gabinet, objął ją ramieniem i pochwalił jej zmysł do interesów. Nora
zapewniła go, że z radością podejmie się uczestniczenia w nowym projekcie.

Ten entuzjazm szybko zgasł. Nora obracała w palcach kieliszek z winem, myślała o tym,
jaka była sfrustrowana przed świętami.

Okazało się, że Jukka jest człowiekiem, który nieustannie pracuje. Często przesyłał jej
e-maile późnym wieczorem albo wcześnie rano i oczekiwał natychmiastowej odpowiedzi,
nawet jeśli chodziło o bardzo skomplikowane kwestie.

Nora starała się, jak mogła, by za nim nadążyć, ale brakowało jej czasu zwłaszcza w te
tygodnie, gdy chłopcy mieszkali u niej. Myśl o tym, by spędzać wtedy wieczory przy
komputerze, wydawała jej się odstręczająca.

W miarę jak projekt postępował, współpraca z wicedyrektorem zarządzającym
koncernu stawała się coraz trudniejsza. Wtrącał się w każdy szczegół, również wtedy, gdy



nie wiedział, o czym mówi, i nie interesowały go żadne opinie oprócz jego własnych.
Często przerywał jej, zanim skończyła mówić, albo udawał, że nie dosłyszał.

Może nie przywykł do współpracy z kobietami, próbowała go usprawiedliwiać Nora.
Wiedziała, że w banku Jukki w Finlandii nie było żadnych kobiet na wysokich
stanowiskach.

Poza tym dobiegał sześćdziesiątki, inne pokolenie. Dawało się to odczuć również pod
innymi względami. Potrafił przez tydzień chodzić w tej samej marynarce. Zapach starego
człowieka, pomyślała Nora, gdy pewnego razu wzięli taksówkę i oboje zajęli miejsca na
tylnym siedzeniu.

Najgorsze było jednak co innego. Nabierała przekonania, że decyzje są podejmowane
gdzie indziej, ponad jej głową, choć to ona ponosiła odpowiedzialność prawną. Jukka
tylko sporadycznie informował kogokolwiek – także ją – o tych decyzjach. Słyszała za to
o spotkaniach za zamkniętymi drzwiami, spotkaniach, na które jej nie wzywano, ale po
których otrzymywała lakoniczne e-maile z instrukcjami.

W listopadzie Jukka Heinonen przysłał jej e-mail, z którego wynikało, że duży oddział
banku ma zostać zamknięty ze skutkiem natychmiastowym. Chciał jak najszybciej uzyskać
od Nory analizę wszystkich aspektów dotyczących prawa pracy.

Gdy w trakcie spotkania zauważyła, że nie da się tego przeprowadzić tak, jak to
wymyślił, w każdym razie nie w zgodzie ze szwedzkim prawem, gapił się na nią, jakby nie
rozumiał.

– W Finlandii bez problemu można tak zrobić – uciął. – Tak twierdzą fińscy prawnicy.
Zaraz udzielił głosu innemu uczestnikowi spotkania.
Nora była zdezorientowana. Dlaczego rozmawiał z fińskimi prawnikami o szwedzkim

prawie, a jej w to nie angażował?
Siedziała dalej przy stole z rozpalonymi policzkami, czuła się jak żółtodziób. Przez

resztę spotkania Jukka ją ignorował. Nikt z pozostałych uczestników jej nie poparł, choć
przedstawiła mocne argumenty.

Atmosfera w pracy zrobiła się dziwna. Można było odnieść wrażenie, że coraz więcej
decyzji podejmuje się w Helsinkach, choć połączyło się dwóch równorzędnych partnerów,
szwedzki bank był nawet większy.

Nora zastanawiała się, czy powinna poruszyć tę sprawę z Einarem, wyjaśnić mu, jak źle
to wygląda. Ale równocześnie czuła, że to by była porażka: pójść do niego jak pierwsza
lepsza plotkara.

Potem zrobiło się jeszcze gorzej.



W grudniu Jukka Heinonen narzucił niemal niemożliwe tempo i przed świętami Nora
musiała przepracować po godzinach wiele wieczorów.

Jedną z najważniejszych kwestii głównego projektu była sprzedaż sieci placówek grupy
bankowej w krajach bałtyckich, czyli projekt Feniks.

Podczas ekspansji na początku dwudziestego pierwszego wieku założono dużą liczbę
placówek na Litwie, Łotwie i w Estonii. Teraz działalność przestała być rentowna i trzeba
było szybko znaleźć nabywcę, by nie musieć dokładać jeszcze więcej pieniędzy albo – co
gorsza – nie zamknąć wszystkich placówek ze stratami.

Skontaktowano się z różnymi zainteresowanymi i po wielu zawirowaniach znaleziono
nabywcę, z którym Jukka rozpoczął poufne negocjacje.

Transakcja miała zostać sfinalizowana najpóźniej w lutym. Od początku wszyscy
wiedzieli, że będzie to skomplikowane. Nora przygotowała się na ciężką pracę zaraz po
świętach.

Kiedy jednak zaczęły się wolne dni, obiecała sobie, że nie będzie myśleć o sytuacji
w banku. Musiała nabrać dystansu, uporządkować sobie to wszystko w głowie.

Teraz ten spokój ducha zniknął jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.
Mimo późnej pory musi się zająć pracą. Na pewno minie sporo czasu, nim się położy.
Poszła po laptop, czując ogarniającą ją niechęć.



Sobota
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Margit obiecała, że odbierze rano Thomasa. Wyszedłszy z klatki schodowej, zobaczył jej
samochód skręcający w ulicę. Boczne szyby wciąż pokrywał szron. Było pięć po siódmej
rano, temperatura wynosiła minus osiemnaście stopni.

Pojechali Folkungagatan, zastawioną po obu stronach rzędami zaśnieżonych
samochodów. Niektóre musiały tak parkować od kilku dni, bo pług pozostawił przed nimi
gruby wał śniegu. Ich właściciele nieźle się namęczą, zanim stamtąd wyjadą.

– Myślisz, że to jednak mógł być wypadek? – spytała Margit, hamując na czerwonym
świetle przy wjeździe na Stadsgårdsleden.

– Do którego doszło akurat wtedy, gdy ktoś włamał się do mieszkania Jeanette?
Margit pokręciła tylko głową na to retoryczne pytanie.
Przed nimi jakiś staruszek z laską i nakładkami antypoślizgowymi na butach szedł

powoli po zaśnieżonym przejściu dla pieszych. Poruszał się tak wolno, że musieli
poczekać, choć światło zmieniło się na zielone.

To przywiodło Thomasowi na myśl tego starszego człowieka, sąsiada, o którym
wspominała Anne-Marie Hansen. Leżał nieprzytomny w samej piżamie pod drzwiami tego
ranka, gdy Jeanette znaleziono martwą w Sandhamn.

– Musimy sprawdzić tego starszego pana znalezionego na klatce schodowej – odezwała
się w tej samej chwili Margit. – Dowiedzieć się, czy to faktycznie zbieg okoliczności.

– Nauczyłaś się czytać w myślach?
Staruszek przeszedł wreszcie na drugą stronę ulicy. Margit wrzuciła bieg.
– Co zrobimy z Michaelem Thielsem? – spytała. – Co o nim właściwie myśleć?
– Anne-Marie Hansen nie miała o nim zbyt dobrego zdania.
– Właśnie to nie daje mi spokoju. Chcę z nim jeszcze raz porozmawiać.
– I z Alice – dodał Thomas. – Poza tym chciałbym jak najszybciej zamienić parę słów

z partnerką Thielsa.
– Dużo roboty jak na wolny dzień.



W głosie Margit brzmiała rozterka. Thomas znał to uczucie, on też chciał wracać na
Harö do Pernilli i Elin. Ale musieli jak najszybciej zebrać informacje. Jeszcze raz spotkać
się z córką Jeanette i z jej byłym mężem. Jednak w tych okolicznościach musieli poczekać
na wyniki sekcji, zanim popchną sprawę. Dzięki temu Alice zyskiwała czas, by trochę
dojść do siebie.

Mimo wszystko Thomas czuł się jak zdrajca, bo najchętniej wróciłby do domu
i przytulił córeczkę.

– Zobaczmy, co wyniknie z porannego spotkania – westchnęła Margit. – Potem się
okaże, ile dzisiaj zdążymy zrobić.

Thomas wszedł do wnęki kuchennej na piętrze wydziału śledczego. Aram stał tam przy
automacie z kawą. Powąchał świeżo napełniony plastikowy kubek i zmarszczył nos.

– Nie smakuje za dobrze, ale czego człowiek nie zrobi, żeby zapewnić sobie kilka
miligramów kofeiny, prawda? – rzucił w stronę Thomasa.

Dla Thomasa nie było żadną nowością, że kawa z ich automatu pozostawia wiele do
życzenia. Sięgnął więc po torebkę herbaty, zalał ją wrzątkiem, posłodził, po czym ruszył za
Aramem do sali konferencyjnej, w której siedzieli pozostali koledzy.

Zimne światło jarzeniówek pod sufitem podkreślało bladość ich twarzy, nawet
zazwyczaj rumiana twarz Dziadka wydawała się mieć ziemisty odcień.

Jedynym, który wyglądał prawie tak jak zwykle, był Staffan Nilsson, który przed
świętami wypoczywał w Egipcie i mocno się opalił.

Dziadek kiwnął głową na Margit i Thomasa, żeby zaczęli.
– Jeanette była dziennikarką i nie wahała się poruszać kontrowersyjnych tematów –

 zaczęła Margit. – To zapewne jest kluczowe dla sprawy. Jej sąsiadka, Anne-Marie
Hansen, mówiła, że Jeanette nad czymś pracowała. Musimy się dowiedzieć, co to było. Tej
jesieni bardzo dużo podróżowała. Bośnia, Maroko. Jak to pasuje do reszty?

– Jej zleceniodawca powinien to wiedzieć – stwierdził Dziadek. – Ta popołudniówka,
dla której pisała. Może oni nam to powiedzą?

– Ja się tym zajmę – zaoferowała Margit. – Zadzwonię do nich.
Co może ze sobą łączyć tak różne kraje? – pomyślał Thomas. Przemyt broni? Handel

żywym towarem? Narkotyki?
– Mieszkanie Jeanette zostało starannie przetrząśnięte – powiedział. – To jasne, że ten,

kto tam był, czegoś szukał.
– To przemawia za teorią, że zajmowała się jakimś niebezpiecznym tematem – odezwała

się Margit. – Żeby się dowiedzieć jakim, musimy odnaleźć jej laptop.



Karin spojrzała na nią.
– Na pewno robiła kopie bezpieczeństwa swoich tekstów, tak jak wszyscy.
– Anne-Marie Hansen twierdzi, że Jeanette nie przechowywała swoich danych w sieci –

 odparła z zatroskaną miną Margit.
– W mieszkaniu nie znaleziono żadnych pendrive’ów – przypomniał Nilsson.
Anne-Marie stanowczo twierdziła, że Jeanette bardzo pilnowała swoich materiałów,

pomyślał Thomas.
– Jej były mąż wspominał, że dzień przed Wigilią spotkała się z córką. Może dała coś

Alice? Pendrive’a. Albo jakiś wydruk?
Dziadek zabębnił palcami w stół.
– Sprawdźcie to – powiedział, a potem zwrócił się do Margit: – Kiedy będziesz

rozmawiać z jej zleceniodawcą, poproś też o jej e-maile.
– W gabinecie leżało mnóstwo dokumentów i notatek – odezwał się Staffan Nilsson. –

 Warto je chyba przejrzeć.
Dziadek spojrzał na Arama.
– Możesz się tym zająć?
– Jest tego dobrych parę worków – ostrzegł Nilsson.
– Nie ma sprawy – zapewnił Aram.
– Zamierzałem odwiedzić partnerkę Michaela Thielsa, Petrę Lundvall – powiedział

Thomas. – Zapytać ją, jak wyglądały jego stosunki z byłą żoną.
Dziadek zamknął notes.
– To wszystko byłoby znacznie prostsze, gdybyśmy znali przyczynę śmierci – stwierdził.

– Thomas, spróbuj pogonić Sachsena. Przecież całkiem nieźle się dogadujecie.

Gdy zakończyli, minęła dopiero ósma dwadzieścia. Thomas poszedł do swojego pokoju.
Właściwie w sobotę o tej porze nie wypadało dzwonić do nikogo do domu. Nie miał
jednak wyjścia. Wybrał numer Sachsena.

– Wiesz, która godzina?
W głosie Sachsena słychać było poirytowanie, choć Thomas go nie obudził.
– Przepraszam. Miałem nadzieję, że już jesteś na nogach. Jak ci idzie? Zdążyłeś się

przyjrzeć Jeanette Thiels?
– Jest sobota. Wczoraj był drugi dzień świąt. Słyszałeś o tym, że święta są wolne? –

 Sachsen zakasłał i ciągnął kwaśno. – Nawet policja musi mieć jakieś pieprzone granice.
Burczenie Sachsena rozdrażniło Thomasa. Lekarz sądowy był znany ze swojej

gderliwości i zwykle Thomas się tym nie przejmował, ale dziś nie miał siły słuchać



niczyjego marudzenia. Nie tylko Sachsenowi ktoś zakłócił spokój między świętami
a Nowym Rokiem.

– A ty słyszałeś o trzynastoletniej dziewczynie, która wciąż nie wie, czy jej matka
została zamordowana? – odciął się.

To podziałało. Sachsen odchrząknął. Tym razem to w jego głosie słychać było
zakłopotanie.

– Zamierzałem pojechać tam za kilka godzin i się jej przyjrzeć – powiedział. – Odezwę
się później.
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Partnerka Michaela Thielsa miała trzypokojowe mieszkanie w jednym ze starszych
budynków w centrum Sundbyberg, niedaleko dworca kolejowego.

Stare, dobre Sundbyberg, pomyślał Thomas, parkując. Gdy grał w piłkę ręczną, w tej
okolicy odbywało się sporo meczów. Od dawna nie miał powodu, by odwiedzać tę
dzielnicę. Nacka i Södermalm leżały po drugiej stronie miasta.

Wszedł po schodach i nacisnął dzwonek. Dochodziła dziesiąta.
– Kto tam? – zapytano przez drzwi.
– Thomas Andreasson, inspektor policji kryminalnej z Nacki. Szukam Petry Lundvall.
Drzwi się otworzyły i zobaczył kobietę w dżinsach i swetrze z dekoltem w szpic.
– To ja.
Jasne włosy sięgały do ramion, sweter opinał krągłe piersi. Nie miała nadwagi, ale nie

była szczupła. W kąciku jej ust Thomas dostrzegł kilka okruszków.
– Mogę na chwilę wejść? Mam kilka pytań o pani chłopaka i jego byłą żonę.
Czuł się niezręcznie, nazwawszy pięćdziesięcioletniego Thielsa „chłopakiem”, na

szczęście Petra Lundvall nie zareagowała na to określenie.
– Oj! – wyrwało jej się w pierwszej chwili, ale zaraz zapanowała nad sobą. – Proszę

wejść.
Thomas wszedł do przedpokoju i zdjął buty.
– Napije się pan czegoś? – spytała Petra. – Przed chwilą jadłam śniadanie, wciąż mam

wrzątek, jeśli ma pan ochotę na kawę albo herbatę.
– Nie trzeba, dziękuję.
Wszedł z nią do salonu, z którego rozciągał się widok na dworzec. Sam budynek stał

w pobliżu zamkniętej fabryki czekolady. Thomas pamiętał logo, niemal poczuł na języku



smak mlecznej tabliczki.
– Micke dzwonił wczoraj wieczorem – powiedziała Petra. – Powiedział, co się stało.

To znaczy… z Jeanette.
Usiadła na beżowej narożnej sofie, która oddzielała salon od części kuchennej.
– Właściwie nie wiem, jak mogę panu pomóc – powiedziała z ociąganiem. – Spotkałam

Jeanette tylko kilka razy. Bardzo rzadko bywała w domu, zawsze wyjeżdżała w związku
z jakąś pracą.

Jej nozdrza zadrgały, gdy wypowiedziała słowo „praca”, jakby z dezaprobatą. Czyżby
zazdrościła Jeanette?

Według Michaela Thielsa Petra pracowała jako ekonomistka w sąsiedniej gminie Solna.
Niezła praca, choć zupełnie nieporównywalna z byciem znaną korespondentką wojenną,
pojawiającą się w telewizji i w gazetach.

– Czyli nie znały się panie za dobrze? – spytał Thomas, wpatrując się w nią badawczo.
– Nie potrafiłam pojąć, w jaki sposób ona myśli. – Petra szarpała luźną nitkę przy

guziku spodni. – To znaczy tego, że ciągle podróżowała. Micke musiał dźwigać wielki
ciężar.

– Ma pani na myśli Alice?
– Tak, oczywiście. Na niego spadła cała odpowiedzialność. Harował, żeby związać

koniec z końcem, a Jeanette sobie podróżowała i chciała ratować świat. On zawsze stawia
Alice na pierwszym miejscu, przed całą resztą.

Thomas wyczuł to, czego nie powiedziała na głos.
Ze mną włącznie.
Petra owinęła niebieską nitkę wokół guzika.
– Gdyby to była moja córka – powiedziała cicho – miałabym w życiu zupełnie inne

priorytety. Zostałabym w domu ze swoim dzieckiem.
– Jak rozumiem, nie ma pani własnych dzieci?
Pokręciła głową i odwróciła twarz.
– Niestety.
Pragnienie, by mieć dziecko, potrafiło szarpać człowiekowi serce. Wiedział o tym,

Pernilla również.
– Rozmawialiśmy z Mickem o tym, żeby teraz zamieszkać razem – powiedziała Petra.

W jej głosie wyraźnie pobrzmiewała nadzieja.
Thomas nie mógł zwrócić uwagi na to drobne słowo. Teraz. W tym kontekście brzmiało

dziwnie.



Szukał w jej twarzy jakiegoś wyjaśnienia.
– Poruszyliście tę sprawę niedawno? – spytał.
Petra nie odpowiedziała. Wstała z sofy.
– Nie będzie panu przeszkadzać, jeśli przyniosę sobie herbatę? Nie zdążyłam jej dopić,

bo zadzwonił pan do drzwi.
– Oczywiście.
Gdy znikła w kuchni, Thomas rozejrzał się po salonie. Poduszki i zasłony w barwach

ziemi, w tonacji pasującej do sofy. Na podłodze wełniany dywan.
Większość mężczyzn szukała pewnego określonego typu kobiety. Obiekty uczuć się

zmieniały, typ pozostawał ten sam.
Te dwie kobiety w życiu Michaela Thielsa wydawały się mieć bardzo niewiele

wspólnego. Różniły się wyglądem, osobowością, priorytetami. Zupełnie jakby gorzkie
doświadczenia skłoniły Thielsa do wybrania na nową partnerkę całkowitego
przeciwieństwa Jeanette.

W Jeanette musiało to wzbudzić jakąś reakcję. W Alice podobnie.
Thomasowi trudno było sobie wyobrazić, by Alice chciała, żeby jej ojciec zamieszkał

ze swoją partnerką.
Może próbowała namówić matkę, żeby się temu sprzeciwiła, porozmawiała w jej

imieniu z ojcem? To by mogło wyjaśniać gorycz w głosie Petry, kiedy mówiła o Jeanette.
Rozwód nastąpił dawno temu, mimo to nad związkiem Petry z Michaelem Thielsem wciąż
unosił się duch jego eksżony.

Petra wróciła z dużym ceramicznym kubkiem pomalowanym w jasnoniebieskie wzory.
W drugiej ręce trzymała talerz z pierniczkami i czekoladowymi pralinkami. Postawiła go
na stole.

– Proszę się poczęstować.
Thomas sięgnął po pierniczek.
– Ma pani wyrobione zdanie o tym, jak żyła Jeanette – powiedział. – A co sądziła

Jeanette o pani związku z Michaelem?
Zmęczone westchnienie, które wydawało się płynąć z głębi serca.
– Od czego mam zacząć? – spytała Petra. – Jeanette miała swoje zdanie właściwie

o wszystkim. O Mickem i o tym, jak wychowywał Alice, nawet o tym, że za często się ze
mną spotykał. Przez cały czas się wtrącała, choć prawie nie bywała w domu. Wciąż
przysyłała e-maile z różnymi zarzutami.

Otrząsnęła się. Czyżby miała wyrzuty sumienia?



– Nie powinno się źle mówić o zmarłych… Jeanette była naprawdę niełatwym
człowiekiem, tak dla mnie, jak i dla Mickego.

– Relacje Michaela Thielsa z eksżoną nie były dobre?
Petra otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale je zamknęła. Po chwili odparła:
– Nie dogadywali się i to naprawdę nie jego wina. Jeanette była trudnym człowiekiem,

bezkompromisowym pod każdym względem. Chciała urządzić wszystko po swojemu.
Dotyczyło to większości spraw i ludzi, mnie również.

Petra uśmiechnęła się, odsłaniając białe, trochę nierówne zęby. Pochyliła się ku
Thomasowi, jakby chciała nawiązać z nim porozumienie. Thomas nie po raz pierwszy
widział takie pragnienie aprobaty przedstawiciela prawa. Policjanta albo traktowano jako
wroga – wtedy ludzie się zamykali i dystansowali – albo też próbowano mu się pokazać
z jak najlepszej strony.

Najwyraźniej Petra wolała to drugie.
– Nie ma pan nawet pojęcia, ile razy musieliśmy zmieniać plany, bo Jeanette

niespodziewanie wróciła do Szwecji albo musiała nagle wyjechać.
Przez jej twarz przemknął grymas. Nadał jej ostry, nieprzyjemny wyraz, zmarszczki przy

ustach stały się głębsze. Thomas przypomniał sobie, że są rówieśnikami. Petra Lundvall
miała wkrótce skończyć czterdzieści lat, on miał czterdzieści jeden.

– Jeanette rzadko potrafiła zrozumieć, że coś już ustaliliśmy. Liczyła się ona i tylko ona.
Thomas słuchał i notował.
– Pani partner twierdzi, że był tutaj w Boże Narodzenie – zmienił temat. – Może pani to

potwierdzić?
– Tak, jak najbardziej.
– Byłoby dobrze, gdyby mogła mi pani podać dokładne godziny, kiedy przyszedł i kiedy

wyszedł – dodał Thomas. – To ważne dla śledztwa.
Petra poruszyła się na sofie.
– Czemu dokładna pora jest taka ważna? Chyba nie podejrzewacie o nic Mickego?
– Dlaczego pani o to pyta?
– Micke nigdy by czegoś takiego nie zrobił, to nie ten typ. Wiem to.
– Co pani ma na myśli, mówiąc „czegoś takiego”?
– To znaczy… – Petra zgubiła wątek. Otworzyła usta, ale nie potrafiła znaleźć

właściwych słów.
Thomas czekał, zmuszał się, by nie kończyć za nią zdania.
– Nie skrzywdziłby nikogo – powiedziała w końcu Petra. – Mówił przecież, że Jeanette



nie zmarła… w naturalny sposób.
Przerażone spojrzenie, niemal błagalne. Dlaczego była taka niespokojna?
– Boi się pani, że mógł jej zrobić krzywdę? – spróbował Thomas. – Dlatego pani

poruszyła ten temat?
W oczach Petry błysnął strach.
– Nie, źle mnie pan zrozumiał. Nie o to mi chodziło. – Zawahała się, a potem

wybuchnęła: – Nie wolno panu myśleć, że Micke zrobił coś Jeanette!
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Dochodziła dwunasta. Thomas wszedł do sali konferencyjnej. Aram siedział pochylony nad
stołem. Przed nim leżały poukładane w sterty dokumenty z gabinetu Jeanette Thiels i jego
własny notes zapełniony spostrzeżeniami.

Na widok Thomasa Aram odłożył długopis. Rękawy kraciastej koszuli miał podwinięte.
– Witaj z powrotem. Jak ci poszło z partnerką Thielsa?
Thomas wysunął krzesło i usiadł.
– No cóż… Nie przepadała za Jeanette. Twierdzi, że była niemożliwa i doprowadzała

wszystkich do szału.
– Niemożliwa? Tak że miało się ochotę ją zamordować? – Uśmiech Arama złagodził

wypowiedź. – Dało to coś? – spytał, poważniejąc.
– Za wcześnie, żeby coś powiedzieć. Petra Lundvall zaklina się, że Thiels nie ma nic

wspólnego ze śmiercią Jeanette. Ale wydawała się trochę za bardzo wystraszona.
Thomas sięgnął po dokument leżący na wierzchu pierwszej sterty z brzegu i stwierdził,

że chodzi o jakąś tajną organizację wspierającą prawa kobiet w Iranie.
– A tobie jak idzie?
Aram wygiął palce.
– Pracuję dalej. Trochę potrwa, zanim zrobię w tym wszystkim jakikolwiek porządek.

Jeanette raczej nie miała jakiegoś konkretnego systemu segregowania dokumentacji.
– Daj mi jedną stertę, pomogę ci – zaproponował Thomas.

Dwie godziny później znajdowali się niewiele dalej. Musieli przeglądać i sortować kartkę
po kartce. Duża część materiałów była po angielsku: wydruki artykułów, listy, teksty, które
– jak zakładał Thomas – stanowiły materiały źródłowe do różnych reportaży.

Spory stos zawierał informacje o ofiarach tortur, szczegółowe opisy różnych sposobów



zadawania bólu: elektrowstrząsów, bicia w podeszwy stóp, pozorowanych egzekucji. Nic,
o czym Thomas wcześniej by nie słyszał.

Niemniej lektura budziła odrazę.
– Ożeż kurwa! – wybuchnął, gdy natknął się na opis wyjątkowo brutalnego

potraktowania jakiegoś piętnastolatka w obozie jenieckim w Afganistanie.
Aram podniósł wzrok znad notesu.
Thomas podsunął mu artykuł. Na samym dole ktoś, zapewne Jeanette, napisał niebieskim

atramentem: „Amnesty?”.
– Paskudna sprawa – powiedział.
– Wszędzie tak się dzieje, możesz mi wierzyć – stwierdził Aram.
Thomas zauważył, że Aram wciąż wpatruje się w zdjęcie chłopaka, w głębokie blizny

na jego ramionach i klatce piersiowej. Przypomniało mu to pewien wieczór pod koniec
listopada, kiedy najpierw wybrali się razem na mecz piłki ręcznej, a później wypili kilka
piw w pubie. Na zewnątrz deszcz bębnił o szyby, wiał wiatr. Zasiedzieli się w ciepłym
wnętrzu.

Wypili trochę za dużo. Pod wpływem alkoholu Aram otworzył się przed Thomasem jak
nigdy dotąd. Stopniowo rozmowa zeszła na jego przeszłość i to, jak jego rodzina trafiła do
Szwecji.

– Mój dziadek był aktywistą politycznym w Iraku – opowiadał Aram. – Pewnego dnia
po prostu zniknął. Bez śladu. Jakiś miesiąc później znaleziono jego zwłoki. Zakrwawione,
ze śladami pobicia i poszarpaną skórą. Były w takim stanie, że nie chcieli ich pokazać
babci. To było w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym piątym roku, dopiero skończyłem
dziesięć lat. Mój najstarszy brat poległ na wojnie z Iranem i rodzice się bali, że drugi
starszy ode mnie brat też dostanie powołanie do wojska. Postanowili uciec z nami i moją
młodszą siostrą.

Instynkt przetrwania to najsilniejsza siła dająca napęd do działania, pomyślał wtedy
Thomas. Nie potrafił wyobrazić sobie desperacji rodziców Arama.

– Więc przyjechaliście tutaj?
W kominku trzaskał ogień, światło migotało na wiszących na ścianach flagach

angielskich drużyn piłkarskich.
– Nie, najpierw trafiliśmy do Turcji. Nie mieliśmy tam co jeść ani gdzie mieszkać.
Oczy Arama pociemniały.
– Spaliśmy w pustych kontenerach, żeby schronić się przed deszczem – ciągnął. – Kiedy

nie mieliśmy co jeść, jedliśmy ziemię.



Umilkł i pokręcił głową, jakby chciał przegnać to wspomnienie. Potem dodał z ironią
w głosie:

– Nie próbuj tego.
Napił się piwa i zamilkł, zatopiony we wspomnieniach.
– Jak trafiliście do Szwecji? – spytał Thomas.
– Moja siostra umarła w Turcji.
W tej krótkiej odpowiedzi kryło się mnóstwo treści. Thomas czekał.
– Zachorowała na żółtaczkę – odezwał się po chwili Aram. – Pewnego dnia okazało

się, że po prostu leży martwa obok nas. Mama prawie oszalała z rozpaczy. Ojciec
postanowił, że musimy się stamtąd wydostać za wszelką cenę. Mieliśmy kuzyna, który
mieszkał w Szwecji niedaleko Sztokholmu. W mieście o nazwie Södertälje.

– Twój ojciec nie jest pierwszym Asyrianinem, który tam trafił.
– Asyryjczykiem – poprawił go Aram, ale nie zabrzmiało to niemiło.
Thomas uniósł kufel, stuknął się lekko z Aramem.
– Więcej się nie pomylę.
– Wciąż pamiętam, jak dziwnie dla mnie brzmiała ta nazwa. Södertälje. Prawie nie dało

się tego wymówić. Ten kuzyn nam pomógł. Najpierw pojechał do niego ojciec, potem my.
– Jak długo zajęło wam dostanie się tutaj?
– Czekaliśmy prawie osiem miesięcy. – Aram mimowolnie dotknął ręką brzucha. –

 Ciągle byłem głodny. Codziennie.
Rozsądek podpowiadał Thomasowi, że jedynie przez przypadek to on, a nie Aram

urodził się w kraju, w którym od dwustu lat nie było wojny.
– Jak wam było po przeprowadzce do Szwecji?
– Dziwnie. Czuliśmy się zagubieni. Najpierw trafiliśmy do Gävle. Rodzice nie czuli się

tam dobrze. Chyba za dużo śniegu. Po kilku latach przenieśliśmy się do Norrköping.
Rodzice wciąż tam mieszkają, rodzina Sonji tak samo, wszyscy są w Östergötland.

– Nie było wam trudno nauczyć się języka?
– No cóż, szwedzki niezbyt przypomina asyryjski. Ale dałem radę. Wiesz, jakie są

dzieciaki. Człowiek szybko się uczy, jeśli nie ma innego wyjścia.
– Dlaczego zdecydowałeś się zostać policjantem? – spytał, by nieco zmienić temat.
Aram wbił wzrok w stół, wydawał się zakłopotany.
– Chyba z wdzięczności – powiedział w końcu. – Nie chciałbym, żeby to zabrzmiało

dziwnie, nie próbuję udawać świętego. Czułem potrzebę, żeby… podziękować za to, że
mogliśmy tu przyjechać, że nasza rodzina znalazła tu bezpieczną przystań.



Życie i śmierć. Niby takie same, a tak zależne od tego, gdzie się człowiek urodzi. Nie
znamy się za dobrze, pomyślał Thomas. I jeszcze: mam nadzieję, że się naprawdę
zaprzyjaźnimy.

– Pamiętasz coś z Iraku?
– Nie za wiele. Jakieś strzępki. Było o wiele goręcej niż tutaj, prawie cały czas

świeciło słońce. – Aram przesunął ręką po czole.
– Pamiętam, że razem z rodzeństwem podnosiliśmy wieko ulicznej studzienki przy

domu. Żyły pod nim karaluchy. Wlewaliśmy tam olej i podpalaliśmy go. Karaluchy
wyskakiwały na wszystkie strony, a my je rozdeptywaliśmy. Babcia na nas krzyczała,
żebyśmy tego nie robili.

Uśmiechnął się, ale jedynie ustami.
Wszyscy inni klienci już wyszli. Barman wycierał ladę wilgotną ściereczką i zerkał

w ich stronę, jakby sprawdzał, czy zaczynają się zbierać.
– Babcia nie żyje – powiedział Aram. – Została w Iraku, była za stara, żeby uciekać.

Poza tym kiedy zamordowali dziadka, myślała, że nic gorszego ją nie spotka.
Umilkł, jakby zdradził zbyt wiele, i dopił resztkę piwa.
– Nie mówię o tym zbyt często. Wielu ludzi miało dużo trudniej niż ja.
Thomas przyglądał mu się w skupieniu. Czuł ból, który Aram w sobie nosił.
Jego rodzice stracili córkę. Czy byli w stanie przewidzieć, jak wysoka będzie cena, gdy

podejmowali decyzję o wyjeździe? Może i tak by to zrobili, by ratować pozostałe dzieci.

– Doceniam, że opowiedziałeś mi o swojej rodzinie – powiedział wtedy, zanim się
rozstali. – Dziękuję za zaufanie.

– Thomas? Słyszałeś, co mówiłem?
Aram spoglądał na niego pytająco. Thomas powrócił do teraźniejszości, do sterty

dokumentów, wycinków i kserokopii z mieszkania Jeanette.
– Co takiego?
– Idę po kawę. Też chcesz?
– Poproszę.
Aram wyszedł. Wzrok Thomasa spoczął na artykule o torturowanym chłopaku. Gdyby

tylko udało im się znaleźć laptop Jeanette…
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Carl-Henrik Sachsen włożył ubranie robocze, a prywatne odwiesił do niebieskiej
metalowej szafki w szatni.

Gunilla nie protestowała, gdy powiedział, że musi jechać do Solny, chociaż była sobota.
Przyzwyczaiła się do tego, że on nagle znika, czasem w trakcie kolacji albo wcześnie rano
w wolny dzień, ale tęsknił za jej dawnymi westchnieniami i protestami. Wtedy czuł, że jej
zależy, że brakuje go jej, gdy wychodzi z domu.

Teraz prawie nie zwróciła uwagi, kiedy owinął szyję szalikiem i włożył płaszcz. Nawet
nie zapytała, o której zamierza wrócić.

Powinienem kupić sobie psa, myślał czasem, gdy cisza przy kolacji zdawała się
sprawiać, że powietrze gęstniało, a jedzenie stawało mu w gardle.

Nie kupił.
Zamiast tego coraz dłużej zostawał w pracy, wieczorami często wychodził jako ostatni.

Gasił światła po tych, którzy skończyli wcześniej.
Zamknął szafkę i poszedł do swojego pokoju, żeby przejrzeć wszystkie informacje

i zdjęcia, które mu przysłano. Musiał zapoznać się ze sprawą, zrozumieć kontekst.
Potem poszedł po zwłoki.
Andreasson był przejęty bardziej niż zwykle, pomyślał, idąc opustoszałym korytarzem.

Próbował przyspieszyć przeprowadzenie sekcji ze względu na nieletnią córkę zmarłej.
Czy to z jej powodu traktował tę sprawę osobiście?
Nie było żadną tajemnicą, że kilka lat wcześniej Andreasson stracił córeczkę. Nagła

śmierć łóżeczkowa. Był wtedy bliski załamania, wszyscy to widzieli.
Ale teraz znów urodziła mu się córeczka i odżył.
Sachsen cieszył się z jego szczęścia. Chciał go upomnieć, żeby nie przegapił bycia

ojcem, żeby nie pracował do późna ani nie brał nadgodzin. Powstrzymał się jednak, życzył
mu tylko szczęścia w kilku nieosobistych frazesach.

Odszukał właściwą lodówkę w chłodni. Otworzył drzwi, by wysunąć ciało Jeanette
Thiels i położyć na metalowym wózku, którego używali do transportu zwłok.

Dopiero w prosektorium ściągnął płachtę zasłaniającą jej nagość.
Leżała na plecach, wciąż z ręką wyciągniętą nad głową, tak jak wtedy, gdy ją znaleźli.
Oczy miała zamknięte, szpakowate włosy przylegały do głowy. W silnym świetle

jarzeniówek skóra wydawała się niebieskawa, ta barwa przypominała mu kwaśniejące
mleko.

W milczeniu przyglądał się zmarłej, zatrzymywał wzrok na każdej części ciała, każdym
zagłębieniu i otworze.



Na brzuchu, trochę poniżej pępka, widniała stosunkowo świeża blizna,
różowoczerwona pręga ze śladami poprzecznych szwów.

Operację robiono niedawno.
Kto cię tak pokroił? – zadał w myślach pytanie.
Wkrótce postąpi podobnie – nakreśli na jej ciele literę Y: od każdego ramienia do

mostka, a potem w dół, aż do kości łonowej. Później otworzy czaszkę, rozetnie klatkę
piersiową i jamę brzuszną.

Ale jeszcze nie teraz.
Nie została napadnięta, pomyślał. Nie zauważył żadnych obrażeń na przedramionach,

żadnych fragmentów skóry ani krwi pod paznokciami.
Powoli kontynuował oględziny. W tle słyszał szum klimatyzacji – usypiający, cichy

dźwięk, który wydawał mu się tak naturalny, że prawie nie zwracał na niego uwagi.
– Gruba to ona nie była – mruknął pod nosem.
Jeanette Thiels została zważona i zmierzona. Miała metr sześćdziesiąt osiem wzrostu,

ważyła zaledwie czterdzieści dziewięć kilogramów. Dolna granica normy. Faktycznie, pod
płaskimi, zwiotczałymi piersiami sterczały żebra. Przy węzłach chłonnych prześwitywały
fioletowawe guzki.

Dźwięk otwieranych drzwi. Zdyszany głos za jego plecami.
– Przepraszam, że się trochę spóźniłem. Utknąłem w metrze.
Sachsen odwrócił się do swojego asystenta.
Policzki Axela Ohlina wciąż były zaczerwienione od mrozu.
– Powoli zaczynam – mruknął Sachsen i znów skupił się na zwłokach.
Od Andreassona wiedział, że znaleziono ją martwą w porcie przy Hotelu Żeglarskim.
– Musimy się dowiedzieć, czy zamarzła, czy była martwa, zanim znalazła się na śniegu –

 powiedział w trakcie drugiej rozmowy telefonicznej. – Spieszy nam się. Musimy
wiedzieć, czy została zamordowana, czy nie.

Sachsen przyjrzał się dokładnie skórze na nogach. Na udach widniały nieregularne
sinawe plamki, wzór przypominał marmur. Klasyczna oznaka głębokich odmrożeń i dowód,
że kobieta żyła, kiedy leżała w śniegu.

– Musiała długo tak leżeć – stwierdził, nie oczekując żadnej reakcji Axela Ohlina. – Ma
odmrożenia.

Andreasson wspominał, że Hotel Żeglarski stoi zaledwie jakieś sto metrów od miejsca,
w którym znaleziono zwłoki.

– Dlaczego nie wróciła do ciepła? – spytał sam siebie.



Sięgnął po skalpel. Przeciął skórę i mięśnie, ale nie pojawiła się krew, tylko trochę
płynu. Rozsunął brzegi nacięcia, by spojrzeć w głąb.

– Bo nie miała na to sił – stwierdził cicho.
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Dochodziła trzecia. Thomasowi zaczynały sztywnieć plecy po wielu godzinach spędzonych
w tej samej pozycji. Jeśli ma zdążyć na ostatni prom na Harö, musi zaraz wyjść.

Siedzący naprzeciw niego Aram metodycznie przeglądał dokumenty. Thomas usiłował
rozszyfrować notatki Jeanette.

Prawie nie dało się ich odczytać. Przypominały stenogram. Zamaszyste litery, skróty
wyrazów. Rodzaj szyfru z pewnością wygodnego dla Jeanette, ale niezrozumiałego dla
niewtajemniczonych.

Thomas zawsze miał trudności z odczytywaniem ręcznego pisma i teraz zamierzał się
poddać. Może Karin mogłaby spróbować, zwykle dobrze jej szło rozszyfrowywanie takich
hieroglifów. Powinien ją poprosić o pomoc.

Jego uwagę przykuł wystający spomiędzy kartek kawałek gazety. Wyjął go i rozłożył.
Jego oczom ukazał się artykuł wycięty z najpoczytniejszego szwedzkiego dziennika.

Znaczną część strony zajmowało zdjęcie eleganckiej blondynki z podwójnym sznurem
z pereł na szyi. Uśmiechała się prosto do obiektywu.

Thomas ją poznał. To Pauline Palmér, sekretarz generalny Nowej Szwecji. Ta
organizacja sprzeciwiała się przyjmowaniu imigrantów i udzielaniu im pomocy, twierdziła,
że podatki są za wysokie i za dużo osób jest na zasiłkach. Jej ultrakonserwatywne
przesłanie było całkowicie sprzeczne z socjaldemokratycznymi wartościami, które od tak
dawna charakteryzowały Szwecję.

Mimo to w ostatnim czasie Nowa Szwecja miała dużą siłę przebicia w mediach,
głównie dzięki swojej nowej sekretarz generalnej.

Tytuł artykułu brzmiał: Coraz więcej emerytów ma powody do niepokoju.
Thomas zaczął czytać.
– Warunkiem zapewnienia bezpiecznej starości szwedzkim emerytom jest utrzymanie

zdrowej gospodarki i zrównoważonego budżetu – podkreśla Pauline Palmér z organizacji
społecznej Nowa Szwecja.

– Mówimy tylko to, o czym wszyscy już wiedzą. Jeśli z powodu nasilającej się
imigracji nadal będzie rosła kwota wypłacanych zasiłków, nie wystarczy pieniędzy dla



naszych emerytów. Cudzoziemcy pobierający zasiłki podkopują dobrobyt Szwecji, co
prowadzi do napięć społecznych. Kto ponosi za to odpowiedzialność? Kto będzie
odpowiadał za to, że szwedzcy emeryci zostaną bez grosza, kiedy wyczerpią się środki?

Dalszą część artykułu utrzymano w tym samym duchu.
Bez wątpienia Pauline Palmér dobrze opanowała sztukę retoryki. Bezwstydnie

podsycała napięcia między Szwedami a imigrantami. Nie głosiła skrajnych poglądów, ale
przesłanie jej wypowiedzi nie budziło wątpliwości.

– Znasz ją? – spytał, pokazując artykuł Aramowi.
Aram odłożył długopis.
– Cholerne babsko. Najgorszy możliwy typ.
– Potrafi się pokazać.
– Właśnie o to chodzi. Wszystko, co mówi, brzmi tak dobrze i rozsądnie, że pokazują ją

w mediach. W rzeczywistości ona zachęca do dyskryminacji i prześladowań. Moi rodzice
są wystraszeni; to im przypomina… – Urwał. – No wiesz.

Nie mam pojęcia, pomyślał Thomas. Całe życie spędziłem w Szwecji, tak jak moi
rodzice i dziadkowie. Ciężko pracowali na chleb, za to nie żyli w atmosferze terroru, nie
groziły im tortury. Nie zdarzyło się, by ktoś w mojej rodzinie nie spał po nocach, bo jego
bliscy znikali bez śladu.

– Nie powinni się martwić – starał się uspokoić Arama. – Niewielu ludzi jej słucha.
– Jesteś tego pewny? Nie zauważyłeś, jak często pokazują ją ostatnio w telewizji? Jej

poglądy podziela więcej ludzi, niż ci się wydaje.
Thomas musiał przyznać mu rację. Pauline Palmér raz po raz można było zobaczyć

w różnych debatach. Wiedziała, co mówić, by również jej krytycy musieli się z nią
zgadzać.

– Stawia imigrantów po jednej stronie, a po drugiej całą resztę – ciągnął Aram. –
 Emerytów, bezrobotnych, studentów. Każdego, kto ci tylko przyjdzie do głowy. I robi to
wszystko pod płaszczykiem troski o Szwecję.

– Rozumiem, co masz na myśli.
Trudno zaprzeczyć temu, że Nowa Szwecja zyskiwała poparcie, jakiego wcześniej nie

miała. Pauline Palmér wiedziała, jak sprawić, by jej tak zwane chrześcijańskie przesłanie
trafiło do odbiorców. Pokazywała się chętnie przy różnych okazjach, zazwyczaj
w towarzystwie swojego męża.

– Dlaczego nikt nie mówi, że te poglądy są nie do przyjęcia? – spytał Aram, krzyżując
ręce na piersi. – Dlaczego nikt nie oskarża jej o rasizm?



Nagle w jego głosie zabrzmiała nienawiść. Niemal rzucał Thomasowi wyzwanie,
sprawdzał go, czy spróbuje zaprzeczyć.

Thomas jeszcze raz przeczytał pierwsze linijki artykułu.
– Wygaduje bzdury – powiedział. – Mam nadzieję, że się mylisz i wcale nie tak wielu

ludzi podziela jej poglądy.
Zerknął na zegar.
– Jeśli mam zdążyć na ostatni prom na Harö, muszę się zbierać. Pernilla i Elin zostały

na wyspie. Do której chcesz dzisiaj zostać?
Aram wzruszył ramionami.
– Nie mam żadnych planów, mogę jeszcze trochę popracować. Sonja z dziećmi są

w Norrköping. Wyjechaliśmy tam przecież na święta.
Thomas stłumił wyrzuty sumienia. Wstał.
Aram sięgnął po artykuł o Nowej Szwecji. Pauline Palmér wciąż uśmiechała się

szeroko ze zdjęcia.
– Idź do domu, nie ma sprawy – powiedział.

32

Alice wsunęła iPoda do kieszeni kurtki i przekręciła klucz w drzwiach wejściowych.
Dochodziło wpół do czwartej. Na dworze zapadła ciemność. Tylko lampki na choince
w ogrodzie oświetlały ścieżkę prowadzącą od skrzynki na listy do domu. Sąsiednie domy
stały pogrążone w mroku. Czyżby na te święta wszyscy wyjechali?

Alice zatupała, by usunąć śnieg z podeszew, i weszła na werandę.
Pusto. Tata pewnie pojechał po zakupy. Przy śniadaniu zauważył, że skończyło się

mleko.
Nie miała jeszcze siły z nim porozmawiać, po wizycie policji starała się go unikać.

Ledwie mogła na niego patrzeć.
Wczoraj wieczorem czuła się tak, jakby tonęła. Ojciec wszedł do jej pokoju. Widziała,

że poruszał ustami, ale nie docierały do niej żadne dźwięki. Nic dziwnego, przecież osoba
tonąca ma głowę pod wodą.

Powoli odwiesiła kurtkę i szalik, usiadła na taborecie i ściągnęła buty. Potem ruszyła do
kuchni.

Przy samym progu wdepnęła w coś mokrego.
Odruchowo spojrzała na swoje buty stojące koło taboretu. Resztki śniegu na



podeszwach stopniały i utworzyły niewielką kałużę. Skąd jednak śnieg miałby się wziąć
koło kuchni?

Mniejsza z tym, skarpetka zaraz wyschnie.
Na blacie stała otwarta butelka. Pewnie to tata siedział do późna i pił wino. Nie

powiedziała mu dobranoc, nie wiedziała, kiedy się położył.
Otworzyła lodówkę, żeby znaleźć coś, co będzie miało jak najmniej kalorii.
Oby tylko tata pamiętał o kupieniu karmy dla kota, pomyślała. Też się skończyła.
Jakby na zawołanie przybiegła Sushi, biała kotka birmańska, i zaczęła się ocierać o nogi

Alice. Choć taka mała, miała duży apetyt.
– Musisz trochę poczekać, moja droga – powiedziała Alice do kotki i podrapała ją za

mięciutkimi uszami.
W przegródce na owoce leżał banan. Mogła go zjeść.
Przeszła do salonu, rozsiadła się na sofie. Bez pośpiechu ściągnęła skórkę z banana

i powoli go zjadła.
Lampki na choince delikatnie rozpraszały mrok. Alice nie chciało się włączać górnego

światła. Widok lśniących czerwonych bombek i anielskiego włosia na gałęziach w jakiś
sposób ją uspokajał. Wydawało się, że wszystko jest w porządku. Choinka wyglądała tak
jak zawsze, jak w czasach, gdy Alice była mała. Wtedy choinkę ubierała mama.

Sushi bezgłośnie wsunęła się do pokoju, przespacerowała kilka razy obok sofy
i wskoczyła na miejsce obok Alice. Ułożyła się wygodnie i zaczęła cicho mruczeć.

Alice patrzyła w dal. Nie chciała płakać, wiedziała, że jeśli zacznie, nie będzie
potrafiła przestać. Przycisnęła dłoń do ust, żeby nad sobą zapanować. Musi zachować
kontrolę. Czuła się tak, jakby jakaś ręka chwyciła jej serce i bardzo mocno ścisnęła.

Delikatnie, żeby nie przeszkadzać Sushi, zmieniła pozycję i wyciągnęła komórkę.
Wybrała numer do mamy.

Natychmiast włączyła się automatyczna sekretarka.
– Witaj, dodzwoniłeś się do Jeanette. Zostaw wiadomość, żebym mogła do ciebie

oddzwonić. Hi, this is Jeanette, please leave a message after the beep.
Głos mamy brzmiał jak zwykle. Trochę zestresowana, już zajęta czymś innym niż

nagrywanie wiadomości na sekretarkę. Cała ona.
W angielskiej wiadomości wymawiała swoje imię z amerykańskim akcentem: Dżi-net.

Alice droczyła się z nią z tego powodu, mówiła: „To durnie brzmi, jakbyś była
Amerykanką, nie Szwedką”.

Mama się uśmiechała, ale nie zmieniła niczego w nagraniu.



Alice odłożyła telefon i splotła ręce tak jak wtedy, gdy była jeszcze bardzo mała i miała
zmówić z babcią wieczorną modlitwę.

– Przepraszam, że byłam taka zła, kiedy wyjechałaś – wyszeptała. – Przepraszam, że
mówiłam tyle głupich rzeczy. Wcale tak nie myślałam, naprawdę.

W Wigilię była taka wściekła, że mama się nie odezwała. Tak jak zwykle, myślała, gdy
ogarnęła ją złość, a łzy piekły w oczach. Cholerne babsko.

Teraz wiedziała, dlaczego telefon nie zadzwonił.
Wyrzuty sumienia powróciły. Oddałaby wszystko, żeby tylko znów móc zobaczyć się

z mamą. Choć na kilka minut.
Jeszcze raz wybrała numer, zamknęła oczy i próbowała sobie wyobrażać, że mama

wyjechała tylko w związku z jakimś reportażem.
– Cześć, mamo – powiedziała cicho. – Tęsknię za tobą. Wróć szybko do domu, dobrze?
Dopiero gdy w słuchawce zapiszczało i połączenie zostało przerwane, Alice ją

odłożyła i opadła na oparcie sofy. Chyba niedługo powinien wrócić tata.
Żeby tylko nie pojechał do Petry. Usta Alice wykrzywiły się na samą myśl o tym. Chyba

dzisiaj nie mógł do niej pojechać? Nie po tym, co się stało z mamą.
Mama też nie lubiła Petry, Alice o tym wiedziała.
Jakiś dźwięk w tle sprawił, że podniosła głowę. Wydawało się, że dobiegał od bramy

garażu, lekki trzask, gdy się zamykała. Na pewno to tata wrócił, za chwilę wejdzie
z reklamówkami w rękach i spyta ją, jak się czuje.

Alice miała ochotę ukryć się w swoim pokoju, żeby nie musieć się na niego natknąć.
Mimo to nie wstała, nie miała siły. Czuła się taka zmęczona i smutna. Sushi znów
zamruczała.

Minęło kilka minut.
Alice odwróciła głowę, nasłuchiwała kroków ojca.
Dziwne, to naprawdę zabrzmiało tak, jakby tata wchodził do domu.
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Nora siedziała przy laptopie w kuchni willi Brandów. Znów padał śnieg, u dołu szyb
ukazały się drobne lodowe wzory. Nora miała na nogach grube skarpetki, chłód z piwnicy
przenikał przez stare deski podłogowe.

W ostatnich godzinach pracowała nad materiałem przesłanym przez Jukkę Heinonena.
Okazał się obszerniejszy, niż przypuszczała, i niechętnie wysłała mu krótki e-mail,



w którym informowała, że przejrzenie materiału zajmie jej trochę czasu, więc odpowie
najwcześniej w przyszłym tygodniu.

Kliknęła „Wyślij” i poczuła się tak, jakby zawiodła, jakby złożoność tego materiału była
jej winą.

E-mail Heinonena zawierał prezentację w PowerPoincie omawiającą strukturę
wpływów ze sprzedaży sieci placówek w krajach bałtyckich. Opisywał skomplikowany
łańcuch różnych zaangażowanych spółek, zawikłany do tego stopnia, że trudno było to
wszystko naprawdę ogarnąć. W końcu jednak rozpracowała tę strukturę i rozrysowała
w notesie wszystkie przepływy pieniężne. Teraz te zawijasy przypominały macki
ośmiornicy.

Nabywcą był podmiot finansowy z Ukrainy, o którym nigdy dotąd nie słyszała, spółka
akcyjna z siedzibą w stolicy kraju, Kijowie. Stanowiła ona własność spółki z Guernsey,
której właścicielem była z kolei inna spółka z Cypru, dlatego też pieniądze miały
przechodzić przez bank cypryjski.

Natomiast ostateczną kontrolę nad tą cypryjską spółką sprawowała fundacja, tak zwany
trust, z Gibraltaru, zarządzana przez jakąś kancelarię adwokacką.

Nie było to niemożliwe do przeprowadzenia, ale cała struktura odbiegała od
wszystkiego, z czym Nora się dotychczas spotkała.

Bank miał dostać za sprzedaż dużo pieniędzy, nawet bardzo dużo. Cena znacznie
przekraczała oferty za sieć placówek w krajach bałtyckich sugerowane przez pozostałych
chętnych. Ale nie dało się dojść do tego, kto tak właściwie był zaangażowany w tę
transakcję. Wszystko kończyło się na kancelarii adwokackiej z Gibraltaru.

Norze nie dawało to spokoju. Im głębiej wgryzała się w materiał, tym bardziej ją to
martwiło.

Przy międzynarodowych transakcjach skomplikowane struktury finansowe nikogo nie
dziwiły. Czasem było to konieczne, by zoptymalizować sytuację podatkową dla wszystkich
stron. Normalnie chodziło jednak o interesy z innymi renomowanymi bankami i wtedy
wiarygodność zaangażowanych stron nie budziła obaw.

Teraz mieli sprzedać sieć placówek nieznanemu podmiotowi, chcącemu się posługiwać
spółkami i przepływem pieniędzy przez kraje, których nazwy kojarzyły się z podejrzanymi
interesami.

Dlaczego na przykład wypłaty miały przechodzić przez Cypr, znany z prania pieniędzy?
Nie dało się uniknąć takich myśli. Czy nie chodziło o jakieś organizacje przestępcze,

które chciały się włączyć w przepływy finansowe być może po to, by prać brudne



pieniądze?
Nora odsunęła myszkę i przeciągnęła się. Po kilku godzinach siedzenia nad laptopem

zesztywniały jej mięśnie, ale lubiła pracować właśnie tu. Okno wychodziło na południowy
zachód i wpadało przez nie dużo światła.

Znów wpatrywała się w ekran. Jeśli naprawdę sądziła, że nabywca nie jest wiarygodny,
powinna się skontaktować z wewnętrzną jednostką weryfikacji finansowej, czyli działem
zgodności z przepisami. W materiale nie znalazła niczego, co świadczyłoby o tym, że ta
kwestia została już poruszona.

Takie zgłoszenie wstrzymałoby cały proces, Nora o tym wiedziała. Wiedziała również,
że Heinonen rozpoczął negocjacje z nabywcą. Starano się przeprowadzić wszystko jak
najszybciej, wielu osobom w banku zależało, by ekspresowo pozbyć się zadłużonej sieci
placówek, zanim straty kredytowe wzrosną jeszcze bardziej.

W tytule napisano „Ściśle poufne – przeznaczone wyłącznie do wglądu odbiorcy”. E-
mail był zaszyfrowany, hasło przesłano osobno z zastrzeżeniem, że materiału nie wolno
udostępniać bez wyraźnej zgody Jukki Heinonena.

Nora wstała i podeszła do okna. Wkrótce za cyplem Västerudd zajdzie słońce.
Szarobłękitne niebo zaczęło już ciemnieć, ale wciąż było widać słabe pasma dziennego
światła. Sosnowy las po zachodniej stronie wyspy stapiał się z lodowatym morzem.

Nora oparła czoło o szybę, poczuła chłód na skórze.
Domyślała się, jak wygląda sprawa. Tym, kto wywierał naciski, musiał być nowy

prezes zarządu. Hannes Jernesköld należał do najbardziej znanych fińskich finansistów
i przed fuzją był prezesem fińskiego banku. Arystokrata, który odzyskał rodowy majątek,
spotykał się z prezydentem Finlandii i słynął z tego, że w interesach był twardy.

Nietrudno wyobrazić sobie resztę. Jukka prawdopodobnie obiecał prezesowi banku
świetne wyniki. I zamierzał je osiągnąć, nieważne, w jaki sposób.

Czy zarząd naprawdę zaakceptowałby robienie interesów z tego typu podmiotami?
Zadanie tego pytania nie należało do niej, była tylko prawniczką, która miała dopiąć
wszystko na ostatni guzik.

Heinonen przywykł do stawiania na swoim, wiedziała o tym. Gdyby udało mu się za
wysoką cenę sprzedać sieć placówek w krajach bałtyckich, to by bardzo dobrze wyglądało
zarówno dla niego, jak i dla nowego prezesa.

Zakwestionowanie transakcji na tym etapie wymagałoby wyjątkowo mocnych
argumentów.

Nora poszła wstawić wodę na herbatę. Materiał był trudny do zrozumienia i jeśli



zostałby zaprezentowany w odpowiedni sposób, członkowie zarządu mogliby nie
zrozumieć, co oznacza taka decyzja, a tym bardziej, z kim mają w rzeczywistości do
czynienia. Zwłaszcza jeśli jako przynęta zostałby wykorzystany efekt końcowy: cena
sprzedaży przewyższająca inne oferty o kilkaset milionów koron.

Maksymalizacja zysku w pełnym znaczeniu tego pojęcia.
Woda się zagotowała. Nora zanurzyła w kubku torebkę herbaty i wyjęła z lodówki

mleko. Z kubkiem wróciła do stołu.
Musiała zdobyć informacje o zaangażowanych stronach. Sama wiedza o krajach,

w których były zaangażowane te spółki, nie wystarczała. Musiała dowiedzieć się więcej
o ich właścicielach, upewnić się, że są wiarygodni.

Z westchnieniem odstawiła kubek i znów zapatrzyła się w ekran. Dwadzieścia cztery
strony w PowerPoincie zapełnione drobnym tekstem po angielsku. Na każdej widniał
napis: Secret and Confidential.

Ta fuzja tak dobrze się zapowiadała, pomyślała ze zmęczeniem. A teraz siedziała tutaj
i ściskał jej się żołądek.

Jeśli dałaby tej propozycji zielone światło, byłaby odpowiedzialna za opinię prawną.
Jeśliby zaprotestowała i zażądała więcej informacji, Jukka Heinonen uwziąłby się na nią,
może nawet zastąpiłby ją kimś innym. Straci przez to wszelkie szanse, by awansować
w banku.

Za oknem zaczęło się na dobre ściemniać. Nora wpatrywała się w tekst i nie potrafiła
znaleźć odpowiedzi.

Muszę się w to bardziej zagłębić, pomyślała. Nie wystarczy to, co zrobiłam do tej pory.
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Gdy tylko prom z Vaxholmu przybił do pomostu na Harö, Thomas spróbował wypatrzyć
Pernillę. Cieśnina zamarzała, ale wciąż było widać szeroki pas lśniącej wody. Jeśli mróz
się utrzyma, wkrótce będzie trzeba wyłamać rynnę dla ruchu wodnego.

Silniki warknęły i przycichły, sygnalizując, że prom dobił do nabrzeża.
Gdy tylko Thomas wszedł na trap, Pernilla uniosła rękę na powitanie. Trzymała w niej

latarkę. To dobrze, na wyspie nie było oświetlenia ulicznego i dojście przez las do ich
domu po drugiej stronie wioski zajmowało około kwadransa.

Elin siedziała w granatowym nosidełku na brzuchu Pernilli tak opatulona, że ledwie ją
było widać. Wystawały tylko jej nosek i różowa wełniana czapeczka. Spała.



Thomasowi ścisnęło się serce, tak jak zawsze, gdy po kilku dniach nieobecności
widział swoją rodzinę. W pierwszej chwili zdumienie, potem radość i uczucie
wdzięczności.

Za to, że dostał nową szansę.
– Witajcie!
Pernilla lekko pocałowała go w usta. Szalik w paski podciągnęła pod samą brodę.
– Myślałam, że dziś nie zdążysz. Dobrze cię widzieć. Przynajmniej nie będę musiała

sama dojadać świątecznego jedzenia.
Thomas objął ją i przyciągnął do siebie. Jej puchowa kurtka była taka miękka. Oparł

czoło o jej czoło i stał tak przez chwilę, nim wypuścił ją z objęć.
– Powinienem zostać i dalej pracować, ale tak bardzo za tobą tęskniłem. – Pogłaskał

ostrożnie Elin. – Za wami – poprawił się. – Jutro muszę wracać pierwszym promem. Nic
nie mogę na to poradzić. Wiesz, jak to jest na początku śledztwa.

– W takim razie płyniemy z tobą – odparła Pernilla. – Nie ma sensu, żebyśmy tu
zostawały. Siedzenie w domku bez ciebie wcale nie jest takie zabawne. – Wykonała
nieokreślony gest w stronę ciemnego lasu. – Trochę tutaj pusto.

Ruszyli ledwie wydeptaną ścieżką. Wiatr ucichł, korony sosen się nie poruszały. Wokół
panowała ciemność. Strumień światła z latarki Pernilli kołysał się przy każdym kroku.

Nietrudno byłoby uwierzyć, że są na wyspie zupełnie sami.
– Widziałeś, że mówili o Jeanette Thiels w porannych wiadomościach? – rzuciła przez

ramię Pernilla.
Ścieżka była zbyt wąska, by mogli iść obok siebie przez pagórkowaty teren.
– Nie, przegapiłem to.
W porannej gazecie ukazał się obszerny reportaż o zmarłej dziennikarce i Thomas

pospiesznie go przejrzał przy skąpym śniadaniu. Lodówka świeciła pustkami, bo
zamierzali cały tydzień spędzić na Harö.

– Długi materiał – ciągnęła Pernilla. – O tym, jak przez kilka miesięcy mieszkała ze
zwykłymi ludźmi w Iraku, kiedy pisała książkę o ich życiu. Wiedziałeś, że dostała za to
nagrodę Grand Press?

– Tak, Margit coś o tym wspominała.
– Najwyraźniej potem jej grożono – ciągnęła Pernilla, wchodząc ostrożnie na mostek

prowadzący do wioski Harö, starszej osady, którą musieli minąć w drodze do domu. –
 Uważaj, jest naprawdę ślisko – ostrzegła go, chwytając mocno niski słupek.

Jedną ręką osłaniała Elin, która wciąż spała.



Więc Jeanette grożono. Na porannym spotkaniu dyskutowali o takiej możliwości, ale
niczego nie znaleźli nawet w RAR, rejestrze, w którym przechowywano zgłoszenia
o popełnieniu przestępstwa. Margit miała to poruszyć w rozmowie z szefem redakcji
gazety, dla której pisała Jeanette.

– Wyobrażasz sobie? Uznano, że przedstawiała mężczyzn w złym świetle – oburzyła się
Pernilla, która szła teraz jakiś metr przed nim. – To przecież bez sensu. Reportaż mówił
o sytuacji kobiet. Jak bardzo są kontrolowane, jak niewiele mają swobody. To uraziło
mężczyzn.

Pernilla przystanęła i się odwróciła. Potrąciła przy tym trzciny rosnące przy mostku.
Żółtawe źdźbła oblepił śnieg i lekkie płatki opadały kaskadą na lód pod nimi.

– Jeanettte nie potraktowała tego zbyt poważnie. Uważała, że to część jej pracy. To, że
wyjazdy w charakterze korespondentki wojennej są niebezpieczne, nie było dla niej
zaskoczeniem. Wszyscy o tym wiedzieli.

Pernilla znów ruszyła przed siebie.
– Odważna kobieta – dodała.
Tak, pomyślał Thomas, to prawda.
Gdzieś w oddali wściekle ujadał pies. Szczekanie stawało się coraz głośniejsze,

a potem nagle umilkło.
Śnieg skrzypiał cicho pod ich butami.
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Alice leżała w łóżku i wpatrywała się w pajęczynę w kącie. Wydawało się, że wisiała tam
zawsze, tkwiła w niej martwa mucha.

Pająk zniknął dawno temu.
Usłyszała pukanie do drzwi. Głos taty po drugiej stronie.
– Alice, mogę wejść?
Zasłoniła uszy rękoma i mocniej wcisnęła słuchawki.
– Idź sobie! – zawołała.
– Kochanie, chcę ci tylko powiedzieć dobranoc.
– Nie chcę z tobą rozmawiać.
Alice podgłośniła muzykę. Za bardzo, wiedziała o tym, ale nie obchodziło jej, że to

może być niebezpieczne.
Znów rozległo się pukanie. Wyjęła jedną słuchawkę. Po chwili usłyszała kroki na



schodach, potem jakieś dźwięki z kuchni na parterze. Odkręcany kran.
Tata wrócił do domu strasznie późno, dopiero koło siódmej. Przywiózł jedzenie na

wynos. Alice domyśliła się, że był u Petry. Szybko zjadła i poszła do łazienki. Miała
w nosie to, że będzie mu przykro.

Ułożyła się na boku, wsunęła rękę pod policzek. Przypomniała sobie twarz mamy, gdy
widziały się ostatni raz, nowe zmarszczki na jej czole.

Siedziały u niej w kuchni. Mama jak zwykle paliła. Kasłała bardziej niż kiedykolwiek.
Alice próbowała ją przekonać, żeby zgasiła papierosa, ale mama nie przejmowała się
napomnieniami, choć miała bladą, szarawą twarz.

Nigdy nie będę palić, obiecała sobie Alice w dzieciństwie, gdy zapach mamy mieszał
się z wonią dymu tytoniowego.

Wtedy w kuchni mama wydawała się taka smutna. Alice zapytała, czy miałaby ochotę
spędzić z nimi święta.

– Twój tata i ja ostatnio kiepsko się dogadujemy – mruknęła w końcu. – To nie jest
dobry pomysł, Alice.

– Tata mówił, że możesz przyjść – spróbowała po raz ostatni.
Mama uśmiechnęła się zmęczona i oderwała kawałek szafranowej bułeczki, którą

trzymała w ręce.
– Zrobił to dla ciebie, kochanie, nie dla mnie.
– Nie możesz spędzać Wigilii zupełnie sama, mamo – spróbowała Alice. – Nikt nie

powinien spędzać jej sam.
– Nie martw się, kochanie. Kupiłam sobie mnóstwo jedzenia na święta, zobacz.
Mama szeroko otworzyła lodówkę. Alice uznała, że wcale nie była taka pełna;

opakowanie klopsików, łosoś, jakieś sery, winogrona. W domu zawsze mieli przepełnioną
lodówkę, u mamy widziała mnóstwo wolnego miejsca.

– Nie przejmuj się mną – powiedziała mama, zamykając lodówkę. – Poza tym ktoś ma
mnie odwiedzić.

Alice poprawił się humor, gdy to usłyszała. Nie mogła znieść myśli, że mama spędzi
Wigilię sama.

– Kto taki?
Mama się żachnęła.
– To nie ma znaczenia.
Potem Alice pojechała do domu.
Pomyślała o najlepszych świętach, kiedy miała pięć albo sześć lat. Mama i tata żyli już



wtedy pewnie w separacji, dokładnie nie pamiętała, ale w każdym razie Wigilię spędzali
razem.

Ostatnia starannie zapakowana paczka pod choinką była dla Alice. Gdy ją otworzyła,
w środku znalazła album. Mama powklejała do niego zdjęcia Alice razem z prześlicznymi
zakładkami z aniołków. Duże i małe aniołki, uśmiechnięte, ze srebrnym i złotym brokatem
na skrzydłach.

Aniołkowa książka, jak nazywała ją mama.
Przy każdym zdjęciu mama wpisała wierszyk, który wymyśliła. Krótkie opowiadanka

o aniołkach czuwających nad Alice, kiedy jej nie było. Alice często przed zaśnięciem
mnóstwo razy przeglądała tę aniołkową książkę.

Wstała i podeszła do biurka pod oknem. Wysunęła dolną szufladę.
Leżała tam. Alice nie wyjmowała jej od kilku lat, w starszych klasach podstawówki

o niej zapomniała.
Plamy na bladozielonej okładce, podniszczone rogi… Ale gdy otworzyła ją na

pierwszej stronie, zobaczyła to samo zdjęcie.
Opalona mama siedząca na leżaku, Alice na jej kolanach. Długie, ładne włosy mamy

lekko rozwiał wiatr. Przytrzymywały je okulary przeciwsłoneczne podniesione na czoło.
Wygląda tak młodo, pomyślała Alice. I wydaje się taka szczęśliwa. Zdjęcie zrobiono

latem na szkierach. U babci w Sandhamn.
Alice wpatrywała się w zdjęcie, próbowała sobie przypomnieć, jak wyglądało w domu

u babci. Nie pojechały tam ani razu, odkąd babcia się pochorowała i przeniosła do domu
opieki. Mama już nigdy nie zobaczy tego domu.

Komórka na stoliku przy łóżku zaczęła wibrować. Przyszedł SMS.
Sięgnęła po telefon i przeczytała wiadomość. Poczuła, że cała sztywnieje, gdy docierało

do niej znaczenie tych słów.
Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
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Na końcu korytarza mrugało światło. Lampka nad zamkniętymi drzwiami sali numer cztery
rytmicznie zapalała się i gasła.

Tove Fredin westchnęła i odgarnęła kosmyk włosów. Mieli o dwie pielęgniarki za
mało, ale potrzeby pacjentów pozostały takie same, nie zmniejszyły się tylko dlatego, że
były święta. Odkąd pięć godzin temu rozpoczęła zmianę, ledwie zdążyła wypić filiżankę



kawy. Posiłek zjadła w pięć minut.
Choć nie wszystkie łóżka były zajęte, i tak czuła, że sytuacja wymyka im się spod

kontroli. Z tyłu głowy ciągle czaił się niepokój, że pomyli dawkę albo lek. Już w metrze
w drodze do pracy czuła narastający stres. Tove nie cierpiała czuć się rozkojarzona
i niespokojna. Nie wiedziała jednak, jak zwalczyć to podenerwowanie.

Właściwie powinna zmierzyć ciśnienie krwi pacjentce spod trójki, która miała
zapalenie płuc, ale to mogło poczekać jeszcze kilka minut.

Kto leży pod czwórką?
Tove przystanęła, by się zastanowić. No tak, staruszek, którego wczoraj przywiozła

karetka. Nazywał się Bertil. Bertil Ahlgren. Przewrócił się pod drzwiami swojego
mieszkania i leżał przez kilka godzin. Naturalnie miał złamaną szyjkę kości udowej. Do
tego wstrząs mózgu i siniak na czole.

Bertil był nieprzytomny, odkąd przywieziono go do szpitala. Może teraz się ocknął
i wystraszony zastanawia się, gdzie jest.

Tove próbowała sobie przypomnieć, czy Ahlgren ma jakąś rodzinę, z którą należy się
skontaktować. Musi to sprawdzić w wolnej chwili. Ale najpierw zapyta go, czy czegoś
potrzebuje.

Weszła do sali numer cztery. Panował w niej półmrok. Za oknem całymi milami ciągnęły
się pokryte śniegiem dachy i wody jeziora Melar. Zimowy Sztokholm pod szarym niebem.

Bertil leżał na plecach z zamkniętymi oczami. Usiadła na pustym łóżku obok niego. Mały
stolik przy łóżku też był pusty, żadnych rzeczy osobistych ani kwiatów od rodziny. Czyżby
nikt go nie odwiedził?

Poprawiła jasnożółty szpitalny koc w nogach łóżka.
– Witaj, Bertil – powiedziała łagodnie. – To ty przed chwilą dzwoniłeś?
Żadnej reakcji. Może się ocknął i nacisnął dzwonek, a potem znów stracił przytomność?
Siwe włosy staruszka były rozczochrane, wydawał się przez to zaniedbany. Ostrożnie je

przygładziła. Ujęła jego nadgarstek i wyczuła regularne, stabilne tętno. Na policzki wróciły
mu kolory – dobry znak. Miała nadzieję, że wkrótce jego stan poprawi się wystarczająco,
by mógł wrócić do domu.

Takie zawsze mieli pierwsze życzenie. Starzy ludzie. Jak najszybciej wrócić do domu.
Bertil jęknął cicho, poruszył lekko ręką. Potem otworzył oczy i spojrzał wystraszony na

Tove.
– Gdzie jestem? – mruknął ochryple.
– Leżysz w szpitalu, Bertil – odparła uspokajającym tonem. – Przewróciłeś się i leżałeś



pod drzwiami swojego mieszkania. Ale wydobrzejesz, zobaczysz. Nie martw się.
Pochyliła się i pogłaskała go po pomarszczonej dłoni. Przez skórę prześwitywała

siateczka drobnych niebieskawych żyłek.
– Jeanette? – wymamrotał Bertil, unosząc głowę.
– Kto to jest Jeanette?
– Powiedz Jeanette… Uważaj na siebie…
Mówił niewyraźnie, jakby słowa nie mogły wydostać się z gardła. Zadrżały mu usta,

w kącikach pojawiło się trochę śliny.
Tove przyniosła kawałek ligniny i ostrożnie je otarła.
– Uważaj na siebie, Jeanette – powtórzył i opadł na poduszkę.
– To coś ważnego, Bertil? Możesz powtórzyć?
Tove delikatnie dotknęła jego ręki, ale staruszek zasnął. Nie reagował na dotyk, jego

oddech stał się głębszy.
Tove znów usiadła na sąsiednim łóżku. Wpatrywała się w twarz Bertila i myślała

o słowach, które przed chwilą z wysiłkiem wypowiedział.
Czy nie brzmiało to tak, jakby próbował kogoś ostrzec? Czy powinna tu jeszcze trochę

posiedzieć, na wypadek gdyby znów się ocknął i chciał powiedzieć coś więcej?
Poczuła się nieswojo. Kim jest ta Jeanette?
Bezradnie spojrzała na zegar.
Pozostało jeszcze tyle do zrobienia, zanim zjawią się ludzie z nocnej zmiany; nie miała

pojęcia, jak z tym wszystkim zdąży. Brak czasu na siedzenie przy pacjencie mamroczącym
przez sen. Pewnie coś mu się przyśniło, to wszystko.

Tove wstała. Spróbuje tu zajrzeć trochę później, przed wyjściem do domu.
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Alice nie mogła oderwać wzroku od telefonu. SMS przysłano z nieznanego numeru.
Zastanawiała się, jak długo tak siedzi i wpatruje się w tekst.

Co robić?
Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
Drapanie w drzwi wyrwało ją z zamyślenia. Sushi chciała wejść do pokoju. Alice

wstała, wpuściła kotkę i wróciła na łóżko.
Drżącymi palcami wstukała odpowiedź.
Kim jesteś? Skąd to wiesz?



Myśli wirowały w głowie. Powinna to wysłać?
Zdawało się jej, że litery patrzą na nią, działają hipnotyzująco. W końcu wcisnęła

„Wyślij”.
Upłynęła najwyżej minuta i dostała kolejny SMS.
Spotkaj się ze mną o północy pod hotelem. Weź ze sobą kopię, którą dostałaś od

matki.
Alice przełknęła ślinę.
Stały w drzwiach, mama i ona. Mama pogłaskała ją po włosach i lekko przytuliła. Alice

właśnie się odwracała, żeby odejść, kiedy mama chwyciła ją za ramię.
– Poczekaj.
Poszła do gabinetu i przyniosła coś, co wsunęła do białej koperty.
– Masz – powiedziała. – Ty też dostaniesz kopię, na wszelki wypadek. Pamiętaj: nie

wolno ci otwierać tej koperty, dopóki nie powiem. Pod żadnym pozorem.
Alice wstała i podeszła do szafy. Dżinsy, które miała tamtego dnia na sobie, leżały na

dnie pod stertą brudnych ubrań.
Wsunęła rękę do tylnej kieszeni, wyjęła kopertę od mamy. Dotykiem wyczuła kształt

pendrive’a.
Kopia.
Skąd ten ktoś wiedział, że dostała ją od mamy? Dlaczego chciał ją mieć?
Jedenasta. Została godzina do północy.
„Spotkaj się ze mną pod hotelem” – napisała ta osoba. Hotel w Vaxholmie stał przy

głównym nabrzeżu, niecałe pięć minut od ich domu. Za dnia chodziło tam mnóstwo ludzi,
o tej porze powinno być pusto.

Alice osunęła się na podłogę, objęła się ramionami. Kołysała się w przód i w tył.
Co mam zrobić?

Za kwadrans dwunasta Alice otworzyła drzwi pokoju. Nasłuchiwała dźwięków z parteru.
W salonie grał telewizor. Jeżeli miała odrobinę szczęścia, tata zasnął na sofie; zdarzało

mu się to czasem, kiedy był zmęczony albo kiedy wypił za dużo wina.
Zaczęła ostrożnie schodzić po schodach. Stopnie na samym dole czasem trzeszczały,

jeśli stanęło się pośrodku. Alice próbowała iść przy ścianie i stąpać miękko.
Prawie na samym dole przystanęła. Wejście do salonu było przy schodach, musiała je

minąć, by dotrzeć do przedpokoju.
Tata nie mógł zauważyć, że wychodzi.
Nie śpi? Alice zajrzała do salonu.



Leżał wyciągnięty na sofie z głową opartą o podłokietnik; miał lekko otwarte usta
i zamknięte oczy. Wyglądało na to, że śpi.

Na stoliku stał pusty kieliszek.
Dokładnie w tym momencie tata chrapnął. Alice zamarła. Czekała oparta plecami

o ścianę.
Po chwili oddech taty się uspokoił. Ułożył się wygodniej, oczy wciąż miał zamknięte.
Długi krok, potem jeszcze jeden, i przedpokój. Tutaj tata jej nie zobaczy, nawet jeśli się

obudzi.
Miała szczęście – światła były pogaszone.
Na wszelki wypadek przez chwilę stała bez ruchu. Potem kucnęła.
Komórka paliła ją w kieszeni. Alice sięgnęła po nią. Czuła w dłoni zimny metal, gdy

jeszcze raz odczytała wiadomość.
Znów jej się zdawało, że litery patrzą na nią.
Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
– Mama – szepnęła Alice.
Szumiało jej w uszach. Dawno temu zwymiotowała to, co zjadła na kolację.
Odczekała jeszcze chwilę, potem wymacała kurtkę na wieszaku i wsunęła stopy w buty.

Zasunęła zamek błyskawiczny i kilka razy owinęła szalikiem głowę i szyję tak, że twarz
stała się prawie niewidoczna.

Była za dziesięć dwunasta.
Muszę już iść.
Coś miękkiego przesunęło się po jej nodze. Sushi przyszła za nią do przedpokoju. Alice

delikatnie odsunęła ją stopą.
– Zostań tu – szepnęła. – Nie wychodź, jest dla ciebie za zimno.
Zamknęła za sobą drzwi. Z werandy schodziło się po pięciu stopniach. Przystanęła na

ostatnim, zawahała się.
Jeśli zrobi kolejny krok, będzie musiała tam pójść. Na razie wciąż mogła zawrócić do

ciepłego domu, cicho wejść po schodach na górę. Tata nic nie zauważy.
Lampki na choince w ogrodzie rzucały tylko słaby krąg światła. Żywopłot wtapiał się

w noc, blask samotnej latarni ulicznej na rogu tutaj nie docierał.
Nie odważę się.
Oddychała z trudem. Nozdrza jakby się sklejały od mroźnego powietrza. Palce

w rękawiczkach zaczęły sztywnieć, choć wsunęła dłonie do kieszeni.
Serce biło tak mocno, że słyszała każde jego uderzenie.



Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
Te słowa w niej pulsowały.
Po raz ostatni spojrzała przez ramię na dom, w którym spał tata.
Z oddali dobiegał stłumiony dźwięk silnika. Alice naciągnęła kaptur i ruszyła do furtki.
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Aram jechał zieloną linią metra. Wracał do domu. Niedługo miał wysiąść, teraz znajdowali
się na wysokości Stureby.

W wagonie siedziało niewiele osób. Dwie na oko piętnastoletnie dziewczyny z przodu,
chichocząc, oglądały coś na swoich komórkach. Znużony staruszek oparł głowę o szybę.
Chyba drzemał, bo miał zamknięte oczy. Dalej siedziała niemłoda kobieta w wełnianym
płaszczu i czytała książkę.

Dochodziła północ. Właściwie nie zamierzał pracować do tak późnej pory. Poświęcił
cały wieczór na przeglądanie papierów Jeanette. Opłaciło się. Większość materiałów
została posortowana i opisana. Karin dostała kilka stosów, głównie z trudnymi do
odczytania notatkami. Według Thomasa była specjalistką w odszyfrowywaniu takich
hieroglifów.

Dzięki temu udało mi się poznać Jeanette, myślał, wpatrzony w przemykające za oknem
budynki. W jakiś sposób zbliżył się do tej kobiety. Czuł jej obecność w wycinkach z gazet,
niedbale wyrwanych artykułach, plamach po kawie na kartkach.

Znalazł też i przeczytał wiele felietonów jej autorstwa. Niemal wszystkie dotyczyły
różnych rodzajów niesprawiedliwości: wobec kobiet, imigrantów, ludzi o niskiej pozycji
społecznej.

Miał wrażenie, jakby ona dokładnie wiedziała, co przeszedł, czego doświadczyła jego
rodzina.

Umarła, a jednak wciąż żyła w swoich tekstach. Aram zdał sobie sprawę, że niemal
opłakuje jej odejście.

To było niezwykłe uczucie, zazwyczaj zachowywał dystans nawet podczas trudnych
śledztw. Rzadko angażował się osobiście.

Godna podziwu kobieta, myślał Aram, gdy pociąg wyjeżdżał ze stacji w Bandhagen.
Zaraz potem przyspieszył, za oknem przemykały oświetlone okna domów, latarnie uliczne,
reflektory samochodów, lampki na choinkach w ogródkach.

Oczy piekły go od okularów. Zapas soczewek skończył mu się na kilka dni przed



Wigilią, musi pamiętać, żeby kupić nowe, zanim pojedzie do Norrköping na sylwestra.
Jeanette nie bała się pisać, co myśli. Zaimponowała mu. Nie pozwoliła się uciszyć,

choć musiała zdawać sobie sprawę, że jej artykuły wywołają silne reakcje.
Niełatwo pisać o rasizmie i nienawiści wobec imigrantów. Aram wiedział, że wielu

dziennikarzy unika tego tematu po prostu ze strachu. Ataki na dziennikarzy szerzyły się
w sieci, grożono im, czasem publikowano nie tylko nazwiska, ale też zdjęcia ich samych
oraz ich bliskich.

Pełne nienawiści komentarze w internecie zastraszały wielu, zmuszały ich do milczenia.
Szwecja pod wieloma względami stała się krajem ludzi obojętnych.

Nic takiego nie powstrzymało Jeanette Thiels. Doszedł do takiego wniosku na
podstawie dzisiejszej lektury.

Czuł, że jej działalność w jakiś sposób wiązała się z jej śmiercią.
– Następna stacja Högdalen – poinformował metaliczny głos z głośnika.
Pociąg zaczął hamować.
Aram ziewnął. Bolały go ramiona. Przez wiele godzin siedział pochylony nad

dokumentami.
Drzwi się otworzyły i wsiadło trzech chłopaków z ogolonymi głowami.

Dwudziestolatkowie w skórzanych kurtkach i sportowych butach.
Dwóch z nich usiadło naprzeciw piętnastolatek, choć wagon był prawie pusty.

Wyciągnęli nogi tak, że zajęli prawie całą wolną przestrzeń. Dziewczyny nie
zaprotestowały, przysunęły się tylko bliżej do siebie.

Trzeci stanął obok, niemal zawisł nad dziewczyną, która siedziała bliżej przejścia. Miał
tak krótką szyję, że jego głowa sprawiała wrażenie wyrastającej prosto z ramion.

Niezły osiłek, pomyślał automatycznie Aram. Poczuł napięcie, instynktownie zacisnął
dłonie.

Dziewczyny ucichły. Ta, która siedziała z brzegu, kurczowo ściskała telefon. Pochyliła
głowę, długie ciemne włosy opadły i zasłoniły jej twarz.

Siedząca kilka miejsc dalej kobieta zamknęła książkę i z troską spoglądała na młodych
ludzi. Staruszek nadal miał zamknięte oczy.

Stojący chłopak szturchnął dziewczynę. Wskazał głową jej telefon.
– Z kim SMS-ujesz? – spytał, wyszczerzając zęby.
Gdy się pochylił, Aram zobaczył czarny tatuaż wystający spod kołnierza.
– Z nikim – mruknęła.
Jej koleżanka skuliła się przy oknie. Była tak blada, że usta pomalowane fioletową



szminką czyniły ją podobną do halloweenowej maski.
– Przecież widziałem, że coś piszesz.
– Tylko do koleżanki.
– Do koleżanki. – Parsknął, wykonał znaczący gest, a jego kumple zarechotali. – Pokaż!
Wyciągnął rękę, by odebrać jej telefon.
– Dawaj to!
Aram poszukał w kieszeni legitymacji i wstał. Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć,

starsza kobieta opuściła swoje miejsce i szybko podeszła do wciąż rechoczących
chłopaków.

– Zostaw dziewczyny w spokoju – powiedziała kategorycznie. – Natychmiast przestań
je zaczepiać.

Wysunęła przy tym podbródek. W ręce wciąż trzymała książkę i gestykulowała dla
podkreślenia swoich słów.

W wagonie zapadła absolutna cisza.
Napakowany chłopak w pierwszej chwili wydawał się zaskoczony, potem na jego

twarzy pojawiła się złość.
– Co jest, kurwa?
Z podniesioną pięścią zrobił krok w stronę kobiety. W tej samej chwili Aram stanął

w przejściu. Podniósł legitymację policyjną, żeby wszyscy mogli ją wyraźnie widzieć.
– Słyszeliście, co powiedziała.
Metaliczny głos oznajmił:
– Następna stacja Rågsved.
Upłynęło kilka sekund, nikt się nie poruszył. Pociąg stanął, drzwi się otworzyły. Na

peronie było pusto. Do wagonu wpadło kilka płatków śniegu, nie wsiedli żadni nowi
pasażerowie.

– Myślę, że powinniście teraz wysiąść – odezwał się Aram.
Wpatrywał się w chłopaka i widział wahanie w jego oczach. W następnej sekundzie

tamten podjął decyzję.
– Chodźcie – rzucił do kumpli. – Spadamy.
Wysiedli, kiedy drzwi zaczęły się zamykać.
Aram spoglądał w ich stronę. Czy powinien wysiąść, spisać ich dane? Nie, był na to

zbyt zmęczony. Właściwie nikomu nic się nie stało. Tylko dziewczyny przeżyły chwile
strachu.

Nim zdążył zainterweniować, starsza pani zareagowała pierwsza. Teraz położyła rękę



na ramieniu dziewczyny z długimi włosami.
– W porządku? – spytała przyjaźnie.
Dziewczyna chlipnęła.
– Chyba tak. Dziękuję, że ich pani przepędziła.
Ta starsza kobieta sprawiła, że Aramowi poprawił się humor. Nie tylko Jeanette nie

bała się mówić, co myśli.
– Następna stacja Hagsätra. Koniec trasy. Prosimy wszystkich o opuszczenie wagonów.
Kiwnął głową kobiecie.
– Dobra robota – powiedział i wysiadł.
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Alice usiłowała się śpieszyć, ale szła z górki i było ślisko. Nie miała odwagi poruszać się
szybciej, nie chciała się przewrócić i uderzyć. Nie pora na to.

Chodziła tędy dość często, ale nigdy taka przestraszona i zaszczuta jak teraz.
Twierdza naprzeciw była oświetlona jak zwykle. Ten widok wcale jej nie uspokajał.

Sprawił, że poczuła się jeszcze bardziej samotna. Poza tym marzła. Uda pod dżinsami
miała lodowato zimne.

Zerkała w stronę domów stojących po obu stronach Strandgatan. Nigdzie nie paliły się
światła. Na najbliższym podjeździe do garażu stał zasypany śniegiem samochód.
Przypominał audi taty.

Tata nie wiedział, że wyszła w środku nocy. Nikt o tym nie wiedział.
Teraz żałowała tej decyzji. Musiała jednak iść dalej, nie mogła zawrócić, nie

poznawszy prawdy.
Wiedziała, że wyjście nocą jest niebezpieczne. Coś było nie tak, jak być powinno, skoro

dostała anonimowy SMS. Mimo wszystko musiała się dowiedzieć, co się stało z mamą.
Tylko że cienie były takie długie.
Przystanęła pośrodku ulicy. Zaniepokojona, zaciskała rękę na kopercie w kieszeni. Nie

wiedziała, czego bardziej się boi: tego, że się spóźni, czy tego, że usłyszy prawdę o mamie.
Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
– Mama – szeptała pod nosem jak cichą modlitwę.
Jeszcze mocniej ścisnęła kopertę, zmusiła się, by ruszyć dalej.
Kątem oka dostrzegła jakiś ruch. Dalej, przy Tullhusgränd, jakiś mężczyzna wyszedł zza

rogu. Miał czapkę naciągniętą na czoło, podbródek zasłonięty kołnierzem ciemnej



puchowej kurtki. Nie dało się dojrzeć jego rysów, nawet kiedy przechodził pod latarnią.
Wyglądało na to, że mu się nie spieszy. Szedł powoli, jakby czegoś szukał. Zbliżał się

do Alice.
Czy to on wyznaczył jej spotkanie?
Tata nie wie, gdzie jestem.
Zauważyła, że mężczyzna nie ma rękawiczek.
Przystanęła, niemal nie śmiała oddychać. Czekała, aż mężczyzna do niej podejdzie.

Gruba warstwa śniegu tłumiła wszystkie dźwięki, a jej się wydawało, że słyszy dudnienie
jego kroków.

Czuła narastające pragnienie ucieczki. Mimo to stała w miejscu, jakby przymarzła.
Serce waliło jej tak mocno, aż bolało.

Jeśli krzyknę, nikt mnie nie usłyszy.
Mężczyzna chyba zauważył, że Alice na niego patrzy, bo zmarszczył czoło.
Teraz dzieliło ich może piętnaście metrów.
Alice nie potrafiła oderwać od niego wzroku. Widziała już, że jest mniej więcej

w wieku taty, ale ma zniszczoną twarz i kilkudniowy szpakowaty zarost. W prawym
rękawie jego kurtki dostrzegła dziurę.

Nie zrób mi krzywdy, chciała szepnąć. Strach zakneblował jej usta.
Zrównali się. Poczuła zapach alkoholu.
– Na co się gapisz? – warknął mężczyzna, minął Alice i poszedł dalej.
Zdezorientowana odwróciła głowę. Mężczyzna szedł mozolnie pod górę, zupełnie nią

niezainteresowany.
Stała i próbowała choć częściowo odzyskać równowagę. Starała się oddychać głęboko,

ale tlen jakby nie docierał do płuc.
Powoli odzyskiwała zdolność racjonalnego myślenia.
Pomyliła się. To nie on.
Musiała dotrzeć pod hotel, zanim będzie za późno.
Poczekaj na mnie.
Skręciła za róg i oślepiło ją światło. Ulica, nabrzeże i fasada hotelu były skąpane

w blasku.
Rozglądała się, nie wiedząc, kogo szuka.
Kim jesteś? Jesteś tu jeszcze?
Usłyszała, że ktoś zawołał ją po imieniu:
– Alice!



Niedziela
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Właśnie zeszli z promu w Stavsnäs, gdy zadzwoniła komórka Thomasa. Dochodziła
dziewiąta rano. Thomas był objuczony: na klatce piersiowej miał nosidełko z Elin, na
plecach wielki plecak. Pernilla szła kilka kroków za nim z torbą w jednej ręce i workiem
na śmieci w drugiej.

– Poczekaj chwilę – poprosił, usiłując wyjąć telefon z wewnętrznej kieszeni.
Popatrzył na ekran i poczuł falę adrenaliny.
– Cześć, Andreasson – powiedział Carl-Henrik Sachsen. – Możesz już przyjechać

i wszystko sobie obejrzeć.
– Skończyłeś?
– Na tyle, na ile to możliwe na tym etapie.
Sachsen się postarał, pomyślał Thomas. Powinienem mu za to podziękować.
– Możesz coś powiedzieć przez telefon?
– Wolałbym nie. To dość skomplikowane. Najlepiej przyjedźcie tu z Margit.
Elin się obudziła i zaczęła kwilić. Z początku cicho, potem coraz głośniej.
– Dobra – odparł Thomas. – Może być koło jedenastej?
– Może być.
Pernilla wyczarowała skądś smoczek i pochyliła się ku Elin.
– Już dobrze, kochanie – zaczęła ją uciszać.
Wsunęła smoczek do malutkiej buzi i po chwili Elin zamknęła oczy.
Pernilla cofnęła się o krok, wciąż z ręką uniesioną na wszelki wypadek.
– Z pracy?
– Mhm. Muszę lecieć. Ale najpierw podwiozę was do domu.
Thomas właśnie skręcał w Klarastrandsleden, gdy przyszło mu coś do głowy. Nora

powinna chyba wiedzieć, gdzie stoi dom babci Jeanette. A jeśli Jeanette poszła tam przed
śmiercią?

Znowu wziął komórkę i wybrał numer Nory.



– Cześć, Thomas.
– Cześć. Wciąż jesteś w Sandhamn?
– Jasne. Czemu pytasz?
– Mogłabyś mi pomóc z jedną rzeczą. Babcia Jeanette Thiels miała tam dom. Wiesz

może, w którym miejscu?
– Znasz jej nazwisko?
Thomas zmarszczył czoło. Co napisano w dokumentach?
– Wydaje mi się, że Söderberg.
Dźwięki w tle wskazywały na to, że Adam i Simon właśnie się o coś sprzeczali.
– Poczekaj chwilę – poprosiła Nora.
Thomas usłyszał, jak krzyczy na chłopców, żeby się uspokoili.
– Już – odezwała się po chwili. – Jest rodzina o nazwisku Söderberg. Mają dom po

drugiej stronie wyspy. Myślisz, że to to? Wydaje mi się, że mieszkała tam jakaś starsza
kobieta.

– To by mogła być jej babcia.
– Dlaczego o to pytasz?
– Zastanawiałem się, czy mogłabyś się tam wybrać i trochę rozejrzeć. Sprawdzić, czy

w ostatnim czasie ktoś tam był.
Jakiś wrzask w tle.
– Natychmiast przestańcie! – krzyknęła Nora. – W przeciwnym razie do jutra nikt się nie

zbliży do komputera.
Thomas usłyszał, że zrobiło się cicho jak makiem zasiał.
– Halo? – odezwał się. – Mnie też nie wolno się zbliżać do komputera?
– Przepraszam – powiedziała Nora normalnym głosem. – Czasem strasznie mnie

wkurzają. To tak jakbyś miał w domu stado małp. – Zaśmiała się zakłopotana. – Poczekaj,
aż Elin trochę podrośnie, wtedy zrozumiesz.

– Zdążysz się przejść do tego domu?
– Jasne. Po lunchu wybiorę się na spacer. O ile moi synowie nie doprowadzą mnie

wcześniej do szaleństwa.
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Zobaczył, że samochód Margit stoi przed niskim budynkiem z cegły, a ona sama idzie
właśnie w stronę wejścia.



Szybko zaparkował i dogonił ją przy przeszklonych drzwiach. Axel Ohlin czekał, żeby
ich wpuścić. Tego dnia bardziej niż zwykle wyglądem przypominał uczniaka. Kanciaste
oprawki okularów potęgowały to wrażenie. A przecież wybrał specjalizację wymagającą
dojrzałości i naprawdę mocnych nerwów.

Interesujący kontrast, pomyślał Thomas, gdy szli za Ohlinem do prosektorium.
– Chcecie ją obejrzeć czy wystarczy, jeśli siądziemy w socjalnym i porozmawiamy? –

 na wstępie zapytał Sachsen.
Thomas i Margit wymienili spojrzenia. Margit kiwnęła głową w stronę zamkniętych

drzwi.
– Obejrzymy ją – zdecydował Thomas, zdejmując kurtkę.
Na zewnątrz mróz dawał się we znaki. Tutaj poczuli się, jakby weszli do sauny. Thomas

zaczął się pocić. Pod kurtką miał jeszcze gruby wełniany sweter. Potrzebował go rano, gdy
szli na prom, bo wtedy było naprawdę zimno.

Sachsen otworzył drzwi i pierwszy wszedł do sali. Jeanette Thiels leżała przykryta
białym materiałem sięgającym do szyi. Skojarzyła się Thomasowi ze szmacianą lalką, którą
ktoś próbował naprawić. W ostrym świetle wyraźnie widział szwy na jej czaszce.

Sachsen pociągnął nosem i wyjął z kieszeni jasnoniebieską chustkę.
– Zmarła w nocy z Wigilii na pierwszy dzień Bożego Narodzenia. Godziny nie da się

dokładnie ustalić.
– Czego jeszcze chcecie się dowiedzieć?
Żartuje sobie? – pomyślał Thomas. Oczywiście tego, jak zmarła, jak wyglądało

ewentualne narzędzie zbrodni. Wszystkiego, co tylko może nam pomóc rozwiązać sprawę
tego morderstwa. Jeśli to było morderstwo.

Sachsen ma osobliwe poczucie humoru…
– Daj spokój – rzuciła Margit, nie próbując nawet ukryć zniecierpliwienia. – Co

znalazłeś? Chcemy się dowiedzieć jak najwięcej.
Ona też zdjęła kurtkę.
– Jest o czym mówić – odparł Sachsen, ściągając materiał.
Choć Thomas wiele razy oglądał zwłoki, teraz poczuł się niezręcznie.
– Jeanette Thiels była w chwili śmierci bardzo chora. – Sachsen wskazał wyraźną

bliznę na brzuchu. – Po pierwsze, miała raka. Macica, jajniki, wszystko zostało usunięte.
Stało się to niedawno, jakiś rok temu, może trochę więcej.

– Zakładam, że na tym nie koniec – domyśliła się Margit.
– Miała przerzuty. Węzły chłonne pod pachami są nabrzmiałe. Poza tym zauważyłem



uszkodzone rzęski nabłonka dróg oddechowych. Musiała sporo kasłać.
– Palaczka – stwierdziła Margit.
Thomas podszedł bliżej i znów zobaczył okolone drobnymi zmarszczkami usta, które tak

wiele razy zaciskały się na papierosie.
– Tak – krótko potwierdził Sachsen. – Poza tym miała lekko opuchnięte gardło.
Thomas czuł, że Sachsen oczekuje od niego wysnucia jakiegoś ważnego wniosku. Ale

jakiego?
– Co chcesz przez to powiedzieć?
Lekarz sądowy spojrzał na nich niemal smutno. Jak nauczyciel na uczniów, którzy

niczego nie rozumieją.
– Nie wydaje mi się, by miała szanse żyć dłużej niż kilka lat.
– Dlatego widzieliśmy u niej w domu tyle leków – domyślił się Thomas.
– Tak. Leki stosowane w chorobie nowotworowej. Na przykład zofran hamuje nudności

spowodowane chemioterapią.
– Więc była umierająca – podsumowała Margit.
– Daleko zaawansowany rak.
Sachsen przykrył zwłoki.
Axel Ohlin, milcząc, zasłonił twarz Jeanette.
– Nie wspomniałeś nic o przyczynie śmierci – zauważyła Margit.
Zaczął dzwonić telefon Thomasa. Aram. Nie teraz, pomyślał Thomas i odrzucił

połączenie.
– Jaka była przyczyna śmierci? – powtórzyła Margit.
Sachsen wydawał się wyraźnie ożywiony.
– Teraz dochodzimy do najciekawszego. Na początku nie bardzo mogłem zrozumieć, co

się stało.
Margit zrobiła minę informującą, że nie życzy sobie takich zagadek. Do tego niemal

demonstracyjnie skrzyżowała ręce na piersi.
– Mógłbyś z łaski swojej wyjaśnić nam, o co chodzi?
Zamiast odpowiedzieć, Sachsen odwrócił się i podszedł do stolika na kółkach. Wziął

z niego niewielką torebkę foliową. Wrócił i uniósł ją tak, by mogli widzieć zawartość.
Jakieś czarne łuseczki. I coś czerwonawego na dnie.
– Znalazłem to w jelicie grubym Jeanette Thiels. Wiecie, co to takiego?
– Przestań wreszcie zadawać pytania – wyrwało się Margit. – Po prostu powiedz, czego

się dowiedziałeś.



Sachsen spochmurniał. Na twarzy Axela Ohlina natychmiast pojawił się niepokój.
Pewnie gość nie ma łatwego życia, pomyślał ze współczuciem Thomas.
– Jestem pewien, że to modligroszek – oświadczył Sachsen surowszym tonem.
– Że jak? – zdziwił się Thomas.
– Modligroszek. Roślina nazywa się tak samo. Nasiona wyglądają mniej więcej jak

owoce kawy. Też są czerwone, tylko na jednym końcu mają czarną plamkę. Używa się ich
czasami do wyrobu naszyjników lub bransoletek. Takie ozdoby pochodzące z Indii lub
Ameryki Południowej można czasem kupić na straganach.

Sachsen odłożył torebkę na stół. Tym razem zwrócił się wyłącznie do Thomasa. Margit
popadła w niełaskę.

– Nasiona modligroszku zawierają niezwykle silną truciznę. Słyszałeś kiedyś o abrynie?
To toksyna roślinna blisko spokrewniona z rycyną, która również jest zabójcza. Pamiętasz
historię tego Bułgara w latach siedemdziesiątych, zamordowanego w Londynie przez
KGB? Ukłuto biedaka w nogę czubkiem parasola zatrutym rycyną.

– Rycyna? Tak jak olej rycynowy? – spytał Thomas.
Przypomniał sobie scenę z dzieciństwa: stał w kuchni, a matka podsuwała mu łyżkę

z przezroczystym, gęstym płynem.
Smakował obrzydliwie.
Sachsen pokiwał głową.
– Blisko. Olej rycynowy wytłoczony z nasion zostaje wygotowany z wodą. W taki

sposób usuwa się z niego rycynę, która rozkłada się w wysokiej temperaturze. Abryna jest
jeszcze bardziej toksyczna niż rycyna. No i nie znamy żadnego antidotum.

– Co się dzieje, jeśli abryna dostanie się do organizmu? – głos Margit brzmiał potulnie,
jakby chciała pokazać, że coś do niej dotarło.

Mimo to Sachsen zignorował ją i znów zwrócił się do Thomasa:
– Wywołuje w organizmie masowe obumieranie komórek. Jeśli przyjmie się

odpowiednio dużą dawkę, śmierć jest nieunikniona.
– W jaki sposób abryna może się dostać do organizmu?
– Zazwyczaj doustnie. Możesz ją zjeść albo się jej nawdychać. W tym przypadku

denatka ją zjadła.
– Jak wyglądają objawy?
– Gwałtowne wymioty. Krew w moczu i silna biegunka, często krwawa. Potem,

w miarę jak postępuje zatrucie, spada ciśnienie krwi. Mogą się pojawić halucynacje.
– Ile tego trzeba zjeść, żeby dawka była śmiertelna?



– To zależy. Może wystarczyć kilka nasion. W tym przypadku pewnie jeszcze mniej.
Jeanette Thiels była bardzo osłabiona chorobą, mogło wystarczyć jedno. Jedno jedyne
nasiono.

– Czy to mógł być nieszczęśliwy wypadek?
Sachsen pokręcił głową.
– Nie odważę się odpowiedzieć na takie pytanie. Przypuszczam, że ktoś musiałby być

bardzo zdeterminowany, żeby z własnej woli zjeść taką truciznę.
Thomas próbował przetrawić uzyskane informacje.
Jeanette została otruta. Poza tym miała zaawansowanego raka. Ale znaleziono ją

zamarzniętą.
– Więc jak to było? Zmarła z powodu zatrucia czy zamarzła?
– Nie mogę mieć pewności, póki nie dostanę wyników analizy próbek tkanek. Ma

wyraźne odmrożenia, zatem musiała żyć, gdy dotarła na miejsce, w którym ją znaleziono.
– No dobra – stwierdził Thomas. – W takim razie przynajmniej próba morderstwa.
Wziął do ręki torebkę i przyjrzał się uważnie jej zawartości.
– Jak myślisz, kiedy to zjadła?
– Trudno powiedzieć. Zazwyczaj, zanim ujawni się pełne działanie trucizny, mijają

jakieś dwadzieścia cztery godziny, może więcej. Ale nie można zapominać, że Thiels była
w kiepskim stanie. U niej mogło to nastąpić szybciej.

– Podasz nam jakieś ramy czasowe? – poprosiła Margit.
Sachsen znów założył okulary. Szkła sprawiały, że jego źrenice wydawały się większe –

 czarne kręgi otoczone jasnym błękitem.
– Problem polega na tym, że nie wiemy dokładnie, kiedy trucizna zaczęła działać,

ponieważ denatka zamarzła.
– Chyba możesz wysnuć jakieś wnioski? – naciskała Margit.
– Tylko na podstawie wymiotów i biegunki. Zresztą to one naprowadziły mnie na ten

trop.
– No i? – spytała Margit.
Sachsen wzruszył ramionami.
– Powiedziałbym, że zjadła truciznę najwyżej dobę przed pojawieniem się objawów.

Może nawet mniej, jakieś dziesięć, dwanaście godzin, jeśli wziąć pod uwagę ogólne
osłabienie organizmu. Ale to naprawdę tylko orientacyjny czas. Możliwe, że upadła
w śnieg z powodu zatrucia. Nie ma nic, co świadczyłoby o tym, że ją ciągnięto albo
zastosowano wobec niej przemoc. W każdym razie fizyczną. Nie da się przecież



stwierdzić, czy ktoś nie groził jej bronią.
Thomas wyobraził sobie zimową plażę w Sandhamn. Jeanette z twarzą w śniegu, ciało

pokryte białym puchem. Z wypowiedzi Sachsena wynikało, że zjadła truciznę, zanim
wsiadła na prom. W Wigilię rano albo poprzedniego wieczoru. Wtedy, gdy spotkała się
z Anne-Marie Hansen.
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Do wyjścia odprowadził policjantów Axel Ohlin. Na korytarzach wciąż było pusto.
– Powodzenia – powiedział i otworzył drzwi, żeby ich wypuścić.
– Myślisz, że jej eksmąż wiedział, że jest poważnie chora, najprawdopodobniej

umierająca? – spytała Margit, gdy tylko drzwi zamknęły się za ich plecami. – Chyba
musiała o tym powiedzieć jemu i Alice?

– Jeśli tak by się stało, powinien o tym wspomnieć, kiedy u niego byliśmy. Zwłaszcza
kiedy mu powiedzieliśmy, że być może mamy do czynienia z przestępstwem.

Na parking wjechał żółty pług, wielka szufla spychała na bok sterty śniegu. Miejsce dla
samochodów osób niepełnosprawnych zostało niemal zasypane.

– Myślę, że powinniśmy od razu tam jechać – stwierdziła Margit. – I tak musimy jeszcze
raz porozmawiać z nim i z Alice. – Wyjęła z kieszeni kluczyki. – Możemy jechać moim.
Przesiądziesz się do swojego w drodze powrotnej, nie ma potrzeby jechać aż do Vaxholmu
dwoma wozami.

Skierowali się na E4. Thomas zapiął pasy i oddzwonił do Arama. Aram odebrał prawie
natychmiast.

– Tu Thomas. Byliśmy u Sachsena, nie mogliśmy tam rozmawiać.
Wstrzymał się z przekazaniem, czego się dowiedzieli; to Dziadek powinien najpierw

zostać poinformowany, że Jeanette Thiels została otruta i że była nieuleczalnie chora.
Aram nie zwrócił uwagi na lakoniczność wypowiedzi Thomasa.
– Znalazłem coś ciekawego w dokumentach z mieszkania Jeanette – powiedział

podekscytowany. – Naprawdę ciekawego. W jednej z ostatnich stert, które przeglądałem,
była teczka z mnóstwem korespondencji z adwokatką. Są tam wydruki e-maili, kilka listów,
odręczne notatki.

– Poczekaj chwilę. Siedzimy z Margit w samochodzie. Włączę funkcję głośnomówiącą,
żeby też mogła słyszeć ciebie.

Przełożył telefon do lewej ręki i uniósł go, żeby Margit mogła dobrze słyszeć.



– Mów dalej, Aram. Kim jest ta adwokatka Jeanette?
– Nazywa się Angelica Stadigh. Zajmuje się prawem rodzinnym w kancelarii Stadigh &

Partners. Były w kontakcie od dłuższego czasu, od ponad roku.
– Czego dotyczy ta korespondencja? – spytała Margit.
– Jeanette Thiels zamierzała pozwać swojego byłego męża. Chciała domagać się prawa

do opieki nad córką. Zbierała dowody, że Michael nie nadaje się do sprawowania dalszej
wyłącznej opieki nad dziewczynką.

– O jakie dowody chodzi?
– W listach do adwokatki pisała, że za dużo pił. Zamierzała w każdym razie użyć tego

argumentu w sądzie.
– Czy chciała całkowicie odebrać mu prawo do opieki? – spytała Margit.
– Z tego, co tu mam, to nie wynika.
– Jak są datowane te e-maile?
– Pierwszy został wysłany ponad rok temu, ostatni w listopadzie tego roku.
– Wtedy musiała wiedzieć, że ma raka – stwierdziła Margit.
– Masz tam jakąś korespondencję z Michaelem Thielsem? – spytał Thomas. – Wiedział,

że Jeanette spróbuje odebrać mu opiekę nad Alice?
Coś zaszeleściło w tle.
– Mam list od Stadigh do Jeanette – powiedział Aram. – Pisze, że kontaktowała się

z przedstawicielem prawnym Michaela i sprzeciwiał się jakimkolwiek zmianom. Z wiosny
tego roku, z maja.

– Jest tam coś jeszcze?
– Tak. Według Michaela Thielsa Jeanette to wszystko wymyśliła. On nie ma problemów

z alkoholem, twierdzi natomiast, że Jeanette nie nadaje się do opieki nad dzieckiem.
– Porządnie się na siebie nawzajem wkurzyli – zauważyła Margit, zjeżdżając

w kierunku na E18 i Norrtäljevägen.
– Jeszcze jedna sprawa. Znalazłem notatki, w których Jeanette udokumentowała

rozmowę telefoniczną z Michaelem. Groził jej, żeby nie dopuścić do procesu.
Aram streścił notatki.
– Dzięki za informacje – powiedział Thomas, gdy Aram skończył. – Jedziemy teraz do

Vaxholmu, do Michaela Thielsa. Dowiemy się, jak wygląda jego wersja.
Zakończył rozmowę i wyjrzał przez okno.
Na drodze ruch był niewielki, z powodu silnego mrozu na autostradzie zalegał śnieg. Na

poboczu stała opuszczona taksówka. Chyba silnik odmówił współpracy z powodu mrozu.



– Czy zaczęłaby się procesować z byłym mężem o opiekę, skoro wiedziała, że długo nie
pożyje? – zastanawiał się Thomas. – Myślisz, że to prawdopodobne?

– Pewnie chciała spędzić ten czas z córką. Na jej miejscu tak bym zrobiła.
– Chyba prościej byłoby wyjawić prawdę?
– Jeśli się bała, że Michael wykorzysta jej chorobę jako argument przeciwko niej, to

nie. – Głos Margit brzmiał poważnie.
Thomas wyczuwał, że myślała o swoich córkach, Annie i Lindzie. Były wprawdzie

starsze od Alice, miały dziewiętnaście i dwadzieścia jeden lat, ale wiedział, że Margit do
niedawna często się o nie martwiła.

Schował telefon do kieszeni.
– Teraz najciekawsze wydaje się to, czy Michael Thiels wiedział, że Jeanette jest

umierająca.
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Nora wcisnęła podbródek w szalik, by lepiej ochronić się przed zimnem. Kilka minut temu
minęła trzynasta, ale za ponad godzinę miało się zrobić ciemno. Gdy patrzyła o tej porze
roku z willi Brandów, widziała słońce zachodzące po drugiej stronie wyspy. Willa stała na
północy Sandön i zimą można było tylko wspominać czarujące letnie zachody słońca aż za
Harö.

Rozmowa z Thomasem dostarczyła jej dobrego pretekstu, żeby wyjść z domu.
Z przyjemnością myślała o spacerze, bo z powodu mrozu wiele godzin przesiedziała
w domu.

Żaden z chłopców nie chciał pójść z nią. Kiedy o to spytała, Adam ledwie oderwał
wzrok od komputera. Ale przynajmniej już się pogodził z Simonem.

– W takim razie idę sama – oświadczyła.
W głębi ducha nie miała nic przeciwko temu, lubiła spacerować we własnym tempie.
Śnieg skrzypiał pod butami, gdy szybkim krokiem mijała Fläskberget, niewielką plażę

zawdzięczającą swoją nazwę statkowi, który niedaleko brzegu zaczął nabierać wody; to
było w osiemnastym wieku. By ratować statek, załoga musiała wyładować zapasy
prowiantu, między innymi beczki z wieprzowiną. Podobno mieszkańcy wylegli wtedy
z domów i zabrali sobie wszystko.

Nora upewniła się wcześniej, że dom należący do Elly Söderberg, babci Jeanette
Thiels, stoi na południowo-zachodnim skraju Sandön. Postanowiła jednak, że skoro



wyszła, zrobi sobie dłuższy spacer przez Västerudd.
Szła wąską dróżką do chwili, gdy ta zaczęła oddalać się od Fläskberget i wspinać na

niewielkie wzgórze na północ od cmentarza. Do portu wciąż było niedaleko, nie więcej niż
dziesięć minut drogi. Ale dało się odczuć, że opuściła centrum Sandhamn. Działki były tu
znacznie większe, domy mniej liczne i położone nie tak blisko siebie jak w starszej części
miasteczka.

Mijała białe i czerwone płoty. Mała szarobrunatna wiewiórka z puszystym ogonem
zbiegła z drzewa rosnącego za sztachetami.

Biedaczka, pomyślała Nora, na pewno trudno jej znaleźć jedzenie. Jeśli dalej tak
pójdzie, lód będzie zalegał do kwietnia.

Szła szybkim krokiem i wkrótce dotarła do Västerudd. Na prawo, tuż przy wodzie, stał
domek letniskowy. Nigdy nie poznała właścicieli, ale słyszała, że nie przepadają za ludźmi
przechodzącymi przez ich teren.

Jeśli mieszka się w Sandhamn, trzeba się z tym liczyć, pomyślała i wzruszyła
ramionami. Przecięła działkę, kierując się na południe.

Las się skończył. Minęła dwie karłowate sosny i znalazła się na zachodniej plaży.
Słońce stało w tej chwili bardzo nisko. Bladożółta kula wisiała nad horyzontem spowita

mlecznobiałą mgiełką. Światło odbijało się od powierzchni morza. Nagie szkiery pokrywał
śnieg, korona samotnej niskiej brzozy lśniła od lodu.

Zewnętrzny archipelag, pomyślała Nora. Otwarte morze, bezmiar nieba.
Za Sandön było niewiele wysp, dalej rozciągało się morze, bezkresna powierzchnia

o barwie ołowiu oddzielająca Szwecję od innych krajów nadbałtyckich. Gdyby ktoś
zabłądził na morzu za Sandön, aż do wybrzeży Estonii nie natknąłby się na żaden port.

Potknęła się o przysypaną śniegiem gałąź. Upadła miękko, ale nie wstała od razu. Nie
mogła się powstrzymać, wyciągnęła ręce i nogi i zrobiła orła.

Podźwignęła się i otrzepała ubranie, ale wciąż stała w miejscu. Bezwietrznie, słońce…
Ależ to piękne. Kryształki śniegu lśniły.

Westchnęła jeszcze raz, włożyła ręce do kieszeni i pomaszerowała dalej.
Choć napadało tyle śniegu, poruszanie się nie nastręczało trudności, bo przy brzegu jego

warstwa była cieńsza. Dopóki trzymała się blisko wody, mogła iść, nie zapadając się zbyt
głęboko.

Do jej rozmyślań wkradł się projekt Feniks.
Im bardziej wgryzała się w materiał, tym bardziej nieswojo się czuła.
Czy mogła zatwierdzić prawnie propozycję przysłaną jej przez Jukkę Heinonena?



Zauważyła zbyt wiele niejasności, zbyt wiele znaków zapytania.
Całe przedpołudnie spędziła na szukaniu informacji o poszczególnych spółkach.

Wysłała e-maile do znanych sobie osób w kancelariach adwokackich za granicą,
próbowała dodzwonić się do siedzib spółek, których adresy podano w dokumentacji.

Do tej pory nie otrzymała żadnych odpowiedzi nasuwających podejrzenia, że spółki są
niewiarygodne albo działają niezgodnie z prawem. Kancelaria adwokacka z Gibraltaru
przysłała jej e-mailem dokumentację dotyczącą zarejestrowania fundacji charytatywnej. Na
tym się skończyło.

Nie potrafiła pozbyć się uczucia, że coś tu się nie zgadza. Transakcje przechodzące
przez Cypr wciąż nie dawały jej spokoju. I dlaczego tak wiele z zaangażowanych
podmiotów zarejestrowano w rajach podatkowych?

Nawet jeśli miała podstawy do podejrzeń, musiała przedstawić jakieś konkrety, by móc
zakwestionować tę propozycję. Przeczucia i intuicja nie wystarczały. Świetnie zdawała
sobie z tego sprawę.

Jukka Heinonen oczekiwał, że ona jak najszybciej prześle mu odpowiedź. Przyszedł
kolejny e-mail, sprawa miała zostać poruszona na nadzwyczajnym posiedzeniu zarządu
dwudziestego stycznia.

Czas naglił i jeśli Nora będzie grała na zwłokę, prędzej czy później zemści się to na
niej.

Zadzwonię do Einara i poproszę go, żeby jutro się ze mną spotkał, pomyślała. Mogę się
tam wybrać na kilka godzin, chłopców zostawić tutaj. Dziewięciolatek i trzynastolatek
mogą trochę pobyć sami. Jeśli uda mi się spotkać z nim osobiście, wysłucha mnie.
Wszystko mu spokojnie wyjaśnię.

Czuła się jednak nieswojo. Krytykowanie wicedyrektora zarządzającego banku przed
Einarem nie będzie łatwe.

Przynajmniej dział zgodności z przepisami powinien się temu wszystkiemu przyjrzeć
dokładniej. Einar doceni to, że się z nim konsultuję. Wskazanie na każde możliwe ryzyko
należy do moich zadań. Einar jest dyrektorem działu prawnego, muszę go informować na
bieżąco.

Pewnie myślałaby dalej o pracy, ale dotarła do celu.
Niepozorny domek stał niedaleko Oxudden, bunkra z czasów drugiej wojny światowej,

w którym żołnierze czekali dzień po dniu na niemiecką inwazję, która nigdy nie nastąpiła.
Zbudowano go na zboczu bardzo blisko wody. Bardziej przypominał domki

kempingowe z lat pięćdziesiątych niż luksusowe domy, jakie wielu ludziom kojarzyły się



z Sandhamn.
Ostatnie promienie słońca oświetlały pomalowaną na żółto fasadę. Farba się łuszczyła,

niektóre dachówki popękały, kilka spadło. Szyby w oknach pokrywały matowe zacieki.
Nora zajrzała przez szybki na werandę i zobaczyła kąty zasnute pajęczyną. Zapewne od
wielu lat nikt tu nie wchodził.

Na wszelki wypadek przeszła za róg. Od razu zapadała się głęboko w zaspę. Trochę
śniegu wpadło jej do butów i szybko stopniało.

Drzwi wejściowe znajdowały się w cieniu, dwie rosnące nieopodal sosny zasłaniały
widok. Było tu znacznie ciemniej niż od frontu, panował niemal półmrok. Przez zakurzoną
szybę w drzwiach wejściowych nic nie dało się zobaczyć.

Zrobiło jej się dziwnie przykro na myśl o tym, że Jeanette Thiels wybrała się do
Sandhamn, by zajrzeć do tego opuszczonego miejsca.

Odwróciła głowę, spojrzała w stronę lasu. Słyszała tylko szum Bałtyku. Setki
wierzchołków sosen trwały nieruchomo.

Stoi na takim odludziu, pomyślała. Ani jednego sąsiada w zasięgu wzroku. Dotarcie
tutaj z promu zabiera co najmniej kwadrans.

Zakładała, że z domu do portu prowadzi ścieżka przez las, teraz niewidoczna, bo
zasypana śniegiem. Pokonanie całej trasy z bagażem mogło sprawić trudność, zwłaszcza
starszej osobie.

Jak długo Elly mieszkała tu sama? Nora pamiętała ją jak przez mgłę, nie wiedziała,
kiedy kobieta się stąd wyprowadziła.

Na próbę nacisnęła metalową klamkę pokrytą plamami rdzy. Drzwi były zamknięte na
klucz.

Nigdzie nie dostrzegła żadnych śladów. Wszystko wskazywało na to, że Jeanette Thiels
nie zdążyła tu dotrzeć.

Temperatura chyba spadła, Nora miała wrażenie, że zrobiło się znacznie zimniej.
Wzdrygnęła się, puściła klamkę. Odwróciła się i po własnych śladach zeszła na plażę.

Z przyjemnością znów wyszła na słońce.

44

O zmroku zaparkowali samochód przed domem Michaela Thielsa.
Dość szybko otworzył drzwi. Wydawał się zaskoczony, kiedy ich zobaczył.
Wyglądał na zmęczonego, jego oczy przypominały wąskie szparki, brodę pokrywał



jednodniowy ciemny zarost, który go postarzał.
– Możemy wejść? – spytał Thomas.
Tym razem zaprowadził ich nie do salonu, lecz do kuchni.
– Proszę, niech państwo usiądą. Czy mogę zaparzyć państwu kawę?
– Dziękujemy, nie trzeba – odparł Thomas, zanim Margit zdążyła zareagować.
Wysunął czarno-białe obite skórą krzesło i usiadł.
Pomieszczenie urządzono nowocześnie. Płyta indukcyjna, srebrna lodówka

i zamrażarka, szary klinkier na podłodze, na ścianach kafelki w tym samym kolorze. Na
blatach stało kilka urządzeń kuchennych; wyglądało na to, że Thiels lubi gotować.

Margit od razu przeszła do rzeczy:
– Dlaczego pan nie wspomniał, że między panem a eksżoną toczył się spór o opiekę nad

córką?
– Skąd państwo o tym wiedzą? – Wydawało się, że Michael Thiels natychmiast

pożałował tych słów. – To znaczy… Co to ma do rzeczy?
– Tego rodzaju informacje mogą być ważne dla śledztwa. – Margit spojrzała na niego

niemal ze współczuciem.
Pająk patrzący na muchę, pomyślał Thomas.
– Naprawdę pan sądził, że się o tym nie dowiemy? – ciągnęła Margit.
– Nie myślałem o tym.
Jego głos brzmiał teraz defensywnie, ale dało się w nim wyczuć wyzywające nuty.
– Zarzucała panu, że ma pan problem z alkoholem – wtrącił się Thomas. – To prawda?
– Co pan, do cholery, wygaduje?
– Pijesz za dużo, Michael? – spytała Margit.
Twarz i kark mężczyzny poczerwieniały.
– Od czasu do czasu napiję się trochę whisky albo czerwonego wina. Tak jak większość

ludzi. To przecież legalne.
Za jego plecami Thomas dostrzegł na blacie otwarty karton z czerwonym winem. Margit

wstała, podeszła do kartonu i przeczytała etykietkę.
– Pańska była żona twierdziła, że ma pan tak poważny problem z alkoholem, że nie

powinien pan sprawować wyłącznej opieki nad córką – powiedziała, uniósłszy nieco
karton. – Według mnie znaczy to, że pije pan znacznie więcej niż kieliszek od czasu do
czasu.

– Czasem piłem trochę za dużo – przyznał Michael Thiels z ponurą miną. – Ale
kontroluję to. Cokolwiek mówi Jeanette, nie jestem alkoholikiem.



– Wydawała się nie podzielać pańskiej opinii.
Thomas zauważył, że Thiels zaciska ręce na kolanach.
– Kłóciliśmy się o Alice – powiedział po długiej chwili milczenia. – Uważałem, że jest

dobrze tak, jak jest. Jeanette przecież i tak nigdy nie było w domu. To, że zamierzała
domagać się prawa do opieki nad córką, uznałem za dziwne, niemal śmieszne. Przecież to
ja odpowiadałem za Alice, kiedy Jeanette jeździła po świecie. To ja ją wychowałem.

Umilkł, przesunął ręką po czole. Stalowy pierścień zamigotał w świetle lampy.
– Groził jej pan? – spytał Thomas.
Michael nie odpowiedział. Wstał, podszedł do ekspresu stojącego obok tostera.

Postawił filiżankę, nacisnął guziczek. Najpierw uruchomił się młynek, a po chwili
z kranika popłynął ciemny płyn. Kawa pachniała intensywnie.

– Był jeden taki wieczór, jesienią – powiedział Thiels, siadając. – Strasznie się wtedy
wkurzyłem. Od adwokat Jeanette przyszedł list z nowymi żądaniami, znalazłem go
w skrzynce wieczorem, kiedy wróciłem z pracy. Alice nocowała u koleżanki. – Obrócił
w dłoniach filiżankę. – Piłem przez cały wieczór, w końcu przestałem nad sobą panować.
Zadzwoniłem i wykrzyczałem do słuchawki mnóstwo różnych rzeczy. Byłem za bardzo
pijany, żeby rozumieć, jakie to głupie. – Opadł na oparcie krzesła, opuścił ramiona. – Mam
nadzieję, że mi wierzycie. Bo taka jest prawda, to się zdarzyło tylko jeden raz.

– Co pan takiego powiedział?
Nozdrza Michaela drgnęły. Kłamał?
– Idiotyzmy – odparł w końcu. – Nie mówiłem tego świadomie, po pijanemu człowiek

wygaduje różne rzeczy.
– Chętnie byśmy się dowiedzieli, jak się pan wyraził.
– To konieczne?
Michael bawił się pierścieniem.
– Tak – stwierdziła Margit.
– Zagroziłem, że upublicznię spór o opiekę. Powiedziałem, że cały świat się dowie,

jaką beznadziejną była matką, że nigdy nie dbała o własne dziecko, że zależało jej tylko na
karierze.

– Zamierzał pan napiętnować ją w prasie? – spytał Thomas.
Thiels wydawał się zawstydzony.
– Następnego dnia rano tego żałowałem.
– Próbował pan wcześniej zastraszyć ją w ten sposób? – drążyła Margit. – Albo w jakiś

inny?



– Nie pamiętam dokładnie. Zanim się rozstaliśmy, bardzo dużo się kłóciliśmy. W końcu
w ogóle nie potrafiliśmy ze sobą rozmawiać. To nie było dobre dla nikogo, zwłaszcza dla
Alice.

Przerwał mu przenikliwy sygnał, zmywarka skończyła pracę. Na panelu kontrolnym
kilka razy zamrugała lampka.

– Nigdy jej nie skrzywdziłem, to znaczy fizycznie – dodał. – Przysięgam.
Thomas przypomniał sobie rozmowę z Aramem.
„Michael powiedział, że mnie zabije”, napisała Jeanette do adwokatki. „Jeśli nie

wycofam roszczeń. Mówił, że powinnam cholernie na siebie uważać”.
Thiels podparł czoło dłońmi.
– Nie rozumiem, po co zaczynała ten spór; do tej pory wszystko działało w miarę

dobrze.
– Czy naprawdę nie mógł się pan zgodzić na te żądania? – spytał Thomas.
Mężczyzna odwrócił głowę.
– Mogliście przecież naprzemiennie opiekować się Alice – wtrąciła Margit. – Jest

przecież w takim wieku, że powinno się brać pod uwagę, czego chce.
– Jeanette nie zasługiwała na prawa do Alice – odparł ostro.
– Co pan chce przez to powiedzieć? – spytała Margit.
– Dokładnie to, co powiedziałem.
– Mógłby pan to rozwinąć?
– Nie – Thiels wstał i demonstracyjnie podszedł do drzwi.
– Skoro nie mamy już o czym rozmawiać, to może skończymy?
Co się stało? Jeszcze przed chwilą wydawał się zażenowany, niemal zawstydzony

swoim zachowaniem wobec eksżony, pomyślał Thomas. Teraz chce nas wyrzucić.
Wściekł się, gdy poruszyliśmy kwestię opieki nad Alice.
Wstał i podszedł do Thielsa. Miał metr dziewięćdziesiąt cztery wzrostu, więc był od

niego znacznie wyższy.
– Chyba nie rozumie pan powagi sytuacji – powiedział. – Pańska eksżona została

zamordowana. Prowadzimy śledztwo w sprawie morderstwa.
– Ostatnim razem o tym nie wspomnieliście.
– Wtedy nie byliśmy pewni – wyjaśniła Margit. – Teraz jesteśmy. Chcemy panu zadać

kilka pytań i byłoby dobrze, gdyby pan na nie odpowiedział. Jeśli nie chce pan tego zrobić
tutaj, możemy pojechać na posterunek w Nacce i przeprowadzić formalne przesłuchanie.
Tak też będzie dobrze.



– Zechce pan usiąść? – zapytał Thomas.
Upłynęła dłuższa chwila, potem Thiels usiadł na krawędzi krzesła.
– Dziś przeprowadzono sekcję zwłok i okazało się, że Jeanette Thiels została otruta –

 poinformowała Margit.
Thiels lekko pobladł. Czy z powodu wyrzutów sumienia? A może to wyraz ulgi

przemknął przez jego twarz?
– Dowiedzieliśmy się czegoś jeszcze – ciągnęła Margit, jakby nie chciała dać

Thielsowi czasu do namysłu. – Jeanette Thiels miała raka. Prawdopodobnie został jej jakiś
rok życia, może kilka lat.

– Dlaczego nie powiedzieliście mi o tym od razu?!
– A to by zrobiło jakąś różnicę?
– Oczywiście, że tak.
– Mógłby nam to pan wyjaśnić?
Zapadło milczenie.
– Nie mam nic do dodania – mruknął wreszcie Thiels zduszonym głosem.
Na pewno masz, pomyślał Thomas. Co się stało, gdy jedyne dziecko uczyniliście bronią

w sporze między wami? Kiedyś się kochaliście, teraz wypowiadasz jej imię, jakbyś je
wypluwał.

Nie potrafił sobie wyobrazić takiej nienawiści między sobą a Pernillą, zwłaszcza
z powodu Elin. Ale co on wiedział? Spór o opiekę nad dzieckiem mógł skłaniać do
kłamstwa i nieracjonalnego zachowania nawet ludzi świetnie przystosowanych społecznie.

Jak daleko jest gotów posunąć się człowiek, by zatrzymać przy sobie dziecko?
– Musimy się dowiedzieć, gdzie się pan znajdował między godziną osiemnastą

dwudziestego trzeciego grudnia a dwunastą dwudziestego czwartego grudnia – przerwał
milczenie Thomas.

– Chodzi o to, czy mam alibi? – Szczęki Thielsa drgały. – Zwariowaliście?
– Proszę z łaski swojej odpowiedzieć na pytanie – powiedziała Margit. – Przykro mi,

jeśli czuje się pan urażony, ale musimy to wiedzieć.
– Byłem w domu z Alice.
– Czy ona może to potwierdzić?
– Byłem tu przez cały czas.
Thomas przypomniał sobie mieszkanie Jeanette, rozbitą lampę. Pomyślał o laptopie,

który znikł.
Wciąż mieli wiele hipotez.



– W porządku. Musimy pana zapytać o zupełnie inną sprawę. Czy kiedy Alice była
u matki dzień przed Wigilią, dostała coś od niej? Wie pan coś o tym?

Zmarszczył czoło tak mocno, że jego brwi niemal się zetknęły.
– Co by to miało być?
– Teczka, jakiś dokument, może pendrive. Mogła to być też koperta.
Chyba Michael Thiels wciąż nic z tego nie rozumiał.
– Nie mam pojęcia. Mogę spytać Alice, jest w swoim pokoju.
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Policjanci wrócili. Alice słyszała dźwięki dochodzące z parteru, stłumione głosy z kuchni.
Widziała przez okno, jak wjeżdżają na wzgórze i parkują pod domem.

Tych dwoje co przedtem, wysoki mężczyzna i niska kobieta. On co najmniej dziesięć lat
młodszy od niej. Alice przypomniała się dawna nauczycielka niemieckiego. Tak samo
wychudzona, podobnie głęboko osadzone oczy, wyraźne zmarszczki na czole.

Krótkie włosy z czerwonymi pasemkami wyglądały durnie, była przecież stara, w wieku
taty.

Policjant budził sympatię. Krótkie jasne włosy sprawiały, że przypominał Brada Pitta.
Poza tym wydawał się miły. Alice czuła, że było mu jej żal, gdy tata powiedział o śmierci
mamy.

Mama. Czuła ból za każdy razem, gdy o niej myślała.
Dlaczego wrócili? Musiało chodzić o coś związanego z mamą. O coś poważnego,

o czym nie powiedzieli podczas poprzedniej wizyty.
Wiedziała to.
Poczuła ucisk w piersi. Wtuliła twarz w mięciutkie futerko Sushi, ale kotka się

spłoszyła, zeskoczyła na podłogę i weszła pod łóżko.
Alice mocno zagryzła wargę, wpatrywała się w jeden punkt na ścianie do chwili, aż

znów była w stanie oddychać. Potem usiadła i wyjęła komórkę.
Pierwszy SMS. Czytała go tak wiele razy.
Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
Wyjście na spotkanie w środku nocy okazało się bez sensu. Około północy dotarła pod

hotel. O dziwo, kręciło się tam sporo ludzi. Zobaczyła też kilku pijanych chłopaków,
których znała ze szkoły. Jeden z nich, z dziewiątej klasy, poznał ją i zawołał. Pytał, czy ma
ochotę się z nimi napić, i wymachiwał puszką piwa.



Zrozumiała wtedy, że nadawca SMS-ów się nie pojawi. To nie było dobre miejsce na
potajemne spotkanie. Z niejasną nadzieją stała tam jeszcze przez jakiś czas, póki nie
zmarzła tak bardzo, że prawie straciła czucie w dłoniach i stopach.

Kiedy wróciła, tata wciąż leżał na sofie i chrapał. Nie zauważył, że wychodziła.
Czy to był jakiś chory dowcip? Ktoś próbował ją zwodzić?
Tylko że nikt nie wiedział o śmierci mamy. Alice nie powiedziała o tym nikomu, nawet

Matildzie, swojej najlepszej przyjaciółce.
Nikt nie wiedział, co tuż przed wyjściem dała jej mama.
Alice myślała, obgryzając paznokieć. Czarny lakier prawie cały odprysnął.
Ktoś zapukał do drzwi. Odwróciła się do ściany i ukryła twarz w poduszce.
– Alice?
Głos taty.
– Idź sobie.
Mimo to otworzył drzwi.
– Jak się czujesz, kochanie?
Wszedł do pokoju, dotknął lekko jej ramienia. Leżała zupełnie bez ruchu, jakby nie

zauważała, że tata jest w pokoju.
– Usiądź na chwilę, muszę z tobą porozmawiać. Na dole jest policja, chcą cię widzieć.
Nadal się nie poruszyła.
Tata spróbował jeszcze raz.
– Chcą ci zadać kilka pytań. O mamę. Musimy im pomóc.
Co chciał przez to powiedzieć?
– A to dlaczego? – spytała cicho, lekko unosząc głowę.
Wydawało jej się, że tata szuka właściwych słów. Po chwili powiedział:
– Zastanawiają się, czy dostałaś coś od mamy, kiedy spotkałaś się z nią dzień przed

Wigilią. Jakiś dokument albo teczkę.
Alice niemal podskoczyła. Myśli wirowały w jej głowie. Skąd policja mogła o tym

wiedzieć?
Jeśli powie im o kopercie, zabiorą ją. A wtedy nigdy się nie dowie, jak umarła mama.
– Zostaw mnie w spokoju – mruknęła. – Nie chcę z nimi rozmawiać.
– Dostałaś coś od mamy?
Pokręciła głową, nie patrząc na niego, i znów wtuliła twarz w poduszkę.
– Po prostu zostaw mnie w spokoju.
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– Przykro mi, Alice nie chce zejść na dół.
– Rozumie, jakie to ważne, żebyśmy z nią porozmawiali?
Margit poruszyła się, jakby chciała wstać i pójść do Alice.
– Nie sądzę, żeby to był dobry pomysł. – Thiels od razu zareagował. – Ze mną też nie

chce rozmawiać. – Usiadł na krześle obok Thomasa. – Kiedy zapukałem, nie chciała nawet
otworzyć drzwi. W tej chwili to po prostu niemożliwe, wciąż jest wstrząśnięta tym, co się
stało.

Nie możemy zmusić trzynastolatki, żeby z nami porozmawiała, pomyślał Thomas. Ona
najwyraźniej nie rozumie powagi sytuacji.

– Pytał ją pan, czy dostała coś od matki, kiedy się spotkały?
– Tak, pytałem. Pokręciła tylko głową. Wiem o dwóch prezentach gwiazdkowych,

piżamie i kopercie, w której było pięćset koron. Widziałem, że otwierała je w Wigilię.
Thomas i Margit wymienili spojrzenia.
– Zaraz jedziemy. Jeszcze tylko jedna sprawa – powiedział Thomas. – Nigdzie nie

możemy znaleźć laptopa, a wiele świadczy o tym, że ktoś przeszukał mieszkanie zmarłej.
Nie wie pan przypadkiem, nad czym pracowała?

Michael patrzył, jakby nie rozumiał pytania.
– Nigdy by mi o tym nie powiedziała.
– Sądzimy, że badała jakąś sprawę, być może po to, by napisać reportaż, który komuś

mógł się nie spodobać – wyjaśnił Thomas. – To może mieć związek z jej śmiercią.
Po raz pierwszy Thomas dostrzegł niepokój w oczach rozmówcy. Czy to było związane

z tym, co się stało z jego eksżoną? A może bał się o siebie?
Za oknem słońce zaczynało zachodzić, niebo przybrało pomarańczowoczerwony kolor.

W kuchni zrobiło się ciemniej.
W słabnącym świetle Thomas obserwował Michaela Thielsa. Nie opuszczało go silne

wrażenie, że coś przeoczyli.
Co takiego Sachsen mówił o nasionach modligroszku? Wyglądają mniej więcej jak

owoce kawy? Jego wzrok powędrował do ekspresu stojącego na blacie. Z łatwością
można niepostrzeżenie dosypać szczyptę zmielonych nasion do kubka z naparem.
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Thomas zapiął pasy. Cyfrowy zegar na desce rozdzielczej wskazywał czternastą
dwadzieścia.

Dokładnie wtedy zadzwonił telefon.
– Dzwoniła jakaś pielęgniarka ze szpitala St. Göran – poinformowała go Karin –

 i zostawiła wiadomość.
– W jakiej sprawie?
– Jakiś pacjent koniecznie chce rozmawiać z policją o Jeanette Thiels. Nazywa się

Bertil Ahlgren.
Thomas szukał w pamięci. Nazwisko z niczym mu się nie kojarzyło.
– Bertil Ahlgren – powtórzył. – Kto to taki?
– Sąsiad – odezwała się Margit z siedzenia kierowcy. – Ten, który mieszkał przez ścianę

z Jeanette. Ten staruszek, który stracił przytomność pod swoimi drzwiami.
– A tak. Czego chciał?
– Nie wiem. Mówili tylko, że chce rozmawiać z policją.
– Możemy zajrzeć tam od razu – zadecydował Thomas. – Właśnie skończyliśmy

przesłuchanie Michaela Thielsa.

Dojazd do Stadshagen, do tamtejszego szpitala stojącego na wzgórzu, zajął im ponad
czterdzieści minut.

Przy wejściu do ceglastoczerwonego budynku zobaczyli tabliczkę z nazwą spółki
kapitału podwyższonego ryzyka kierującej obecnie szpitalem.

Thomas został przy wejściu na oddział sześćdziesiąty drugi, Margit poszła zapytać,
w którym pokoju leży Bertil Ahlgren.

Rozejrzał się. Ściany pomalowane na żółto, na podłodze podniszczone linoleum. Nie
dostrzegł nikogo z personelu. W świetlicy siedziała jakaś starsza kobieta z balkonikiem
i oglądała telewizję.

Wciągnął w nozdrza połączone zapachy środków czystości i chorych ludzi. Wzdrygnął
się. Nienawidził tej mieszanki. Przypominała mu jego pobyt w szpitalu kilka lat wcześniej.

Pewnego wieczoru w pobliżu Sandhamn załamał się pod nim lód. Thomas wpadł do
wody, jego serce przestało bić. Odmroził sobie wtedy dwa palce u nogi i musieli mu je
amputować. Minęły tygodnie, nim przemógł się, by choćby spojrzeć na stopę. Potem miał
depresję i wątpił, czy kiedykolwiek wróci do pracy w policji.

Miał ochotę po prostu stąd wyjść. Akurat gdy robił w tył zwrot, Margit wróciła
z dyżurki. Za nią szła pielęgniarka.

Palce u nogi, których nie było, przeszył ostry ból.



Thomas zmusił się, by puścić klamkę i skupić uwagę na słowach Margit.
– Leży w sali numer cztery – powiedziała, nie dostrzegając jego zakłopotania. –

 Prawdopodobnie teraz śpi.
– Kilka razy się dzisiaj budził – dodała pielęgniarka, pięćdziesięcioletnia szpakowata

brunetka.
Z plakietki można było wyczytać, że ma na imię Tiina i jest dyplomowaną pielęgniarką.
– Bertil ma wstrząs mózgu – wyjaśniła. – Poza tym złamanie szyjki kości udowej

w lewej nodze. Zajrzyjmy do niego i sprawdźmy, czy nie śpi. Jeżeli śpi, zapraszam
państwa jutro. Wtedy na pewno będzie się lepiej czuł, pierwsze dni zawsze są najgorsze.

Ruszyła przodem do pokoju na końcu korytarza. Thomas powoli szedł za nią, oddychał
przez usta, żeby nie czuć szpitalnej woni.

Tiina podeszła do łóżka, ostrożnie dotknęła ramienia Bertila Ahlgrena.
– Bertil, nie śpisz? Masz odwiedziny.
Żadnej odpowiedzi. Staruszek leżał na plecach z lekko otwartymi ustami. Do jednej ręki

miał podłączoną kroplówkę, palce pod białym bandażem odrobinę spuchły. Cienki
plastikowy wężyk poruszał się w rytm jego oddechu.

– Bertil? – spróbowała jeszcze raz Tiina. – Dwoje policjantów chce z tobą
porozmawiać.

– Wie pani, dlaczego tak mu zależało, by się z nami spotkać? – spytała Margit.
Tiina pokręciła głową.
– Przykro mi. Miałam kilka dni wolnego, zaczęłam pracę dopiero dziś o drugiej.
– Kto kontaktował się z policją?
– Nie mam pojęcia. Mogę zapytać inne pielęgniarki, to ktoś z porannej zmiany, na

pewno jest jakaś notatka.
Chmury zakryły słońce i w pokoju pociemniało. Twarz starca wydawała się

chorobliwie blada na tle poduszki.
– Ile on ma lat? – spytał Thomas.
Pomyślał o własnych rodzicach, z którymi jesienią prawie nie miał czasu się spotykać.

Ojciec niedługo skończy siedemdziesiąt cztery lata, matka – siedemdziesiąt trzy. Gdyby nie
mieli domku letniskowego na Harö tuż obok domku Thomasa, nigdy by się z nimi nie
widywał, choć mieszkali w tym samym mieście.

– Skończył osiemdziesiąt sześć lat. – Pielęgniarka bezwiednie pogładziła dłoń Bertila,
do której nie była podłączona kroplówka. – Jest wdowcem, mieszka w domu, ma
oczywiście dochodzących opiekunów, inaczej by się nie dało. – Ciche westchnienie. –



 Starość nie jest łatwa.
Margit szturchnęła lekko Thomasa.
– Musimy tu wrócić – powiedziała. – Myśli pani, że ktoś mógłby mu przekazać, że

byliśmy? Może zadzwoniliby państwo do nas jutro, kiedy pan Ahlgren się obudzi?
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Na stole przed Aramem leżało kilka grubych teczek opatrzonych etykietami. Materiały
z mieszkania Jeanette Thiels. To, co wydawało się najbardziej interesujące.

Na plastikowej koszulce nakleił żółtą samoprzylepną karteczkę z opisem „Nowa
Szwecja”. W stertach dokumentów znajdowało się sporo informacji na ich temat. Gdy
czytał artykuły, które zbierała, i jej własne notatki, uderzyła go myśl, że Nowa Szwecja jest
w rzeczywistości o wiele gorsza od pozostałych obrzydliwych krzykaczy.

Napięcie w szwedzkim społeczeństwie ciągle rośnie, myślał. Choć ponad dziesięć
procent ludności urodziło się za granicą albo miało rodziców urodzonych za granicą. Tak
jak Sonja i on.

Niełatwo było się odnaleźć w Szwecji. Aram pamiętał, jak niepojęty z początku
wydawał mu się język szwedzki. Nowe litery, dziwne dźwięki. Przydzielili go do klasy,
w której prawie nikt nie mówił poprawnie po szwedzku. Zamiast do czwartej klasy trafił
do drugiej, z innymi dziećmi uchodźców.

Szwedzkie dzieci się z niego śmiały, bo nie wiedział, jak się zachowywać.
W pierwszych dniach nie jadł nic w szkole, bo nie miał pieniędzy, a myślał, że za jedzenie
trzeba zapłacić. Kiedy brał prysznic po wuefie, bał się mocno odkręcić kran, odkręcał
tylko tyle, żeby z niego kapało. Całe życie spędził w miejscu, w którym brakowało wody,
tutaj też mogła się przecież skończyć.

Szwedzkie dzieci i z tego się śmiały.
Z czasem nauczył się ignorować docinki i złośliwe uwagi. Kiedy przeprowadzili się do

Norrköping, poczuł się trochę lepiej; było tam tak wielu Asyryjczyków, że nie rzucał się
tak bardzo w oczy.

W gimnazjum miał przyjaciół Szwedów, ale za każdym razem gdy był u któregoś
w domu, dawano mu odczuć, że jest inny. Jakaś specyficzna reakcja, mrużenie oczu albo
uśmiech, który wydawał się trochę sztywny.

Sygnał: „Nie jesteś taki jak my”.
Potrząsnął głową i rozłożył na blacie materiały z teczki o Nowej Szwecji, żeby je



porządnie przestudiować. Pierwszy artykuł czytał kilka razy. Mimo to jeszcze raz przejrzał
tekst:

– Tolerancja wymknęła się spod kontroli – mówi Pauline Palmér, sekretarz generalny
Nowej Szwecji, w wywiadzie dla „Dagens Nyheter”, komentując wczorajszą
demonstrację. – Jeśli nie zachowamy szwedzkiej tożsamości kulturowej, wkrótce wszyscy
będziemy muzułmanami. Szwecja musi radykalnie ograniczyć imigrację.

Z czysto ideologicznego punktu widzenia nie możemy ryzykować, że obce religie
zastąpią szwedzkie tradycje, zwłaszcza jeśli te religie nie uznają wartości
demokratycznych. Teraz musimy spojrzeć prawdzie prosto w oczy: szwedzkie dziedzictwo
narodowe jest niszczone wskutek błędnej i niewłaściwej polityki imigracyjnej. Strach
przed napiętnowaniem za krytykowanie islamu w Szwecji nie może nas powstrzymać
przed otwartym mówieniem o tym, co się dzieje.

Aram pozwolił sobie na cień uśmiechu. Największymi grupami imigrantów w Szwecji
byli fińscy protestanci i chrześcijańscy Asyryjczycy. Mimo to najwyraźniej największe
zagrożenie stanowili muzułmanie.

Odłożył artykuł i napił się kawy. Wystygła. Zmarszczył nos i odsunął kubek.
Drzwi się otworzyły. Do pokoju weszła Karin. Trzymała w ręce grubą teczkę.
– Spójrz, co znalazłam – powiedziała zadowolona. – Były w tej stercie, którą mi dałeś.

Kopie listów z pogróżkami, które dostawała Jeanette. Całkiem sporo tego, anonimowe listy
i tym podobne rzeczy.

– Dobra robota. Tak sobie myślałem, że muszą gdzieś być.
Karin zerknęła na artykuł leżący przed Aramem.
– To ona, z tej rasistowskiej organizacji.
– Nie sądzę, żeby Pauline Palmér zgodziła się z twoją opinią.
– Jest całkiem ładna, trzeba jej to przyznać – powiedziała Karin i przygładziła włosy.
Ze zdjęcia spoglądała na nich uśmiechnięta Pauline Palmér. Jej jasne włosy były upięte,

w uszach miała delikatne kolczyki z pereł pasujące do podwójnego naszyjnika.
Aram wziął do ręki teczkę, którą przyniosła Karin. Wyjął pierwszy list, przeczytał

początek.
Ty jebana kurwo.
– Coś mi się wydaje, że sporo ludzi nie przepadało za artykułami Jeanette – powiedział.

– Jeszcze zanim zainteresowała się Nową Szwecją.
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Nora właśnie otworzyła lodówkę, żeby zacząć przygotowywać kolację, gdy Simon
przybiegł z salonu i podał jej komórkę.

– Tata chce z tobą rozmawiać – rzucił i pobiegł, by dalej oglądać telewizję.
Odłożyła na blat wędzoną kiełbasę. Zamierzała zrobić stroganowa ze spaghetti, jedno

z ulubionych dań chłopców.
– Tu Nora.
– Cześć. Co tam u was słychać na szkierach?
Głos Henrika sprawił, że coś zatrzepotało jej w piersi. Natychmiast powróciły wyrzuty

sumienia.
– Według prognozy pogody mrozy są prawie rekordowe – ciągnął. – Mam nadzieję, że

stare piece kaflowe dadzą radę, bo inaczej tam zamarzniecie.
– U nas wszystko w porządku. Ale jest naprawdę zimno.
Odwróciła się w stronę okna. Kawałek dalej, u sąsiadów, paliło się światło, w budynku

po starej rzeźni, którą przerobiono na domek letniskowy. Za ciemno, by mogła widzieć
plażę.

– Chciałem tylko podziękować za ostatni raz. Tak miło spędziłem święta z tobą
i chłopcami. Chyba się ucieszyli, że byliśmy razem, wszyscy czworo.

– O tak, jestem tego pewna.
Nora zastanawiała się, skąd Henrik dzwoni. Czy stoi w kuchni, w ich dawnym

szeregowcu w Saltsjöbaden? Zawsze lubiła tę kuchnię i wciąż za nią tęskniła, choć tej
w nowym mieszkaniu niczego nie brakowało.

Marie wprowadziła się tam, gdy tylko wyprowadziła się Nora. A teraz został tylko
Henrik.

– Zostajecie na cały tydzień?
– Tak, do Nowego Roku. Tylko jutro muszę na kilka godzin pojechać do pracy. Mam

spotkanie.
Czy powinna mu powiedzieć, że w środę przyjedzie Jonas? Nie, Henrik nie musi o tym

wiedzieć.
– Chłopcy zostaną na wyspie, kiedy wyjedziesz?
Nora zesztywniała. Zamierzał ją krytykować tak jak kiedyś? Nie miała ochoty bronić się

przed zarzutami.
– Czemu pytasz? Mogą przez kilka godzin pobyć sami. Są całkiem duzi.
– Nie o to mi chodziło. Pomyślałem tylko… Jeśli chcesz, mogę jutro rano przyjechać,

żeby nie musieli być sami przez cały dzień. Dojazd i powrót zajmą ci przecież kilka godzin.



O tej porze roku promy nie kursują często.
Norze zrobiło się głupio. Dlaczego wciąż była taka podejrzliwa?
– Nie pracujesz jutro? – spytała, starając się, żeby zabrzmiało to naprawdę przyjaźnie.
– Miałem mieć dyżur pod telefonem, ale wyszło inaczej. To dla mnie naprawdę żaden

problem wybrać się na wyspę i pobyć parę godzin z chłopcami.
Oczywiście byłoby lepiej, gdyby Adam i Simon nie musieli zostawać sami. Zamierzała

wybrać się promem o ósmej, żeby móc się porządnie przygotować. Była umówiona
z Einarem na trzecią, zdąży wrócić ostatnim promem o szóstej dwadzieścia. Ale mimo
wszystko wróci dopiero o wpół do ósmej.

Gdyby Henrik tu był, nie musiałaby się martwić o lunch ani o kolację dla chłopców.
– Przypłynę wieczornym promem – powiedziała. – Zamierzasz wrócić wtedy do domu?
– Jeśli tak wolisz, wrócę. – Ciche westchnienie. – Noro, daj spokój, chcę dobrze. Ile

razy muszę ci to udowadniać? Wiem, że gdy byliśmy razem, wiele razy zachowywałem się
idiotycznie. Naprawdę miałem czas, żeby sobie wszystko przemyśleć, spojrzeć na to
z innej perspektywy. Jest wiele rzeczy, które pragnąłbym cofnąć, możesz mi wierzyć. To
z Marie…

Henrik urwał.
Kiedyś dokładnie wiedziałam, co myślisz, przemknęło Norze przez głowę. Teraz nie

wiedziała, co mogłaby mu powiedzieć.
– Wiem, że głęboko cię zraniłem tym, że związałem się z Marie – ciągnął Henrik. –

 I naprawdę mi przykro z tego powodu.
Wspomnienia, które wróciły, były tak intensywne, że serce Nory zabiło szybciej. Nie

mogła dłużej rozmawiać.
– No to umowa stoi – zakończyła szybko rozmowę. – Widzimy się jutro na pomoście.

Michaela Thielsa przeszły ciarki. Siedział w swoim ulubionym fotelu w salonie. Dopił
resztę wina z kieliszka. Smakowało ziemią i owocami morwy. Wino się skończyło, pusty
karton stał na blacie w kuchni.

Niczego bardziej nie pragnął, niż się upić. Chętnie zasnąłby na sofie, nawet jeśli
oznaczałoby to, że obudzi się nad ranem z nieprzyjemnym posmakiem w ustach
i w pogniecionym ubraniu. Wtedy przynajmniej przespałby kilka godzin i uciekł od
rzeczywistości.

Ale dziś wieczorem wino nie chciało działać. Nie mógł znaleźć spokoju, do
czegokolwiek się wziął, myśli wciąż powracały.

Czy powinien otworzyć kolejny karton?



Wpatrywał się w pusty kieliszek. Wiedział, że wypił już dość, choć mózg nie chciał się
wyłączyć, a dochodziła północ.

Telewizor był włączony, lecz Michael nie miał pojęcia, co w nim pokazywano.
Nacisnął guzik pilota i z ulgą przyjął to, że ekran stał się czarny, a szmer w tle umilkł.

Wstał i podszedł do wielkiego okna. Spojrzał na wodę. Słyszał wyjący na zewnątrz
wiatr i trzeszczące korony drzew.

Zmęczony oparł czoło o zimną szybę. Pojawił się na niej krąg pary od jego oddechu
i zaraz znikł.

W oddali majaczyły światła pozycyjne promu samochodowego, który wypływał
z Vaxholmu. Michael powiódł za nim wzrokiem. Na pokładzie dziobowym stał
zaparkowany jeden samotny samochód, lakier lśnił w blasku reflektora z kabiny.

Alice pewnie zasnęła. I może tak jest lepiej, bo wyraźnie dawała do zrozumienia, że nie
zamierza mu pozwolić, żeby ją pocieszał.

W tej chwili nie wiedział, jak do niej dotrzeć, jak pokonać przepaść, która się między
nimi otworzyła. Każda próba komunikacji spełzała na niczym. Wszystko, co mówił,
brzmiało sztucznie.

– Jeanette – powiedział cicho i wyobraził ją sobie.
Zawsze niespokojna… Dłonie, które wciąż coś szarpały.
Kiedyś kochał ją do szaleństwa. Kochał jej siłę i zaangażowanie, to, że nigdy się nie

poddawała, nie uznawała kompromisów.
Zawiodła go. Ta myśl sprawiła, że jego usta zacisnęły się w wąską kreskę. I zawiodła

ich córkę.
Gdy po raz pierwszy trzymał w ramionach Alice, złożył jej obietnicę. Nikt cię nigdy nie

skrzywdzi, wyszeptał jej do ucha.
Na półce pod stolikiem leżał laptop. Sięgnął po niego, by sprawdzić wiadomości.

Położył go sobie na kolanach i wtedy coś go zastanowiło. Chyba z boku był wsunięty
pendrive od Petry?

Michael się rozejrzał, obmacał ręką dywan. Dostał go od niej przed świętami, zgrała na
niego mnóstwo zdjęć ze wspólnego weekendu w Londynie, gdy Alice choć raz dla odmiany
była u Jeanette.

Może się wysunął, gdy wczoraj wieczorem odkładał laptop? Było późno, siedział
w półmroku i patrzył przez okno na morze. Wypił za dużo wina, dokładnie tak jak dziś.

Szukał pod gazetami, podniósł kilka stosów, ale nic nie znalazł. Pewnie Alice go
pożyczyła i nic nie powiedziała. Mniejsza z tym. Odstawił laptop, nawet go nie otworzył.



Na surfowanie w sieci też nie miał ochoty, nie miał ochoty na nic.
Wyjął komórkę i obrócił ją w palcach.
Petra dzwoniła wiele razy. Nie miał sił z nią rozmawiać, powiedział tylko, że oddzwoni

trochę później.
Siostra Jeanette, Eva, nagrała wiadomość na jego poczcie głosowej. Chciała omówić

sprawy związane z pogrzebem, ustalić datę, kościół. Wszystkie praktyczne szczegóły
związane z odejściem bliskiej osoby.

Co sobie właściwie wyobrażała ta krowa? Michael poczuł zmęczenie na samą myśl
o byłej szwagierce. Zawsze uważał ją za nieciekawą i strachliwą. Ani trochę nie
przypominała swojej energicznej siostry.

– Jeanette – powiedział po raz drugi.
W starym kaflowym piecu strzeliły resztki żaru. Nie było sensu o tej porze dokładać

drewna. Zamknął oczy i poczuł lęk, niewidzialnego ducha u swojego boku.
Po chwili otworzył oczy i spojrzał na wodę.
Na zewnątrz wirowały płatki śniegu. Wiatr musiał zmienić kierunek, wrażenie było

takie, jakby wiał prosto do salonu.
Wstał gwałtownie i przeszedł do kuchni. Wyjął butelkę wódki, nalał sobie kieliszek

i wypił go na stojąco.
To tylko kwestia czasu. Policja dowie się, co robił w Wigilię.
Nie mógł bez końca chować przed nimi Alice.
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Bertil Ahlgren leżał na plecach przykryty do pasa białym prześcieradłem. Jedna jego ręka
spoczywała na piersi. Przy łóżku paliła się tylko nocna lampka. Rzucała słaby krąg światła,
resztę pokoju spowijał półmrok. Oddech Ahlgrena był krótki, niespokojny, jakby nie mógł
wypełnić płuc powietrzem.

Aparatura szumiała cicho.
Która godzina? Pewnie dochodziła północ, bo od dłuższego czasu nikt do niego nie

zaglądał. Czuł się zdezorientowany jak dziecko.
W ciągu dnia co jakiś czas się budził, potem znów zasypiał, nie potrafił powiedzieć, na

jak długo.
Na nic nie mam siły, pomyślał w pewnej chwili. Gdy znów otworzył oczy, zdał sobie

sprawę, że musiał zasnąć niedługo po tym, jak pojawiła się ta jedna myśl. Przypomniał



sobie, że później jeszcze przez chwilę siedział i napił się wody.
Obym tylko mógł wrócić do domu, powtórzył sobie chyba po raz setny.
Jego oddech stał się jeszcze bardziej urywany. Powróciły wspomnienia o włamywaczu

z mieszkania Jeanette, który go napadł.
To się stało tak nagle. W jednej chwili stał pod jej drzwiami i próbował coś dojrzeć

przez szparę. Potem padł cios, który go przewrócił. Poczuł ból w nodze, uderzywszy
o kamienną posadzkę.

Pielęgniarka mu mówiła, że wcześniej przyszła do niego policja, że chcieli z nim
rozmawiać. Spał wtedy i nie dało się go obudzić.

– Wrócą jutro – próbowała go uspokoić, gdy się domagał, żeby zaraz po nich
zadzwoniła.

Oczy. Pamiętał bezwzględny wyraz tych oczu, gdy drzwi gwałtownie się otworzyły.
– Czy Jeanette wie, że było u niej włamanie? – zapytał. – Jeanette Thiels, moja

sąsiadka. Czy już wróciła?
Pielęgniarka spojrzała na niego ze współczuciem.
– Ona nie żyje, Bertil – powiedziała.
– Co?
– Mówili o tym w telewizji. Znaleziono ją kilka dni temu na szkierach. Prawdopodobnie

została zamordowana.
Bertil zaniemówił. Pielęgniarka podała mu wodę, poprawiła kołdrę.
– Może odpoczniesz teraz trochę? Widzę, że to dla ciebie smutne wieści.
Bertil nie zdążył zapytać o nic więcej, bo pielęgniarka zaraz wyszła.
Wyczerpany, zamknął oczy. Nie mógł uwierzyć, że Jeanette nie żyje, że została

zamordowana.
Czy to włamanie mogło mieć jakiś związek z jej śmiercią? Ta myśl sprawiła, że znów

otworzył oczy. Musi jutro porozmawiać z policją, podać im rysopis włamywacza.
Jak to przyjmie Anne-Marie? Może nawet jeszcze nie wie, że Jeanette odeszła? Były

bliskimi przyjaciółkami, choć czasem potrafiły się pokłócić. Ot, sąsiedzkie przepychanki.
Pamiętał, jak na siebie naskoczyły na ostatnim spotkaniu rady spółdzielni. Poszło o ten
balkon, który Anne-Marie koniecznie chciała zbudować nad salonem Jeanette.

Tak, tak, pomyślał. Teraz będzie mogła skorzystać z okazji, bo mieszkanie pójdzie na
sprzedaż.

Bertil odwrócił głowę. Nagle do pokoju wpadła z korytarza smuga światła i zaraz
znikła. Czy ktoś otworzył drzwi?



– Siostro – wydusił z siebie i mrużąc oczy, spojrzał na cień, który pojawił się pod
ścianą.

Po omacku szukał okularów na stoliku przy łóżku. Jego dłoń trafiła w pustkę.
– Siostro – powtórzył.
Nieużywany głos brzmiał ochryple, sam go nie poznawał. Spróbował usiąść, ale wciąż

był na to zbyt słaby. Ledwie odepchnął się od oparcia, by trochę przesunąć tułów.
– Mogę dostać trochę wody? – spytał osobę podchodzącą do łóżka. – Chce mi się pić.
Dlaczego ta osoba nie odpowiada, choć podchodzi coraz bliżej? Zmrużył oczy.

Wszystko widział jakieś rozmazane.
To kobieta czy mężczyzna? I dlaczego nie nosi fartucha?
Bertil dostrzegł naciągniętą na czoło czapkę i ciemne okulary.
Ciemne okulary wieczorem? Po co?
Niezidentyfikowana osoba pochyliła się i wyciągnęła poduszkę spod jego głowy.
– Co robisz? – wychrypiał, próbując dosięgnąć dzwonka.
Widział teraz tylko białą poduszkę, która była o wiele za blisko.
Mocny ucisk na nos i usta. Zatamowany oddech.
Płuca krzyczały o powietrze, gdy próbował się bronić. Szarpał się, mimo to ucisk nie

zelżał.
Pomocy, chciał krzyczeć, ale nie mógł wydobyć z siebie żadnego dźwięku.
Co się dzieje?
Nie chcę umierać.



Poniedziałek

51

Niemal od godziny Thomas nosił Elin na rękach. Spojrzał na zegar ścienny w dużym
pokoju. Dochodziła druga w nocy. Pokój oświetlał jedynie telewizor z wyłączonym
dźwiękiem.

– Już dobrze, malutka – próbował uspokajać córeczkę.
Przynajmniej przestała wrzeszczeć. Zaczęła żałośnie płakać, co zwykle oznaczało, że

wkrótce zaśnie. W każdym razie miał taką nadzieję.
Ząbkowała, więc na pewno dlatego miała takie problemy ze spaniem.
– Chcesz jeszcze trochę kleiku? – spróbował Thomas i wsunął małej do buzi smoczek.
Elin upiła jeden mizerny łyczek, potem odwróciła główkę.
– To nie to – mruknął i przełożył ją na drugie ramię.
Pomacał pieluchę. Sucha. Więc również nie o to chodzi.
– Posiedzimy sobie chwilę? – szepnął i przysiadł na fotelu.
Czy Elin nie zaczynały opadać powieki? A może jemu?
Za cztery godziny zadzwoni budzik. Poranne spotkanie zaczynało się na posterunku

o wpół do ósmej. Przespał zaledwie trochę ponad godzinę, zanim Elin zaczęła marudzić.
Wydawało mu się niepojęte, że bywał zmęczony, kiedy nie miał dziecka.
Pernilla spała za zamkniętymi drzwiami sypialni. Próbowali w miarę możliwości się

zmieniać, dzięki temu tylko jedno z nich było rano wykończone. Pernilla zajmowała się
dzieckiem przez ostatnie noce, teraz przyszła jego kolej na nocną zmianę.

Gdy kołysał Elin, jego myśli powędrowały do wizyty u Michaela Thielsa.
Nie dawało mu spokoju, że ten mężczyzna ma dwie tak różne twarze: w jednej chwili

był troskliwym ojcem dla Alice, w następnej pełnym złości i zgorzkniałym eksmężem.
W pewnym momencie poruszyli sprawę sporu o prawo do opieki nad córką. Na twarzy

Thielsa pojawił się wówczas gniew. Ze wszystkich sił panował nad sobą, by nie dać mu
się ponieść. A jednak nie chciał powiedzieć nic więcej na ten temat, chociaż Thomas
i Margit mocno go naciskali.



Czy mógłby wściec się aż tak, by chcieć skrzywdzić matkę swojej nastoletniej córki?
Elin zakwiliła. Wyglądało na to, że wreszcie zasnęła. Mimo to Thomas nadal siedział;

gdyby za wcześnie położył ją do łóżeczka, mogłaby się obudzić, a wtedy wszystko
zaczęłoby się od początku. Lepiej poczekać kilka minut.

W jaki sposób została otruta Jeanette?
Jak morderca sprawił, że zjadła truciznę?
Pamiętał, że w kuchni stały dwa kubki po kawie. Czyżby modligroszek dosypano do

naparu?
Próbował znaleźć wygodniejszą pozycję. Elin westchnęła cicho i otworzyła lekko buzię,

pokazując pierwszy ząbek.
Otrucie… Cyjanek, strychninę, arszenik stosunkowo łatwo było wykryć za pomocą

nowoczesnej techniki. Natomiast niełatwo było je zdobyć. Do trujących grzybów i jagód
dostęp mieli wszyscy.

Albo do nasion modligroszku.
Morderca wiedział, że są zabójcze. Co to oznaczało? Thomas nie miał pojęcia, że

istnieje taka roślina, dopóki nie powiedział mu o tym Sachsen.
Jak w ogóle można zdobyć modligroszek?
Może powinni byli poszukać jakiegoś botanika albo ogrodnika. A może chemika?
Elin rozchyliła rączki, lekko zgięła paluszki. Spała głęboko. Thomas czuł bijący od niej

zapach kleiku i małego dziecka.
Ostrożnie wstał. Prawa ręka całkiem mu zdrętwiała.
Położył Elin do łóżeczka. Miał nadzieję, że nie obudzi się aż do rana.
Znów pomyślał o sposobie, w jaki zabito Jeanette Thiels. Użycie trucizny to ważna

wskazówka. Większość morderców wybierała co innego. Broń palną, nóż, jakiś ciężki
przedmiot. Dlatego policjanci prowadzący to śledztwo muszą zrozumieć, jaką osobowość
ma truciciel, jakie motywy nim kierują.

Czy nie powinien się skontaktować z Martinem Larssonem z grupy profilowania
sprawców? Współpracowali kilka razy. Może Larsson będzie w stanie im pomóc.
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Thomas zamknął drzwi sali konferencyjnej i kiwnął głową Staffanowi Nilssonowi
i pozostałym ludziom, których wezwano do pomocy. Obok Nilssona siedział Adrian
Karlsson. Thomas poznał go podczas śledztwa prowadzonego latem.



Usiadł na jedynym wolnym krześle obok Margit.
Dziadek odkaszlnął.
– Zaczniemy od podsumowania sytuacji?
Na stole przed nim leżały dwa nieotwarte opakowania młodych marchewek.
Margit przedstawiła wyniki sekcji przeprowadzonej przez Sachsena.
– Jeanette Thiels była śmiertelnie chora – powiedziała. – Jej eksmąż twierdzi, że

o niczym nie wiedział, córka też nie.
– Pozostaje pytanie, czy inni też nie wiedzieli, w jakim była stanie – stwierdził oschle

Dziadek. – Rzadko się zdarza, żeby ktoś zamordował umierającego człowieka.
– Zamierzam zadzwonić dzisiaj do Martina Larssona i się z nim skonsultować –

 powiedział Thomas. – Może przedstawi nam profil truciciela.
– Dobry pomysł – powiedział Dziadek. – Larsson ostatnio dobrze się spisał. – Lekko

popukał ołówkiem w stół. – Nie wiemy, w jaki sposób zjadła truciznę, prawda?
– Nie – przyznała Margit. – Wychodzimy z założenia, że ktoś podstępem podał ją

Jeanette. Wykluczyliśmy samobójstwo. Ubiegała się przecież o przywrócenie prawa do
opieki nad córką.

Thomas powstrzymał się od tego, by wspomnieć o kawie. Teraz jego nocna teoria
wydała mu się zbyt naciągana.

– Wiele rzeczy w mieszkaniu świadczy o tym, że spotkała się z kimś przed wyjazdem do
Sandhamn – zauważył. – Gdybyśmy się dowiedzieli, kto to był…

Staffan Nilsson odchrząknął.
– W jej kuchni leżały niepozmywane naczynia i resztki jedzenia. Zabezpieczyliśmy je

i poddamy analizie. Byłoby niegłupio, gdybyśmy uzyskali pierwszeństwo w Państwowym
Laboratorium Chemii Sądowej. Im szybciej, tym lepiej.

Dziadek zerknął na Adriana Karlssona.
– Kiedy skończymy, od razu weź próbki i zawieź im – polecił. – W przeciwnym razie

dostaniemy odpowiedź dopiero w przyszłym tygodniu.
Dobrze, pomyślał Thomas. Państwowe Laboratorium Chemii Sądowej mieściło się

w Linköping, podobnie jak laboratorium kryminalistyczne. Gdyby wysłali próbki
zwyczajną drogą, nie dostaliby wyników przed Nowym Rokiem.

Dziadek popatrzył na Staffana Nilssona.
– Proponuję, żebyś zadzwonił do Laboratorium Chemii Sądowej i uprzedził, że próbki

dotrą do nich dziś w porze lunchu. Powiedz, że wystarczy nam odpowiedź na jutro, wtedy
będą mieli na to dwadzieścia cztery godziny.



Niemal zadowolony ugryzł marchewkę.
– Nasiona modligroszku – zwrócił się do Kallego. – Możesz to trochę dokładniej

sprawdzić?
Kalle kiwnął głową.
– A co z rejestrem połączeń Thiels? – ciągnął Dziadek. – Aram? Przejrzałeś jej

komórkę?
Aram wykonał przepraszający gest.
– Przykro mi – powiedział. – Jeszcze nie wyciągnięto z niej danych. Chłopaki dziś

wracają, zrobimy to jeszcze przed południem.
– No świetnie – burknął Dziadek. – Laptop zaginął, a my jeszcze nie rozpracowaliśmy

telefonu.
Ktoś zapukał do drzwi.
– Przepraszam – powiedziała kobieta z dyżurki, wsunąwszy głowę do pokoju. – Mam

pilną wiadomość.
Podała Dziadkowi karteczkę. Przeczytał i zmarszczył czoło.
– To ze szpitala St. Göran – powiedział, odkładając kartkę. – Bertil Ahlgren, sąsiad

Jeanette, nie żyje.
Wszyscy zamilkli. Margit pierwsza odzyskała głos.
– Widzieliśmy go przecież wczoraj po południu. Wprawdzie spał, ale podobno czuł się

coraz lepiej.
– Co się stało? – spytał Thomas.
– Nie napisali – odparł Dziadek. – Będziecie musieli się tego dowiedzieć.
– Nie podoba mi się to – mruknęła Margit.
Thomas potarł kark. Pielęgniarka twierdziła, że staruszek wyzdrowieje. Teraz nie żył.

To chyba zbyt dziwny zbieg okoliczności?
Wysłali ludzi do budynku, w którym mieszkała Jeanette, by popytali sąsiadów. Nikt nie

zwrócił uwagi, czy ktoś odwiedzał Jeanette w Wigilię.
O ile nie otruł jej właśnie któryś z sąsiadów.
– Sachsen powinien go zbadać – rzucił Thomas.
– Załatw to – zgodził się niecierpliwie Dziadek i zwrócił się do Margit: – Na czym

skończyliśmy? Jak wam poszło z rodziną? Z jej córką i z byłym mężem? Byliście u nich
w Vaxholmie.

– Wczoraj jeszcze raz spotkaliśmy się z Michaelem Thielsem – odparła Margit. – Na
pierwszy rzut oka wydaje się zrównoważony, w rzeczywistości jest bardzo zgorzkniały.



Toczył się między nimi spór o opiekę nad córką.
Przerzuciła kilka kartek w notesie.
– Thiels ma alibi na święta, ale nie na czas, gdy, jak sądzimy, otruto Jeanette.

Wprawdzie twierdzi, że był wtedy z córką, ale nie udało nam się jej jeszcze przesłuchać.
– Co o nim wiemy? – Dziadek zwrócił się do Erika.
Erik otworzył notes, nie podniósłszy głowy.
Wyglądał na przygnębionego. I jeszcze bardziej zmęczonego. Nawet nie utrwalił fryzury

żelem.
Thomas zapomniał go zapytać, czy wszystko w porządku. Postanowił, że zrobi to po

spotkaniu.
– Michael Thiels wychował się w Vaxholmie. Studiował w Instytucie Bergha

w Sztokholmie – powiedział Erik. – Zanim ożenił się z Jeanette, przez jakiś czas był
w związku z Annelie Sjöström. Ona pracuje jako sekretarka w Riksdagu. W tamtym czasie
śpiewała w zespole, w którym Thiels grał na gitarze. Występowali w różnych klubach
w Sztokholmie.

– Brzmi wspaniale – rzucił Dziadek. – Naprawdę nigdzie nie ma żadnego gówna?
Zawsze się przecież jakieś znajdzie.

– Szukałem w rejestrze zgłoszeń o popełnieniu przestępstwa i wygrzebałem coś
ciekawego. Thiels był skazany za pobicie.

Dopiero teraz do tego dotarł, pomyślał Thomas. On i Margit powinni o tym wiedzieć,
gdy jechali do Vaxholmu na spotkanie z Thielsem. Kolejny znak świadczący o tym, że Erik
ostatnio nie był sobą.

– Co zrobił? – spytał Thomas.
– Brał udział w awanturze w restauracji, kiedy grał tam z zespołem. Ten drugi facet miał

porządnie podbite oko i złamane żebro. Thiels dostał grzywnę i dozór kuratora, złagodzono
mu karę jako niekaranemu.

– Ile miał wtedy lat?
– Czekaj, zaraz sprawdzę. – Erik grzebał w swoich papierach. – Trzydzieści jeden.
A więc kiedyś Michael Thiels rozzłościł się do tego stopnia, by poważnie skrzywdzić

innego człowieka. Pobił go tak brutalnie, że został za to skazany.
Dwadzieścia lat temu.
Szmat czasu.
– Jest coś jeszcze? – spytała Margit.
– Niewiele. Parę mandatów za przekroczenie prędkości. Osiem lat temu na kilka



miesięcy odebrano mu prawo jazdy. Jechał sto trzydzieści na odcinku, gdzie dozwolone
było dziewięćdziesiąt. To wszystko.

Dziadek popatrzył na Thomasa i Margit.
– Spotkaliście się z nim dwa razy. Powinniśmy go traktować jako podejrzanego?
– Za wcześnie, żeby móc to powiedzieć – odparła Margit. – I za wcześnie, żeby go

wykluczyć.
Thomas westchnął.
– Są dwa tropy – wyjaśnił. – Jeden to spór o opiekę nad córką. Drugi wynika z tego, że

jej mieszkanie prawdopodobnie zostało przeszukane. Ktoś próbował coś znaleźć. Zginął
laptop. Jeśli pracowała nad jakimś reportażem, może dotarła do czegoś zbyt blisko?

– Ale do czego? – spytał Dziadek.
Gdybym wiedział, powiedziałbym, pomyślał z irytacją Thomas. Zdał sobie jednak

sprawę, że to niewyspanie daje mu się we znaki.
– Nie wiem – odparł po prostu.
– Margit, skontaktowałaś się z szefem redakcji, dla której pracowała zwykle Jeanette? –

 drążył Dziadek.
Thomas wiedział, co odpowie jego partnerka. Streściła mu tę rozmowę, gdy jechali na

posterunek.
– Rozmawiałam z Karlbomem, bo tak się nazywa, Charlie Karlbom. Oddzwonił

wczoraj wieczorem. Twierdzi, że tej jesieni Jeanette nie miała żadnego zlecenia od gazety.
– Był tego pewny? – spytał Dziadek, drapiąc się po szyi.
– Tak. Nie pisała dla nich nic od lata, ostatni artykuł ukazał się w czerwcu, przed Dniem

Świętego Jana.
– Według jej byłego męża i sąsiadki przez całą jesień podróżowała w związku z pracą –

 zauważył Thomas. – Nie przyjechała nawet na urodziny córki.
Maroko. Bośnia. Stemple w paszporcie świadczyły o tym, że wyjeżdżała też do

Afganistanu. A przecież była chora.
– No to co tam robiła? – spytał Dziadek. – Chyba nie podziwiała widoków?
Margit kontynuowała, nie przejmując się uwagami Dziadka.
– Spytałam Karlboma, czy to prawdopodobne, by miała jakieś duże zlecenie dla innej

gazety, ale odparł, że nie, bo w ostatnich latach pracowała dla nich na umowach
długoterminowych. Powiedział natomiast, że już w sierpniu poinformowała, że na całą
jesień zamierza zrobić sobie wolne. Mówiła, że nie będzie w stanie podjąć się żadnych
kolejnych zleceń do świąt, może nawet dłużej.



– Nie wspominała, czym się chciała zajmować? – zapytała Karin.
– Nie. Oczywiście zadałam takie pytanie. Twierdził, że odpowiedziała wymijająco, nie

usłyszał nic konkretnego. Miał wrażenie, że wiedziała, czym się będzie zajmować. Nie
chodziło o urlop, pracowała nad jakimś własnym projektem.

– Co to było, do cholery? – burknął Dziadek i poirytowany mlasnął.
– Pytałam też o groźby wobec Jeanette – ciągnęła Margit. – Zaczęły się na dobre

w zeszłym roku po serii obszernych artykułów o uchodźcach w Szwecji. Przyszło wtedy
wiele nieprzyjemnych listów i e-maili. Listy były w większości adresowane do redakcji
i szef ochrony gazety zgłosił je na policję. Dlatego zgłoszenie figurowało pod jego
nazwiskiem, a nie pod nazwiskiem Jeanette. Miała zastrzeżony numer telefonu i adres.
Niewykluczone jednak, że część tych listów przyszła do niej do domu. Niestety, nie jest
trudno zdobyć dane adresowe niemal każdego obywatela.

– Mam tu te listy z pogróżkami – powiedział Aram, wskazując na stertę kserokopii
i wydruków. – Karin je znalazła. Dość przykra lektura. O tym, jak ją poćwiartują, okaleczą
i zgwałcą na wszystkie możliwe sposoby.

– Zrobiono coś w tej sprawie? – spytał Kalle.
– Nic – odparła Margit. – Nie udało się namierzyć nadawców. Brak odcisków palców

na listach, litery powycinane z gazet i tak dalej.
– A co z e-mailami?
– Wiesz, jak to jest. Nie wystarczy dojść do adresu IP, trzeba jeszcze udowodnić, kto

siedział przy komputerze. Obiecali, że wydobędą e-maile, które przyszły do gazety, ale nie
wiem, ile im to zajmie. Według szefa redakcji Jeanette się tym za bardzo nie przejmowała,
była twardą kobietą, nie dawała się tak łatwo zastraszyć.

– No dobra – westchnął Dziadek. – Możemy się dostać do jej e-maili?
Margit się skrzywiła.
– Niestety, nie. Była wolnym strzelcem, używała własnego laptopa i miała prywatny

adres e-mailowy. To adres Hotmail, mają siedzibę w Stanach Zjednoczonych. Zero szans,
żeby cokolwiek od nich wydobyć. Z Telią to by była inna sprawa, od razu moglibyśmy
wejść do jej poczty i wszystko przeczytać.

Dziadek pokręcił głową.
– To nie wystarczy. Aram, i tak siedzisz nad tymi listami. Mógłbyś się tym zająć

i sprawdzić, czy da się coś zrobić? Jeśli chcesz, możesz ich postraszyć Ministerstwem
Spraw Zagranicznych.

Znów zwrócił się do Erika:



– A co z gośćmi hotelowymi, z którymi mieliśmy się skontaktować?
– Z niektórymi rozmawialiśmy, dzisiaj przesłuchania będą kontynuowane – wyjaśnił

Erik. – Ale minie kilka dni, zanim to wszystko przeanalizujemy.
– Pomyślałem, że kiedy tu skończymy, wybiorę się do Sandhamn – odezwał się Kalle. –

 Pogadam z personelem Hotelu Żeglarskiego.
– No dobra – stwierdził Dziadek. – Coś jeszcze, zanim skończymy?
Aram podniósł plastikową teczkę i równocześnie podsunął podobną Thomasowi.
– To są materiały o Nowej Szwecji z gabinetu Jeanette.
– Przyłożyłeś się – zauważyła Margit. – Przesiedziałeś tu całą noc?
Wzruszył ramionami.
– W tej chwili zostałem przecież sam w domu. Jeanette zebrała mnóstwo materiałów

związanych z Nową Szwecją. Mam wrażenie, że śledziła tę organizację od dłuższego
czasu.

Wskazał na teczkę z wycinkami i artykułami z gazet. Niektóre były pożółkłe.
– Najstarsze artykuły są sprzed kilku lat. Zdecydowanie interesowała się ich

działalnością. Nie ma innego tematu, o którym zebrałaby aż tyle materiału. Możecie mi
wierzyć, przekopałem się przez to wszystko.

– I nie znalazłeś wyjaśnienia? – spytał Dziadek.
– Nie.
– Pracowała jako korespondentka wojenna – zauważył Kalle. – Dlaczego nagle miałaby

chcieć pisać o jakiejś organizacji lobbystycznej?
– Nie mam pojęcia – przyznał Aram. – Chyba coś ją zainteresowało, bo inaczej nie

zebrałaby tego aż tyle.
– Nie mamy przypadkiem mnóstwa innych rzeczy, którymi powinniśmy się najpierw

zająć? – spytał Kalle.
Aram popukał w teczkę.
– Thomas, jak myślisz? Uważam, że powinniśmy sprawdzić, dlaczego Jeanette

interesowała się Nową Szwecją.
Thomas przypomniał sobie, jak Aram opowiadał mu o swoim dzieciństwie, o tym, jak

jego rodzice boją się ruchów szerzących ksenofobiczną propagandę.
– Może warto im się trochę dokładniej przyjrzeć – odparł i sięgnął po teczkę

z wycinkami. – Z uwagi na te listy z pogróżkami, które dostawała Jeanette. Wyobrażam
sobie, że niektórzy zwolennicy Nowej Szwecji mogli napisać do niej to i owo.

– Rzadko się zdarza, żeby realizowali swoje groźby – stwierdził Kalle.



Aram wciąż siedział pochylony, jakby czekał, aż Dziadek wyrazi swoje zdanie.
Dziadek potarł kark.
– Dobra – powiedział. – To też sprawdzimy. Tylko na spokojnie. Nie chcę żadnego

gadania o tym, że policja szykanuje organizacje polityczne. Tacy goście aż się palą, żeby
wszystko zgłaszać.

Zerknął w stronę Arama.
– Chyba będzie lepiej, jeśli skontaktują się z nimi Thomas i Margit.
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Drzwi do pokoju Erika były zamknięte. Thomas zapukał lekko i je uchylił.
Erik siedział przy biurku wpatrzony w monitor.
– Nie przeszkadzam? Mogę wejść?
Nie czekając na odpowiedź, wszedł do pokoju i usiadł na krześle dla gości. Ktoś rozlał

kawę na zielone obicie i widać było ciemne plamy.
– Co słychać? – zaczął ostrożnie Thomas.
– W miarę w porządku – odparł Erik, nie podnosząc wzroku. – Chodzi o ten raport

o gościach Hotelu Żeglarskiego, z którymi zdążyliśmy porozmawiać? Do tej pory nikt nie
zeznał, że widział Jeanette Thiels.

– Wiem, widziałem. To by się zgadzało z orzeczeniem Sachsena; zanim ją znaleziono,
leżała w śniegu co najmniej dwadzieścia cztery godziny.

Jeanette z recepcji poszła prosto do swojego domku. Nikt jej potem nie widział. Dokąd
zamierzała pójść wieczorem? – pomyślał i zaraz sam sobie odpowiedział. Na kolację do
Restauracji Żeglarskiej, zarezerwowała stolik na ósmą.

Czy zrobiłaby to, gdyby czuła się zagrożona?
Thomas odsunął myśli o Jeanette Thiels i przyjrzał się koledze. Erik był o sześć lat

młodszy od niego, pracowali razem, odkąd Thomas po długiej służbie w policji wodnej
kilka lat temu zaczął pracować na posterunku w Nacce. Dopiero gdy Pernilla po wielu
próbach zaszła w ciążę, zaczął się ubiegać o pracę w wydziale śledczym. Chciał większej
stabilności, nie uśmiechało mu się przebywanie poza domem po kilka dni z rzędu.

Nigdy nie spotykali się z Erikiem prywatnie, ale zawsze dobrze się dogadywali.
Przez pewien czas po śmierci córeczki Thomas ledwie dawał radę rano wstać

i funkcjonował jakby siłą rozpędu. Wtedy Erik okazywał mu życzliwe zainteresowanie,
pytał na przykład, czy Thomas miałby ochotę wyjść po pracy na piwo. Nie obrażał się, gdy



raz za razem słyszał odmowę.
Thomas czekał. Może Erik coś powie, wyjaśni, co jest nie tak. Ale ten pogrzebał tylko

w papierach, odłożył kilka dokumentów na jedną ze stert i dalej wpatrywał się w monitor.
– Jak się właściwie czujesz? – spytał w końcu Thomas.
Erik się żachnął.
– Jestem po prostu zmęczony, ostatnio kiepsko sypiam. Wiesz, jak to czasem bywa.
Thomas przyjrzał mu się badawczo. Może lepiej poczekać, aż Erik sam będzie gotów

pogadać o tym, co leży mu na sercu.
– Na pewno?
Erik bawił się myszką. Sprawiał wrażenie niezdecydowanego. Wreszcie przeczesał

ręką włosy i powiedział cicho:
– Chodzi o moją młodszą siostrę, Mimi. Jest chora.
Mówienie przychodziło mu z trudem.
– Co się stało?
– Ma białaczkę. – Twarz Erika się wykrzywiła. – Ostrą białaczkę szpikową.
– Białaczkę – powtórzył Thomas. – Ile ma lat?
– Dopiero trzydzieści dwa, jest trzy lata młodsza ode mnie. To nie do pojęcia.
– Od jak dawna o tym wiecie?
– Dowiedziała się w listopadzie, ale źle się czuła od dłuższego czasu. Miała mdłości

i gorączkę, krwawiła z nosa. Szczęśliwie… – Przerwał, wciągnął powietrze. – To znaczy
skierowano ją na terapię niemal natychmiast, chyba ktoś zrezygnował. Potem się zaczęło.
Kurwa, Thomas… Ostatnio nic nie robi, tylko wymiotuje, zwraca wszystko, co zje.

Umilkł na chwilę, zacisnął usta.
– To moja młodsza siostra, rozumiesz? – rzucił po chwili. – Nie ma dzieci, nie ma

nawet stałego partnera.
Tak jak ty.
Erik odwrócił głowę, patrzył teraz za okno na biurowiec z czerwonej cegły po drugiej

stronie ulicy. Thomas też go widzi ze swojego pokoju. Kiedyś siedział godzinami
i wpatrywał się w tę fasadę, żeby nie wracać do mieszkania, w którym Pernilla rozpaczała
po stracie Emily.

Położył dłoń na ramieniu kolegi.
– Dla rodziny to też nie jest łatwe. Ciężko być przy kimś, kto… jest ciężko chory.
Przyłapał się na tym, że próbował ominąć słowo „białaczka”.
– Jestem przerażony – powiedział rwącym się głosem Erik. – Tak cholernie się boję.



Nie mogę spać, leżę tylko i myślę, że będzie źle, że ona z tego nie wyjdzie.
Thomas szukał w myślach jakichś słów pocieszenia. Żadne nie przyszły mu do głowy.
– Jeśli będziesz miał ochotę pogadać, tylko powiedz – zaproponował w końcu.
Kiepsko to zabrzmiało.
Erik wstał i podszedł do okna.
– Uważają, że była chora od dłuższego czasu – powiedział. – Kiedy pierwszy raz poszła

do przychodni, nikt nie potraktował jej poważnie. Jest przecież taka młoda. Mogli coś
zrobić już latem, rozumiesz? Jestem taki wkurzony na lekarza, który nie zauważył, co się
dzieje. – Erik zacisnął pięść. – Nieważne. Liczy się tylko to, żeby z tego wyszła. – Jego
głos brzmiał teraz ochryple.

– Myślisz, że naprawdę powinieneś w takiej sytuacji pracować? Dajesz radę?
Erik kiwnął głową.
– Pewnie. Nie wytrzymałbym w domu. Wolę pracę.
Thomas wstał i podszedł do niego. Erik zawsze był żartownisiem w ich paczce,

facetem, który ciągle miał jakieś nowe dziewczyny. Karin dogadywała mu z tego powodu
niemal za każdym razem, gdy Erik dostawał jakiś SMS. Zastanawiała się wtedy głośno, czy
to od jakiejś nowej interesującej dziewczyny.

– Mimi i ja zawsze byliśmy ze sobą blisko. Dziesięć lat temu na raka piersi umarła
nasza mama. Miałem wtedy dwadzieścia pięć lat, Mimi tylko dwadzieścia dwa.

Korytarzem szło jakichś dwóch funkcjonariuszy, żartując głośno. Ich śmiech zakłócił
ciszę panującą w pokoju.

– Jak to znosi twój ojciec? – spytał Thomas.
– Tata? Wydaje mi się, że nie rozumie, jak bardzo jest z nią źle. Albo nie chce rozumieć.

Kiedy mama odeszła, całkowicie się załamał. Chyba nie może znieść myśli, że Mimi też ma
raka.

Erik machnął ręką, uderzył przy tym łokciem w ścianę tak mocno, że aż pobladł.
Thomas znowu położył mu rękę na ramieniu.
– Będzie dobrze, zobaczysz. Wszystko się ułoży.
Odciągnął Erika od okna, zdjął jego kurtkę z wieszaka.
– Teraz powinieneś iść do domu i się położyć. Napij się whisky, jeśli ci tego trzeba,

przede wszystkim jednak porządnie się wyśpij.
Przyjaźnie, ale stanowczo pchnął kolegę w stronę drzwi.
– Jutro podzielimy twoją robotę. Potrzebujesz trochę wolnego, żeby zająć się sobą

i siostrą. Pogadam z Dziadkiem.
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Prom z Vaxholmu dał trzy sygnały i odbił od przystani w Sandhamn.
Nora ziewnęła. W kafeterii na drugim pokładzie zapłaciła za kawę i przeszła z kubkiem

do salonu na dziobie. Miejsc siedzących było dużo, niewielu ludzi wracało do miasta
wczesnym promem w dniach między świętami a Nowym Rokiem.

Lubiła siedzieć właśnie tutaj, gdy prom sunął przez zimowe szkiery. Morze było dziś
wzburzone, szczyty fal toczących się w stronę lądu wieńczyły białe grzywy.

Przesuwające się za oknem wyspy lśniły bielą i czernią, sosny na granitowych skałach
uginały się pod ciężarem śniegu. Gdy prom ciął powierzchnię wody, pianę barwiło szare
światło przebijające się przez grubą warstwę chmur.

Jak miała przedstawić sytuację Einarowi, kiedy przyjdzie do biura?
Odkąd został mianowany nowym dyrektorem działu prawnego, spędzał trzy dni

w Sztokholmie i dwa w Helsinkach. Jego rodzina została w Finlandii. Nora nigdy nie
spotkała jego żony, widziała tylko jej zdjęcie na biurku Einara. Wyglądała na mniej więcej
trzydzieści pięć lat. On miał pięćdziesiąt, ale sprawiał wrażenie znacznie młodszego. Na
zdjęciu żona trzymała za rękę trzyletniego chłopca. Oboje mieli takie same niemal białe
włosy.

Jest piękna, pomyślała Nora, gdy po raz pierwszy zobaczyła oprawione w ramki
zdjęcie.

Szczęśliwie się złożyło, że nie miała teraz problemu z umówieniem się na spotkanie.
Einar wysłał jej SMS, że w poniedziałek i we wtorek jest w Szwecji. Mogli porozmawiać
po południu.

Nie powiedziała mu dokładnie, o co chodzi, tylko tyle, że sprawa jest pilna i poufna.
I że dotyczy projektu Feniks.

Jak ma zacząć? Czy powinna wspominać o tym, że trudno jej się pracuje z Jukką
Heinonenem? Wyobraziła sobie kierownika projektu, jego bystre oczy, zaczerwienione
policzki, obwisły z powodu wieku i nadwagi podbródek. Znów poczuła się nieswojo.

Oby tylko Einar nie wspomniał Heinonenowi o tym, że Nora pilnie chce się z nim
spotkać. Ten bez problemu domyśliłby się, dlaczego o to poprosiła.

Znów pomyślała o tym, jak zmieniła się atmosfera w głównej siedzibie od czasu fuzji.
Dawał się wyczuć jakiś nowy rodzaj napięcia, oczekiwania, że wszystko musi doskonale
funkcjonować, przekonania, że nie ma miejsca na żadne błędy.

Koledzy patrzyli sobie na ręce, stali się podejrzliwi.
Może nie ma w tym nic dziwnego, pomyślała Nora. W obliczu cięć wszyscy boją się



o swoją pracę.
Niestety, zniknęła dawna atmosfera koleżeństwa.
Nora pragnęła być szczera, powiedzieć, że nie ufa fińskiemu kierownikowi projektu. Że

trudno się z nim pracuje, bo jest wręcz bezwzględny dla pracowników.
Ryzykowałaby jednak, że wyjdzie na marudną babę. Więc lepiej mówić o projekcie

Feniks, o ryzyku, jakie dostrzega z czysto prawnego punktu widzenia.
Musi sprawić, by Einar poparł ją w kwestiach merytorycznych, a nie tylko wyrazić

jakieś ogólne obawy. Niepokój był słabym argumentem, problemy ze współpracą jeszcze
słabszym. Nie wolno jej dopuścić do tego, by źle ją zrozumiał, uznał za idiotkę.

Zrobiło jej się ciepło, więc zdjęła kurtkę.
Gdyby tylko Jonas był w Szwecji. Wtedy mogłaby wszystko z nim omówić, usłyszeć, co

o tym wszystkim sądzi.
Obecność Jonasa dodałaby jej dziś sił, wiedziała o tym. Dzięki niemu odzyskała spokój,

którego brakowało jej w ostatnich latach – zarówno przed rozwodem, jak i po nim.
Zaczynała także odzyskiwać poczucie własnej wartości, mocno zaniżone przez romans
męża.

Spojrzała na zegar. O tej porze w Nowym Jorku jest środek nocy, nie może teraz
przeszkadzać Jonasowi. Musi poradzić sobie z tym sama.

Znów powrócił niepokój. Co zrobię, jeśli Einar mi nie uwierzy? – pomyślała. Albo
jeśli odbierze mi projekt?

Nigdy nie chciała być zamieszana w walkę o władzę z kimś takim jak Jukka Heinonen.
Pragnęła tylko dobrze wykonywać swoją pracę. Nie była typem człowieka, który robi
karierę po trupach.

Przybijali do Styrsvik, naprzeciw Stavsnäs. Za pięć minut wysiądzie. Zamierzała
zajrzeć najpierw do mieszkania w Saltsjöbaden i przebrać się w strój biurowy. Nie chciała
spotykać się z Einarem ubrana w dżinsy i polar. Potrzebowała poczucia bezpieczeństwa,
jakie dawał jej formalny strój.

– Jestem dobra w tym, co robię – mruknęła pod nosem, jakby wypowiadała zaklęcie. –
 Chcę tylko dobra banku.

Kawa się skończyła. Odstawiła pusty kubek.
Widziała przez okno, że prom wycofuje, zmienia kurs i kieruje się do Stavsnäs.
Ścisnął jej się żołądek.
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Ulica Olofa Palmego.
Thomas wysiadł z wozu i rozejrzał się bacznie. Po obu stronach stały zaparkowane

samochody. Niedaleko było targowisko na placu Hötorget, w okolicy roiło się od ludzi,
którzy robili zakupy, korzystając z poświątecznych przecen.

Zaledwie kilkaset metrów stąd zamordowano szwedzkiego premiera, gdy wracał z żoną
do domu po seansie w kinie.

– Mają siedzibę pod numerem trzynastym – odezwała się za jego plecami Margit. – To
tam.

Wskazała nowoczesny biurowiec, na którego fasadzie wisiały flagi narodowe. Thomas
się zastanawiał, co powiedziałby Olof Palme o tym, że Nowa Szwecja ma siedzibę przy
ulicy jego imienia.

Margit wcisnęła okrągły guzik domofonu. Usłyszeli kobiecy głos:
– O co chodzi?
– Jesteśmy z policji – oznajmiła Margit.
– Proszę wejść.
Gdy wysiedli z windy, natknęli się na zamknięte drzwi. Zauważyli nad nimi kamerę

monitoringu.
– Ciekawe, czy mają na to pozwolenie – mruknęła Margit.
– Zawsze możemy zapytać w służbach bezpieczeństwa.
Zanim opuścili posterunek, rozmawiali z Dziadkiem o tym, czy należy poinformować

o sytuacji służby bezpieczeństwa. Kiedy w śledztwie pojawiała się jakaś organizacja
polityczna, sprawa zawsze stawała się delikatna. Ponieważ na razie zbierali tylko
informacje, po krótkim zastanowieniu postanowili się z tym wstrzymać.

W eleganckiej recepcji siedziała około dwudziestopięcioletnia dziewczyna,
krótkowłosa brunetka w kremowym golfie.

– Dzień dobry – przywitała ich, patrząc pytająco.
Thomas pokazał jej legitymację, tak by mogła się jej dokładnie przyjrzeć.
– Jesteśmy z policji w Nacce. Musimy porozmawiać z pani szefową, z sekretarz

generalną.
Dziewczyna poruszyła się niespokojnie.
– Są państwo umówieni?
– Nie – odparła Margit. – Nie jesteśmy.
Recepcjonistka jakby odetchnęła z ulgą. Czyżby się obawiała pretensji z ich strony, że

przyjechali na próżno?



– Szefowej dziś nie ma. I nie będzie jej przez cały tydzień.
– Wie pani, gdzie jest? – dociekał Thomas, wsuwając legitymację do kieszeni.
– Nie wolno mi tego powiedzieć.
– Jesteśmy z policji – odezwała się Margit. – Musimy porozmawiać z Pauline Palmér.

Byłoby dobrze, gdyby mogła nam pani pomóc.
– Nie wolno mi mówić, gdzie jest szefowa.
Dziewczyna nerwowo odgarnęła grzywkę, ale zaraz się rozpromieniła.
– Jeśli państwo chcą, mogą porozmawiać z jej asystentem.
– Możemy od tego zacząć – powiedziała Margit.
Recepcjonistka zaczęła dzwonić do asystenta. W tym czasie Thomas rozejrzał się

wokół. Jego zdaniem wystrój przypominał bardziej kancelarię adwokacką niż siedzibę
organizacji politycznej. Na podłodze jasnoszara wykładzina, pod ścianą sofa i fotele
z obiciami z czarnej skóry. Na niskim stoliku przy sofie broszury z logo Nowej Szwecji.

Sięgnął po jedną z nich i przerzucił kilka stron. Tekst wprowadzający dotyczył zabójstw
honorowych popełnianych na młodych dziewczynach i tego, jak im zapobiegać.

– Zechcą państwo pójść ze mną – odezwała się recepcjonistka.
Zaprowadziła ich do salki konferencyjnej z okrągłym stołem i czterema krzesłami. Na

stole stała miseczka ze słodyczami, jedną ze ścian pokrywały wielkie plakaty Nowej
Szwecji.

– Asystent zaraz przyjdzie – poinformowała ich recepcjonistka i wyszła.
– No, no, całkiem nieźle – zauważyła Margit, sięgając po pralinkę z ponczem. – Nie

wiedziałam, że tego typu organizacja dysponuje takimi pieniędzmi.
W materiałach Jeanette było coś o prywatnych darowiznach, pomyślał Thomas.

O sponsorach, którzy dużymi kwotami po cichu wspierali tę działalność.
Drzwi się otworzyły i stanął w nich mniej więcej trzydziestoletni mężczyzna w T-shircie

i niebieskiej marynarce. Miał czarne włosy ostrzyżone na jeża i baczki. Jednak krągłe
policzki sprawiały, że wyglądał niemal chłopięco. Był wyższy od Thomasa, musiał mieć
prawie dwa metry wzrostu. Jego szerokie ramiona niemal rozpychały marynarkę.

To był ten asystent?
– Jestem Peter, pracuję z Pauline – powiedział mężczyzna, uśmiechając się szeroko.
Gdy wypowiadał swoje imię, słychać było wyraźny amerykański akcent, „r” brzmiało

jakoś miękko.
– Państwo są z policji. W czym mogę pomóc?
– Mamy kilka pytań w związku z toczącym się śledztwem – wyjaśnił Thomas. –



 Chcielibyśmy się spotkać z Pauline Palmér.
– Może ja mógłbym państwu na nie odpowiedzieć?
– Chcemy porozmawiać z pana szefową – ucięła Margit.
Mężczyzna wysunął jedno z krzeseł.
– Usiądą państwo? – spytał. – Niestety, w dniach między świętami a Nowym Rokiem

Pauline ma wolne, więc rozmowa z nią nie jest możliwa.
Był przystojny, nawet Thomas to widział. Poruszał się jak atleta. Czy mógł być kiedyś

koszykarzem? Może wcześniej grał w jakiejś szwedzkiej drużynie? W kilku
pierwszoligowych grali Amerykanie.

Co robi ktoś taki w Nowej Szwecji?
– Nie dosłyszałem pańskiego nazwiska.
– Przepraszam. Nazywam się Moore. Peter Moore.
– Jest pan ze Stanów Zjednoczonych?
– Tak, z Minnesoty.
Minnesota, pomyślał Thomas. Tam w dziewiętnastym wieku osiadły tysiące Szwedów.
– Dlaczego Amerykanin z Minnesoty osiedlił się w Szwecji? – spytał Thomas.
Peter Moore uśmiechnął się rozbrajająco.
– To taki cudowny kraj. Babka mojej babki pochodziła ze Smalandii.
Thomas na próżno czekał na dalszy ciąg wypowiedzi. Daleka szwedzka krewna wydała

mu się dość kiepskim powodem osiedlenia po drugiej stronie Atlantyku.
– Długo pan tu mieszka? – spytała Margit.
– Przyjechałem osiem lat temu.
Thomas miał nieodparte wrażenie, że Peter Moore wie, jak rozmawiać z policją. Że już

to kiedyś robił.
– Może nam pan opowiedzieć trochę o swojej pracy? – poprosił.
– Pomagam Pauline we wszystkim, co tylko możliwe.
– A konkretniej?
– Trudno powiedzieć dokładnie, moje zadania zmieniają się z dnia na dzień. Pilnuję jej

harmonogramu. Czasem wożę ją na różne imprezy. Pauline jest bardzo zajętą osobą.
Thomas wpatrywał się w szerokie ramiona Petera Moore’a.
– Jest pan też jej ochroniarzem? – spytał.
– Że co proszę?
– Ochrania ją pan?
Oczy mężczyzny błysnęły.



– Pomagam jej we wszystkim, w czym trzeba.
– Czy pana szefowa spędza święta w domu? – spytała Margit.
– O ile wiem, jest z rodziną.
– W takim razie możemy do niej pojechać. Byłoby dobrze, gdyby mógł nam pan podać

jej adres.
Po raz pierwszy Peter Moore wydawał się zakłopotany.
– Pauline nie chce, żebyśmy podawali jej adres. Stara się chronić swoją prywatność.

Istnieją ludzie, którzy nie bardzo… doceniają jej pracę. Na pewno to państwo rozumieją.
– Jak najbardziej. – Margit wyszczerzyła zęby. – Ale na pewno zdaje pan sobie sprawę,

że możemy po prostu sprawdzić ten adres.
Wyraźnie asystent nie przypadł jej do gustu, choć starał się być miły.
Peter odpowiedział dopiero po dłuższej chwili.
– Mieszka w Uppsali, przy Slottsgatan.
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Nora wsiadła do windy i wcisnęła przycisk.
W domu przebrała się w cienki golf, marynarkę i czarne spodnie; nie mogła się pojawić

w biurze w polarowej bluzie i dżinsach, w których wyjechała z Sandhamn. Spojrzała
w lustro windy, by ocenić swój wygląd. Zobaczyła bladą i zestresowaną kobietę
o ściągniętych rysach.

Przez całą drogę ze Stavsnäs powtarzała sobie, co powie Einarowi. Mieli się spotkać
o trzeciej, teraz było wpół do drugiej. To jej dawało ponad godzinę na ostatnie
przygotowania. Musiała wydrukować dokument, który dostała od Jukki Heinonena, oraz
własne zestawienie.

Drzwi w oddziale były pozamykane. Większość pracowników siedziby głównej
pracowała we wspólnym otwartym pomieszczeniu, tylko prawnicy mieli własne pokoje.

Nawet sekretarek dziś nie było. Pewnie wszyscy skorzystali z okazji i wzięli urlop
w dniach między świętami a Nowym Rokiem. W tym roku Wigilia przypadała w środę
i wystarczyło pięć dni urlopu, by mieć ponad dwa tygodnie wolnego.

Idąc korytarzem, zobaczyła, że drzwi pokoju Allana Karlssona są otwarte.
Więc jednak ktoś tu był.
Allan pracował z nimi półtora roku. Miał około trzydziestu pięciu lat i był prawdziwym

anglofilem, sypiącym kiepskimi dowcipami. Nora dobrze się z nim dogadywała, czasem



jedli razem lunch albo gawędzili przy kawie. Ponieważ Allan specjalizował się w prawie
podatkowym, a ona odpowiadała za wiele transakcji z przedsiębiorstwami, często
pojawiały się kwestie, które musieli omówić.

Zajrzała do pokoju, nikogo jednak nie zastała. Zobaczyła tylko brązową skórzaną
aktówkę Allana opartą o ścianę.

Pewnie Allan jest na jakimś spotkaniu, pomyślała Nora i przekręciła klucz w drzwiach
swojego pokoju.

Jej spojrzenie padło na zdjęcia Adama i Simona stojące przy komputerze. Powinna je
wymienić na nowe, te miały już kilka lat. Adam wciąż wyglądał jak dzieciak, w niczym nie
przypominał tyczkowatego trzynastolatka. Simon był bardziej podobny do siebie, ale on też
urósł. Nie miał już takich pulchnych dziecięcych policzków, jego jasnoblond włosy zaczęły
ciemnieć.

Komputer zaszumiał. Nora pospiesznie wpisała hasło oraz numer użytkownika
i otworzyła prezentację w PowerPoincie.

Projekt Feniks.
Na wszelki wypadek szybko przeczytała jeszcze raz wszystko, co wyświetliło się na

ekranie. Przygotowała staranne zestawienie, w którym wskazywała na różne prawne ryzyka
– od struktury transakcji aż po osoby stojące za spółką będącą nabywcą.

Na ostatniej stronie wypunktowała aspekty wizerunkowe, kwestię reputacji, możliwe
reakcje mass mediów.

Postarała się opisać wszystko tak obiektywnie i neutralnie, jak tylko potrafiła. Nie
mogła dopuścić, by przebijały przez to jej własne obawy czy niechęć wobec kierownika
projektu.

Gdy skończyła czytać i poprawiła kilka drobiazgów, kliknęła przycisk „Drukuj”. Dwa
egzemplarze. Drukarki stały na samym końcu korytarza. Usłyszała, jak jedna się włącza
i zaczyna wyrzucać z siebie kolejne kartki.

Teraz formalnie złamała instrukcje. Tych materiałów nie wolno jej było drukować ani
pokazywać osobom spoza projektu bez wyraźnej zgody Jukki.

Ale wydruk miał trafić do dyrektora działu prawnego banku.
Była za cztery minuty trzecia. Pora wsiąść do windy i pojechać na piętro dyrekcji, gdzie

Einar ma gabinet.
Nora poprawiła marynarkę i przygładziła włosy. Potem szybkim krokiem ruszyła

w stronę drukarki, wzięła wydruki i skierowała się do windy.
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Margit siedziała za kierownicą. Przestrzegała ograniczenia prędkości: sto dziesięć
kilometrów na godzinę. Co chwilę wyprzedzał ją jakiś samochód.

– Wiedziałaś, że Nową Szwecję założyli studenci z Uppsali? – spytał Thomas,
wsuwając komórkę do kieszeni.

Skończył właśnie rozmowę z Aramem; zrelacjonował mu spotkanie z Peterem
Moore’em.

– Czyli została założona na długo przed Nową Demokracją?
Margit miała na myśli populistyczną skrajnie prawicową partię utworzoną w latach

dziewięćdziesiątych przez nieprawdopodobny duet złożony z dyrektora wytwórni
muzycznej i znanego finansisty. Partia zasiadała w Riksdagu zaledwie kilka lat, ale
wywierała silne naciski, by ograniczyć imigrację. Gdy po jednej kadencji nie dostała się
ponownie do parlamentu, polityka wobec uchodźców prezentowała się zupełnie inaczej.
Bez wątpienia Nowa Demokracja utorowała drogę Nowej Szwecji.

– Nowa Szwecja nigdy nie byłaby w stanie tak się rozwinąć, gdyby nie Nowa
Demokracja – stwierdziła Margit, wyprzedzając ciężarówkę.

Znak informował, że do Uppsali zostało trzydzieści kilometrów.
Miała rację, Thomas o tym wiedział.
Po roku dwutysięcznym liczba członków Nowej Szwecji znacznie wzrosła. Teraz

lokalne struktury istniały w większości dużych miast, zwłaszcza w południowej Szwecji.
Jej członkowie wywodzili się ze wszystkich grup zawodowych i społecznych.

– To Pauline Palmér tak ich popchnęła do przodu – powiedział Thomas.
Materiał zebrany przez Arama mówił sam za siebie. Cztery lata temu Palmér,

wykładowczyni prawa, weszła do zarządu Nowej Szwecji. Wytrwale pracowała nad
zmianami w organizacji. Na początek pozbyła się wszystkich starych podejrzanych typków,
mających powiązania z narodowym socjalizmem. Utworzono nowy program opierający się
mocno na wartościach chrześcijańskich, szwedzkiej tradycji oraz ochronie rodziny jako
podstawowej komórki społecznej. Przyciągnął on wielu ludzi. Liczba członków wzrosła,
organizacja stawała się obecna w mediach.

– Palmér twierdzi, że bronią dziedzictwa narodowego i szwedzkiej kultury – parsknęła
Margit. – To tylko pretekst, żeby ograniczyć imigrację i skazać na dożywocie wszystkich
przestępców. Nie pojmuję, dlaczego ludzie się na to łapią.

– Potrafi zręcznie posługiwać się retoryką.
– Zauważyłeś, zawsze wygląda tak samo – ciągnęła Margit. – Mocno polakierowane



włosy i perły na szyi. Jakby była żoną amerykańskiego prezydenta.
– Masz uprzedzenia?
– No i jeszcze asystent, ten cały Moore. – Margit zignorowała komentarz Thomasa. –

 Ciekawe, czy robi coś jeszcze dla Pauline, to znaczy wieczorami. Tylko że ona chyba jest
mężatką?

– Od wielu lat. Jej mąż ma na imię Lars, jest konsultantem i prowadzi własną
działalność. Mają dwóch synów w wieku około dwudziestu pięciu lat.

Przed nimi pojawiły się dwie charakterystyczne wieże katedry w Uppsali.
– Niedługo się z nią spotkamy i zobaczymy, jaka jest – podsumował Thomas.
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Gdy Nora wysiadła z windy, na piętrze dyrekcji panowała całkowita cisza. Mieściły się tu
przestronne gabinety członków zarządu, wydzielono także ogólnodostępny obszar z dużą
sofą i fotelami. Na stole stała misa z owocami. Kilka klementynek pociemniało, na ich
skórce pojawiła się zielonkawa pleśń.

Drzwi windy zasunęły się cicho. Nora zrobiła kilka kroków po miękkim dywanie. Był
tak gruby, że tłumił wszystkie dźwięki.

Ktoś mógłby się do mnie podkraść od tyłu i nawet bym tego nie zauważyła, pomyślała
i odruchowo spojrzała w tył.

W słabym świetle najbliższej lampy podłogowej zobaczyła własny cień, podłużny
kształt ciągnący się aż do wind.

Automatycznie zerknęła w stronę gabinetu Jukki Heinonena, sąsiadującego z gabinetem
szefa koncernu. Drzwi były zamknięte. To dobrze, Heinonen pewnie pojechał do Finlandii.
W każdym razie Einar chyba nie miał okazji z nim porozmawiać.

Ulga, którą poczuła, wprawiła ją w zażenowanie.
Oświetlenie pod sufitem nie było włączone, ale w oknach świeciły gwiazdy

adwentowe.
Gabinet Einara mieścił się za rogiem, w dalszym korytarzu. Wyglądało na to, że Einar

pracował w te dni jako jedyny z członków dziesięcioosobowego zarządu.
Nora wciągnęła głęboko powietrze, jeszcze raz przygładziła włosy. Żałowała, że nie

potrafi przestać się denerwować. Cóż, wóz albo przewóz. Podeszła do zamkniętych drzwi
gabinetu dyrektora działu prawnego i zapukała.

Zasłony za szklaną ścianą były zasunięte. Usłyszała jednak głos z wyraźnym



norrlandzkim akcentem:
– Wejdź, Noro.
Einar gestem zaprosił ją do środka. Spróbowała się rozluźnić. Przecież powinien jej

pomóc.
– Usiądź – poprosił. – Skończę tylko ten e-mail.
Nie podnosząc wzroku, wskazał sofę z jasnym skórzanym obiciem, która stała oparciem

do okna.
Nora poczuła się zbita z tropu. Einar wydawał się taki zdystansowany. Mimo to usiadła,

położyła dokumenty na stole i wyjęła długopis, na wypadek gdyby musiała coś zanotować.
W końcu Einar wstał. Zamknął drzwi, podszedł do stołu i usiadł w fotelu naprzeciwko

Nory.
– Zależało ci, żeby pilnie się ze mną spotkać?
– Dziękuję, że tak szybko znalazłeś czas – odparła Nora i wyjęła wydruki. – Chodzi

o projekt Feniks.
Einar wziął swoją kopię, ale odłożył ją na stół.
– To zestawienie i analiza materiału, który dostałam od Jukki Heinonena kilka dni temu.
– Rozumiem.
Nora otworzyła swój egzemplarz na pierwszej stronie, żeby Einar mógł widzieć tekst.
– Chodzi o strukturę sprzedaży sieci placówek w krajach bałtyckich – powiedziała. –

 Niepokoją mnie zarówno struktura, jak i nabywca. Spółka jest zarejestrowana na Ukrainie,
ale chce dokonywać transakcji przez inną spółkę z Cypru, kontrolowaną z Gibraltaru. Jeśli
się temu dokładniej przyjrzeć, prawie wszystkie zaangażowane firmy są zarejestrowane
w rajach podatkowych. Podobnie jak wiele innych podejrzanych podmiotów.

Einar jej przerwał.
– Podejrzanych? Jesteś tego pewna?
Nora zagryzła wargę. Czy to, co powiedziała, zabrzmiało niepoważnie?
– Przepraszam, nieprecyzyjnie się wyraziłam – powiedziała. – Nie znalazłam nic, co by

to potwierdzało, w każdym razie nie wprost. Nie rozumiem jednak, po co taka
skomplikowana struktura transakcji. W tych krajach dochodzi do przepływu brudnych
pieniędzy.

Umilkła na wypadek, gdyby Einar chciał coś powiedzieć, zadać jakieś pytanie. Kiedy
się nie odezwał, ciągnęła:

– Wszystko przejrzałam i muszę przyznać, że bardzo mnie niepokoi sytuacja, do której
może to doprowadzić, jeśli któryś z kontrahentów okaże się niewiarygodny.



Wydawało się, że Einar słucha, ale nie reagował. Jego milczenie było dziwne. Nora
zerknęła w stronę dokumentów, które odłożył na stół. Dlaczego do nich nie zajrzał?

Próbowała wyjaśniać wszystko najprościej i najbardziej rzeczowo, jak potrafiła, ale
słyszała coraz większą niepewność w swoim głosie. Brak reakcji ze strony Einara
sprawiał, że czuła się coraz bardziej nieswojo.

Dyrektor działu prawnego wciąż miał kamienną twarz. Czyżby Jukka zdążył go
uprzedzić o strukturze transakcji?

Urywanym głosem powiedziała:
– Myślę że zgodzenie się na tę propozycję, którą mamy na stole, byłoby niefortunne,

może nawet nierozważne. Poza tym uważam, że to wszystko powinien przejrzeć dział
zgodności z przepisami. Żebyśmy mieli pewność, że osoby stojące za nabywcą są
wiarygodne. Takie, z jakimi zwykle robimy interesy.

Podsunęła Einarowi stronę wydruku.
– Dlatego chciałam z tobą porozmawiać – powiedziała. – Czułam, że powinnam cię

poinformować o całej tej sytuacji. Jako dyrektora działu prawnego.
Miała nadzieję, że Einar coś powie, cokolwiek. Gdy milczał, czuła się zmuszona mówić

dalej.
– Muszę to przekazać Jucce Heinonenowi, chciał jak najszybciej poznać moją opinię.

Nie mam jednak pewności, jak sformułować swoje zarzuty. Niełatwo poruszać z nim takie
kwestie, nie zawsze ceni sobie… zdanie innych. – Nie potrafiła powstrzymać nerwowego
śmiechu. – Zwłaszcza jeśli ktoś się z nim nie zgadza.

Nora otworzyła dokument na ostatniej stronie, na której wypunktowała wszystkie
rodzaje ryzyka. Podsunęła ją Einarowi, żeby musiał się dokładniej przyjrzeć wszystkim
punktom.

Uderzyła ją ostrość własnych słów. Czy posunęła się za daleko?
– Jeśli coś pójdzie nie tak, to może mieć wpływ na cały koncern. Chcę się tylko

upewnić, że wszyscy rozumieją, co to oznacza. Co się stanie, jeśli dowiedzą się o tym
gazety? Mogłyby to mocno rozdmuchać.

Znów nerwowy śmiech.
Einar poprawił krawat, zmierzył ją wzrokiem.
– Kto miałby im o tym powiedzieć? – spytał. – Czy ty to zrobisz?
Nora wyprostowała się na sofie.
Dlaczego rozmowa przybiera taki obrót?
– Ja? – spytała zdezorientowana. – Nie, dlaczego miałabym zrobić coś takiego?
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Pauline Palmér mieszkała przy Övre Slottsgatan, w starej dzielnicy Uppsali. Piękna aleja
była obsadzona drzewami. Thomas pomyślał, że kiedy się zazielenią, aleja staje się jeszcze
piękniejsza.

W łukowych oknach na parterze domu paliły się siedmioramienne świeczniki
adwentowe.

Przy zamkniętym wejściu zamiast zwykłego domofonu zobaczyli srebrzystoszarą
metalową tabliczkę z czarnymi cyframi. Wpatrywali się w nią bezradnie.

– Co teraz zrobimy? – Margit się zawahała.
Thomas cofnął się o krok i spojrzał na fasadę. Nad wejściem umieszczono ozdobny

napis: „Zbudowano w 1888 roku według planu architekta Hårlemana”.
– Co powiesz na rok budowy? – Mrugnął do Margit i wstukał cyfry.
Usłyszeli kliknięcie.
– No i proszę. To jak, złożymy wizytę tej damie?
Pauline Palmér mieszkała na samej górze. Nacisnęli dzwonek i natychmiast usłyszeli

zajadłe szczekanie. Dźwięk przenikał przez otwór do wrzucania listów, odbijał się echem
na klatce schodowej.

Ktoś zawołał:
– Cicho, Hannibal! Uspokój się! Siad!
Szczekanie umilkło. Drzwi uchylił wysoki siwowłosy mężczyzna z pokaźnym brzuchem.
Za nim siedział owczarek z czujnie postawionymi uszami.
– Tak? – spytał mężczyzna.
Miał niski głos.
Margit pokazała mu legitymację.
– Jesteśmy z dystryktu policyjnego Nacka i szukamy Pauline Palmér. Lars Palmér, jej

mąż, to pan?
– Zgadza się. – Mężczyzna przez kilka sekund przyglądał się badawczo policjantom,

zanim otworzył szerzej drzwi. – Proszę wejść.
Thomas i Margit znaleźli się w przestronnym przedpokoju z jasnoszarą marmurową

posadzką i staromodną żeliwną ławeczką. Na lewo dostrzegli kuchnię, na wprost salon
z głębokimi wnękami okiennymi. Pomieszczenia były wysokie, typowe dla budynku
z przełomu wieków.

Dało się słyszeć szybkie stukanie obcasów po dębowym parkiecie.
– W czym mogę państwu pomóc?



Przed Margit i Thomasem pojawiła się Pauline Palmér w szarym swetrze z angory
i ciemnoniebieskich dżinsach. Jasne włosy związała w kucyk.

Spoglądała przyjaźnie na dwójkę policjantów.
– Peter dzwonił i mówił, że mnie państwo odwiedzą. Napiją się państwo kawy?
Nie czekając na odpowiedź, ruszyła do kuchni urządzonej szafkami z jasnego drewna.

W starym piecu stojącym w kącie płonął ogień. Pachniało świeżymi wypiekami, na stole
stały filiżanki do kawy, koszyk pełen drożdżówek i półmisek ze słodyczami.

– Usiądźcie państwo – powiedziała Pauline Palmér, wskazując na owalny stół
z sześcioma krzesłami. – Mleka do kawy?

Od razu otworzyła lodówkę i wyjęła porcelanowy dzbanuszek.
Margit miała sceptyczną minę. Usiadła. Pauline Palmér nalała im kawy.
– Proszę, poczęstujcie się państwo bułeczkami – powiedziała sekretarz generalna,

podsuwając Thomasowi koszyk.
Ociągał się, sytuacja była dziwna. Odnosił wrażenie, że znajduje się w filmie

reklamowym z lat pięćdziesiątych. Ta kobieta robiąca kawę i piekąca bułeczki zupełnie nie
pasowała do jego wyobrażeń o sekretarz generalnej Nowej Szwecji.

– Musimy z panią porozmawiać w związku z toczącym się śledztwem w sprawie
morderstwa – oświadczyła Margit z typową dla siebie niecierpliwością.

Pauline Palmér spojrzała na nią.
– Obawiam się, że nie rozumiem.
– Słyszała pani może o dziennikarce Jeanette Thiels? W drugi dzień świąt została

znaleziona martwa na szkierach.
– Tak?
Pauline Palmér odstawiła termos z kawą i wydawała się czekać na dalsze informacje.
– Policyjne śledztwo wykazało, że została zamordowana. W mieszkaniu Jeanette

znaleźliśmy dużo materiałów na temat organizacji, której pani przewodzi.
– Ach tak?
– Zastanawiamy się, czy Jeanette Thiels pisała reportaż na temat Nowej Szwecji –

 powiedziała Margit. Kołnierzyk jej zielonego swetra nieco się przekrzywił. Poprawiła go
i ciągnęła: – Sądzimy, że od dłuższego czasu zajmowała się badaniem waszej działalności.
Teraz nie żyje.

Chwila milczenia. Margit odczekała, aż jej słowa dotrą do Pauline Palmér.
– Może teraz pani rozumie, dlaczego musimy z panią porozmawiać?
– To straszne, ale naprawdę nie wiem, jak mogłabym państwu pomóc.



Odgryzła kęs bułeczki nienaturalnie białymi zębami.
– Na pewno się państwo nie poczęstują? – spytała. – Są domowej roboty, na

prawdziwym maśle.
Uśmiechnęła się uprzejmie i odgryzła kolejny kęs.
– Wiedziała pani, że Jeanette Thiels pisze reportaż na temat Nowej Szwecji?
– Ależ, drodzy państwo, skąd miałabym o tym wiedzieć?
– Może kontaktowała się z panią, żeby zadać jakieś pytania? – podsunął Thomas.
– Nie poznałyśmy się.
W jej tonie dała się teraz słyszeć rezerwa. Ściągnęła brwi, co spowodowało

pojawienie się zmarszczki na czole.
– Nie mają państwo pojęcia, ile w tym kraju jest dziennikarzy, którzy o mnie piszą.

Niestety, wielu z nich chce tylko potwierdzić swoje uprzedzenia. Od początku są
negatywnie nastawieni, wolą wypisywać wierutne kłamstwa, niż dotrzeć do prawdy.
Gdybym zgadzała się na wszystkie dziwne prośby o wywiad, nie miałabym czasu na nic
innego.

Zatroskana mina zniknęła.
– Trzeba się po prostu nauczyć ich odsiewać. Teraz wiem, z kim warto rozmawiać.
Margit nie umiała się powstrzymać:
– Chyba nie takie dziwne, że niektórzy dziennikarze są negatywnie nastawieni, jeśli

wziąć pod uwagę poglądy, jakie reprezentuje państwa organizacja.
– Gdyby tylko pani wiedziała, jak bardzo wdzięczni są zwykli ludzie, że jest ktoś, kto

wyraża to, co oni myślą, nie wypowiadałaby się pani w ten sposób.
Pauline Palmér chyba pojęła, że jej słowa zabrzmiały ostro, więc zniżyła głos:
– Co tydzień dostaję setki e-maili od Szwedów, którzy są oburzeni tym, jak traktują nas

mass media. Mamy fantastyczne poparcie w całym kraju. Także ze strony imigrantów, oni
również nie chcą, by przyjmowano kolejnych uchodźców, z którymi społeczeństwo sobie
nie radzi. To nie jest dla nikogo sprawiedliwe.

Pochyliła się i splotła ręce na blacie. Miała paznokcie pomalowane przezroczystym
różowym lakierem, palec serdeczny lewej ręki zdobiły dwa proste złote pierścionki.

– Opisywanie sytuacji w tym kraju nie jest czymś, co nie wywołuje konfliktów.
Konflikty nie muszą jednak być złe, jeśli są motorem rozwoju. Jesteśmy jedynie narzędziem
do stworzenia lepszej Szwecji, głosem tych, których nikt nie chce wysłuchać.

Do Thomasa dotarło, że Pauline Palmér w niczym im nie pomoże. Brzydziło go
wszystko, co reprezentowała, ale nie dał tego po sobie poznać.



– W takim razie dziękujemy – powiedział, wstając.
Pauline Palmér podała mu rękę. Uścisk dłoni miała mocny, jej oczy wyrażały

przekonanie, że wierzy w to, co przed chwilą mówiła.
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Nora wpatrywała się w szefa.
– Zawsze jestem lojalna wobec banku – powiedziała.
Zabrzmiało to żałośnie, słyszała to doskonale.
Einar mierzył ją wzrokiem. Jeszcze przed chwilą czuła się bezpiecznie w jego

obecności. Teraz nie wiedziała, co o tym wszystkim sądzić.
– O projekcie Feniks wiedzieli nieliczni. Negocjacje trwają od jakiegoś czasu. Nie

jestem pewien, czy rozumiesz, jak ważne jest dla nas, by pomyślnie zakończyć ten interes.
Na rynkach finansowych panuje kryzys, musimy się upewnić, że nowa grupa bankowa
będzie dobrze przygotowana na przyszłość. I dlatego musimy jak najszybciej sprzedać sieć
placówek w krajach bałtyckich.

Skrzyżował ręce na piersi, mankiety z jego inicjałami wysunęły się spod rękawów
marynarki.

– Zdaję sobie sprawę, że musimy sprawdzić tożsamość zarówno nabywcy, jak
i ewentualnego podmiotu nadrzędnego. Zakładam, że to zrobiłaś.

– Tak – zapewniła zbyt skwapliwie Nora. – Skontaktowałam się z kilkoma
zagranicznymi kancelariami adwokackimi i przeprowadziłam całe standardowe
sprawdzanie danych.

– Zgodnie z przepisami Komisji Nadzoru Finansowego.
– Tak.
– To dobrze.
Einar oparł się w fotelu.
– Czy jest coś innego w samej strukturze transakcji, co cię niepokoi? Znalazłaś coś

niezgodnego z prawem, coś, co wykracza poza jego granice?
– Nie – przyznała Nora.
W planowanej transakcji nie znalazła niczego, co byłoby niedozwolone. Wśród

kontrahentów nie znalazła też nikogo, kto w przeszłości popełniłby jakieś przestępstwo.
Niepokoiła ją natomiast całość. Proces przebiegał zbyt szybko, potrzebowali więcej czasu,
by sprawdzić zaangażowane podmioty, przekonać się, co się kryje za ich fasadą.



– Nie da się przejrzeć struktury tych spółek – powiedziała w końcu. – Natrafiam tylko
na kolejne spółki właścicieli i na trust z Gibraltaru. Tam też nie mogę nic wskórać, chociaż
to w Unii Europejskiej.

– Spełniliśmy warunki Komisji Nadzoru Finansowego, prawda?
Nora kiwnęła głową.
– Nabywca optymalizuje swoją sytuację podatkową, co nie jest niezgodne z prawem –

 powiedział powoli Einar. – A wtrącanie się w to nie należy do nas. Na pewno to
rozumiesz, od dawna pracujesz przecież jako prawnik.

Jego ton sugerował, że nie zachowywała się jak prawnik. Czy Einar sądził, że nie
wiedziała, jak się przeprowadza takie interesy?

Nora przełknęła ślinę.
Czuła się, jakby przekraczała jakąś granicę. Nie chciała stracić zaufania dyrektora

prawnego banku. Nie mogła też milczeć.
– Chciałam z tobą dzisiaj porozmawiać, bo jesteś moim szefem – powiedziała cicho. –

 Sądziłam, że powinieneś być o wszystkim poinformowany, zanim przekażę swoje
zalecenia Jucce Heinonenowi.

– Masz na myśli zalecenia, w których odradzasz przyjęcie propozycji nabywcy
dotyczącej struktury spłat w ramach projektu Feniks? Wtedy kupujący wycofa swoją ofertę.
Nasza zgoda na taki przebieg transakcji jest warunkiem wstępnym, to wyraźne życzenie
z ich strony. Nie możesz nie zdawać sobie z tego sprawy.

Umilkł, splótł palce i przyglądał jej się badawczo spod przymkniętych powiek.
Na poziomie, na którym się znajdujemy, nie ma miejsca na reakcje emocjonalne, mówiło

to spojrzenie. Jeśli nie radzisz sobie z taką presją, może powinnaś pracować gdzie indziej.
– Jeśli ten interes nie dojdzie do skutku, bank straci ogromne pieniądze. Uważasz, że

powinniśmy udaremnić całą sprzedaż z powodu twoich zaleceń? Zaleceń, które, o ile
rozumiem, są bezpodstawne? W każdym razie do tej pory nie usłyszałem żadnych
konkretnych argumentów, które dowodziłyby istnienia jakiejś przeszkody.

Z każdą chwilą pogłębiało się w Norze uczucie, że się pogrąża. Cokolwiek teraz powie,
i tak będzie źle. Mimo to musiała spróbować.

– Nie powinniśmy przynajmniej dać tego do przejrzenia działowi zgodności
z przepisami?

Słyszała błagalne nuty w swoim głosie. Nie poznawała samej siebie.
– Wiesz, że sprawa ma zostać rozstrzygnięta na zebraniu zarządu dwudziestego stycznia?

– spytał Einar.



Pytanie retoryczne. Oboje wiedzieli, że pełne sprawdzenie danych zajęłoby więcej
czasu. Sprawa nie mogłaby zostać poruszona na najbliższym zebraniu zarządu.

– Jako prawnik uważam, że powinniśmy domagać się innej struktury transakcji przy
zachowaniu ceny sprzedaży. Albo zrezygnować z tej transakcji.

Zapadło ciężkie milczenie.
– Wiesz co? – odezwał się w końcu Einar. – Myślę, że nie powinnaś się tym więcej

przejmować. Ale jeśli tak cię to niepokoi, może będzie lepiej, jeśli zajmie się tym ktoś
inny.

Nora zamarła.
– Nie chcę stracić tego projektu.
Minęło kilka sekund. Czekała i zastanawiała się, co teraz będzie.
Nagle Einar wstał, obszedł stół i usiadł obok niej na sofie. Uśmiechnął się w ten

budzący zaufanie sposób, do którego tak się przyzwyczaiła.
– Noro, Noro. Zbyt poważnie do tego podchodzisz.
Ton był o wiele lżejszy, zupełnie inny niż przed chwilą.
Wydawało mi się tylko?
– W Szwecji ludzie są ostrożni – ciągnął Einar, uśmiechając się pod nosem. – Każdą

sprawę dyskutuje się i omawia w nieskończoność. Słynna szwedzka kultura konsensusu…
Zaśmiał się cicho. Nora również spróbowała się uśmiechnąć.
– W Finlandii robi się takie rzeczy inaczej. Finowie robią interesy, biznes.
Odczekał, aż te słowa do niej dotrą. W tle szumiała klimatyzacja.
– To fantastyczna możliwość dla nowego koncernu, by stworzyć wartość dla

akcjonariuszy. Musisz mi zaufać, wszystko dokładnie sprawdzono.
Przecież ja to miałam sprawdzić, pomyślała Nora i zdała sobie sprawę, że drży.
– Odpuść sobie. Porozmawiam z Jukką i wyjaśnię mu, że chciałaś dobrze.
Einar przysunął się trochę bliżej.
– Musisz się nauczyć nie traktować wszystkiego tak strasznie poważnie – szepnął jej do

ucha i objął ją ramieniem. – Wiem, jak sobie radzić z Finami. Mieszkam w Finlandii od
ponad dwudziestu lat.

Teraz Einar siedział tak blisko, że jego udo ocierało się o udo Nory. Poczuła zapach
jego wody po goleniu, cierpką woń cytryny i słodszą drzewa sandałowego.

– Wiem, że jesteś po stresującym rozwodzie, ale musisz odzyskać radość życia, na nowo
nauczyć się bawić.

Dlaczego poruszał sprawę rozwodu?



Nora nigdy nie rozmawiała z Einarem o odejściu od Henrika. Zawsze próbowała
oddzielać życie osobiste od zawodowego, nie chciała dyskutować w pracy o sprawach
prywatnych ani z szefem, ani z kolegami.

Wciąż trzymał rękę na jej ramieniu. Odsunęła się nieco od niego.
– Tak blisko siedzisz – powiedziała.
Sama usłyszała, jak przesadnie to zabrzmiało.
Uśmiechając się, Einar cofnął rękę. Wydawało jej się, że przedtem pogłaskał ją lekko

po plecach.
Odsunęła się jeszcze trochę. Teraz siedziała tak, że podłokietnik sofy wbijał jej się

w bok.
Upłynęło kilka sekund. Einar się pochylił i wsunął Norze za ucho kosmyk włosów.

Zatrzymał dłoń o sekundę za długo i musnął jej policzek.
– Jesteś bardzo piękna, wiesz o tym, Noro?
Siedziała zupełnie bez ruchu.
To się nie dzieje naprawdę, pomyślała. To się nie dzieje naprawdę.
– Jesteś piękna i zdolna, masz bystry umysł. Taka kobieta może daleko zajść w banku.

Dlatego cię poprosiłem, żebyś zajęła się tak ważnym projektem jak Feniks.
Powróciło pewne wspomnienie.
Wszyscy z działu wybrali się na kolację z nowym szefem. Siedziała obok Einara,

rozmawiali z ożywieniem. To był niezwykle miły wieczór. Niedługo potem poprosił ją, by
zaangażowała się w projekt Jukki Heinonena. Pomyślała wtedy, że docenił jej kwalifikacje
zawodowe.

– Einarze – powiedziała i jeszcze bardziej przysunęła się do podłokietnika. – Chyba źle
mnie zrozumiałeś.

– Wśród naszych prawników nie ma nikogo, kto byłby tak zdolny jak ty. – Einar, mówiąc
to, położył dłoń na jej nodze trochę powyżej kolana. – Okazałem ci zaufanie, ale musisz
sprostać moim oczekiwaniom. Dla wielu osób w zarządzie jest ważne, żeby ten projekt
odniósł sukces. Nie mamy czasu na to, by nieuzasadniony niepokój opóźnił cały proces.

Miał długie, szczupłe palce o zadbanych paznokciach. Jego dotyk palił ją przez materiał.
– Jeśli wykorzystasz swoje zdolności, żeby zręcznie przepchnąć projekt Feniks, zarząd

ci tego nie zapomni.
Wciąż mówił cicho, tonem budzącym zaufanie.
– Zastanów się nad tym. Jeśli Feniks przejdzie, zostaniesz doceniona. Również przeze

mnie. Ty i ja stanowimy dobry zespół, dobrze nam się pracuje. Wiedziałem to od pierwszej



chwili, kiedy cię poznałem.
Nora nie była w stanie spojrzeć mu w oczy. Wpatrywała się w dywan. Do jednej nogi

fotela przylgnął kłębek kurzu.
Einar wciąż nie cofał ręki. Na jego palcu lśniła obrączka.
– Może przyniosę nam trochę kawy – powiedziała piskliwie. – Też masz ochotę się

napić?
– Nie poczekamy z tym?
Nora sięgnęła po leżącą na stoliku teczkę i przysunęła ją do siebie. Uniosła ją obiema

rękami.
– Chcesz, żebym ci wyjaśniła coś konkretnego w tym materiale?
Próbowała zachowywać się normalnie, choć nic nie było tutaj normalne.
– Chyba nie musimy się tak spieszyć?
Wreszcie Einar zabrał dłoń z jej uda. I… pogłaskał ją palcem po policzku.
– Jeśli chcesz, możemy jeszcze podyskutować o projekcie Feniks. Moglibyśmy wyjść

coś zjeść do jakiejś miłej restauracji. Zostaję w Sztokholmie do jutra. Mieszkam w Strand
Hotel. Bardzo miłe miejsce z naprawdę przytulnymi pokojami.

Od zapachu jego wody po goleniu zbierało jej się na mdłości.
– Muszę iść – mruknęła i bez słowa wypadła na korytarz.
Na szczęście winda czekała na piętrze.
Gdy wchodziła do niej szybkim krokiem, zobaczyła, że w gabinecie Jukki Heinonena

pali się światło.
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Aram usiadł przy komputerze. Chciał sprawdzić tego asystenta, o którym wspominał
Thomas, Petera Moore’a. Chciałby sam pojechać i spotkać się z przedstawicielem Nowej
Szwecji. Skoro to było niemożliwe, musiał wykorzystać czas inaczej.

Thomas opowiadał mu o tym człowieku przez telefon. Asystent Pauline Palmér
wydawał się trochę zbyt wspaniały, by mógł być prawdziwy, mimo miłej profesjonalnej
powierzchowności, o której wspominał Thomas.

Amerykanie są dobrzy w zachowywaniu pozorów, pomyślał Aram. Mają to we krwi.
Po kilku kliknięciach myszką na monitorze pojawiło się zdjęcie Petera Moore’a. Był

opalony, ubrany w dres, pod pachą trzymał czerwoną piłkę do koszykówki z czarnymi
liniami i napisem. Zdjęcie pochodziło prawdopodobnie sprzed dobrych kilku lat, fryzura



mężczyzny świadczyła o tym, że zrobiono je około roku dwutysięcznego.
Nadruk na bluzie był nazwą drużyny, jednej z najbardziej znanych w Szwecji.
Aram przejrzał różne strony w internecie. Według zamieszczonych tam informacji

Moore’a zrekrutowano do drużyny w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Miał wówczas dwadzieścia dwa lata i skończył college w Minnesocie, gdzie się
wychował. Dwie starsze siostry, ojciec nauczyciel, niepracująca matka. Moore grał
w Szwecji w koszykówkę ponad cztery lata. Pod koniec kariery podjął studia magisterskie
z politologii w Uppsali.

Aram szukał dalej.
Zapewne w Uppsali Moore natknął się na Nową Szwecję. Studiował i jednocześnie

pracował w tej organizacji jako ochroniarz i człowiek do wszystkiego. Po jakimś czasie
zwróciła na niego uwagę Pauline Palmér. Trzy lata temu został jej asystentem.

Aram splótł ręce na karku. To fantastyczne, czego się dowiedział. Rejestry policyjne
i internet… Jeśli się wiedziało, gdzie i jak szukać, w ciągu pół godziny można było
zrekonstruować całe życie człowieka.

Facet miał wszystkie dokumenty w porządku. Dostał zezwolenie na pobyt stały i był
zameldowany w Vasastan przy Karlbergsvägen. Prawdopodobnie nie ma partnerki, bo nikt
inny nie był zameldowany pod tym samym adresem.

W przeszłości Moore’a nie było nic, do czego można by się przyczepić.
Aram odłożył myszkę i kilka razy pokręcił głową, by rozluźnić ramiona i kark. Teraz

kolej na rejestr podejrzanych.
Wpisał nazwisko i numer PESEL i odczekał kilka sekund. Tutaj też nic. Peter Moore jest

czysty.
A co z RAR i DUR, bazami danych samego hrabstwa? Umieszczano tam wszystko, na

przykład zgłoszenia, z których nic nie wynikło z braku dowodów, oraz notatki na temat
osób pojawiających się w różnych śledztwach. Teraz wyskoczyło coś ciekawego. Aram
pochylił się nad monitorem i przeczytał.

Kilka lat wcześniej Nowa Szwecja zorganizowała duży zjazd w Uppsali. W pobliżu
spróbowano zorganizować kontrdemonstrację i doszło do awantur. Moore’a wskazano jako
jednego z najaktywniejszych prowodyrów zajść, lecz nie postawiono mu żadnych zarzutów.

Dlaczego nie posunięto się dalej, skoro Moore’a zidentyfikowano? Aram szybko znalazł
wyjaśnienie. Sprawę zamknięto z powodu „braku dowodów”.

Dziwne. Powinien wystarczyć fakt, że Moore’a przyłapano na gorącym uczynku.
Notatkę sporządził policjant o nazwisku Holger Malmborg. Aram postanowił od razu to



sprawdzić. Znalazł numer i podniósł słuchawkę, niestety, od razu włączyła się poczta
głosowa.

Nagrał się i poprosił Malmborga, by jak najszybciej oddzwonił.
Zdjął okulary i przetarł je swetrem, zastanawiając się, co jeszcze mógłby przeszukać.

Postanowił zajrzeć do bazy urzędu skarbowego.
Szybko wprowadził numer PESEL Moore’a i po chwili na monitorze pojawiły się dane

liczbowe.
W ostatnich latach Moore zarabiał niecałe dwieście pięćdziesiąt tysięcy koron rocznie.

Oznaczało to miesięczną pensję w wysokości około dwudziestu jeden tysięcy koron, mniej
więcej tyle zarabiał listonosz z tym samym stażem. Nie posiadał żadnego majątku ani
dochodów inwestycyjnych, jego jedynym oficjalnym dochodem była pensja, którą pobierał
od Nowej Szwecji.

Równocześnie miał czteropokojowe mieszkanie w śródmieściu. Rzut oka na krajowy
rejestr pojazdów wystarczył, by stwierdzić, że Moore figuruje w nim jako właściciel
samochodu terenowego land rover discovery.

Aram potarł podbródek. Z pensji listonosza nikogo nie byłoby stać na duże mieszkanie
w atrakcyjnym rejonie Sztokholmu. A tym bardziej na luksusowy samochód, który chodził
po pięćset tysiaków.

Wprawdzie Moore przez kilka lat był zawodowym koszykarzem, ale zarobki
szwedzkich sportowców dzieliły lata świetlne od zarobków sportowców w Ameryce.

Peter Moore musiał mieć na boku jakieś dochody, których nie deklarował.
Może warto dokładniej się temu przyjrzeć?
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Lars Palmér odłożył gazetę na kolana. Z trudnością skupiał się na treści artykułu, jego
myśli raz za razem powracały do wizyty dwojga policjantów.

Siedzieli z Pauline w kuchni. Do niego docierały fragmenty rozmowy, pojedyncze
pytania, urywki odpowiedzi.

Od razu po wyjściu policjantów Pauline zniknęła w swoim gabinecie. Drzwi wciąż były
zamknięte, siedziała tam prawie od godziny.

Czuł się nieszczęśliwy, bo najpierw wolała omówić ich wizytę z kimś innym, nie z nim.
Odchylił głowę na oparcie fotela i próbował się skupić. Przez długi czas wytrwale

pracowali. Do następnych wyborów do Riksdagu pozostało półtora roku. Program był



ustalony.
Pomyślał o wszystkich tych godzinach, które na to poświęcili, o całym tym wysiłku. Nie

było miejsca na wątpliwości. Ani na nowe przeszkody. Pauline zwykle wiedziała, co
robić. Zawsze miała jasny ogląd sytuacji. To jedna z tych rzeczy, które w niej podziwiał.

Nietrudno było czytać w myślach policjantów, tego wysokiego mężczyzny, który
obserwował otoczenie, i niskiej, uszczypliwej kobiety, która demonstracyjnie jak dziecko
okazywała niechęć Pauline.

Amatorzy. Nie znalazł na to lepszego określenia.
Czego innego można się spodziewać w dzisiejszych czasach po przedstawicielach

prawa? Należało wprowadzić większy rygor w policji, zrewidować kryteria naboru
i zwiększyć odsetek rozwiązywanych spraw.

Należało także zmienić priorytety i ograniczyć biurokrację w całym aparacie
państwowym. Kwestie, które figurowały w programie Nowej Szwecji, organizacji, do
której należał z dumą. Z dumą obserwował również działalność swojej żony.

Złożył gazetę. Chciał omówić z Pauline wizytę policjantów. Usłyszeć, co ona o tym
sądzi.

Wstał i poszedł do gabinetu żony. Zapukał do zamkniętych drzwi. Otworzył je, zanim
usłyszał zaproszenie.

Pauline siedziała przy ciemnobrązowym biurku pod oknem zwrócona do niego plecami.
Słońce zaszło jakiś czas temu, za oknem zobaczył tylko grudniową czerń. W pokoju

panował chłód, ale Pauline wydawała się tego nie zauważać, rozmawiała z przejęciem
przez komórkę. Przerwała, gdy zauważyła, że Lars stoi w drzwiach.

– Chwileczkę – powiedziała cicho. – Właśnie przyszedł Lars.
Odłożyła telefon i zapaliła zabytkową lampkę na biurku obok komputera. Kupił ją wiele

lat temu w niewielkim sklepie z antykami w starej części Uppsali jako prezent świąteczny.
Spojrzała na niego pytająco.
– Chcesz czegoś?
Pytanie rozdrażniło Larsa. Czy ona zdaje sobie sprawę z powagi sytuacji?
– Z kim rozmawiasz?
– Z Peterem.
W jej głosie dało się słyszeć zniecierpliwienie. Wyraźnie dawała do zrozumienia, że

chce powrócić do przerwanej rozmowy.
Lars nie dał się zbyć.
– Pomyślałem, że powinniśmy porozmawiać o tych policjantach. Dlaczego do ciebie



dzisiaj przyszli.
Pauline ledwie słyszalnie westchnęła i sięgnęła po telefon.
– Za chwilę do ciebie oddzwonię – powiedziała i rozłączyła się.
Odwróciła się na krześle, żeby na niego spojrzeć. Światło padało z boku, oświetlając

połowę twarzy. Reszta pokoju pogrążona była w półmroku.
– Powiedz, czego od ciebie chcieli?
– Nie musisz się niczym martwić, wszystko kontroluję.
– Nie doceniasz mnie – powiedział nieoczekiwanie ostro.
Przez chwilę sądził, że ją uraził, że Pauline się odgryzie. Nigdy nie wiedział, czego się

po niej spodziewać.
Ale ona milczała, przyglądała mu się uważnie.
Lars Palmér potraktował to jako przyznanie, że ma rację. Skrzyżował ręce na piersi,

czekał, aż opowie mu o wizycie policjantów.
– Zadawali mnóstwo dziwnych pytań o jakąś reporterkę, którą podobno spotkało coś

przykrego – wyjaśniła po chwili.
– Kto to taki?
– Jeanette Thiels.
– To ta dziennikarka, którą znaleziono zamarzniętą na szkierach? Wczoraj pisali o niej

w gazecie. Co ona ma wspólnego z tobą, z nami?
– Naturalnie zupełnie nic. Ubzdurali sobie, że pisała o nas artykuł, takie dziennikarstwo

śledcze. Insynuowali mnóstwo różnych rzeczy. Na przykład że mogła zaszkodzić naszej
działalności. I że niektórzy z naszych sympatyków mogli chcieć jej przeszkodzić. Poza tym
pytali, czy wiedziałam, czym się zajmowała.

– A wiedziałaś?
– Oczywiście, że nie. Skąd mogłabym wiedzieć? Ale byli w biurze w Sztokholmie

i wypytywali Petera. Poza tym, zanim tu przyjechali, udało im się nastraszyć Kię
w recepcji. Szykanują nas. Powinniśmy to zgłosić.

– Nic z tego nie wyniknie.
– Wymyślają jakieś bzdury – stwierdziła Pauline. – Mielibyśmy wysyłać swoich

zwolenników, żeby zastraszyli jakąś dziennikarkę? Za kogo oni nas uważają, za
chuliganów? – Policzki Pauline zarumieniły się ze złości. – Nowa Szwecja jest znaną
i legalną organizacją, niesie ważne przesłanie. Nie jesteśmy łobuzami zastraszającymi
ludzi, którzy ich krytykują.

Jej głos stał się trochę piskliwy. Lars potrafił poznać, kiedy jego żona jest wzburzona.



Zanim znów otworzyła usta, wtrącił:
– Jest wiele osób, które ucieszyłby skandal związany z nami. Musimy teraz działać

bardzo mądrze, strategicznie.
Udało mu się przykuć jej uwagę. Delektował się uczuciem, że Pauline go słucha.
– Mogę zadzwonić w kilka miejsc – zaproponował z nadzieją, że żona doceni jego chęć

pomocy. – Żebyśmy byli przygotowani.
Pokręciła głową.
– Nie pozwolę, żeby ktoś zniszczył naszą pracę – powiedziała. – Nie martw się.
Bez słowa wróciła do biurka i usiadła.
Krótka chwila porozumienia minęła bez śladu.
Dotarło do niego, że ona załatwi sprawę po swojemu. Nie był jednak gotów na to, by

dać się zbyć.
– Czy dlatego Peter wcześniej dzwonił? – spytał.
Pauline kiwnęła głową.
– Martwi się. Gdyby policja zaczęła rozgłaszać niekorzystne rzeczy o mnie i Nowej

Szwecji, Åkerlind i jego ludzie wykorzystaliby to przeciwko mnie.
– Peter ma rację.
Choć raz dla odmiany, pomyślał. Fredrik Åkerlind reprezentował skrajniejszą frakcję

Nowej Szwecji. Pauline pozbyła się większości jego zwolenników. Lars wiedział jednak,
że w kraju jest wielu ludzi, którzy chcieliby, żeby Åkerlind rzucił wyzwanie Pauline
i zastąpił ją na stanowisku sekretarza generalnego.

W kwietniu miał się odbyć ogólnokrajowy konwent. Pauline zamierzała przedstawić
swoją niezwykle śmiałą propozycję. Chciała przekształcić organizację w partię polityczną
i rzucić wyzwanie istniejącemu układowi sił.

Była przekonana, że uda im się dostać do Riksdagu w wyborach w dwa tysiące
dziesiątym roku. Sytuacja do tego dojrzała.

Krytyczne artykuły mogłyby osłabić jej pozycję w organizacji. A Pauline musiała być
silna, by przeforsować nowy program.

– Kiepsko by to wyglądało, gdyby rozeszły się tego rodzaju pogłoski – przytaknął.
– Zajmę się tym.
– Nietrudno coś takiego przedstawić tendencyjnie i nadać temu negatywny wydźwięk.

Wyobrażasz sobie ten tytuł? Policja przesłuchuje Pauline Palmér w jej domu.
– Nie musisz mi wyjaśniać takich rzeczy.
Widział, że jest rozdrażniona, lecz nie zamilkł.



– Nie możemy liczyć na to, że ta informacja pozostanie na policji. Często dochodzi do
przecieków. Wielu ludzi zechce to wykorzystać, żeby ci zaszkodzić. Åkerlind nie zawaha
się ani przez chwilę. Brukowce też nie.

Pauline znów sięgnęła po telefon. Z twarzą zwróconą do komputera powiedziała:
– Jest kilka rzeczy, którymi naprawdę muszę się teraz zająć. Nie martw się. Wszystko

kontroluję.
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Nora mocno ściskała kierownicę. Wciąż trzęsły jej się ręce, bała się ją puścić.
Jak długo tu właściwie siedziała?
Zegar na desce rozdzielczej wskazywał szesnastą osiemnaście. Minęło prawie pół

godziny, odkąd wypadła z gabinetu Einara.
W jakiś sposób pozbierała swoje rzeczy i zeszła do garażu. Nie pamiętała jak.
Znów zamknęła oczy, oparła czoło o kierownicę i spróbowała się uspokoić. Ale nie

mogła normalnie oddychać, miała ściśnięte gardło, powietrze nie chciało dostać się do
płuc.

Była taka pewna, że Einar stanie po jej stronie. Że może się do niego zwrócić ze swoimi
problemami. Jak mógł pomyśleć, że chodzi o coś innego? Że jest nim zainteresowana?

Jej policzki płonęły ze wstydu.
W jakiś sposób musiała mu wysyłać błędne sygnały. To jedyne wyjaśnienie. Ta kolacja

z ludźmi z działu, na którą wybrali się jesienią. Czy to wtedy Einar źle zrozumiał sytuację?
Tamtego dnia miała na sobie nową czerwoną suknię, ubrała się bardziej elegancko niż

zwykle do pracy. Choć raz chciała wyglądać kobieco, złagodzić surowy profesjonalny
wizerunek. Wydawało jej się też, że to ważne, by wywrzeć dobre wrażenie na nowym
szefie, z którym wiązała tak wielkie nadzieje.

To było idiotyczne, żałowała teraz, że nie ubrała się inaczej, nie zachowywała w inny
sposób.

Kilka dni później spotkali się w gabinecie Einara; wtedy przydzielił ją do projektu
Feniks. Była tym zachwycona.

– Obiecuję, że nie zawiodę twojego zaufania – powiedziała wtedy. – Naprawdę się
cieszę, że zostałeś nowym dyrektorem działu prawnego.

Einar musiał uznać, że miała na myśli coś zupełnie innego, kiedy tak wylewnie mu
dziękowała.



Głupia, głupia Nora.
W wyobraźni ujrzała gabinet Einara. Dlaczego usiadła na sofie zamiast na fotelu?
Gdybym wybrała fotel, nie mógłby usiąść obok mnie, pomyślała. Nie zbliżyłby się tak.

To wyglądało jak zaproszenie, jakbym sama go do tego zachęcała.
Powinnam była to przewidzieć.
Wpatrywała się w przednią szybę. Pozostałe miejsca na parkingu były puste, pod

sufitem wisiały białe szyby wentylacyjne z rurami i przewodami. Paliły się tylko nocne
lampy.

Przyszła jej do głowy nowa myśl i poczuła się jeszcze gorzej.
Nawet mu nie wygarnęłam.
W żaden sposób nie dała mu do zrozumienia, że jest zakłopotana albo czuje się

nieswojo. Przez cały czas udawała, że nic się nie stało. Zapytała nawet, czy nie przynieść
mu kawy. Jak jakaś służąca!

Miała ochotę zapaść się pod ziemię.
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Gdy wracali do Sztokholmu, ruch był jeszcze mniejszy.
Tym razem prowadził Thomas, Margit siedziała oparta wygodnie z przymkniętymi

oczami.
Thomasowi nie przeszkadzało milczenie, pozwolił, by ich myśli wędrowały swobodnie,

gdy mijali zjazdy do Arlandy, Märsty i Upplands Väsby.
Rozmowa z Pauline Palmér nie wykazała żadnego związku między Nową Szwecją

a zamordowaną dziennikarką. Nie sympatyzował z tą ksenofobiczną organizacją, ale
głoszenie takich poglądów nie było przestępstwem. Jeanette zebrała wprawdzie dużo
materiałów o Nowej Szwecji, ale nie tylko to leżało u niej w gabinecie. Planowała wiele
artykułów. Na pewno pracowała nad kilkoma tematami równocześnie.

W uszach brzmiały mu słowa Dziadka: nie naciskajcie za mocno.
Nawet Margit zachowywała się bardziej powściągliwie. Thomas widział, że wycofała

się o wiele wcześniej, niż to normalnie robiła.
Znów zaczął sypać śnieg. Thomas włączył wycieraczki. Gdyby tylko udało im się

znaleźć zaginiony laptop, pomyślał po raz kolejny, wiedzieliby wtedy o wiele dokładniej,
czym się zajmowała Jeanette.

Anne-Marie Hansen twierdziła, że Jeanette zawsze nosiła ze sobą laptop. Tylko czy



można jej ufać bez zastrzeżeń?
Na jezdni przed nimi pojawił się samochód pomocy drogowej. Jego pomarańczowe

mrugające światło przypomniało Thomasowi o śliskiej nawierzchni. Zwolnił, a mimo to
zjechał na zewnętrzny pas, żeby wyprzedzić poruszający się wolniej pojazd.

Jeanette Thiels wybrała się do Sandhamn, bo tam czuła się bezpieczna. Wiele
wskazywało na to, że szukała schronienia przed osobą lub osobami, które jej groziły.
Schodząc z promu na ląd, nie wiedziała, że jest za późno. Że ma w sobie truciznę, która ją
zabije.

Martin Larsson z grupy profilowania sprawców przyjdzie do nich jutro rano. Thomas
miał nadzieję, że powie im coś nowego. Aram obiecał, że prześle Larssonowi wszystkie
materiały.

Margit chrząknęła cicho, lecz nie otworzyła oczu. Zasnęła jakiś czas temu. Niedługo
będą w Häggvik, tam zaczynała się Norra Länken, którą dojeżdżało się do E18 i do
Vaxholmu.

Musieli jeszcze raz spróbować porozmawiać z Alice Thiels.
Thomas przypomniał sobie, jak Michael spochmurniał, gdy poruszyli temat sporu

o opiekę nad dzieckiem. Z jaką nienawiścią wypowiadał imię Jeanette.
W wyobraźni ujrzał szczupłą, zapadniętą twarz dziewczyny. Dopiero co straciła matkę,

powinna w spokoju ją opłakiwać. Niestety, musiał ją nękać, zadawać bolesne pytania,
rozdrapywać rany.

To nie mogło dłużej czekać.
Wyciągnął rękę i szturchnął lekko Margit. Niechętnie otworzyła oczy, ziewnęła.
– Chyba w drodze do domu zajrzymy do Vaxholmu, co?
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Nora puściła kierownicę. Usiłowała logicznie myśleć, zrozumieć, co się stało przed chwilą
w gabinecie Einara.

To on wykonał pierwszy ruch.
Te słowa zabrzmiały dziwnie, obco. Pracowała w dużym, szanowanym banku, w takim

miejscu członek zarządu koncernu nie próbuje uwodzić jednej z prawniczek.
W każdym razie nie taką jak Nora. Była zbyt zwyczajna, nie miała urody modelki, nie

zachowywała się prowokacyjnie.
Nagle wyprostowała się na siedzeniu. W skroniach pulsowało, czuła ucisk w czole.



To on przekroczył granicę.
Na tę myśl zamrugała.
To nie była moja wina.
Musiała spróbować racjonalnie myśleć. Dział kadr, przemknęło jej przez głowę. Mogę

porozmawiać z nimi. Ale natychmiast odrzuciła ten pomysł. Szef działu kadr odpowiadał
przed swoim zwierzchnikiem. Kolegą Einara.

Mogła się zwrócić do związku zawodowego.
Co miałaby im powiedzieć? Że szef położył mi rękę na ramieniu i przez jakąś minutę

trzymał dłoń na moim kolanie? Mówił mi komplementy, że dobrze mu się ze mną pracuje.
Potem chciał mnie zaprosić na kolację.

Niby nic takiego, a jednak wzdrygnęła się na to wspomnienie. Jak miałaby wyjaśnić, że
czuła się tak strasznie nieswojo. Jak opisać wrażenie, że jej groził, jeśli nie zmieni zdania
na temat projektu Feniks?

Uznają, że to moja wina, pomyślała i objęła się ramionami. Zimno w garażu zaczynało
jej się dawać we znaki. Sama prosiłam Einara o spotkanie w takiej porze, gdy nikogo nie
było w biurze.

W związku zawodowym na pewno ją zapytają, czy dała wyraźnie do zrozumienia, że
zachowanie Einara jest nie w porządku. Czy zaprotestowała?

Przecież nie zrobiła tego.
Wiedziała, co będzie, jeśli dojdzie do jakiegoś śledztwa. Rozejdą się plotki, ludzie

zaczną gadać za jej plecami. Na kolegów z działu prawnego też będzie to miało wpływ.
Kto by chciał pracować z kimś, kto ma konflikt z szefem?
Gdyby tylko mogła o tym z kimś porozmawiać…
Niestety, Jonas wyjechał. Thomas był taki zajęty. Nie mogła mu przeszkadzać podczas

śledztwa w sprawie morderstwa. Może zadzwonić do mamy? Nie, ona i tak nie zrozumie.
Nie obwiniaj się.
Te słowa nie pomogły. Wciąż czuła wstyd. Otarła ręką kilka łez.
Tego, co się stało, nie potrafiłaby wyjaśnić nikomu postronnemu ani z działu kadr, ani ze

związku zawodowego. Oni musieli być lojalni i wobec pracowników, i wobec banku.
Nie miała żadnych konkretnych dowodów. Tylko słowo przeciwko słowu. Jako prawnik

dokładnie wiedziała, co to oznacza. Nie istniało nic, co mogło jej pomóc w takiej sytuacji.
Nora wyobrażała sobie protesty Einara, gdyby spróbowała go o coś oskarżyć.
Oczywiście odparłby wszystkie zarzuty, stwierdziłby, że doszło do nieporozumienia.

Był szczęśliwy w drugim małżeństwie i miał trzyletnie dziecko. Nie istniały powody, dla



których miałby się starać o względy koleżanki z pracy, tym bardziej swojej podwładnej.
Może powiedziałby nawet, że inicjatywa wyszła od niej? Zasugerowałby, że Nora

próbowała ratować posadę, bo mówiono o dużych cięciach w koncernie.
To Nora wysłała SMS i prosiła go o spotkanie. Mógł go pokazać, by potwierdzić swoją

wersję.
Bez względu na to, co się stanie, ona się skompromituje.
Jukka Heinonen bez wątpienia też poprze Einara, jeśli zajdzie taka potrzeba.

Oczywiście Einar przez cały czas go o wszystkim informował, powinna się tego domyślić.
Heinonen nie lubi dzielić się władzą. Krążyło wiele plotek o tym, jak zmusił zdolnych

współpracowników do odejścia. Mówiło się nawet, że jego dawna sekretarka miała
załamanie nerwowe.

W garażu rozległ się daleko odgłos silnika, gdy ktoś wyjechał z dolnego poziomu.
Usłyszała zgrzyt otwierającej się bramy.

Do oczu znów napłynęły łzy. Jestem taka naiwna, pomyślała. Głupia i naiwna. Nie
wiem, jak sobie radzić z takimi ludźmi.

– Jonas – szepnęła i zaszlochała. – Dlaczego nie ma cię w domu?
Gdyby tylko był w Szwecji, natychmiast by do niego pojechała i opowiedziała o tym, co

się stało.
Wyjęła komórkę i wybrała jego numer. Niemal natychmiast włączyła się poczta

głosowa.
– Dodzwoniłeś się do Jonasa Skölda, zostaw wiadomość, żebym mógł do ciebie

oddzwonić.
– To ja – wydobyła z siebie ochryple. – Zadzwoń do mnie, jak tylko będziesz mógł.
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Szeleściły gazety, które Lars Palmér wyszedł kupić, gdy tylko Pauline opuściła mieszkanie.
Wziął wszystkie, jakie były. Popołudniówki, nawet „Göteborgs-Posten”

i „Sydsvenskan”.
Zbliżał się do końca lektury, dokładnie przejrzał wszystko, co napisano o zamordowaniu

dziennikarki Jeanette Thiels. Nie znalazł żadnych insynuacji, że mogła być w to zamieszana
Nowa Szwecja.

Zmęczony oparł się na krześle w kuchni, odsunął ostatnią gazetę. Opuszki palców miał
czarne od farby drukarskiej.



Popołudniówki spekulowały, że Jeanette Thiels grożono z powodu jej zaangażowania
w walkę z rasizmem i dyskryminacją kobiet. Z artykułów nie wynikało, w jaki sposób
została zamordowana, policja na razie tego nie ujawniła.

Lars wstał i przyniósł sobie szklankę wody. Próbował poskładać poszczególne kawałki
układanki. Pauline wróci dopiero koło dziewiątej, miał dużo czasu na myślenie.

Jego myśli ciągle wracały do Fredrika Åkerlinda.
Zanim Pauline zaczęła na dobre piąć się w górę w strukturach organizacji, Åkerlind

przez dwie kadencje pełnił funkcję zastępcy sekretarza generalnego. Nie było żadną
tajemnicą, że liczył na pozycję sekretarza generalnego.

Åkerlind był o piętnaście lat młodszy od Pauline i pracował w kasie ubezpieczeń jako
specjalista do spraw płac. W odróżnieniu od Pauline nie miał wyższego wykształcenia. I to
było widać, myślał Lars. Åkerlind wyrażał się prostacko, nie formułował myśli tak
elegancko jak Pauline.

W głosowaniu Pauline pokonała Åkerlinda z bardzo niewielką przewagą i nie przyjął
tego dobrze. Choć zaraz po głosowaniu gratulował jej zwycięstwa, to później, przy kolacji,
upił się i głośno powiedział, co myśli o nowo wybranej sekretarz Nowej Szwecji.

Lars wiedział, że Pauline się martwi. Nie miała złudzeń: Åkerlind czeka na właściwy
moment i znów spróbuje rzucić jej wyzwanie. Może to ona dała cynk policji
i doprowadziła do dzisiejszej wizyty?

Lars uważał, że to całkiem prawdopodobne, Åkerlind nie miał skrupułów. Byłoby mu
bardzo na rękę, gdyby o Pauline zaczęto pisać skandalizujące artykuły w związku ze
śmiercią znanej dziennikarki.
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Thomas zaparkował przed domem Michaela Thielsa. Na podjeździe do garażu nie zobaczył
czarnego samochodu, który wcześniej tam stał. W świetle lampy nad bramą dostrzegł ślady
po kołach.

Thomas miał nadzieję, że Alice jest sama w domu.
Właściwie nie powinni przesłuchiwać niepełnoletniej bez jej opiekuna prawnego, ale

nikt nie powiedział, że nie mogą zadzwonić do drzwi i zapytać o jej ojca. Jeśli przy okazji
tak się złoży, że zadadzą kilka pytań… Kto im coś zarzuci?

Wcale nie miał pewności, że to Alice nie chciała się ostatnio z nimi spotkać.
Ruszyli wąską odśnieżoną ścieżką do drzwi wejściowych. Thomas nacisnął dzwonek,



odczekał kilka sekund. Zadzwonił jeszcze raz, tym razem trochę dłużej.
– Może nie ma jej w domu – powiedziała Margit.
Jakieś dźwięki za drzwiami, ktoś nacisnął klamkę i w drzwiach ukazała się Alice,

szczupła i blada. Oczy miała zaczerwienione, włosy rozczochrane.
– Cześć, Alice – powiedział Thomas. – Poznajesz mnie? Thomas Andreasson z policji

w Nacce. To jest Margit Grankvist. Poznaliśmy się kilka dni temu. Musimy chwilę
porozmawiać z tobą i twoim tatą.

– Taty nie ma w domu.
– Możemy mimo to wejść? – spytała Margit, wysuwając się przed Thomasa. – Mamy

tylko kilka krótkich pytań, to nie potrwa długo.
Alice wciąż stała z ręką na klamce. Po chwili cofnęła się i otworzyła szerzej drzwi.

Zrobiła krok do tyłu, by przepuścić policjantów. Biały kot przemknął obok nich i pobiegł
po schodach.

– Jaki piękny kot – pochwaliła Margit. – Jak się wabi?
– Sushi – mruknęła Alice.
– Przejdźmy może do kuchni i tam usiądźmy – zaproponował Thomas.
Alice kiwnęła głową. Miała na sobie dres, stopy w grubych skarpetach stąpały

bezgłośnie po kamiennej posadzce.
– Gdzie się podział twój tata?
– Jest u Petry.
Ton był chłodny i nadąsany, jakby dziewczyna żałowała, że wpuściła policjantów, ale

bała się im powiedzieć, żeby sobie poszli i zostawili ją w spokoju.
– Nie chciałaś z nim jechać?
Alice nie zareagowała na to pytanie. Otworzyła drzwi do kuchni i zapaliła lampę pod

sufitem. W jasnym świetle ujrzeli wyraźnie jej wychudzone policzki.
Thomas wysunął krzesło i usiadł. Spojrzał na stojący w kącie ekspres i znów pomyślał

o tym, że ktoś mógł zmielić trujące nasiona i później niepostrzeżenie wsypać je Jeanette do
kawy.

– Wiesz, kiedy wróci twój tata?
Alice usiadła na podwiniętej nodze.
– Za trochę, może na kolację.
Dochodziła piąta, mieli dużo czasu.
– To nie potrwa długo – zapewniła Margit i usiadła obok Alice.
Ona również była świadoma, że rozmawiają z trzynastolatką bez opiekuna prawnego ani



pracownika opieki społecznej.
– Na pewno przyjedzie, zanim skończymy, zobaczysz – powiedział Thomas, choć

świetnie wiedział, że to nieprawda.
– Jak się czujesz? – spytała ostrożnie Margit.
– Nie za dobrze. – Głos Alice był ochrypły. – Trudno mi zasnąć.
– Rozumiemy – powiedziała Margit i poklepała ją po ręce. – Zapewniam cię, że byśmy

tutaj nie przyjechali, ale to bardzo ważne, żebyśmy się dowiedzieli, jak umarła twoja
mama.

Alice się wzdrygnęła.
Te słowa sprawiają jej ból, pomyślał Thomas. Biedne dziecko, pewnie nie dociera do

niej jeszcze, co się stało. Nie powinna siedzieć sama w domu.
Ale dokładnie na to liczyliśmy.
– Twój tata mówił, że byłaś u mamy w domu dzień przed Wigilią – powiedział Thomas.

– Zgadza się?
– Tak.
– Opowiedz nam coś o tym.
Alice spoglądała na niego lękliwie, wydawała się nie rozumieć, o co mu chodzi.
– O czym rozmawiałyście? – sprecyzowała Margit.
– O niczym szczególnym.
– A konkretnie?
Niepewność trzynastolatki. Dziewczyna nie wiedziała, gdzie utkwić wzrok, gdy Margit

zaczęła ją naciskać.
Thomas chciał to przerwać. Czuł się fatalnie z powodu tego, co właśnie robili.
– Mama pytała, jak mi idzie w szkole. Czy mam dużo sprawdzianów i takie tam…
– Alice – Thomas wpatrywał się w nią spokojnie – rozumiem, że to dla ciebie trudne,

ale to bardzo ważne dla śledztwa, żebyśmy dowiedzieli się jak najwięcej o twojej mamie.
Na przykład czy wszystko było tak jak zwykle, kiedy się widziałyście?

– Mhm.
– Wszystko? Może mama powiedziała albo zrobiła coś, na co zwróciłaś uwagę?
Alice wytarła nos rękawem bluzy.
– Chyba nie.
– Spróbuj sobie przypomnieć – poprosiła Margit. – Może wtedy nie wydawało ci się to

ważne, ale jeśli się zastanowisz…
– Mama była taka jak zwykle.



– W porządku, rozumiem. Zostawmy to. Co robiłyście?
– Nic szczególnego, piłyśmy kawę.
– Jadłyście coś?
Zmieszana mina. Mimo to Alice odpowiedziała na pytanie:
– Szafranowe bułeczki i pierniczki. Mama piła kawę, dla mnie zrobiła białą herbatę.
– Piła jakąś specjalną kawę? – Thomas nie mógł się powstrzymać. – Może jakiejś innej

marki niż zwykle? Pamiętasz, czy twoja mama otwierała nowe opakowanie, kiedy tam
byłaś?

– Nie – odparła powoli Alice. – Chyba piła tę samą co zawsze.
Margit pochyliła się w jej stronę.
– Wiesz, czy w Wigilię twoja mama miała się z kimś spotkać?
Alice znów wytarła nos.
– Tak, mówiła, że ktoś do niej przyjdzie.
Kubki po kawie stojące na stole w kuchni. Więc Jeanette przyjęła tam kogoś

dwudziestego czwartego przed południem. Dzięki, Alice.
– Wspominała, jak się ten ktoś nazywa? – zapytał Thomas. – To naprawdę ważne.
– Nie mówiła kto to.
Margit zmarszczyła czoło, spojrzała na Thomasa. Nie mogli liczyć na to, że Alice poda

im nazwisko.
– Nie widziałaś wtedy przypadkiem laptopa mamy? – wtrąciła.
– Co z nim?
– Nie możemy go znaleźć – wyjaśnił Thomas. – Chcemy się dowiedzieć, nad czym

pracowała twoja mama, zanim odeszła.
Starał się ostrożnie dobierać słowa. Nic z tego. Alice źle przyjęła to, co powiedział.

Pochyliła się mocniej nad podciągniętym pod brodę kolanem. Włosy opadły i zasłoniły jej
oczy.

– Nie było przypadkiem tak, że zanim się rozstałyście, mama cię poprosiła, żebyś coś
przechowała? Może jakiś wydruk albo pendrive?

Potrząsnęła głową, nie patrząc na niego.
Zastanawiał się, czy w ogóle rozumiała, o co ją pytają.
– Jak długo byłaś u mamy? Wiesz, która była godzina, kiedy wychodziłaś? – spytał.
– Nie wiem dokładnie. Było ciemno.
– Nie spojrzałaś na zegarek? – drążyła Margit.
– Ma pani na myśli komórkę?



Przypomnienie o różnicy pokoleń. Rówieśnicy Alice nie nosili zegarków.
– Co zrobiłaś, kiedy stamtąd wyszłaś?
– Przyjechałam tutaj. Autobusem. Linia sześćset siedemdziesiąt spod Instytutu

Technologicznego.
– O której wróciłaś?
– Nie wiem dokładnie… – Alice uniosła podbródek i dodała niepewnie: – Chyba koło

siódmej. Kiedy przyszłam, tata zrobił nam kolację.
– Jedliście tylko we dwoje?
– Tak.
Wszystko brzmiało normalnie. Tyle tylko, że dobę po ostatnim spotkaniu z córką Jeanette

została otruta.
– Wigilię świętowaliście chyba w większym gronie? – chciała wiedzieć Margit.
Alice trochę się rozchmurzyła.
– Babcia i dziadek u nas byli. Zawsze przychodzą w święta.
– Kiedy przyjechali dziadkowie? – zapytał Thomas.
Wydawało się, że to pytanie ją zaskoczyło.
– Jakoś koło południa, mniej więcej w porze lunchu.
– A co robiłaś przed południem, zanim przyjechali? – drążyła Margit. – Byłaś

w kościele?
Alice posłała jej znaczące spojrzenie.
– Oczywiście, że nie.
– W mojej rodzinie zawsze jemy na śniadanie pudding z migdałami – wyjaśniła Margit

swobodniejszym tonem. – Potem razem idziemy na nabożeństwo. Moje córki są tylko kilka
lat starsze od ciebie, ale uważają, że w Wigilię w kościele jest naprawdę miło.

Alice złagodniała.
– My też tak zwykle robimy – powiedziała. – To znaczy, że jemy pudding, a nie że

idziemy do kościoła. Kiedy się obudziłam, taty nie było i nie miałam siły robić sobie
puddingu, więc zjadłam tylko jabłko.

– Dokąd pojechał?
Margit rzuciła pytanie tak lekko, jakby nie miało większego znaczenia.
Nie wystrasz jej.
Thomas wpatrywał się uważnie w twarz Alice.
– Nie wiem dokładnie. Pewnie zapomniał czegoś kupić. Często musi jechać z powrotem

do sklepu, bo o czymś zapomina.



– Pamiętasz, o której się obudziłaś? – spytała Margit.
Alice wyglądała, jakby się trochę zawstydziła.
– Dość późno, jakoś koło dwunastej.
– W Wigilię? – zdziwiła się Margit i zaraz dodała konspiracyjnie: – Wiesz, moje

dziewczyny też śpią do późna, w Wigilię musiałam je obudzić.
– Posłuchaj, Alice. – Thomas zmienił temat. – Musimy cię zapytać o inną ważną rzecz.

Kiedy tu byliśmy i dowiedziałaś się, że twoja mama odeszła… Pamiętasz, co powiedziałaś
wtedy do taty?

Alice znów wpatrywała się w stół.
– Nie pamiętasz? – spróbowała Margit.
Dziewczyna skubała zadartą skórkę przy paznokciu i unikała patrzenia im w oczy.
Margit ciągnęła:
– Krzyknęłaś, że to jego wina, i pobiegłaś na górę. Pamiętasz to? – Położyła rękę na

ramieniu Alice. – Co chciałaś przez to powiedzieć?
Teraz niebezpiecznie zbliżyli się do granicy.
– Nie chcemy twojemu tacie zrobić nic złego – zapewniła łagodnie Margit. – Chcemy

tylko zrozumieć, dlaczego tak powiedziałaś.
Alice szarpnęła skórkę, pojawiła się kropelka krwi.
– Tata nie zrobił krzywdy mamie.
– Nie twierdzimy, że zrobił – powiedział ostrożnie Thomas. – Chcemy się tylko

dowiedzieć, dlaczego tak powiedziałaś.
Oczy dziewczyny się zaszkliły.
– Alice?
– Tata był taki zły na mamę – szepnęła. – Pomyślałam, że przez niego odebrała sobie

życie.
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Thomas uchylił drzwi sali konferencyjnej, w której urządzili prowizoryczne centrum
dochodzeniowe. Przed Aramem znów leżała sterta wydruków.

Dochodziła szósta wieczorem i Margit musiała wrócić do domu, bo przyjechała do niej
rodzina. Kiedy się rozstawali, widać było, że ma z tego powodu wyrzuty sumienia.

– Cześć – powiedział Aram na widok Thomasa. – Dobrze, że jesteś. Właśnie miałem do
ciebie dzwonić.



– Po drodze rozmawiałem z Sachsenem – poinformował Thomas. – Zwłoki Bertila
Ahlgrena są w drodze do zakładu medycyny sądowej w Solnie. Jak ci poszło z Hotmailem
Jeanette?

– Wciąż czekam na odpowiedź od informatyków. Zamierzałem pogonić ich jutro.
Aram położył na stole kilka spiętych zszywką dokumentów, żeby Thomas też dobrze je

widział. Numery telefonów zapełniały wiele stron, w prawej kolumnie widniały nazwiska
abonentów.

Kilka pozycji zakreślono żółtym markerem.
– Komórka rozpracowana – oznajmił Aram. – Kilka godzin temu dostałem billingi,

przed chwilą skończyłem je przeglądać.
– No to mów – zachęcił go Thomas.
Zaczął przeglądać listę, równocześnie słuchając wyjaśnień Arama.
– Od tego miejsca zaczynają się rozmowy z dwudziestego trzeciego grudnia. – Aram

wskazał wers pośrodku pierwszej strony. – Przed południem Jeanette dzwoniła trzy razy.
Pierwszy raz do Alice, rozmowa trwała około dziesięciu minut. Chwilę później
zadzwoniła do Anne-Marie Hansen. Krótkie połączenie, może chciała tylko coś
potwierdzić przed wieczorem. Ostanie połączenie było do Scandinavian Airlines i trwało
mniej więcej kwadrans.

– Musimy sprawdzić, czy znów chciała wyjechać – powiedział Thomas. – I dokąd.
– Później używała telefonu dopiero po lunchu. Dokładniej kwadrans po pierwszej.

Wtedy zadzwonił do niej ktoś, kogo w swoich kontaktach ma wpisanego jako M.
Zanim Thomas zdążył coś powiedzieć, Aram kontynuował:
– To numer na kartę, nie do wyśledzenia. Sprawdziłem.
– M jak Michael? – spytał Thomas.
Aram wzruszył ramionami.
– Nie wydaje mi się. Miała go wpisanego jako Michaela.
Thomas zwrócił uwagę na czas trwania rozmowy.
– To było dość długie połączenie – stwierdził.
– Zgadza się. Trwało dwadzieścia osiem minut.
Więc Jeanette dzień przed Wigilią prawie przez pół godziny rozmawiała przez telefon

z tym nieznanym człowiekiem. Czy mogło chodzić o zwyczajną rozmowę związaną z jej
pracą? Niewiele osób używa w pracy telefonów na kartę, numer zapewne był prywatny.

Tylko czyj?
Aram podsunął mu kilkustronicowy wydruk z SMS-ami.



– Tu są SMS-y, które miała w komórce. Przeczytaj te z dwudziestego trzeciego.
Wskazał czubkiem ołówka właściwe wersy.
– Pół godziny po tej długiej rozmowie przez telefon, o czternastej dziesięć, Jeanette

dostaje SMS od M, czyli z tego samego numeru na kartę.
Muszę się z tobą spotkać. Tam gdzie ostatnio. VBP jutro przed południem?
– A więc był jakiś związek – stwierdził Aram.
– Na to wygląda. Dziesięć minut później Jeanette wysyła tę odpowiedź:
Przyjdź tutaj o 11.
– Umówiła się z kimś na spotkanie – stwierdził Thomas, prostując plecy.
Z treści SMS-ów wynikało zatem, że Jeanette umówiła się z tym kimś na jego prośbę.
To musiała być chyba jakaś pilna sprawa.
– Są jeszcze dwa interesujące SMS-y – powiedział Aram. – Wysłane późnym

wieczorem z tego samego numeru, czyli przez tego M.
Obaj spojrzeli na wydruk.
Będziesz jutro sama?
Nie martw się.
Krótkie zdania mówiły wszystko.
– Nie chcieli, żeby ich razem widziano – stwierdził Aram.
– Może to informator? – zastanawiał się na głos Thomas. – Jeśli pisała jakiś reportaż.
– Powiązany z Nową Szwecją? – rzucił natychmiast Aram.
Thomas splótł ręce na karku.
– Nie możemy skupiać się tylko na nich, jest wiele możliwości.
– Jest więcej SMS-ów wymienionych między M a Jeanette. – Aram otworzył wydruk na

innej stronie. – Tutaj – wskazał. – Widzisz, spotkali się dwudziestego drugiego, czyli
w poniedziałek przed Wigilią. Tyle że wtedy to ona chciała się spotkać z M, nie na odwrót.

Jeanette Thiels proponuje spotkanie w poniedziałek po południu, o szesnastej. M
potwierdza termin. Dzień później znów się odzywa, najpierw dzwoni, potem domaga się
pilnego spotkania.

Thomas próbował zrozumieć całość, chociaż mieli tylko fragmenty.
Może Jeanette opowiedziała o czymś M, a ten musiał się nad czymś zastanowić? Trwało

to jeden dzień, potem M zrozumiał powagę sytuacji i chciał się znów spotkać. Może
zamierzał przemówić Jeanette do rozsądku, przekonać ją do czegoś?

Jeanette, pomyślał Thomas. Kogo zaprosiłaś tamtego ranka? Musiałaś czuć się
bezpiecznie przy tej osobie, bo inaczej nie wpuściłabyś jej z własnej woli do swojego



domu.
Chciałaś zachować w tajemnicy jej tożsamość i wpisałaś ją w kontaktach pod inicjałem.
To ze względu na siebie czy na tę osobę?
Usiedliście u ciebie w kuchni i piliście kawę. To nie mógł być przypadkowy kontakt,

przelotna znajomość. To musiał być ktoś, kogo dobrze znałaś.
Kto dwudziestego czwartego grudnia spotkał się z tobą? Kto życzył ci aż tak źle, że otruł

cię w samą Wigilię?
– VBP – powiedział Aram. – Jak myślisz, co to znaczy? To może być cokolwiek, jakaś

kawiarnia albo restauracja. Może siłownia?
– Gdzie spotykają się ludzie, jeśli nie chcą być widziani?
– No tak. Gdzieś, gdzie jest dużo ludzi. Może w parku?
Thomas potarł podbródek. Wyobraził sobie park Vitabergsparken, dwa wzgórza,

kościół św. Zofii pośrodku.
– Vitabergsparken? Aż tak łatwo by nam poszło? – spytał. – To niedaleko od mieszkania

Jeanette. Znasz tę okolicę?
Aram potrząsnął głową.
– Nie za bardzo.
Park był całkiem blisko mieszkania Thomasa przy Östgötagatan. Latem wypełniał się

rodzinami z dziećmi, które urządzały sobie pikniki, i młodymi ludźmi opalającymi się na
trawie.

– To dość duży park, chyba największy na Söder – powiedział Thomas. – Jest położony
we wschodniej części Södermalmu, między Skånegatan a Malmgårdsvägen. Dzielnica,
kiedyś biedna, teraz zmieniła się w centrum kultury.

Thomas dawno nie był w tej okolicy. Postanowił, że kiedy Elin podrośnie, pojeździ tam
z nią na sankach.

– Jest tam taka kawiarenka – powiedział powoli. – Poniżej estrady. O ile się nie mylę,
to popularne miejsce spotkań.

Zerknął na zegar. Wpół do siódmej. Niezbyt późno.
– Przejedziemy się tam?

Thomas i Aram podeszli blisko pomalowanego zieloną farbą budyneczku na skraju
pokrytego śniegiem trawnika.

Jak tutaj pusto, pomyślał Aram. I pięknie.
Kawiarenka w Vitabergsparken wielkością przypominała budkę. Jedną jej ścianę

pokrywały graffiti we wściekłych kolorach. Z tyłu rosły stare drzewa. Ich ciemne szczyty



stapiały się z zachmurzonym niebem, w mroku widzieli tylko zarysy nagich gałęzi.
Tabliczka informowała, że kawiarenka jest otwarta od dziesiątej do dziewiętnastej, ale

drzwi były zakratowane. Sądząc po nietkniętym śniegu wokół, od dawna nikt tu nie
serwował kawy.

Może mają otwarte tylko latem, pomyślał Aram i podszedł, by się bliżej przyjrzeć.
W tej części parku latarnie stały w dużych odstępach od siebie.

Aram wyjął z kieszeni małą latarkę i poświecił nią wokół. Wąska smuga blasku
niewiele pomogła, zamigotała w niej metalowa kłódka i to wszystko.

– Niegłupie miejsce na spotkanie – mruknął Thomas za jego plecami. Jest co prawda
kawałek od mieszkania Jeanette przy Fredmansgatan, ale mały kawałek. Najwyżej
piętnaście minut spacerem.

To miejsce musiało odpowiadać komuś, kto nie chciał na siebie zwracać uwagi.
Kręte ścieżki spacerowe, gęste zarośla… W okolicy zachowano kilka starych osiedli

robotniczych z charakterystycznymi zaułkami i wąskimi uliczkami. Niedaleko do stacji
metra, tam w razie potrzeby łatwo było wtopić się w tłum.

Idealne miejsce na przekazywanie poufnych informacji.
Aram nabierał przekonania, że Jeanette zbierała materiały do reportażu i spotkała się ze

swoim informatorem.
Thomas oddalił się od kawiarenki i ruszył z powrotem w stronę ścieżki.
– Co powiesz na to, żebyśmy jeszcze raz pogadali z Anne-Marie Hansen? – spytał. –

 Zapytamy ją, czy wie, kto odwiedził Jeanette.
W specyficzny sposób wymówił nazwisko sąsiadki.
– Myślisz, że jest w to zamieszana?
– Nie wiem. Niczego nie możemy wykluczyć. Wydaje się to naciągane, ale Anne-Marie

też mogłaby być tym M.
Aram wsunął latarkę do kieszeni.
– No to przejedźmy się tam.
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Alice patrzyła na kawałek smażonej kiełbasy i keczup, który zastygł na brązowej
przypieczonej skórce.

Prawie nie tknęła swojej porcji. Żeby uniknąć kazania, grzebała widelcem w purée
ziemniaczanym. Jeśli rozsmaruje je po talerzu, może tata nic nie zauważy.



On też był pogrążony we własnych myślach. Odkąd wrócił od Petry, prawie się nie
odzywał, wydawał się nie zwracać uwagi, że Alice nic nie je.

Ukradkiem wyciągnęła z kieszeni komórkę i zerknęła na wyświetlacz. Wciąż nie
przyszedł żaden nowy SMS. Od dwóch dni czekała, aż ten nieznajomy się odezwie.

Zastanowiła się chyba po raz setny, co by się stało, gdyby nie natknęła się na tych
chłopaków ze szkoły, kiedy dotarła na miejsce spotkania.

Im więcej o tym myślała, tym bardziej była pewna, że ich obecność odstraszyła tę
osobę. Gdy tylko ją zawołali, od razu wiedziała, że nic z tego nie będzie.

Dlaczego nie przyszedł kolejny SMS?
Dobrze ukryła pendrive’a. Nikt go tam nie znajdzie, zwłaszcza tata. To świetna

kryjówka, uspokajała się. Znowu pomyślała o tym SMS-ie.
Chcesz się dowiedzieć, jak umarła twoja matka?
Kęs jedzenia pęczniał jej w ustach.
– Odłóż komórkę, Alice – poprosił tata, wyrywając ją z ponurych rozmyślań. – Zjedz

coś, przeciągasz posiłek w nieskończoność. Zimne będzie niedobre.
– Przepraszam – mruknęła i wróciła do grzebania w purée.
Kiełbasa wyglądała obrzydliwie, tłuszcz zastygł, na widok przypieczonej skórki Alice

poczuła mdłości.
Odkroiła maleńki kawałek i wsunęła go do ust. Popiła wielkim łykiem mleka, żeby nie

poczuć smaku.
– Petra pytała, czy przyjedziemy do niej na sylwestra, tak jak się umawialiśmy –

 powiedział tata, odkładając sztućce na talerz.
Alice udała, że przeżuwa kęs kiełbasy, żeby nie musieć odpowiadać.
– Słyszałaś, co mówiłem?
– Muszę z tobą jechać?
Nie musiała na niego patrzeć, by wiedzieć, że się rozzłościł. Chyba mu odbiło, jeśli

sądził, że Alice zamierzała spędzać sylwestra z nią.
– Kochanie, nie możesz siedzieć sama w domu, chyba to rozumiesz.
Ten miły ton. Alice nie zamierzała pozwolić, by to na nią podziałało. Pokręciła głową.
– Nie, nie rozumiem. Poza tym jest Sushi. Nie będę sama.
Tata zrobił udręczoną minę.
– Sushi jest kotem.
Westchnął i powoli potarł ogoloną głowę. Pora znów ją ogolić, zwykle robił to co trzeci

dzień. Dziś rano najwyraźniej o tym zapomniał.



– Powiedziałem Petrze, że przyjedziemy zgodnie z planem.
Alice zacisnęła usta. Zerwała się od stołu tak gwałtownie, że krzesło się przewróciło.

Miała to gdzieś, nie schyliła się po nie.
– Nigdzie nie pojadę.
Zatrzymała się na progu i spojrzała na niego ze złością.
– A w ogóle dziś była tu policja.
Zauważyła, że zesztywniał. Wypełniło ją uczucie triumfu. Dobrze mu tak. Po co pojechał

do Petry?
Cholerna Petra, która zawsze musi być na pierwszym miejscu.
– Dlaczego mi od razu nie powiedziałaś?
– Nie pytałeś.
Nonszalancki ton, mimowolnie wysunięty podbródek.
– Czego tym razem chcieli?
Alice była zbita z tropu. Głos taty brzmiał inaczej, wkradł się do niego jakiś chłód.
Nigdy tak nie mówił.
Nie do niej.
– Niczego szczególnego – odpowiedziała cicho.
– Nie mogą przychodzić do nas do domu i wypytywać cię, kiedy tylko przyjdzie im

ochota. Nie pozwolę na to.
Jakiś mięsień pod jego okiem drgał lekko. Czasem tak się zdarzało, kiedy się

zdenerwował.
– Alice – powiedział, podszedł do niej i chwycił ją za ramię. – O czym z tobą

rozmawiali?
Jego uścisk był mocny.
– Puść – powiedziała, próbując się wyrwać. – Pytali o mnóstwo rzeczy, nie wszystko

pamiętam.
Przyglądał się jej badawczo, pochylony. Ich twarze dzieliło tylko kilka centymetrów.
– Na przykład o co?
– Co robiliśmy w Wigilię, kto z nami był.
– I to naprawdę wszystko? Jesteś tego pewna?
Jego głos wciąż brzmiał gniewnie, przerażało ją to.
– Musieli cię pytać o coś więcej. Co jeszcze chcieli wiedzieć?
– Pytali o moje ostatnie spotkanie z mamą.
Z trudem wypowiedziała te słowa: ostatnie spotkanie. Poczuła, że jej twarz się



wykrzywia.
Wydawało się, że tata się zreflektował, przyciągnął ją do siebie i przytulił.
– Przepraszam, że się tak zdenerwowałem – wymamrotał. – Nie chciałem. Po prostu tak

się zezłościłem, że wykorzystali moją nieobecność.
Pogłaskał ją po policzku.
– Powiedz mi teraz, naprawdę nie pytali o nic więcej?
– Pytali – przyznała cicho. – Chcieli wiedzieć, gdzie byłeś w Wigilię, to znaczy, kiedy

się obudziłam, a ciebie nie było w domu.
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Thomas nacisnął dzwonek. Anne-Marie Hansen otworzyła od razu.
– Znowu policja? – Zdziwiła się i cofnęła o krok, by ich przepuścić.
Miała zaczerwieniony nos, przetłuszczone włosy. Nosiła szarą poplamioną bluzę, na

ramiona zarzuciła szal.
Aram szybko się przedstawił.
– Ostatnim razem była z panem koleżanka – zauważyła Anne-Marie.
– Margit Grankvist. Dziś musiała się zająć czymś innym.
Thomas odwiesił kurtkę w przedpokoju.
– Mamy kilka pytań uzupełniających, to nie potrwa długo.
Anne-Marie poszła przodem do dużego pokoju i usiadła na sofie. Nie spytała, czy napiją

się kawy. Z sypialni dobiegały dźwięki z telewizora.
– Jak się pani czuje? – grzecznie zaczął Thomas.
– Przeziębiłam się. Poza tym chyba wciąż jestem w szoku. Nie mieści mi się w głowie,

że Jeanette już nie ma.
Jej głos się załamał.
– Dowiedzieliśmy się więcej o ostatnich dniach z życia Jeanette – zaczął Thomas. –

 Prawdopodobnie dwudziestego czwartego grudnia rano miała gościa. Wie pani może
kogo?

– Wyszłam wtedy z domu. – Anne-Marie szarpała frędzle szala. – Mówiłam to przecież
poprzednim razem.

– Jest pani całkowicie pewna, że Jeanette o niczym nie wspominała? Kiedy
rozmawialiśmy, była pani w szoku. W takiej chwili niełatwo wszystko pamiętać.

Aram odchrząknął. Thomas zachęcił go spojrzeniem. Kolega pochylił się w stronę



Anne-Marie.
– Dowiedzieliśmy się, że Jeanette dostała SMS podczas pani wizyty w jej mieszkaniu

wieczorem przed Wigilią. Odpisała na niego około godziny dwudziestej drugiej, więc
powinna użyć komórki jeszcze w pani obecności.

Anne-Marie puściła frędzle szala.
– Zastanawiam się, czy nie powiedziała czegoś, co pomogłoby nam zidentyfikować

nadawcę – dodał Aram.
– Chwileczkę – powiedziała Anne-Marie.
Zamknęła oczy. Czy próbowała przypomnieć sobie tę scenę? Jeanette i ona w dużym

pokoju piętro niżej. Świąteczna muzyka w tle, prawie pusta butelka wina. Dzielenie się
smutkiem z powodu dziecka, które nigdy się nie urodziło, i córki, która nie mieszka
z matką.

– Wysłała SMS, kiedy wróciłam z toalety. Weszłam do pokoju, a ona właśnie chowała
telefon.

– Co wtedy powiedziała?
– Zabrzmiało to jak: „Przecież kiedyś sobie ufaliśmy”. Coś w tym stylu.
Przecież kiedyś sobie ufaliśmy, pomyślał Thomas. Kiedy to było, Jeanette? Dawno

temu? To musiał być ktoś, do kogo miałaś zaufanie. I kto cię zawiódł.
– Pytała pani, co chciała przez to powiedzieć?
Anne-Marie wyglądała, jakby się wstydziła, że dopiero teraz przypomniała sobie słowa

Jeanette.
– Nie. Miałam wrażenie, że nie mówiła do mnie. Raczej do siebie samej. Zobaczyła, że

wróciłam, i spytała po prostu, czy dolać mi wina. Potem więcej o tym nie myślałam.
Thomas pokiwał głową.
– Zastanawiamy się, czy ten SMS mógł przyjść od jej informatora, czy od kogoś innego.
Sformułowanie zdradzało pewną zażyłość.
Muszę się z tobą spotkać.
– Mamy teorię, że spotykała się zwykle z tą osobą w Vitabergsparken – powiedział

Thomas.
Anne-Marie wyciągnęła z kieszeni pogniecioną chusteczkę higieniczną i wytarła nos.
– O niczym takim mi nie wspominała. Jeanette nie karmiłaby gołębi w parku jak jakaś

babcia.
Babcia.
Słowa zawisły w powietrzu. Wyrażał się w nich strach przed starością, przed tym, że



człowiek przestanie się liczyć. Anne-Marie wyglądała naprawdę kiepsko, oczy miała
zaczerwienione, skórę wokół nosa obtartą, jakby zbyt wiele razy wycierała go szorstkim
papierem toaletowym.

Anne-Marie spotkała się z Jeanette w ramach czasowych podanych przez Sachsena,
przypomniał sobie Thomas. Wprawdzie wydawała się głęboko wstrząśnięta śmiercią
przyjaciółki, ale mogło to wynikać zarówno z wyrzutów sumienia, jak i z autentycznego
smutku. Nie sposób tego stwierdzić.

Sprawdzili przeszłość Anne-Marie, ale nie znaleźli nic godnego uwagi. Wszystko, co
powiedziała im dotychczas, się zgadzało. Nie mieli żadnych konkretnych powodów, by na
tym etapie jej nie ufać. Poza tym nie miała motywu.

To niekoniecznie musiało oznaczać, że wszystko jest tak, jak powinno być. Thomas
zdecydował się zapytać wprost.

– Miała pani jakiś konflikt z Jeanette?
– Ja? – Anne-Marie wydawała się przestraszona. – Nie, dlaczego miałabym mieć z nią

jakiś konflikt?
– Tylko pani może to powiedzieć. Jeśli jednak były między wami jakieś spory,

proponowałbym, żeby powiedziała nam pani o tym teraz.
– Byłyśmy bliskimi przyjaciółkami, nawet bardzo bliskimi. O co panu chodzi?
– Gdybym zapytał kogoś tu w budynku o wasze relacje, usłyszałbym to samo?
Anne-Marie przycisnęła chusteczkę do ust.
– To bezczelność. Nie zamierzam na to odpowiadać.
Thomas nie przejął się jej oburzeniem.
– Na pewno pani rozumie, dlaczego pytam.
Anne-Marie zacisnęła usta, zignorowała go.
Thomas spojrzał na Arama. Teraz ty.
– Wie pani, czy Jeanette spotykała się z kimś szczególnym? – Aram przejął pałeczkę. –

 Miała partnera?
Odpowiadając, Anne-Marie nie patrzyła na żadnego z nich.
– Nie sądzę. W każdym razie o tym nie mówiła.
– Od rozwodu minęło dużo czasu, musiała się chyba z kimś spotykać przez te wszystkie

lata.
– Jeanette wkładała całą energię w pracę. Poza tym była… – Anne-Marie się zająknęła.

– Jeanette była osobą, która bardzo chroniła swoją prywatność. Miała zasady. Nie jestem
pewna, czy coś by mi powiedziała, nawet gdyby kogoś poznała. W każdym razie dopóki nie



stałoby się to czymś poważnym. – Anne-Marie zakasłała. – Muszę iść się położyć.
– Ostatnie pytanie – zapewnił Aram. – Ten SMS, o którym wspominaliśmy, przyszedł od

kogoś, kogo wpisała do kontaktów jako M. Mówi to coś pani?
– M jak Michael? – powiedziała cicho Anne-Marie.
Sięgnęła po poduszkę i położyła ją sobie na kolanach.
– Jest coś, o czym powinnam wam opowiedzieć.

Thomas zatrzymał się na Ringvägen, by wysadzić Arama przy metrze. Nad wejściem na
stację Skanstull widniało podświetlone niebieskie „T” na okrągłym białym tle.

– Dzięki za podwózkę – powiedział Aram, wysiadając.
Thomas wydawał się wykończony. Wyciągnął komórkę, żeby zadzwonić do Pernilli

i powiedzieć, że już jedzie.
– Pozdrów ode mnie Pernillę.
Thomas kiwnął głową.
– Widzimy się jutro rano – powiedział. – Spotkanie jest o ósmej, jak zwykle.
Samochód zjechał z chodnika, spod tylnych kół trysnęło trochę śniegu, gdy ruszał.
Aram stał i spoglądał za volvo, dopóki czerwone tylne światła nie znikły za rogiem. Nie

czuł zmęczenia, choć przepracował prawie dwanaście godzin.
Thomas wydawał się teraz bardziej przychylać ku teorii, że mordercą był eksmąż. Że za

tym wszystkim krył się spór o opiekę nad córką. Anne-Marie była strasznie wzburzona, gdy
opowiadała im o pogróżkach Thielsa. Nawet Petra zachowywała się tak, jakby wiedziała,
że Thiels ma coś do ukrycia.

Natomiast Aram nie mógł przestać myśleć o materiałach Jeanette, dokumentach z jej
gabinetu. Zgromadziła całą bibliotekę o Nowej Szwecji, to musiało coś znaczyć.
W samochodzie krótko zrelacjonował Thomasowi, czego się dowiedział na temat Petera
Moore’a. Zauważył, że nie wzbudził tym specjalnego zainteresowania.

Mogło istnieć inne wyjaśnienie skrótu w kontaktach. Wyjaśnienie, o którym nie chciał
wspominać, zanim Thomas sam na nie nie wpadnie.

M mogło oznaczać Moore.
Moore był mocno zaangażowany w działalność Nowej Szwecji, jako asystent Pauline

miał dostęp do danych poufnych i do wielu tajemnic.
Kopalnia złota dla dziennikarza.
Aram próbował sobie wyobrazić taką sytuację. Może Moore z własnej woli pomógł

Jeanette, a potem stchórzył. Może nawet dostał pieniądze za współpracę, to by mogło
częściowo wyjaśnić, skąd brał pieniądze na luksusowe życie. Albo też miała na niego



jakiegoś haka i dlatego dostarczał jej informacje.
Póki mu się nie znudziło.
Co się stało podczas tamtej demonstracji w Uppsali? Jeśli Moore raz użył przemocy,

mógł zrobić to powtórnie. Czy potrafiłby zabić z premedytacją?
Aram wyciągnął telefon i jeszcze raz zadzwonił na numer Holgera Malmborga.
– No odbierz – mruknął.
I tym razem usłyszał komunikat poczty głosowej.
Schował komórkę i ruszył w stronę przejść biletowych. Moore mieszkał przy

Karlbergsvägen, zapamiętał jego adres. Zieloną linią dotrze tam w niecałe dziesięć minut,
to niezbyt daleko od Skanstull.

Nie zaszkodzi się rozejrzeć.
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Prom z Vaxholmu przybił do nabrzeża i lekko się o nie otarł. Nora wyciągała szyję,
sprawdzając, czy Simon i Adam na nią czekają.

Stali razem z Henrikiem.
Kiedy tylko zobaczył ją na dziobie, podniósł rękę i pomachał. Poznała jasnozieloną

czapkę, którą dała mu w prezencie gwiazdkowym kilka lat temu. Śmieszny podarek –
 czapkę zrobiono ręcznie, Nora kupiła ją na kiermaszu szkolnym.

Pomachała mu. Tak bardzo tęskniła za tym, by wyjść na brzeg i uściskać swoich
chłopców.

Simon podbiegł do niej, wyciągając ręce. Zasypał ją słowami:
– Zrobiliśmy ci kolację. Spaghetti w sosie bolognese. Tata może chyba z nami zjeść

i pojechać do domu dopiero jutro? Na deser będzie pudding czekoladowy, fajnie, co?
Henrik stał kilka kroków dalej. Podszedł, objął ramiona Simona i się uśmiechnął.
– Oczywiście jeśli nie masz nic przeciwko temu.
Nora ledwie miała siłę mówić. Ciemna, kręta droga do Stavsnäs pochłonęła resztki jej

energii. Wciąż chciało jej się płakać. Ale nie powinna sprawiać zawodu Simonowi.
– Oczywiście, że tata zje z nami kolację – zapewniła go.
Natychmiast się rozpromienił.
Adam też ją uściskał. Potem przyjrzał jej się w zamyśleniu.
– Jesteś smutna? Stało się coś?
To typowe dla niego: zwykle zauważał, jak się naprawdę czuła. Zamrugała, by



powstrzymać łzy.
– Jestem po prostu zmęczona, kochanie. To był bardzo długi dzień, nawet nie masz

pojęcia.
Chwytał mróz. Wszystko ją bolało, była wyczerpana i wciąż jeszcze w szoku.
– Chodźmy już do domu – poprosiła. – Zimno mi.
– Wezmę twoje rzeczy – zaproponował Henrik i jakby to było oczywiste, podniósł

niebieską torbę.

Thomas otworzył drzwi mieszkania i zobaczył, że Pernilla właśnie wychodzi od Elin.
– Zasnęła dwie sekundy temu. Przegapiłeś to – powiedziała i uniosła podbródek, by

lekko pocałować go w usta.
Pachniała tak samo jak Elin, wanilią i pudrem dla niemowląt. Thomas przytulił ją do

siebie, delektował się tą bliskością, tym, że do siebie należą. Dotknął czołem jej czoła.
Wiesz, jak bardzo cię kocham?
– Jesteś głodny? Kupiłam steki i zrobiłam zapiekankę z ziemniaków, wystarczy tylko

odgrzać.
– Brzmi fantastycznie. Przepraszam, że nie dzwoniłem, miałem dziś strasznie dużo na

głowie. Ledwie zdążyłem zjeść lunch, tylko dwa hot dogi.
– Nic się nie stało. Ponieważ nie wiedziałam, o której będziesz, zrobiłam coś, co można

przez jakiś czas trzymać w piekarniku.
Pernilla poszła w stronę kuchni. Jej wzrok zatrzymał się na chwilę na drzwiach pokoju

Elin, jakby chciała się upewnić, czy wszystko w porządku, czy córeczka naprawdę
oddycha.

Thomas tak dobrze znał ten niepokój.
– Chodź, zrobimy jedzenie – rzuciła przez ramię. – Jestem strasznie głodna. Chcesz

piwo? Albo kieliszek wina? Mam butelkę białego w lodówce.
Thomas opadł na taboret. Wąska kuchnia nie była zbyt duża, za to dobrze urządzona.

Pod jedną ścianą i oknem zamocowano masywny drewniany blat. Zmieścili pod nim pralkę
i zmywarkę.

– Napiłbym się piwa.
Lubił przyglądać się Pernilli, jej szybkim ruchom, gdy wyjmowała potrzebne jej rzeczy,

taka szybka i skoncentrowana.
Kiedyś stracili siebie. To się nie mogło powtórzyć.
Pernilla podała mu carlsberga, sobie nalała wina.
– Na zdrowie – powiedziała, unosząc kieliszek. – Wyglądasz na strasznie zmęczonego.



Jak wam idzie?
Thomas z przyjemnością zanurzył wargi w zimnym piwie.
– Dobre pytanie. Szkoda, że nie mam dobrej odpowiedzi.
– Utknęliście?
– Nie posuwamy się za bardzo naprzód, ale za wcześnie, żeby to powiedzieć, minęły

dopiero trzy doby, odkąd znaleziono Jeanette.
– To dlaczego masz takie wrażenie?
– Cóż, nie możemy znaleźć nic konkretnego, na czym moglibyśmy się oprzeć. Tylko

niejasne plotki, wkurzony eksmąż, żadnych oczywistych tropów.
Pernilla otworzyła piekarnik i sprawdziła zapiekankę. Wyjęła z szafki patelnię

i położyła na niej odrobinę masła. Opakowanie ze stekami już czekało.
Thomas odstawił piwo, pomyślał o ostrej reakcji Michaela Thielsa, gdy poruszyli

sprawę tego, że eksżona chciała go pozwać.
– Jak myślisz, jak daleko może się posunąć mężczyzna, żeby wygrać spór o dziecko?
– Masz na myśli byłego męża Jeanette Thiels?
– Tak.
– Bardzo daleko. Są mężczyźni, którzy porywają własne dzieci, nawet je zabijają, żeby

tylko była żona nie dostała prawa do opieki nad nimi.
Thomas się zamyślił.
– To wykształcony facet, ma ułożone życie, pracuje w Ericssonie. Sąsiedzi mają o nim

dobrą opinię. Dba o córkę.
Pernilla wybuchnęła ostrym, krótkim śmiechem. Rzadko jej się coś takiego zdarzało.
– No i?
Thomas mimowolnie uśmiechnął się do niej.
– Teraz mówisz jak doświadczona policjantka. Myślałem, że to moja rola.
– Prawie zawsze mordercą jest ktoś bliski, sam mi to ciągle powtarzasz. A jak daleko ty

sam byś się posunął?
– Miejmy nadzieję, że nigdy nie będziemy musieli się tego dowiedzieć.
Thomas przyciągnął ją do siebie i przytulił.
– Sprawa wygląda tak, że wieczorem przed Wigilią Jeanette wymieniała SMS-y.

Z kimś, kogo miała zapisanego w kontaktach jako M. To by mógł być jej eksmąż, ale on jest
wpisany jako Michael.

Thomas poczuł, jak wzbiera w nim frustracja, gdy o tym mówi.
– Nie rozumiem tego – ciągnął. – Dlaczego miałaby go mieć w swojej komórce



zapisanego na dwa różne sposoby?
– Może wcześniej jej groził?
– Co masz na myśli?
– Bystry facet nie użyje przecież własnego telefonu, jeśli zamierza komuś grozić. Kupuje

wtedy komórkę na kartę. Może doszła do tego, że to był on, i zapisała numer pod inną
nazwą?

Thomasa to nie przekonało.
– Nie – odparł. – Sama zaprosiła tego M do siebie w Wigilię. Jeśliby się go bała, nie

zrobiłaby tego.
– Może chciała przemówić mu do rozsądku? Ostatnia próba, żeby się dogadać?
Alice mówiła, że jej tata wyjechał wtedy przed południem. Dotarcie z Vaxholmu do

Söder nie trwało zbyt długo. Najwyżej trzy kwadranse, jeśli nie było korków.
Zdążyłby się spotkać z Jeanette o jedenastej, podać jej trujące nasiona i wrócić, by

spędzać święta z rodziną.
Czy Michael Thiels potrafiłby być tak bezwzględny?
Głos Pernilli przywołał go do rzeczywistości.
– Możesz nakryć do stołu? Już prawie gotowe.
Otworzył drzwi szafki i wyjął dwa talerze. To pytanie wciąż nie dawało mu spokoju.
Jak daleko mógł się posunąć mężczyzna, by zachować prawa do opieki nad córką?
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Aram wysiadł na stacji metra przy St. Eriksgatan, wyszedł na ulicę i popatrzył wokół.
Na jezdni wciąż leżała gruba warstwa śniegowej brei zabarwiona na brudnobrązowy

kolor. Przy krawężniku leżał zabłocony miś, którego zgubiło jakieś dziecko. Aram potrafił
sobie wyobrazić tę scenę, wiedział, jak zareagowałyby jego córki, gdyby wróciły do domu
bez pluszaka.

Nieliczni przechodnie poruszali się szybko, bo mróz dawał się we znaki. Aram mocniej
zawiązał szalik i ruszył w stronę mieszkania Petera Moore’a. Mieściło się na końcu
Karlbergsvägen, w tej części Vasastan, którą zwykle ludzie nazywali Birkastan.

Dochodząc do celu, zwolnił i znów popatrzył wokół. Po obu stronach ulicy stały stare
kamienice o gładkich fasadach w jasnych barwach: beżowe, żółte, jasnoróżowe. Mimo
bliskości ruchliwej St. Eriksgatan okolica należała do spokojnych, przypominała niemal
małe miasteczko.



Budynki stały trochę wyżej niż jezdnia. Wystarczyło wspiąć się na kilka stopni, by
dotrzeć do wąskiej odśnieżonej ścieżki prowadzącej do wejścia pod numerem
sześćdziesiąt dwa.

W pobliżu nikogo nie zauważył. Mimo to nasunął czapkę na czoło, zanim podszedł do
drzwi i nacisnął klamkę.

Oczywiście zamknięte. Na ścianie obok znajdował się domofon z nazwiskami,
numerami mieszkań i przyciskami.

Wsunął ręce do kieszeni. Postanowił chwilę poczekać; liczył na to, że pojawi się ktoś,
kto otworzy drzwi. Na wszelki wypadek stanął trochę dalej. Nie chciał, by wyglądało to
tak, jakby czekał, aż ktoś go wpuści.

Minęło dziesięć minut, potem kolejne dziesięć. Zaczynał marznąć. Postanowił, że
zostanie jeszcze najwyżej kwadrans, a potem da sobie spokój.

Zadzwoniła komórka. Sonja. Odrzucił połączenie, ale wysłał jej krótki SMS, że
oddzwoni.

Upłynęło kolejne pięć minut. Za drzwiami coś się poruszyło. Po chwili otworzyła je
kobieta w grubej puchowej kurtce prowadząca na smyczy ciemnego teriera. Aram podszedł
w kilku szybkich krokach.

Kobieta z psem poszła dalej, nie zwróciwszy na niego uwagi.
Zadbana klatka schodowa: ozdobny dywan prowadzący do windy, mała choinka

w kącie. Aram zdecydował się pójść po schodach. Nie chciał jechać windą, która
hałasowała. Poza tym mógłby niepotrzebnie ściągnąć na siebie uwagę, gdyby wysiadał
z niej na piętrze, na którym mieszkał Moore.

No właśnie – czy Moore jest w domu?
Wszedł na trzecie piętro i przystanął. Na każdym były po trzy mieszkania, Moore

mieszkał w tym na prawo, najbliżej schodów. Drzwi z ciemnego drewna wyglądały na
solidne i drogie.

Aram pomyślał o wejściu na swoją klatkę schodową w Hagsätrze. Nigdy nie będzie go
stać na to, żeby mieszkać tak jak tutaj; nie za policyjną pensję i to, co zarabiała Sonja.

Większość mieszkań lokatorskich w śródmieściu stała się mieszkaniami spółdzielczymi
za sprawą prawicowej większości. Nie zostały żadne mieszkania dla takich jak oni.

Nie powinien jednak narzekać, byli zadowoleni ze swoich trzech pokoi. Mieli
szczęście, że udało im się znaleźć je w pobliżu dobrego przedszkola. Nie musieli mieszkać
u rodziców.

Podszedł cicho do drzwi Moore’a i przysunął do nich ucho.



Cisza. Nie dotarły do niego żadne dźwięki z telewizora czy radia.
Ostrożnie odchylił klapkę przy otworze na listy i zajrzał przez wąską szparę. Na

podłodze w przedpokoju leżało kilka kopert i sterta reklam. Czyli Moore prawdopodobnie
nie wrócił z pracy.

Pracował do późna. Czyżby Pauline Palmér zapewniała mu wieczorne zajęcia?
Aram wiedział, że powinien teraz odejść. Nie dostali decyzji o przeprowadzeniu

rewizji, nie miał prawa wchodzić do mieszkania Moore’a. A jednak się wahał, obracał
w palcach wytrych, który nosił w kieszeni. Nietrudno byłoby się włamać.

Nagły hałas na dole – ktoś wszedł do kamienicy. Aram szybko pokonał schody na
następne piętro i stanął pod drzwiami z tabliczką „Almblad i Petersen”.

Szum zdradzający, że winda jedzie w górę. Minęła trzecie piętro, zatrzymała się na
piątym.

Wysiadła z niej kobieta rozmawiająca przez komórkę. Po chwili klucz zazgrzytał
w zamku, jakieś drzwi otworzyły się i głośno zamknęły. Znowu cisza.

Aram odczekał trochę, czując wytrych pod opuszkami palców. Gdyby tylko na kilka
minut wszedł do mieszkania Moore’a! To mogłoby oznaczać przełom w śledztwie.

Po paru sekundach podjął decyzję. Dla Jeanette. Wyjął wąski kawałek metalu.
Z dolnym zamkiem nie miał żadnych problemów, górny nie chciał ustąpić. Moore

zamontował coś ekstra, by uniknąć nieproszonych gości.
Wprawdzie to drobiazg, ale popsuł Aramowi humor.
Dochodziła dziewiąta, niedługo minie godzina, odkąd tu jest. Co powinien zrobić?
Najprościej byłoby pojechać metrem do domu. Warto wcześniej się położyć, ostatnio

pracował niezwykle intensywnie.
Mógł też poczekać, aż Moore wróci. A jeśli potrwa to kilka godzin? Nie za bardzo

wiedział, co miałby przez ten czas robić.
Czy coś osiągnął? Zmarnował czas, stercząc pod zamkniętymi drzwiami, i tyle.
Z braku lepszego pomysłu ruszył schodami w górę, minął czwarte i piąte piętro, dotarł

na szóste.
Tylko dwoje drzwi. Te mieszkania zajmowały pewnie po kilkaset metrów

kwadratowych. Kto właściwie potrzebował aż tyle przestrzeni?
Schody prowadziły jeszcze wyżej.
Położył dłoń na czarnej poręczy i zerknął w górę. Na ostatnim półpiętrze dostrzegł

podrapane jasne drzwi. Strych.
W wielu budynkach w śródmieściu strych przerobiono na ekskluzywne mieszkanie. Ten



najwyraźniej pominięto.
Aram natychmiast zauważył, że na skoblu wisi zwykła kłódka. Po kilku sekundach ją

otworzył i znalazł się w środku.
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Zamknął drzwi i otoczyła go ciemność. Obmacywał ręką ścianę, drapiąc się o szorstkie
deski, i w końcu natrafił na coś twardego i okrągłego. Włącznik.

Nad jego głową zapaliła się żarówka. Zwisała z sufitu na czarnym kablu, cała instalacja
wyglądała na prowizoryczną. Pewnie mieszkańcy domu rzadko przychodzili tu, na górę.

Minęła chwila, nim jego oczy przyzwyczaiły się do słabego światła. Zobaczył dwa
szeregi starych, niepomalowanych drzwi z siatki, prowadzących do pomieszczeń na
strychu.

Dalej korytarz skręcał, Aram nie widział tego, co było za rogiem.
Zrobił kilka kroków i zajrzał do pierwszego pomieszczenia, zastawionego kartonami do

przeprowadzki. W następnym przechowywano zardzewiały rower, kartony z książkami
i stare krosno.

Zdał sobie sprawę, że musi tu być sporo takich pomieszczeń. Które należało do
Moore’a?

Widział swoje ślady na zakurzonej podłodze. Gdy się odwrócił, poruszył kurz, który
zawirował gęstym obłokiem. Aram nie był w stanie powstrzymać kichnięcia.

Nawet nie wiem, czego szukam, pomyślał.
Nagle zgasła żarówka i znów zapanowała ciemność. Zareagował instynktownie, skulił

się w pozycji obronnej.
Potem dotarło do niego, że upłynęło pięć minut, więc lampa musiała zgasnąć

automatycznie.
Pot wystąpił mu na czoło. Nie istniało nic, czego nienawidziłby bardziej niż ciemności.

W domu zawsze zostawiał włączone lampy w każdym pokoju, nawet latem.
Z początku Sonja narzekała, w końcu zrozumiała, że to ważne albo raczej konieczne.
Chociaż nie chciał jej wyjaśnić, dlaczego to robi.
Zaczęło się podczas ucieczki z Iraku, kiedy musieli spać w kontenerze. Obce dźwięki

nocą, robaki przemykające mu po rękach.
Matka nie pozwalała zapalać światła. Bała się, nie chciała, żeby ktoś ich zauważył.

Przez całą noc leżał z szeroko otwartymi oczami, zdrętwiały i przerażony. Nie pomagało,



że rodzeństwo leżało obok. Wiedział, że jeśli w ciemności zamknie oczy, stanie się coś
strasznego.

Ten irracjonalny lęk wciąż gdzieś w nim tkwił. To, że tak się bał ciemności, było jego
najbardziej wstydliwą tajemnicą.

Lampa pod sufitem.
Wyprostował plecy, wyciągnął latarkę. Była niewiele grubsza niż jego kciuk, ale

spełniała swoje zadanie. Zawsze nosił ją w kieszeni, wiedział, że robi to nie tylko
z powodów praktycznych.

Z włączoną latarką ruszył w stronę wejścia. Gdy znów zapłonęło światło, poczuł ulgę
w całym ciele.

Usłyszał słaby szum windy. Może to ta kobieta z psem wróciła i jechała na górę?
Nad każdym pomieszczeniem zauważył numer, najbliższe miało numer jeden. Jeśli

liczyć dwa mieszkania na parterze, komórka Moore’a powinna mieć numer dziewięć.
Znów nacisnął włącznik, miał nadzieję, że da mu to kilka dodatkowych minut, i ruszył

szybko korytarzem.
Pomieszczenie numer dziewięć odnalazł za kolejnym rogiem, w najdalszej części

strychu. W półmroku wydawało się większe od pozostałych. Za metalową siatką ktoś
przybił grubą drewnianą płytę, która zasłaniała wnętrze. Wzmocniono także ramę drzwi.
U góry i u dołu na szerokich stalowych okuciach wisiały porządne kłódki.

Tutaj światło ledwie mżyło. Co prawda kawałek dalej pod sufitem wisiała kolejna
żarówka, ale nie miała dość mocy, by rozproszyć mrok. Tylko wydłużała cienie
i zniekształcała kontury przedmiotów.

Powoli przesuwał promień latarki, próbował znaleźć jakąś szczelinę, przez którą
mógłby zajrzeć, zobaczyć coś, co dałoby mu jakąś wskazówkę. Co Moore trzyma w tej
komórce?

Światło znów zgasło.
Zaklął. Zamierzał znów szybko ruszyć do drzwi, żeby nacisnąć włącznik.
Niespodziewanie poczuł podmuch na twarzy.
Automatycznie przystanął, nasłuchiwał. Jego mięśnie się napięły.
Ktoś tu był?
Na wszelki wypadek wyłączył latarkę, żeby światło go nie zdradziło.
Winda znów zaszumiała.
No tak. Aram się rozluźnił, ruszył w stronę wyjścia. Musi przekonać Thomasa, że muszą

tu wrócić z nakazem rewizji i porządną siekierą. Za drzwiami komórki numer dziewięć



schowano coś, co powinni zbadać, miał absolutną pewność. W przeciwnym razie dlaczego
Moore zadałby sobie tyle trudu?

Moore miał tajemnice, Aram mógł to teraz udowodnić.
Ogarnęło go nieprzyjemne uczucie, że ktoś go obserwuje. Choć nie wiedział dlaczego,

przeszedł go dreszcz.
Ponownie przystanął. Próbował wyczuć, czy w ciemności na strychu jest ktoś jeszcze.
Ręka powędrowała do broni. Zanim jej dosięgła, poczuł coś zimnego na szyi.
– Nie ruszaj się – szepnął ktoś za jego plecami. – Inaczej poderżnę ci gardło.
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Nora siedziała na sofie w salonie, powieki same jej opadały. Ciało wydawało się dziwnie
ciężkie. Zaraziła się czymś? Bolały ją stawy, miała dreszcze.

Kolacja była wspaniała. Nakryli w jadalni, Simon powsuwał do kieliszków czerwone
papierowe serwetki. Adam też pomagał, choć nikt go o to nie prosił.

Niestety, Nora nie miała apetytu, tylko dłubała w jedzeniu.
Czuła się tak, jakby patrzyła na wszystko z dystansu, dźwięki docierały do niej

z opóźnieniem.
Po jedzeniu Simon włączył film, amerykańską komedię, którą wypożyczyli przed

wyjazdem, i zwinął się w kłębek na sofie obok niej, całkowicie skupiony na ekranie.
Henrik siedział w fotelu, Adam tuż obok na podłodze. Opierał się plecami o nogi

Henrika, trzymał głowę na jego kolanach.
Oglądali film jakieś pół godziny, Nora nie miała jednak pojęcia, o co w nim chodzi.

Kiedy próbowała skupić wzrok, obraz się kołysał.
– Mamo?
– Co?
Simon coś do niej mówił, ale nie usłyszała.
– Możemy na chwilę zatrzymać film i zrobić popcorn? Proszę!
Adam też spojrzał na nią z nadzieją.
– Pewnie.
Po linii najmniejszego oporu. Nie miała siły im powiedzieć, że od kilku dni ciągle jedzą

popcorn i chipsy.
Henrik położył rękę na jej ramieniu.
– Dobrze się czujesz? Wydajesz się zmęczona.



– Szczerze mówiąc, nie za dobrze.
Teraz równocześnie pociła się i marzła.
Henrik spojrzał na nią z troską w oczach.
– Może poszłabyś się położyć? Dopilnuję, żeby chłopcy od razu po filmie trafili do

łóżka, nie martw się o to.
Chciała zaprotestować, powiedzieć, że nie trzeba. I usłyszała własne słowa:
– Masz rację. Chyba powinnam się trochę przespać.
Wstała, oparła się o ścianę, żeby nie stracić równowagi, i rzuciła w stronę kuchni:
– Dobranoc, chłopcy.
Henrik się wyprostował.
– Chcesz, żebym zrobił ci kubek herbaty i przyniósł na górę?
– Dzięki, nie trzeba. Od razu usnę. Miałam ciężki dzień.
– Chcesz o czymś porozmawiać? Coś się stało w pracy?
Głos miał tak przyjazny i pełen współczucia, że Norze ścisnęło się serce. Ogarnęła ją

prymitywna tęsknota: powiedz mi, co powinnam zrobić. Nie wiem, co począć.
Kiedyś padłaby w ramiona Henrika i opowiedziała mu o swojej rozpaczy. Cokolwiek

by się stało z jej pracą, z nim byłaby bezpieczna. Miałaby kogoś, kto stoi u jej boku.
Niestety, to już przeszłość.
– Wszystko w porządku – zapewniła. – Potrzebuję tylko wypoczynku.
Wyszła na korytarz, zachwiała się i ruszyła na piętro.
Zdradził cię, pomyślała jak przez mgłę. Okłamywał cię i raz uderzył.
Zmienił się od tamtego czasu, jest kimś innym, niż był.
Musiała mocno opierać się o poręcz, by wejść na górę.
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Aram stał całkowicie nieruchomo, nie drgnął ani jeden jego mięsień. Wciąż otaczały go
kompletne ciemności. Słyszał szalone bicie swojego serca.

– Ręce na plecy – szepnął mu do ucha głos.
Miał amerykański akcent? Nie dało się stwierdzić na podstawie tych trzech słów. Ten,

kto go zaskoczył, nie musiał być Peterem Moore’em.
Kurwa, ale wpadka, pomyślał.
Ucisk na szyi stał się silniejszy. Aram przełożył ręce na plecy.
Poczuł, że na nadgarstki założono mu opaskę zaciskową. Silny cios w nogę sprawił, że



kolana ugięły się pod nim i runął jak długi do przodu na betonową podłogę.
Instynktownie spróbował się odwrócić, by nie upaść na twarz. Tylko nie nos,

przemknęło mu przez głowę. Uderzył w podłogę podbródkiem. Poczuł w ustach smak krwi.
Spływała mu do gardła, więc zakasłał.

Ostry ból dźgnął go w prawe ramię.
Zauważył leżące tuż obok okulary ze stłuczonymi szkłami.
Ktoś ukląkł przy nim, chwycił go za ramię i odwrócił na plecy.
Zabolało tak bardzo, że prawie zemdlał.
Brutalnie ściągnięto mu czapkę. W oczy zakłuło go ostre światło latarki.
– Jebany smoluch – usłyszał. – Co taki smoluch jak ty robi na naszym strychu?
Powiedział to chyba mężczyzna trzymający latarkę, zamazana sylwetka za stożkiem

światła, niemożliwa do zidentyfikowania.
Aram spróbował wypluć krew, wyjaśnić, że jest z policji. Z jego gardła wydobył się

tylko charkot.
Mężczyzna z latarką kopnął go w brzuch. Ból był tak straszny, że Aram zwinął się wpół.

Usta znów wypełniła mu krew, zabulgotała w nosie, mieszając się ze łzami i śluzem.
Aram jęknął i przyciągnął nogi do brzucha, żeby się osłonić przed kolejnymi

uderzeniami.
Znów spróbował coś powiedzieć, wyjaśnić, kim jest. Ledwie mógł poruszać ustami.
Mocny kopniak w plecy.
Ktoś jęknął. To on?
Nikt nie wie, że tu jestem. Jak mogłem być tak nierozważny?
Jak przez mgłę usłyszał głos, który powiedział niemal wesoło:
– Co my zrobimy z tym włamywaczem?



Wtorek
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Thomas wszedł na posterunek tylnym wejściem. Winda długo nie przyjeżdżała,
zniecierpliwiony zdecydował się pójść schodami. Przeskakiwał po dwa stopnie.

Z samochodu próbował się dodzwonić do Arama, by kontynuować wczorajszą dyskusję
o Michaelu Thielsie. Na próżno. Od razu odezwała się poczta głosowa.

Po kilku próbach zrezygnował. Porozmawia z Aramem, gdy będzie na miejscu. Liczył na
to, że on też zjawi się wcześniej.

Thiels mógł mu opowiedzieć o wiele więcej, Thomas to czuł. Znów pomyślał o tej
ostrej kłótni przez telefon, którą usłyszała przypadkiem Anne-Marie Hansen.

Otworzył przeszklone drzwi prowadzące na korytarz wydziału śledczego. Szybko
zerknął w stronę pokoju Margit i przekonał się, że jeszcze nie przyszła. Z nią też chciał
porozmawiać o tym, co zeznała Anne-Marie.

Było dopiero dziesięć po siódmej. Nie mógł się spodziewać, że inni będą w pracy o tej
porze. On był tylko dlatego, że Elin obudziła go o wiele za wcześnie. Pernilla wzięła ją na
ręce, by dać mu jeszcze pospać, ale obudził się, gdy córeczka znów zaczęła płakać, i potem
nie mógł zasnąć. Wziął ją ze sobą do kuchni i powiedział Pernilli, żeby się położyła.
Chociaż jedno z nich nie musi mieć podkrążonych oczu.

Odwiesił kurtkę i poszedł do automatu, żeby przynieść sobie herbaty. Woda ze
stalowego pojemnika miała lekkko stęchły zapach.

Z napełnionym kubkiem wrócił do swojego pokoju.
Sachsen obiecał, że jak najszybciej zajmie się Bertilem Ahlgrenem. Pozostawało tylko

pytanie, ile czasu mu to zajmie. Musieli się dowiedzieć, czy Ahlgren zmarł z przyczyn
naturalnych.

Thomas nie lubił niepewności, chciałby wiedzieć wszystko od razu. Nie było jednak
sensu dzwonić i wypytywać, jak poszło. To by tylko rozdrażniło Sachsena.

Wpisał hasło do komputera i zaczął czytać raporty, które spłynęły poprzedniego dnia.
Poświęcił czas zwłaszcza przeprowadzonym przez Kallego przesłuchaniom personelu



Hotelu Żeglarskiego.
Jednak im dłużej czytał, tym bardziej sobie uświadamiał, że to nic nie da. Nikt oprócz

recepcjonistki nie spotkał Jeanette. Jakby nie przebywała na wyspie, zanim znaleziono ją
w śniegu. Cóż, pewnie wszyscy byli zaabsorbowani Wigilią.

Dochodziła za dziesięć ósma. Dziwne, że Aram nie oddzwonił. Thomas spróbował
jeszcze raz wybrać jego numer. Znów dodzwonił się na pocztę głosową. Dlaczego Aram
wciąż ma wyłączoną komórkę?

Zobaczył na korytarzu Margit idącą do automatu z kawą.
W jego kubku została tylko torebka z herbatą; wypił cały napar mimo przykrego

posmaku.
Spotkanie miało się zacząć za chwilę. Z ciekawością posłucha, co ma im do

powiedzenia Martin Larsson. Naprawdę przydałby im się profil psychologiczny sprawcy.
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Tego ranka postanowili się spotkać w węższym gronie, bez personelu pomocniczego,
ponieważ w zebraniu miał uczestniczyć Martin Larsson.

Thomas wszedł do sali równocześnie z Karin i Kallem. Przechodząc przez próg,
ziewnął szeroko. Erika nie było. Dobrze, pomyślał Thomas. Został w domu.
Najważniejsze, by zajął się sobą i siostrą. Dziadek też tak uważał. Praca policji
niejednokrotnie decyduje o czyimś życiu lub śmierci, ale czasem rodzina musi być na
pierwszym miejscu.

Zjawiła się Margit z kubkiem kawy w ręce. Zamknęła drzwi, usiadła i rozejrzała się po
zebranych.

– Gdzie się podział Aram? – spytała. – Zwykle nie przychodzi ostatni.
Thomas miał właśnie powiedzieć, że próbował się do niego dodzwonić, ale drzwi

znów się otworzyły i pojawił się w nich Martin Larsson.
Psychiatra miał brązową tweedową marynarkę i szarą wełnianą kamizelkę, które nosił

podczas poprzedniego spotkania. Jego naelektryzowane włosy sterczały na wszystkie
strony. Pewnie przed chwilą ściągnął wełnianą czapkę.

Thomas wstał na powitanie. Cieszył się z pomocy Larssona. Psychiatra sądowy miał
duże doświadczenie, spędził nawet jakiś czas w FBI, by studiować ich metody. Poza tym
bardzo im pomógł w rozwiązaniu sprawy paskudnego morderstwa z poćwiartowaniem
zwłok, do którego doszło w Sandhamn kilka lat wcześniej.



– Cześć, Larsson – powiedział Thomas, ściskając jego dłoń. – I jak tam? Dostałeś
materiały?

Larsson kiwnął głową.
– Aram Gorgis wszystko mi przysłał. Przejrzałem je. Mam kilka teorii, które możemy

dzisiaj omówić.
Usiadł. Otworzył teczkę, wyjął gruby plik papierów i położył je na stole.
Dochodziło piętnaście po ósmej. Czekali jeszcze na Dziadka.
– Widziałaś Dziadka? – Thomas spytał Karin.
Potrząsnęła głową.
Zwrócił się zatem do Larssona:
– Możesz nam coś o tym powiedzieć, zanim zjawi się reszta?
– Wolę poczekać.
Thomas kiwnął głową, nie chciał naciskać.
– Jeden z aspektów jest oczywiście taki, że nie znamy miejsca popełnienia zbrodni, nie

mamy punktu wyjścia – powiedział mimo to Larsson.
– Co to znaczy? – Karin nie do końca pojęła, o co chodzi.
– Przy profilowaniu sprawcy zaczynamy od miejsca popełnienia przestępstwa. Jak ono

wygląda? Czy doszło w nim do użycia przemocy? Jak się tam zachowywał sprawca przed
popełnieniem czynu i potem? Teraz niczego takiego nie mamy.

Przypuszczenie, że Jeanette zjadła truciznę we własnej kuchni, opierało się jedynie na
szacunkach lekarza sądowego. Próbował on obliczyć czas, jaki upłynął od momentu otrucia
do zgonu. Ponieważ ciało zamarzło, wyniki tych obliczeń były mało wiarygodne.

Pracowali bez stabilnej podstawy.
Mimo wszystko Thomasa nie opuszczała pewność, że niezidentyfikowany gość Jeanette,

który zjawił się w Wigilię, to kluczowa postać w śledztwie.
Martin Larrson wyjaśniał dalej:
– Mamy określone miejsce znalezienia zwłok oraz pewne wskazówki sugerujące, że

przestępstwo zostało popełnione w domu Jeanette Thiels. Chcę powiedzieć, że tak
naprawdę nie wiemy, gdzie przebywał sprawca w chwili popełnienia przestępstwa.

– Jaki to ma wpływ na twoją pracę? – spytała Karin.
– Ogranicza liczbę informacji, które mogę wykorzystać, tworząc profil. Próbujemy

ocenić cechy społeczne i behawioralne sprawcy, o którym nie wiemy prawie nic.
– Rozumiem – stwierdziła z ulgą Karin. – Brakuje elementów do ułożenia układanki.
– Chyba można tak powiedzieć.



Za oknem świtało, tylko że nie było widać słońca. Jedynie pochmurne niebo zmieniło
kolor z czarnego na szary.

Margit zabębniła palcami w stół.
– Gdzie reszta? – Złościła się nie na żarty. – Musimy zaczynać.
Z korytarza dały się słyszeć kroki i do sali wszedł Dziadek.
– Przepraszam za spóźnienie, utknąłem u rzecznika prasowego. Wiadomości telewizyjne

szykują coś dużego o Jeanette Thiels, cholernie mocno na nas naciskają.
Zwrócił się do Martina Larssona:
– Cześć. Możemy zaczynać.
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Larsson odchrząknął.
– Na początku chciałbym podkreślić, że nie miałem zbyt dużo czasu, żeby poznać tę

sprawę. To, co mam wam do powiedzenia, może służyć jedynie jako ogólna wskazówka.
– Rozumiemy – przytaknął Dziadek. Starał się, by zabrzmiało to zachęcająco, ale

wypadło niemal komicznie. – Mów dalej.
– Otrucia nie zdarzają się zbyt często – podjął Martin Larsson. – W każdym razie

w porównaniu z morderstwami z użyciem noża, które stanowią około połowy wszystkich
morderstw, lub z użyciem broni palnej, stanowiących mniej więcej dwadzieścia procent
przypadków. Ciemna liczba ma na te szacunki duży wpływ, ponieważ najprawdopodobniej
dochodzi do większej liczby otruć, niż nam się wydaje.

To już wiemy, pomyślał niecierpliwie Thomas. Sami możemy sobie poczytać statystyki.
Powiedz lepiej coś, czego nie wiemy.

Zerknął dyskretnie na swój telefon, żeby sprawdzić, czy Aram nie przysłał jakiegoś
SMS-a. Jeśli się rozchorował, to dziwne, że się nie odezwał. Dziadek też wydawał się
rozglądać za Aramem.

– Przeczytałem materiały – ciągnął Martin Larsson – i znalazłem kilka rzeczy, na które
chciałbym zwrócić wam uwagę.

– Na przykład co?
Margit jak zwykle naciskała. Larsson odpowiedział prawie natychmiast:
– Po truciznę najczęściej sięgają psychicznie chorzy rodzice chcący zabić swoje dzieci

albo dorosłe dzieci mające dość chorych, starych rodziców.
– Tu chodzi o dorosłą osobę – wtrącił Dziadek.



– Właśnie – przyznał Martin Larsson. – Więc mamy interesujące odstępstwo od wzorca.
– Co to nam mówi o mordercy? – spytała Margit. – Mężczyzna, kobieta, młody, stary?
Martin Larsson zdjął okulary i odłożył je na stół. Szylkretowe oprawki w jednym

miejscu zostały sklejone wąskim kawałkiem taśmy.
– Wiesz, że nie da się dokładnie odpowiedzieć – zwrócił się do Margit. – Tylko

w serialach można uzyskać pełny profil przestępcy, ze wzrostem i numerem buta włącznie.
– Psychiatra pozwolił sobie na słaby uśmiech. – Chcę powiedzieć, że otrucie to osobisty
sposób popełnienia morderstwa.

– Jak to? – zdziwiła się Margit.
– Pomyśl w ten sposób. Pistolet czy strzelba wymaga tylko krótkiej chwili działania,

wystarczy nacisnąć spust. Nie musisz znajdować się blisko ofiary. Ale jeśli chcesz zabić
kogoś za pomocą trucizny, w pewnym momencie musisz mieć pewną formę osobistego
kontaktu z ofiarą.

– Brzmi logicznie – stwierdził Dziadek. – Co nam to mówi o sprawcy?
– Prawdopodobnie to, że ofiara i sprawca się znali.
Larsson przerwał na chwilę, podrapał się po pieprzyku na podbródku.
– Niezwykle rzadko zdarzało się, że ktoś otruł nieznajomych, i to wielu.
– Masz na myśli te morderstwa w Malmö? – spytał Kalle.
Larsson kiwnął głową.
– O co tam chodziło? – spytała Karin.
– W latach siedemdziesiątych pewien pielęgniarz otruł staruszków w domu starców –

 wyjaśnił Kalle. – Ponad dziesięć osób. Do tego udowodniono mu szesnaście prób
popełnienia morderstwa. Jeden z najgorszych seryjnych morderców w historii Szwecji.

– W jaki sposób to robił?
– Używał silnie żrącego środka czystości, który dodawał do soku. Ofiary cierpiały na

demencję starczą, nie mogły protestować ani się sprzeciwić. Koszmarna sprawa.
Margit zmrużyła oczy.
– To jakiś zwyrodnialec – stwierdziła i niecierpliwym gestem zakończyła temat

morderstw w Malmö. Znów zwróciła się do Larssona: – Wróćmy do Jeanette. Mówisz, że
sprawca ją znał. Jest więcej przesłanek, które to sugerują. Myślisz, że dobrze się znali?

Thomas wiedział, że również ona myśli o dwóch kubkach po kawie, które stały na stole
w kuchni.

– Nie da się tego stwierdzić – odparł Larsson. – Ale tak, prawdopodobnie tak było.
Poza tym dzięki statystykom wiemy, że ofiara i morderca znają się w siedemdziesięciu



procentach przypadków.
Martin Larsson oparł się na krześle i założył nogę na nogę. Jego sztruksowe spodnie

miały przetarcie na jednym kolanie.
– To sposób działania, który wymaga ogromnej staranności i planowania. Wskazuje na

bliższą relację między ofiarą a sprawcą, choć naturalnie nie we wszystkich przypadkach.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – spytał Thomas.
– Przyjrzyjmy się statystykom. W połowie wszystkich przypadków, które kończą się

śmiercią, używa się noża, wspominałem o tym. Dlaczego?
Nie czekał i od razu sam odpowiedział na swoje pytanie.
– Dlatego że do siedemdziesięciu procent morderstw dochodzi w domu, gdzie są pod

ręką noże. Spontaniczne działanie niewymagające przygotowań. Otrucie jest jego
przeciwieństwem.

– Jak w takim razie myśli sprawca? – spytał Thomas.
Martin Larsson znów założył okulary.
– Ktoś, kto sięga po truciznę, nie chce zostać wykryty.
– Większość sprawców tego nie chce – rzucił Kalle.
Rzadko się popisywał takim czarnym humorem.
Na znak zgody psychiatra lekko pokiwał głową.
– Z pewnością. Ale jeśli zastrzelisz człowieka albo dźgniesz go nożem, nie budzi

niczyich wątpliwości, że popełniono morderstwo. Truciciel prawdopodobnie liczył na to,
że śmierć Jeanette Thiels zostanie uznana za naturalną.

Thomas przypomniał sobie dumę Sachsena po znalezieniu w żołądku Jeanette drobinek
nasion modligroszku. Gdyby lekarz sądowy nie był tak sumienny, czy wykluczyliby
popełnienie przestępstwa? Może uznaliby, że Jeanette Thiels źle się poczuła, ewentualnie
miała zatrucie pokarmowe, niefortunnie przewróciła się na śniegu i zamarzła.

– Sprawca nie chciał, żeby policja zajęła się sprawą Jeanette. – Thomas teraz głośno
snuł rozważania. – Starał się jej pozbyć w sposób, który nie wzbudzi podejrzeń.

Larsson znów kiwnął głową.
– Prawdopodobnie.
Fakt, że policja wszczęła śledztwo w związku ze śmiercią Jeanette, świadczył o tym, że

sprawca się przeliczył. Czy coś jeszcze poszło niezgodnie z jego planem? Nie znaleźli
żadnych podejrzanych odcisków palców mimo dowodów, że ktoś przeszukał mieszkanie.

Laptop wciąż się nie odnalazł.
Thomas był coraz mocniej przekonany, że sprawca chciał się upewnić, czy Jeanette nie



zrobiła żadnej kopii tego, co miała na laptopie.
Jeśli sprawca nie znalazł tego, czego szukał, w tej chwili powinien być zdesperowany.

Upłynęło kilka dni od śmierci Jeanette, wszczęto śledztwo w tej sprawie.
Alice zaprzeczyła, gdy ją spytali, czy matka coś jej dała. Jeanette powinna przecież

mieć kopię swoich tekstów. Czy to możliwe, że dziewczyna kłamała?
Dlaczego miałaby to robić? Thomas cmoknął poirytowany. Frustrowało go, że do

niczego nie mogą dojść.
– Nie da się zaprzeczyć, że użycie tych trujących nasion to niespotykana metoda –

 zauważył Dziadek.
– Gdzie można je zdobyć? – zapytała Karin i zwróciła się do Kallego: – Nie miałeś

przypadkiem tego sprawdzić?
– Znalazłem trochę informacji – odparł. – Właśnie miałem o tym powiedzieć.
Pokazał wszystkim kolorowe zdjęcie.
– To nasiona rośliny z rodziny bobowatych, która nazywa się modligroszek różańcowy,

po łacinie Abrus precatorius. Ma ciemnopurpurowe kwiaty i zielone strąki. Ta roślina
doniczkowa albo, dokładniej mówiąc, to pnącze pochodzi z Indii. Można ją kupić w dobrze
zaopatrzonych centrach ogrodniczych.

– Chociaż jest trująca? – zdziwiła się Karin.
– Niebezpieczne są nie kwiaty – wyjaśnił Kalle. – ale nasiona zawierające toksyczną

abrynę. Mimo to czasem używa ich się do wyrobu naszyjników i bransoletek. Całkiem
niedawno doszło nawet w Anglii do skandalu w związku z zatruciem. Jest taki ekologiczny
park w Kornwalii, The Eden Project, gdzie ludzie mogą chodzić wśród różnych
egzotycznych roślin, po lesie tropikalnym i tak dalej.

Rajski ogród, pomyślał Thomas. W tym ziemskim raju również ukrył się wąż.
– Okazało się, że sprzedali tam tysiące bransoletek z nasion modligroszku, bo nie

wiedzieli, że są niebezpieczne – ciągnął Kalle. – Ponieważ abryna według brytyjskich
przepisów dotyczących walki z terroryzmem jest sklasyfikowana jako controlled
substance, powstał wielki szum.

– Inaczej mówiąc, wcale nie tak trudno zdobyć te nasiona – podsumowała Karin.
Zabrzmiało to jak echo myśli Thomasa.
– Wystarczy, że ktoś ma właściwą roślinę doniczkową – powiedział Kalle. – Albo że

kupił sobie bransoletkę na jakimś straganie.
– Czy to nam coś jeszcze mówi? – spytała Margit. – To, że użyto trujących nasion?
– Tak i nie – odparł Larsson. – Bezdyskusyjnie wskazuje to na fakt, że sprawca jest



wyrafinowany. Poza tym, że najprawdopodobniej nie ma pracy, w której możliwy jest
kontakt ze znanymi od lat truciznami, czyli z arszenikiem lub ze strychniną, albo z tymi
poznanymi niedawno. Wykluczyłbym chemików, aptekarzy, tego typu zawody.

– Czyli amator? – spytał Kalle.
– Można i w ten sposób to wyrazić – odparł Larsson.
– Powiedziałbym raczej, że mamy do czynienia z kimś kreatywnym, kto umie myśleć

w nieszablonowy sposób. Kiedy nie potrafi zdobyć jednej ze znanych trucizn, szuka
alternatywy.

Margit pomachała długopisem.
– A jak, według ciebie, działa ten sprawca? – spytała.
Martin Larsson wstał i podszedł do suchościeralnej tablicy. Sięgnął po marker i napisał

wielkimi literami: racjonalnie, analitycznie, logicznie, w sposób zdyscyplinowany.
– Mówimy o bardzo racjonalnej osobie. – Podkreślił to słowo dwoma czarnymi liniami.

– Sprawca to ktoś, kto potrafi sprawdzać i oceniać różne możliwości. Trzeba wykonać
w myślach analizę, by wybrać właściwą truciznę. Taką, która pasuje do danej sytuacji
i którą można zdobyć. Do tego potrzebne jest planowanie i solidne przygotowania. Nie jest
to działanie pod wpływem impulsu.

– Chcesz powiedzieć, że mamy do czynienia z osobą, która rozumie konsekwencje
swoich działań? – spytała Margit. – Nie z psychopatą?

– Mniej więcej.
To jednak sprawa dyskusyjna, pomyślał Thomas. Kto zdrowy na umyśle truje celowo

innego człowieka?
Według Larssona mieli do czynienia z osobą zdrową psychicznie. Przynajmniej

w rozumieniu prawa.
– Najprawdopodobniej ten ktoś ma silną samokontrolę – wyjaśniał Martin Larsson. –

 Ma również zdolność przewidywania kilku ruchów do przodu. Tego, że z działania X
wynika skutek Y. Jeśli ofiara spożyje truciznę, nieuniknioną konsekwencją jest jej śmierć.

Odłożył marker i usiadł.
– Zimny sukinsyn – rzuciła Karin.
Wydawała się zaskoczona swoją ostrą wypowiedzią tak samo jak reszta zebranych.

Nawet lekko się zarumieniła. Kalle szturchnął ją w ramię, żeby się nie przejmowała.
– Czy mówimy tu o kimś, kto normalnie funkcjonuje w społeczeństwie? – spytał

Thomas.
– Pewnie można tak założyć – odpowiedział Larsson. – Bardzo możliwe, że to ktoś, kto



ma dobrą pracę, może nawet na kierowniczym stanowisku. Powtarzam: to ktoś, kto potrafi
planować i przewidywać skutki swoich działań.

– Czy możemy wobec tego przyjąć jakieś założenia co do wieku albo wykształcenia? –
 dopytywała się Margit.

– Bardzo prawdopodobne, że to ktoś z wykształceniem pogimnazjalnym. Sposób
postępowania ma wyrafinowany. W każdym razie jak na dzisiejsze czasy.

– Czyli?
– Dawniej, gdy prawie każdy trzymał w domu arszenik na szczury, nie było nic

szczególnie wyrafinowanego w użyciu trucizny. Teraz kontrola jest znacznie ostrzejsza. Nie
tak łatwo zdobyć truciznę. Poza tym medycyna sądowa poszła bardzo naprzód, trudno
kogoś otruć w taki sposób, by nie zostało to wykryte.

– Mówimy o mężczyźnie czy o kobiecie? – drążyła Margit.
Jej pytanie zabrzmiało tak natarczywie, że Thomas aż się wzdrygnął. Jest jak terier,

pomyślał, nigdy nie daje za wygraną. Ale doceniał jej zapał.
– Nie da się odpowiedzieć na to pytanie – odparł Martin Larsson niemal

przepraszającym tonem.
– Daj spokój.
– Powiem tak: znacznie częściej się zdarza, że to mężczyźni popełniają ciężkie

przestępstwa. W Szwecji na dziesięciu mężczyzn skazanych za takie przestępstwo przypada
jedna kobieta.

– Wiemy. – Margit spoglądała na niego, mrużąc oczy. – Nie możesz nam dać nic
lepszego?

– Nie ma żadnych podstaw statystycznych, które wskazują na jedną czy drugą płeć. Po
prostu nie ma żadnych wyraźnych wzorców.

– Chyba masz jakieś zdanie na ten temat? – nie dawała za wygraną Margit.
Psychiatra westchnął.
– Wiemy, że mężczyźni mają o wiele większą skłonność, by posługiwać się bronią, czyli

nożami, bronią palną, sieczną lub tępymi narzędziami, kiedy popełniają ciężkie
przestępstwa. Wiemy również, że kobiety popełniające morderstwo mają większą
skłonność, żeby nie używać żadnej broni.

Thomas zrozumiał, do czego Larsson zmierza.
– Czy to by przemawiało za tym, że sprawca jest kobietą? – spytał.
– Możliwe – przyznał psychiatra. – Ale, jak mówiłem, nie da się wskazać na określoną

płeć. Nie na podstawie dostępnych materiałów.



Dziadek również wydawał się nastawiony dość sceptycznie.
– Jak przed chwilą wspominaliśmy, w Szwecji na dziesięciu mężczyzn popełniających

ciężkie przestępstwo przypada tylko jedna kobieta – powiedział. – I, o ile się nie mylę,
kobiety najczęściej zabijają własne dzieci albo mężów, prawda?

Odwrócił głowę w stronę Martina Larssona.
– Kobiety mordują członków rodziny – potwierdził Larsson. – Aż w osiemdziesięciu

procentach przypadków chodzi o bliską osobę, a w dziewięćdziesięciu procentach
przypadków do zbrodni dochodzi w domu. Podobnie jest, gdy to kobiety są ofiarami, wtedy
morderstwo również w osiemdziesięciu procentach przypadków zostaje popełnione
w domu.

Thomas potarł oczy, spróbował się skupić. Larsson nie miał w zwyczaju tak rzucać
liczbami. Pewnie musiał dostać jakiś nowy raport.

Statystyki przemawiały za mężczyzną, tyle było jasne. Ale w tym kontekście niewiele im
to pomagało.

– A co z Jeanette? – spytał. – Czy możemy powiązać motyw i metodę z faktem, że była
kobietą?

– Dobre pytanie – stwierdził psychiatra. – Moja spontaniczna odpowiedź jest taka, że
gdy mężczyźni mordują kobiety, często kryje się za tym zazdrość albo decyzja o rozstaniu.

– Nie znaleźliśmy takiego motywu, rekonstruując jej życie – zauważył Dziadek. –
 Żadnych dawnych kochanków, którzy byliby na nią wkurzeni. Rozwód nastąpił wiele lat
temu.

– Mamy przecież zażarty spór o opiekę nad dzieckiem między byłymi małżonkami –
 przypomniał Thomas.
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Kiedy Nora otworzyła oczy, ktoś stał w drzwiach i zaglądał do pokoju.
– Simon? – mruknęła niewyraźnie, niepewna, czy jej się to nie śni.
Przez całą noc męczyły ją sny o Henriku i Jonasie. Pojawili się w nich nawet Einar

i Jukka Heinonen.
– Nie śpisz, mamo? Mogę wejść?
Nora próbowała się skupić. Leżała spocona pod kołdrą podciągniętą niemal na nos.
– Która godzina?
Simon był w piżamie, a na wardze miał wąsy od gorącej czekolady.



– Piętnaście po dziesiątej.
– Oj!
W takim razie przespała prawie trzynaście godzin. Była aż tak zmęczona? Tak,

prawdopodobnie.
– Tata powiedział, że nie wolno ci przeszkadzać, bo jesteś chora. Nie wyzdrowiałaś

jeszcze?
Nora spróbowała ocenić, jak się właściwie czuje. Była osłabiona, ale nie miała

gorączki.
– Czuję się lepiej, kochanie. Muszę jeszcze tylko trochę wypocząć.
– Mogę wejść do ciebie do łóżka?
– Chyba powinniśmy się z tym wstrzymać. Niefajnie, gdybyś się ode mnie zaraził.
– Tata też tak powiedział.
Nora ścisnęła jego rękę.
– No to co dzisiaj wymyślisz? Pójdziesz do Fabiana?
Jakiś dźwięk rozległ się za plecami Simona. Pojawił się Henrik z tacą.
– Jak tam nasza chora? – spytał, wchodząc do pokoju. – Dasz radę coś zjeść?
Zapachniało tostami i gorącą herbatą. Na porcelanowym talerzu leżało jajko sadzone

i kilka plasterków pomidora. Obok stała szklanka soku.
– Pozwolimy mamie zjeść śniadanie? – spytał Simona Henrik. – Wtedy na pewno

niedługo stanie na nogi.
Zwrócił się do Nory:
– Jak się czujesz?
Usiadła na łóżku, przygładziła włosy. Miała na sobie tylko biały T-shirt i majtki. Czuła,

że T-shirt jest wilgotny na plecach.
– Dziękuję, lepiej. Wciąż trochę osłabiona. Nie wiem, co mi się wczoraj stało.
– Podskoczyła ci temperatura.
Powiedział to tonem lekarza, z całkowitą pewnością w głosie. Pochylił się nad nią,

położył chłodną dłoń na jej czole.
– Chyba nie masz gorączki. Daj, zbadam cię.
Fachowo położył ręce na szyi Nory i lekko ucisnął migdałki.
– Powiedz aaaa…
– Aaaa – powtórzyła posłusznie, szeroko otworzywszy usta.
Czuła się trochę głupio. Równocześnie miło było przestać wszystko kontrolować

i pozwolić mu zdecydować, czy jest chora, czy nie.



– Nie masz zaczerwienionego gardła. To coś przejściowego, pewnie grypa żołądkowa.
Takie rzeczy się zdarzają. Niedługo dojdziesz do siebie.

Cofnął się trochę i pogłaskał ją po policzku.
– Tak przynajmniej sądzi twój prywatny lekarz domowy. Wiesz co, Simonie – wziął

syna za rękę – idź do swojej sypialni i się ubierz. Mama spokojnie zje śniadanie.
Podszedł do drzwi, popychając przed sobą Simona.
– Po jedzeniu spróbuj się jeszcze trochę przespać. Niedługo na pewno poczujesz się

o wiele lepiej.
Drzwi zamknęły się za nimi. Nora odczekała, aż usłyszy kroki na schodach, potem

wymknęła się do łazienki i umyła zęby.
Gdy wróciła, tosty wystygły. To nie miało znaczenia, i tak były dobre. Zjadła wszystko.
Dziwne, że bez żadnego ostrzeżenia dostała takiej wysokiej gorączki. Czy to reakcja

organizmu na wydarzenia wczorajszego dnia?
Na to, co się stało w gabinecie Einara.
Nagle ogarnęła ją fala smutku. Teraz mogę złożyć wypowiedzenie, pomyślała i znów

skuliła się pod kołdrą. Mogę sobie szukać innej pracy.
Natychmiast pojawił się lęk.
Kredyt na mieszkanie w Saltsjöbaden wzięła na preferencyjnych warunkach, ponieważ

pracowała w banku. Utrzymanie willi Brandów znacznie obciążało jej budżet, choć miała
wpływy z wynajmowania Jonasowi swojego starego domu po babci.

Nie mogła odejść z banku, nie znalazłszy wcześniej innej posady, musiała za coś
utrzymać synów. Była samotna i mogła liczyć tylko na siebie, po rozwodzie stało się to
boleśnie jasne.

Jeśli na domiar wszystkiego bank źle oceni jej pracę, nieprędko znajdzie nową pracę.
Mama i tata, pomyślała, ale w tej samej chwili zdała sobie sprawę, że to żadne

rozwiązanie. Jej rodzice byli na emeryturze, mieli dość, by sobie radzić, ale niewiele
więcej. Lasse prowadził kiedyś jednoosobową działalność gospodarczą, Susanne była
asystentką w gminie. Rodzice stali u boku Nory po rozwodzie, pomagali jej z chłopcami,
podwozili ich na treningi. Ale finansowo jej nie pomogą.

Nie chcę sprzedawać willi Brandów, pomyślała Nora, ściskając poduszkę. Ciocia Signe
zapisała mi ją w testamencie. To dowód zaufania, dziedzictwo, które należało zachować
dla przyszłych pokoleń. Pewnego dnia dom przypadnie Adamowi i Simonowi.

Henrik i ona bardzo się pokłócili o to, że postanowiła zatrzymać dom. Między innymi to
doprowadziło do rozwodu. Nora nie potrafiła sobie wyobrazić, że sprzeda willę albo dom



po babci.
Muszę z kimś porozmawiać, pomyślała. Z kimś z banku, kto zna Einara i Jukkę. Kto

mógłby mi doradzić.
Zaczęła się zastanawiać nad różnymi kolegami z działu. Prawników było dziesięciu:

cztery kobiety, sześciu mężczyzn. Allan został zatrudniony jako ostatni,
sześćdziesięciodwuletni Herbert był najstarszy. Do tego sekretarki, Anna i Kerstin.

Nora najczęściej pracowała z Anną, która miała taki sam dziesięcioletni staż.
Komu mogła zaufać? Opowiedzieć o projekcie Feniks… i o Einarze?
Z nikim z nich nie spotykała się na gruncie prywatnym, choć ze wszystkimi dobrze jej

się współpracowało. Może Allan? W ostatnim roku bardzo często pracowali razem i Nora
go lubiła. Gdyby opowiedziała mu, co się stało, znalazłby się między młotem a kowadłem,
rozdarty między Norą a ich wspólnym szefem.

To by była beznadziejna sytuacja. Nie mogła tego zrobić koledze.
Mimo wszystko nie zmienię zdania na temat projektu Feniks.
Nie wrócę tam, pomyślała, i choć oczy zalśniły jej od łez, wiedziała, że podjęła

decyzję.
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Thomas poszedł do Margit, żeby porozmawiać o Michaelu Thielsie. W pokoju jej nie
znalazł, we wnęce kuchennej też nie. Ruszył dalej do pokoju Karin. Drzwi były lekko
uchylone.

Siedziała przy biurku wpatrzona w monitor. Wypełniały go zdjęcia rośliny
o fioletowych kwiatach. Modligroszek różańcowy, Abrus precatorius.

– Widziałaś Margit? – spytał.
– Chyba poszła do Nilssona, żeby się dowiedzieć, czy przyszły wyniki z Linköping.
Właśnie. Analiza miała być gotowa na dziś. Jakoś mu to wyleciało z głowy.
– A co z Aramem?
Karin pokręciła głową.
– Mam spróbować zadzwonić do niego na stacjonarny?
– Możesz spróbować. Ja kilka razy dzwoniłem do niego na komórkę.
Technicy kryminalistyki pracowali na tym samym piętrze. Staffan Nilsson miał narożny

pokój na końcu korytarza. Thomas tam zajrzał i zobaczył Margit siedzącą na krześle dla
gości.



– Dobrze, że jesteś. Odezwali się z Linköping. Sprawa musiała dostać wysoki priorytet,
bo szybko im poszło – poinformowała go od razu.

Dobra wiadomość.
– No to mów.
– Znaleźli abrynę w próbkach, które im wysłaliśmy – wyjaśnił Staffan Nilsson.
Więc sprawdziły się podejrzenia Thomasa. Ktoś zatruł kawę Jeanette.
– Była w czekoladzie – dodała Margit.
– Co?
– Pamiętasz, że na talerzu w kuchni Jeanette leżało kilka trufelek? – powiedział Staffan

Nilsson. – I wyschnięte szafranowe bułeczki.
Thomas próbował to sobie przypomnieć. Przywołał obraz stołu w kuchni Jeanette, talerz

i kubki.
– Zatrute trufelki – ciągnął Nilsson. – Ktoś zmielił nasiona i wymieszał z masą

czekoladową. Prawdopodobnie wystarczyło kilka kawałków, żeby ją załatwić. –
 Odchrząknął. – Nawet Agatha Christie nie wymyśliłaby czegoś takiego. Zabójcze
świąteczne słodycze podane w Wigilię.

– Makabryczne – zgodził się Thomas.
– Przypomina mi to pralinkowe morderstwo w Malmö – zauważył Nilsson.
Thomas niejasno kojarzył tę sprawę. W latach dziewięćdziesiątych jakiś gangster

z południowej Szwecji wstrzyknął rohypnol do pralinek z ponczem i podał je
właścicielowi sklepu z antykami, żeby go obrabować.

– Prawdopodobnie sprawca za wcześnie wyłączył mikser – dodała Margit. – Dlatego
zostały drobinki nasion, które znalazł Sachsen. Mieliśmy szczęście.

Thomas próbował przetrawić te informacje.
– Abryna była w czekoladzie – powtórzył, wciąż zaskoczony.
Martin Larsson mówił im, że popełnienie tej zbrodni wymagało istnienia jakiejś formy

zażyłego kontaktu między ofiarą a mordercą.
Tylko ktoś o naprawdę chorym umyśle mógł podać kobiecie zatrute czekoladki domowej

roboty.
Usunięcie Jeanette z drogi musiało być dla sprawcy niesamowicie ważne.
Co jeszcze mówił Larsson podczas spotkania? Uważał, że to był ktoś, kogo Jeanette

dobrze znała. Ton SMS-ów, które znaleziono w jej komórce, też za tym przemawiał.
Była tylko jedna taka osoba w tym śledztwie. Poza tym miała wyraźny motyw, by

pragnąć śmierci Jeanette.



Michael Thiels.

81

Michael Thiels powoli odłożył telefon na stół kuchenny. Wpatrywał się w czarną
słuchawkę, na której wciąż widniały odciski jego palców.

Został na trzynastą wezwany na przesłuchanie na posterunku policji w Nacce. Za niecałe
dwie godziny.

Kobieta, która do niego zadzwoniła, wyrażała się zwięźle, nie marnowała czasu na
zbędne słowa.

– Czy potrzebuję adwokata? – zapytał, zanim się rozłączyła.
– Ma pan złożyć wyjaśnienia. W takich wypadkach zazwyczaj obecność doradcy

prawnego nie jest potrzebna. Ale decyzja należy do pana.
Potem zakończyła rozmowę, a on dalej siedział przy stole i nie rozumiał, co się

właściwie dzieje.
Nie miał na nic siły, na kark wystąpił mu zimny pot. Ogarnęło go przytłaczające

poczucie zmęczenia. Niemal bezwładnie osunął się na krzesło.
Musiał się zastanowić, wziąć w garść.
Co im powie? Ma powiedzieć prawdę?
Był wściekły na Jeanette od tak dawna, że nie pamiętał już, jakie wcześniej mieli

relacje. Gniew zdominował wszystko, wszystko usprawiedliwiał.
Nie czuł gniewu tylko wtedy, gdy był z Petrą. I z Alice.
Teraz ta wściekłość stopniała jak cienki lód w wiosennym słońcu.
Podparł czoło dłońmi i dalej siedział bez ruchu.
Jak mogliśmy tak to zakończyć?
Po chwili zerknął na zegarek. Od telefonu upłynął kwadrans. Musiał porozmawiać

z Alice, wziąć prysznic, ogolić się.
Schody zaskrzypiały, gdy wchodził na piętro.
Drzwi jej pokoju były zamknięte, jak zawsze od pewnego czasu. Zapukał i je otworzył.
Kiedyś zawsze były otwarte. Kiedy zdążyła tak urosnąć, że musiał do niej pukać?
Alice siedziała na łóżku jak zwykle ze słuchawkami w uszach. Sushi zwinęła się

w kłębek obok niej. Białe kłaczki sierści przylgnęły do szarego dresu Alice.
– Muszę na trochę wyjechać – powiedział ostrożnie.
– Okej.



Ledwie na niego spojrzała, jakby go tu wcale nie było.
– Alice, słyszałaś, co powiedziałem?
– Mhm.
Nagle ogarnęła go rozpacz. Jeanette nie żyje, Alice nie chce z nim rozmawiać.
Jesteś wszystkim, co mam.
– Kochanie, posłuchaj mnie przez chwilę.
Jej pełne złości spojrzenie ani trochę nie poprawiło mu samopoczucia.
– Co?
– Policja chce, żebym do nich pojechał i o czymś z nimi porozmawiał.
– O mamie?
– Tak zakładam.
Jest równocześnie dzieckiem i dorosłym człowiekiem, pomyślał. Trzynastolatka, która

wie wszystko i nie wie nic, stoi na progu dwóch światów.
– Dlaczego chcą, żebyś do nich pojechał?
– Nie wiem. – I żeby się nie martwiła, dodał: – To na pewno tylko rutynowa procedura.

Dobrze, że są dokładni, dzięki temu dowiemy się, co się stało z mamą.
Po twarzy Alice przemknął jakiś cień. Wydawało mu się, że zaraz coś powie. Jakby

chciała mu się zwierzyć, zdradzić tajemnicę.
Wróć do mnie, Alice.
Ale opadła z powrotem na poduszkę, zaczęła grzebać w ustawieniach iPoda.
Chwila bezpowrotnie minęła.
– Mogę wrócić dopiero za kilka godzin. Posterunek jest w Nacce, muszę przejechać

przez Sztokholm, a drogi są dość śliskie.
– Okej.
Patrzył na jej bladą twarz, na sinawe kręgi pod oczami. Była taka szczupła. Dużo

rozmawiał z Petrą o tym, jak ma się zbliżyć do Alice. I o tym, że w ostatnim czasie tak
bardzo schudła.

Obiecał sobie, że się tym zajmie, gdy tylko wszystko się trochę uspokoi.
– Co powiesz na to, żeby wyjść trochę na świeże powietrze, kiedy mnie nie będzie?

Przez ostatnie dni ciągle siedzisz w domu. Mogłabyś pójść do spożywczego i kupić sobie
jakieś słodycze, jeśli masz ochotę.

Wyjął portfel, wyciągnął banknot pięćdziesięciokoronowy i jej podał.
Alice odłożyła pieniądze na stolik przy łóżku, nawet na nie nie spojrzawszy.
– Mówi się dziękuję, kiedy dostanie się pieniądze od taty – powiedział i od razu



przyszło mu na myśl, dlaczego akurat dzisiaj próbuje ją wychowywać.
– Dziękuję.
Ta mechaniczna odpowiedź była chyba jeszcze gorsza niż milczenie.
Michael odczekał jeszcze chwilę, liczył na jakąś reakcję, jakąś formę kontaktu.
Alice znów zamknęła oczy, poruszała się lekko w rytm muzyki.
Rytmiczne dźwięki przebijały się przez słuchawki, muzyka była o wiele za głośna, ale

tego nie skomentował.
Pochylił się i pogłaskał Sushi po mięciutkim grzebiecie.
Cóż jeszcze mógł powiedzieć?
– No to wiesz, że za chwilę wychodzę – dodał tak normalnym tonem, na jaki tylko go

było stać. – Na razie.
Zamknął za sobą drzwi.
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Karin zadzwoniła do Thomasa na komórkę, gdy kończyli rozmowę z Nilssonem.
– Gdzie jesteś?
– Trzydzieści metrów od ciebie, u Staffana. Dostałaś mój SMS, żeby wezwać Thielsa na

przesłuchanie?
– Tak, to załatwione. Dziadek chce, żebyście natychmiast z Margit przyszli do sali

konferencyjnej.
Thomas się rozłączył.
– O co może chodzić? – spytał Margit.
– Pojęcia nie mam.
Otworzył drzwi i ruszyli korytarzem. W sali konferencyjnej zastali Karin siedzącą przy

stole.
– Dodzwoniłaś się do Arama? – zapytał ją Thomas.
– Nie, nikt nie odbierał.
Wszedł Kalle z nadgryzionym jabłkiem w ręce.
– Odzywał się do ciebie Aram?
Kalle pokręcił głową.
Margit rozejrzała się po sali.
– Gdzie Dziadek? To chyba on chciał, żebyśmy się teraz zebrali?
– Już idzie – wyjaśniła Karin.



Minęło kilka minut. Margit zaczynała się niecierpliwić. Wreszcie w drzwiach pojawił
się Dziadek. Ściskał mocno komórkę, jego powieki wydawały się cięższe niż zwykle.

Przez chwilę zwlekał z ręką na klamce. Potem podszedł do szczytu stołu i usiadł.
– Dobrze, że zebraliście się tak szybko. Niestety, mam niepomyślną wiadomość.
W sali zapadła kompletna cisza.
Thomas z każdą sekundą czuł się dziwniej.
– Chodzi o Arama – powiedział Dziadek. – Leży w szpitalu Karolinska na intensywnej

terapii.
– O Boże! – wyrzuciła z siebie Karin. – Dlaczego?
– Ma poważne obrażenia. Złamaną szczękę, krwotoki wewnętrzne, do tego złamanie

kości udowej.
– Co mu się stało? – spytała cicho Margit.
Dziadek posłał jej pełne wdzięczności spojrzenie, jakby jej opanowanie pomagało

również jemu zapanować nad sobą. Ale jego twarz była niebezpiecznie czerwona, na
policzkach pojawiły się drobne linie rozszerzonych naczynek.

– Sytuacja wygląda tak – zaczął, ocierając czoło białą chustką, którą wyciągnął
z kieszeni. – Arama przywieziono do szpitala późno w nocy. Znalazł go jakiś facet, który
wyszedł wyprowadzić psa. Jak mówiłem, jest w naprawdę ciężkim stanie, na razie musieli
go wprowadzić w stan śpiączki farmakologicznej.

– Potrącił go samochód? – spytała Margit.
Wydawało się, że Dziadek nie chce wypowiedzieć tych słów. Jego nozdrza się rozdęły.
– Został ciężko pobity, niemal zmasakrowany.
Thomasa zaskoczył gniew, który nagle w nim zawrzał. Walnął pięścią w stół i wstał.
– Co jest, kurwa?!
– Uspokój się – powiedziała Margit, ciągnąc go za ramię. – Siadaj, pozwól Göranowi

skończyć.
Thomas zacisnął zęby i opadł na krzesło. Bezskutecznie starał się uspokoić.
Wczoraj siedział przy tym stole z Aramem i rozmawiał o billingach Jeanette. Dwanaście

godzin później Dziadek twierdził, że kolega leży w szpitalu w stanie niemal krytycznym.
Dziadek odczekał, aż Thomas usiądzie.
– Ktoś brutalnie pobił Arama – powiedział. – Jeden człowiek albo kilku ludzi. Mówimy

tu o naprawdę brutalnej przemocy. Lekarz z Karolinska powiedział, że nawet własnej
rodzinie trudno go będzie poznać.

– Przecież wyjdzie z tego? – spytał Kalle, szarpiąc nerwowo krótko ostrzyżone włosy.



– Jeszcze nie wiadomo. Lekarze odpowiedzą na to pytanie dopiero za kilka dni.
Margit zamknęła oczy.
– Gdzie go znaleźli? – spytała. – O której?
Dziadek znów otarł twarz chustką.
– Późno, koło północy. Leżał w Vasastan, akurat na placu zabaw. To miejsce nazywa się

chyba Solvändan. Szczęśliwy traf, że przechodził tamtędy mężczyzna z psem.
W przeciwnym razie nie wiadomo, czy Aram przeżyłby noc.

Tak jak Jeanette Thiels.
– Ma przecież małe dzieci. – Karin otarła łzę z policzka. – Jedna dziewczynka chyba

dwu-, a druga pięcioletnia.
W sali zaległa cisza.
Thomas myślał o Elin, którą nakarmił letnim kleikiem, zanim wyszedł z domu. Myślał

o Pernilli, która zaspana od razu wzięła ją na ręce.
Kalle wyglądał tak, jakby chciał o coś zapytać, ale liczył na to, że ktoś zrobi to za niego.
– Ktoś wie, dlaczego go napadnięto? – spytał w końcu.
– Nie ma żadnych świadków – odparł Dziadek. – Policja zabezpiecza ślady.
– Co mówili ludzie z patrolu, który dotarł na miejsce? – spytała Margit.
Słuchając Dziadka, zdążyła zabazgrać kartkę w notesie małymi kółkami, jedno obok

drugiego. Pokryła ją całą niebieskim tuszem.
– Margit – powiedział znacząco Dziadek – wiesz równie dobrze jak ja, o co

najprawdopodobniej chodzi.
Uliczna przemoc, pomyślał ciężko Thomas. Z rasistowskimi akcentami.
Nie po raz pierwszy się zdarzało, że bez żadnego sensownego powodu napadnięto nocą

na mężczyznę cudzoziemskiego pochodzenia. A raczej można się domyślić powodu:
mężczyzna jest imigrantem.

Margit skuliła się lekko.
– Co z jego rodziną? – spytała. – Jego żona już wie?
Dziadek pokręcił głową.
– Dopiero co się dowiedziałem. Zaraz się z nią skontaktuję, ale najpierw chciałem

powiedzieć wam.
– Jest w Norrköping – rzucił głucho Thomas. – U swoich rodziców.
Próbował zrozumieć sens słów Dziadka, znaleźć jakąś logikę, której mógłby się

trzymać.
Wczoraj wieczorem wysadził Arama pod stacją metra Skanstull, żeby mógł wrócić do



domu w Hagsätrze. Chwilę wcześniej opuścili mieszkanie Anne-Marie na Södermalmie.
Aram nie wspominał nic o tym, że ma jakieś plany. Wręcz przeciwnie, wydawało się, że

jest zmęczony i zamierza pojechać do domu, by odpocząć.
Jak trafił do Vasastan?
– Dlaczego tak późno się dowiadujemy? – spytała Margit. – Skoro trafił do szpitala

w nocy, to powinniśmy się dowiedzieć znacznie wcześniej.
Dziadek wzruszył ramionami.
– Zastępstwa w okresie świątecznym – mruknął, odsunął krzesło i wstał.
– Możemy go odwiedzić? – spytała Karin, zanim wyszedł.
– To chyba kiepski pomysł, przynajmniej w najbliższych dniach. Dopóki leży na

intensywnej terapii, wątpię, żeby kogoś do niego wpuścili.
Przystanął na progu.
– Wiem, że niełatwo się skupić po takich wiadomościach – powiedział. – Postarajmy

się mimo wszystko wrócić do pracy.
Karin wycierała oczy papierową serwetką, Kalle wyglądał, jakby miał ochotę komuś

przyłożyć.
Thomas siedział bez ruchu, jakby był zamroczony.
Minęło kilka minut. Margit przejęła dowodzenie.
– Pewnie wielu z nas trudno będzie dziś w nocy zasnąć – powiedziała. – I nie ma w tym

nic dziwnego. W takich sytuacjach człowiek zaczyna się zastanawiać nad sensem życia, nad
tym, co by było, gdyby to jemu przytrafiło się coś takiego. Jakie by to miało konsekwencje
dla jego rodziny.

Thomas zrozumiał, że Margit usiłuje wyjaśnić mechanizmy psychiczne, które zaczynały
właśnie działać. Chciała ich w jakiś sposób uspokoić, ale docierało do niego co drugie
słowo. Mózg pracował w zawrotnym tempie, równocześnie ciało wydawało się
wypompowane z sił.

– Minie trochę czasu, zanim to przetrawimy – ciągnęła Margit. – Ciężko żyć normalnie
z wiedzą, że kolega leży w szpitalu, zwłaszcza że trafił tam z takiego, a nie innego powodu.
Kiedy ktoś nam bliski zostaje brutalnie pobity, pojawia się wiele emocji. Ale musimy też
myśleć o śledztwie. Mimo tego, co się stało Aramowi, mamy robotę do wykonania.

Przyglądała się kolegom badawczo.
Co z wami? – mówiło to spojrzenie. Dacie radę dalej pracować?
Thomas zdał sobie sprawę, że oddycha za szybko. Zmusił się, by zatrzymywać dłużej

powietrze w płucach.



– Właśnie się dowiedzieliśmy, że Jeanette została zamordowana za pomocą zatrutych
trufelek czekoladowych – oznajmił. Choć głos miał ochrypły, słowa brzmiały dobitnie. –
 Wykryto ślady trucizny w resztkach jedzenia zabezpieczonych w jej kuchni.

Szok zaczynał ustępować.
– Larsson uważa, że Jeanette prawdopodobnie dobrze znała sprawcę – dodała Margit. –

 To oznacza, że teraz skupiamy się na jej byłym mężu. Ma się zjawić na przesłuchanie
o trzynastej.
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Wyszli z sali konferencyjnej. Po kilku krokach Margit dotknęła lekko ramienia Thomasa.
– Pogadamy chwilę w moim pokoju?
– Czy to może chwilę poczekać? Chcę zadzwonić. Zaraz do ciebie przyjdę.
Zamknął drzwi i usiadł. Na kilka sekund zamknął oczy. Potem wziął telefon i wstukał

siedem cyfr. Numer do domu.
Odbierz, proszę.
Głos Pernilli po dwóch sygnałach.
Tak bardzo cię potrzebuję, pomyślał. Pragnę opowiedzieć ci o wszystkim. Wydobył

z siebie tylko:
– Cześć, to ja.
Pernilla od razu wyczuła, że coś jest nie tak.
– Coś się stało? – spytała. – Jesteś zdenerwowany.
Dziękuję, że tak dobrze mnie znasz.
– Tak. Z Aramem. Właśnie się dowiedzieliśmy, że leży w szpitalu. Został ciężko pobity

i późną nocą przewieziono go do Karolinska.
– Cooo?!
– Nie wiadomo nawet, czy z tego wyjdzie. – Thomas przełknął ślinę. – Prawdopodobnie

go napadnięto. Jacyś chuligani prawie zatłukli go na śmierć. Prawdopodobnie motywy
rasistowskie.

– Kochanie…
Usłyszał smutne westchnienie Pernilli, wiedział, że jest równie zaszokowana jak on.
Jestem taki wkurzony, pomyślał. Tak wściekły, że nie wiem, co z sobą począć.
Instynktownie dotknął służbowego pistoletu.
– Kiedy to się stało? – spytała Pernilla.



– Wczoraj wieczorem po tym, jak podwiozłem go do stacji metra.
– Byliście wczoraj razem?
– Tak. Przepytywaliśmy sąsiadkę Jeanette Thiels. Później odwiozłem go do Skanstull.

Miał zamiar pojechać prosto do Hagsätry. Tymczasem w nocy znalazł go jakiś facet z psem,
i to na placu zabaw Solvändan.

– Solvändan – powtórzyła Pernilla. – Słyszałam tę nazwę. Gdzie to jest?
Thomas szukał w pamięci. Co takiego mówił Dziadek?
– Chyba w Vasastan.
– Tak, właśnie. Na wiosnę byłam tam z Elin, zrobiłyśmy sobie wycieczkę z innymi

mamami. To powyżej Karlbergsvägen.
Westchnęła przygnębiona.
W tle coś zakwiliło. Czy to była Elin? Pewnie zaczynała się budzić z przedpołudniowej

drzemki. Thomas mimowolnie pomyślał o tym, czy dwuletnia córeczka Arama też śpi o tej
porze.

– To potworne – powiedziała cicho Pernilla. – A co z Sonją i dziewczynkami?
Thomas mocniej ścisnął telefon. Wszystko działo się jak w zwolnionym tempie.

Dlaczego jego mózg działał tak opornie?
– Mówiłaś, że gdzie jest ten plac zabaw?
– Powyżej Karlbergsvägen.
Słowa Arama w samochodzie, gdy wyszli od Anne-Marie: „A tak w ogóle,

sprawdziłem Petera Moore’a. Mieszka w Birkastan, przy Karlbergsvägen”.
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– Spójrzcie na plan – powiedział Thomas do Dziadka i Margit, wskazując na ulicę, na
której mieszkał Peter Moore.

Mówił zbyt gorączkowo, ale nie potrafił zapanować nad podnieceniem.
Stali pochyleni nad biurkiem Dziadka, na którym leżał rozłożony plan Sztokholmu.

Z mieszkania Moore’a można było w parę minut dojść od placu zabaw, na którym
znaleziono Arama.

To nie mógł być zbieg okoliczności. Za nic w to nie uwierzy.
Teraz scenariusz wydawał się jasny.
Poprzedniego dnia Aram sprawdzał Petera Moore’a, rozmawiał o tym z Thomasem.

Z jakiegoś powodu, gdy rozstali się wieczorem, musiał zdecydować, że się do niego



wybierze i rozejrzy. Moore go zaskoczył i pobił.
Solvändan to idealne miejsce, w którym można pozostawić zmasakrowanego człowieka.
Sama ta myśl sprawiła, że Thomasowi zaczęło dudnić w skroniach.
Dziadek milczał. Na jego twarzy malowało się zmęczenie.
– Nie masz żadnych dowodów, że było tak, jak ci się wydaje – powiedział w końcu.
– Jeśli zrobimy rewizję, znajdziemy co trzeba, jestem tego pewny. Stoi za tym ten

skurwysyn Moore, możesz mi wierzyć.
Margit spoglądała to na Dziadka, to na Thomasa.
– Thomas – powiedziała. – Jesteśmy tak samo zdenerwowani jak ty. Ale nie mamy nic

konkretnego, sam musisz przyznać.
– Potrafisz wyjaśnić, dlaczego miałby napadać na Arama? – spytał Dziadek.
– A dlaczego rasiści napadają na imigrantów? – odciął się Thomas.
Poczuł narastającą wściekłość na myśl o pozornej ogładzie Moore’a.
– Należy do Nowej Szwecji, to nie wystarczy?
– Aram jest policjantem.
– Skąd Moore miałby o tym wiedzieć?
To był jego atut, jego najmocniejszy argument. Moore prawdopodobnie zobaczył

ciemnoskórego mężczyznę, może nawet przyłapał go u siebie w mieszkaniu. Ten widok
obudził w nim agresję.

Thomas przypuszczał, że Aram w ten czy inny sposób dostał się do mieszkania Moore’a.
Nie byłby pierwszym policjantem, który zrobił coś takiego.

Przeczucie podpowiadało Thomasowi, że Moore przyłapał Arama i postanowił dać mu
nauczkę. Kto się przejmie jakimś – jak sądził – poturbowanym imigrantem? W statystykach
policyjnych byłaby to tylko kolejna niesprowokowana napaść. Bez motywu i bez
świadków, jak zwykle w takich przypadkach.

– Wiem, że to Moore – upierał się, jakby mógł przekonać kolegów samym
powtarzaniem jego nazwiska.

– Powiedzmy, że zrobimy rewizję u Moore’a w domu – powiedziała Margit. – Jakie
podamy powody, żeby uzyskać zgodę prokuratora? Nie ma żadnego potwierdzonego
związku między Aramem a Moore’em.

Dziadek wydawał się zakłopotany.
– Musimy podejść do tego delikatnie. Mimo wszystko to organizacja polityczna, chociaż

skrajnie prawicowa. Nie chcemy, żeby gazety zaczęły wypisywać, że szykanujemy jedną
z frakcji politycznych.



– Göran ma rację – poparła go Margit. – O Nowej Szwecji zbyt głośno mówi się
w mediach, żebyśmy mogli ich tak potraktować. Brukowce byłyby zachwycone, gdyby
mogły nas oskarżyć, że jesteśmy niedemokratyczni, wiesz o tym.

Thomas czuł, że coś aż w nim kipi.
– A jeśli on umrze, co wtedy zrobimy? – Tak mocno uderzył o biurko, że plan miasta

spadł na podłogę.
– Ale Thomas… – zaczęła Margit.
Thomas jej nie słuchał.
– Poczekamy, aż Aram umrze, żeby wsadzić Moore’a? Musi umrzeć, żebyśmy coś

zrobili?!
– Dosyć tego! – ryknął Dziadek.
Podszedł do okna i otworzył je na oścież. Do pokoju wpadł podmuch zimnego

powietrza, mimo to Dziadek wciąż stał odwrócony plecami do Margit i Thomasa.
Margit założyła ręce, jakby chciała zapytać: Teraz jesteś zadowolony?
Kilka płatków śniegu opadło na parapet, firanka powiewała na wietrze.
Mróz sprawił, że Thomas pomyślał o Jeanette, jej przykrytych śniegiem zwłokach.
To jest ze sobą powiązane. To nie może być zbieg okoliczności.
Margit podeszła do Dziadka.
– Nic nie będzie lepiej, jeśli zaczniemy się kłócić. Nie mamy na to czasu ani środków.
Odczekała minutę. Dziadek milczał, więc zwróciła się do Thomasa:
– Musimy wyznaczyć priorytety, to w tej chwili jest najważniejsze.
Po jednej rzeczy naraz.
Thomas zacisnął zęby. Wiedział, że miała rację, ale Aram zasługiwał na coś lepszego.

Cała jego rodzina zasługiwała na coś lepszego, Sonja i dziewczynki.
W jego kieszeni zadzwoniła komórka. Wyciągnął ją. To Sachsen.
Dziadek wreszcie się odwrócił. Thomas podniósł komórkę, by on i Margit zobaczyli,

kto dzwoni.
– Odbierz – rzucił Dziadek.
Thomas włączył głośnik.
– Tak?
– Miałeś rację.
Głos Sachsena brzmiał trochę metalicznie. Było wpół do dwunastej, pewnie zakończył

sekcję.
– Co masz na myśli?



– Bertil Ahlgren też został zamordowany. Prawdopodobnie uduszony poduszką.
Znalazłem w ustach i w gardle włókna bawełny.

– Jesteś pewny?
– Nie mam co do tego najmniejszych wątpliwości.
Margit zacisnęła usta tak mocno, że jej warg prawie nie było widać.
Sachsen ciągnął:
– Przykro mi to mówić, ale istnieje ryzyko, że musicie się zająć podwójnym mordercą.
– Rozumiem. Dzięki za wiadomość. – Thomas się rozłączył i odłożył telefon na stół.
Dziadek zamknął okno. Powoli wrócił na swoje miejsce. Wyczuli w nim jakąś nową

determinację.
– Śledztwo musi być na pierwszym miejscu – powiedział do Thomasa. – Złapcie

mordercę Jeanette. Potem dostaniesz swój nakaz rewizji, nawet gdybym miał go
własnoręcznie podpisać.

– Poradzisz sobie?
Margit zatrzymała się i popatrzyła badawczo na Thomasa. Właśnie szli do pokoju

przesłuchań, bo Karin przed chwilą poinformowała, że czeka na nich Michael Thiels.
– O co ci chodzi? – spytał Thomas.
– Wiesz, o co mi chodzi.
Stała plecami do pomalowanej na szaro ściany. Kilka czarnych śladów przy listwie

podłogowej zdradzało, gdzie uderzył o nią wózek, na którym sprzątaczka woziła swój
sprzęt i środki czystości.

– Ja też się przejęłam tym, co się stało z Aramem. Wszyscy się przejęliśmy. Ale mamy
swoją robotę.

Thomas nie mógł się z tym nie zgodzić. Zareagował znacznie silniej, niż sam mógłby się
tego po sobie spodziewać. Chciał to jakoś wyjaśnić, ale nie umiał znaleźć słów.

– Wiedziałaś, że Aram przyjechał tutaj jako dziesięciolatek? – powiedział w końcu. –
 Cała jego rodzina musiała uciekać z Iraku. Torturowali jego dziadka, zadręczyli go na
śmierć.

– Nie – odparła powoli Margit. – Nie wiedziałam o tym.
– Szkoda, że nie słyszałaś, co opowiadał…
Thomas się otrząsnął.
Margit nie zadawała więcej pytań, ruszyła w stronę przeszklonych drzwi.
– Jeśli masz brać udział w przesłuchaniu, musisz się skupić – powiedziała.
– Dam sobie radę.



85

Alice wpatrywała się w swój telefon. Próbowała siłą woli sprawić, żeby przyszedł nowy
SMS. Dlaczego nie przychodził? To dziwne, że osoba, która się z nią kontaktowała, nie
spróbowała jeszcze raz.

Sprawdzała numer telefonu w internecie, ale nie dotarła do żadnego nazwiska. Pewnie
telefon był na kartę.

Tata pojechał do miasta, została sama w domu.
Drżały jej usta.
Teraz żałowała wszystkiego, co powiedziała tym policjantom. Żałowała, że nie

siedziała cicho, gdy zadawali pytania. Wygadała się przed nimi jak mały dzieciak. To przez
nią tata musiał jechać na posterunek.

Bo powiedziała coś głupiego.
Kiedy do niej zajrzał, chciała go przeprosić. Co z tego? Nie potrafiła znaleźć

właściwych słów. Dopadły ją wyrzuty sumienia, więc milczała. Cofnęła się, gdy próbował
ją przytulić. Zatopiła się w muzyce, udawała, że nie ma go tuż obok.

W końcu poszedł, wtedy poczuła się jeszcze gorzej.
A co, jeśli policja go nie wypuści? Na tę myśl Alice gwałtownie wciągnęła powietrze.

Tata nie mógł zniknąć, miała już tylko jego.
Dlaczego zachowywała się jak szurnięta?
Sushi zasnęła na narzucie. Gdy oddychała, jej brzuch rytmicznie unosił się i opadał.
Alice pogłaskała ją po białym futerku, zamknęła oczy.
Po jakimś czasie usiadła na łóżku i spróbowała podjąć decyzję. Wstała, poszła do

łazienki do kociej kuwety w kącie przy kaloryferze.
Wsunęła pod nią rękę i dotknęła białej koperty, którą przykleiła tam taśmą.
Mama mówiła coś tuż po tym, jak dała jej tę kopertę.
– Pewnego dnia będziesz… – Wtedy urwała, w jej oczach pojawiła się jakaś udręka. –

 To tylko na wszelki wypadek. Pamiętaj, nie wolno ci tego pokazać tacie. Pod żadnym
pozorem.

Alice uniosła kopertę do światła, zobaczyła zarysy pendrive’a.
Zadzwonił telefon.
Nie chciała odbierać, ale tata nie lubił, kiedy tak robiła. Może to on wraca do domu?

Przeprosi go i wszystko znów będzie dobrze.



Z kopertą w ręce wstała i przeszła do dużej sypialni. Telefon stał na stoliku przy łóżku
ojca.

– Tu Alice.
– Cześć, Petra z tej strony.
Alice pożałowała, że podniosła słuchawkę.
– Jest tata? – spytała Petra takim tonem, jakby przez cały dzień tylko za tym tęskniła, by

usłyszeć jej głos.
Nie ściemniaj, mnie nnie nabierzesz…
– Jest na policji.
Gwałtowny wdech.
– Co ty mówisz?
– Jest na policji – powtórzyła Alice. – Wyjechał ponad godzinę temu.
– Kochanie…
Nie jestem twoim kochaniem…
– Kiedy wróci?
– Nie wiem.
Petra zgubiła wątek, w słuchawce zapadła cisza.
Alice czekała, miała nadzieję, że rozmowa na tym się skończy. Tymczasem Petra

spróbowała jeszcze raz.
– Mam przyjechać i z tobą posiedzieć, żebyś nie musiała być sama, zanim Micke wróci?

Pewnie jest ci trudno, kiedy go nie ma? W ostatnim czasie nie było ci łatwo.
– Nie trzeba.
Petra się nie poddawała.
– Jesteś pewna? To żaden problem, chętnie przyjadę.
– Nie ma takiej potrzeby.
Miała ochotę zapytać, czy Petrze odbiło, ale się powstrzymała.
Znów długa chwila milczenia. Alice zaczęła obgryzać skórkę przy paznokciu.
– No cóż, dobrze. Jeśli możesz, poproś tatę, żeby do mnie oddzwonił zaraz po

powrocie.
Było słychać, że czuła się pokonana. I dobrze.
– Okej.
Alice odłożyła telefon, przyjrzała się białej kopercie.
Mama mówiła, że pod żadnym pozorem nie wolno jej tego dotykać. Dokładnie takich

słów użyła.



Tylko że mama nie żyje. Alice załkała na tę myśl.
Potem rozerwała kopertę. Niebieski pendrive wypadł na łóżko taty i leżał teraz na

brązowej narzucie. Tata przywiązywał wagę do takich rzeczy, ciągle marudził, że trzeba
kłaść narzutę na łóżko.

Alice przyglądała się małemu przedmiotowi. Nie było w nim nic dziwnego, kawałek
metalu z plastikową obudową, cienka prostopadłościenna wtyczka ze szczeliną pośrodku.

Taki zwyczajny, a jednak taki ważny, skoro mama chciała, żeby Alice go przechowała.
Ta osoba, która przysłała SMS, też chciała go zdobyć. Nawet ten wysoki policjant pytał,

czy mama jej czegoś nie powierzyła.
Wtedy Alice bała się cokolwiek powiedzieć, bo przecież ten, kto wysłał SMS, mógł

znów się odezwać. Czy to nie było błędem? Gdyby policjanci dostali kopertę, może
zostawiliby tatę w spokoju.

Podniosła pendrive’a z łóżka i wróciła do swojego pokoju.
Sushi znudziło się czekanie na nią i gdzieś sobie poszła.
Laptop leżał na łóżku. Alice włączyła go i zauważyła, że bateria prawie się

rozładowała. Wyciągnęła spod łóżka kabel i podłączyła laptop. Ekran zamrugał.
Stanowczym ruchem wsunęła pendrive’a do gniazda.
Znów zadzwonił telefon.
Tym razem nie odebrała, nie miała siły z nikim rozmawiać. Nikt nie musi wiedzieć, że

jest w domu.
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Michael Thiels wyglądał jak człowiek, który w ostatnich dniach czymś się zadręczał.
Niewyspanie przejawiało się w nerwowych ruchach. Oblał sobie nawet koszulę kawą.

Przyszedł sam, bez prawnika.
Może lepiej by było, gdyby miał ze sobą adwokata, pomyślał Thomas. To by oznaczało,

że rozumie powagę sytuacji.
Margit nagrała na magnetofon wymagane informacje wstępne. Skończyła i przyjrzała się

uważnie Thielsowi.
– Jest pan tutaj, ponieważ mamy pewne pytania w związku z zamordowaniem pańskiej

byłej żony, Jeanette Thiels.
– Rozumiem.
– Na początek chcemy się dowiedzieć, czy spotkał się pan z Jeanette Thiels



dwudziestego drugiego grudnia i czy dzwonił pan do niej i wysłał SMS dwudziestego
trzeciego?

– Nie.
Będzie jakiś dalszy ciąg?
Thomas wpatrywał się w twarz Michaela Thielsa i czekał.
– Ona i Alice umówiły się na spotkanie same – dodał w końcu Thiels.
– Zna pan ten numer telefonu? – spytał Thomas i podsunął mu karteczkę z numerem

osoby, którą Jeanette Thiels miała wpisaną w kontakty jako M.
– Nie, nie znam.
Margit pochyliła się na krześle.
– Sądzimy, że ma pan drugi telefon i używał go do komunikowania się z byłą żoną.

Uważamy poza tym, że wysłał pan do niej z tego telefonu SMS i domagał się spotkania
w Wigilię. I że się pan z nią spotkał.

– Nie mam żadnego innego telefonu. Tylko ten.
Thiels wyjął z kieszeni czarną komórkę Ericssona i położył ją na stole.
Patrzył przy tym prosto w oczy Margit.
– Czy spotkał się pan ze swoją byłą żoną, Jeanette Thiels, dwudziestego czwartego

grudnia przed południem? – zapytał Thomas.
Twarz Thielsa spochmurniała.
– Chyba nie ma sensu, żebym zaprzeczał. Wyciągnęliście przecież od Alice, że nie było

mnie wtedy w domu. – Posłał Margit i Thomasowi pełne pogardy spojrzenie. – Wy
z policji nie macie żadnych oporów. Wykorzystać moją nieobecność i zmusić dziecko do
udzielania informacji. Niech was diabli! Powinienem to zgłosić waszym przełożonym.

– Czyli przyznaje pan, że był w Wigilię u Jeanette Thiels? – powtórzyła Margit.
– Tak, mówiłem przecież.
– Dlaczego? – wypytywał Thomas.
– Miałem swoje powody.
– Jakie?
– To nie ma znaczenia.
– Chyba pan nie rozumie powagi sytuacji – wycedziła Margit.
– Możecie być pewni, że rozumiem.
– Trwa śledztwo w sprawie morderstwa – ciągnęła Margit. – Proszę odpowiadać na

pytania, które panu zadajemy. Jeśli nie, może pan tutaj zostać, dopóki nie zmieni pan
zdania.



– Słyszę, co pani mówi – powiedział Thiels ponuro.
Słyszysz, ale nie rozumiesz, pomyślał Thomas. Gdybyś rozumiał, wiedziałbyś, że

znalazłeś się w kiepskim położeniu.
– Kto się zajmie Alice, jeśli pan tu zostanie? – spytał. – Zanim wróci pan do domu,

upłyną trzy dni.
– Co pan chce przez to powiedzieć? – Do Thielsa wreszcie coś dotarło.
– Możemy pana zatrzymać na trzy dni, jeśli uznamy, że to konieczne. Następnym krokiem

jest aresztowanie.
Żeby go zatrzymać, potrzebowali decyzji prokuratora. Thomas nie miał jednak zamiaru

informować o tym Thielsa. Ani o tym, że prokurator podejmuje decyzję o zatrzymaniu na
podstawie uzasadnionych podejrzeń o popełnienie przestępstwa.

Michael Thiels jakby się skulił. Chyba informacja, że może zostać zatrzymany, zrobiła
na nim wrażenie.

Może pomyślał o Alice?
– Zamierza pan odpowiedzieć na nasze pytania? – spytała Margit.
– Tak – odparł niechętnie.
– O której godzinie dwudziestego czwartego grudnia przyszedł pan do mieszkania byłej

żony? – spytał Thomas.
– Około dziesiątej rano.
– Kiedy pan stamtąd wyszedł?
– Najwyżej po trzydziestu minutach.
Margit spojrzała na Thomasa. Jak to się wygodnie składa: tuż przed porą spotkania

ustaloną w SMS-ie.
– Dlaczego prosił pan o to spotkanie?
– Chciałem przemówić Jeanette do rozsądku.
– W jakiej sprawie?
– Opieki nad Alice, oczywiście.
– I postanowił pan zrobić to akurat wtedy? – spytała Margit. – Ciekawy moment.

Mógłby nam pan wyjaśnić, dlaczego tak się panu spieszyło?
Thiels zacisnął szczęki. Po chwili zdecydował się mówić:
– Jeanette powiedziała coś Alice, gdy spotkały się u niej w mieszkaniu dwudziestego

trzeciego. Że wkrótce będą spędzać razem o wiele więcej czasu. Alice spytała mnie, co to
znaczy. Natychmiast się domyśliłem. Wiedziałem przecież, że Jeanette zamierzała mnie
pozwać, by odzyskać prawa do Alice. Wystraszyłem się, że wyśle papiery jeszcze



w dniach między świętami a Nowym Rokiem.
– Więc pojechał pan tam w Wigilię, żeby ją powstrzymać? – spytał Thomas.
– Bałem się czekać.
Potarł czoło. Niespodziewany gest wyrażający przygnębienie.
– Nie spałem pół nocy i zastanawiałem się, co robić. Słowa Alice tłukły mi się po

głowie.
– Nie rozumiem tego – zauważyła rzeczowo Margit. – Dlaczego to by było takie

straszne, gdyby wysłała te papiery? I tak byliście skłóceni. Wiadomo, że doszłoby do
awantury w sądzie. Ale opiekował się pan Alice przez wiele lat i wcale nie jest takie
pewne, że sąd przychyliłby się do wniosku pańskiej eksżony.

– Nic pani nie rozumie.
– Więc proszę mi wyjaśnić.
Thiels zakasłał.
– Mogę dostać trochę wody?
– Oczywiście.
Thomas wstał i przyniósł karafkę ze stolika pod ścianą. Napełnił szklankę i podsunął ją

Thielsowi, który powoli opróżnił ją do połowy.
– Jeanette chciała odebrać mi prawa do Alice. Była gotowa posunąć się bardzo daleko,

żeby dostać to, czego chciała. Nie znaliście jej.
Wargi mu pobladły, ale mówił spokojnie. Czyżby zdecydował się wyłożyć karty na stół?
– Zamierzała powiedzieć w sądzie, że Alice nie jest moją córką.
Słowa ostre jak brzytwa. Rzeczy, których nie da się wybaczyć.
– Musiałem ją przekonać, żeby zmieniła zdanie. Gdyby wysłała te papiery, wszystko

stałoby się jawne. Jeanette była znaną osobą, informacja mogła nawet trafić do gazet. Alice
dowiedziałaby się o wszystkim. Nie mogłem do tego dopuścić.

– A czy powiedziałaby prawdę? – spytał Thomas.
Michael Thiels ukrył twarz w dłoniach. Milczał.
– A czy powiedziałaby prawdę? – powtórzył Thomas.
Thiels podniósł wzrok.
– Tak naprawdę nie wiem.
Było widać, że przyznał to z niechęcią.
– Minęło dużo czasu, zanim Jeanette zaszła w ciążę. Nie byliśmy przecież tacy młodzi,

kiedy zaczęliśmy próbować. Alice nie jest do mnie podobna, ale zawsze uważałem się za
jej ojca. Kocham ją jak swoje dziecko.



Zamknął oczy, jakby nie chciał widzieć prawdy.
– Jeanette mówiła, że kiedy nam nie wychodziło, przespała się z innym mężczyzną, żeby

zajść w ciążę. Twierdziła, że zrobiła to dla nas.
Musiał nienawidzić jej za te słowa.
– A więc pojechał pan do niej… – Margit umyślnie zawiesiła głos – …żeby ją

powstrzymać.
Michael Thiels kiwnął głową.
– Nie rozumiem, dlaczego ją pan otruł – powiedziała Margit. – Po co tyle zachodu?

Istniały prostsze sposoby, żeby to zrobić.
Thiels wlepił w nią wzrok.
– O czym pani mówi?
– Dlaczego ją pan otruł?
– Nie otrułem Jeanette.
– Dopiero co przyznał pan, że pojechał pan do niej w Wigilię, żeby ją powstrzymać

przed ujawnieniem prawdy o Alice.
– Ale to nie znaczy, że ją zabiłem.
– Jak pan sądzi, co mamy o tym myśleć? – Margit nie próbowała nawet ukryć sarkazmu.

– Mamy uwierzyć, że był ktoś wściekły na pana byłą żonę jeszcze bardziej niż pan? Do
tego stopnia wściekły, że ją zabił? Po tym, jak pan stamtąd wyszedł?

Jakie jest prawdopodobieństwo, że tak się stało? – pomyślał Thomas. Dwóch gości
w to samo przedpołudnie. Obaj mający motyw, by ją zamordować. Takie argumenty
w sądzie na nic się nie zdadzą.

– Musiał pan być wściekły, skoro eksżona obstawała przy swojej decyzji – stwierdził.
– Tak. – Thiels spojrzał Thomasowi w oczy. – Nie zamierzam temu zaprzeczać. Co nie

znaczy, że ją zabiłem.
Thomas próbował wyczytać coś z jego twarzy. Zrozumieć, czy siedzi naprzeciw

psychopaty, który najpierw podał swojej byłej żonie zatrutą czekoladkę, a potem pojechał
spędzić Wigilię z ich wspólną córką.

Thiels nie sprawiał wrażenia szaleńca. Na to zwracał im uwagę Martin Larsson.
Sprawca był kimś, kto dobrze funkcjonował w społeczeństwie, ale uważał, że Jeanette jest
problemem. Czymś, co należy usunąć, ni mniej, ni więcej.

Racjonalny. To było kluczowe słowo.
– Przysięgam, że to nie ja zamordowałem Jeanette – powiedział Michael Thiels i potarł

ręką podbródek.



Bez ostrzeżenia zerwał się z krzesła.
– Dosyć tego – powiedział ochryple. – Zanim powiem cokolwiek więcej, chcę mieć

adwokata.
Będzie ci potrzebny, pomyślał Thomas. Równocześnie dotarło do niego, że teraz będą

musieli tu siedzieć przez cały wieczór.
– To pańska decyzja – stwierdziła Margit. – Tylko że sprowadzenie tu kogoś może

potrwać kilka godzin. Mam nadzieję, że pan to rozumie.
Michael Thiels odwrócił się do nich plecami.
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Dochodziło wpół do trzeciej po południu. Słońce zaszło, szyby w oknach poczerniały. Za
nimi panowały gęste zimowe ciemności.

Zostawili Michaela Thielsa samego i poszli do pokoju Thomasa. Adwokat miał się
zjawić dopiero za kilka godzin, w najlepszym wypadku koło piątej, szóstej.

O tej porze Thomas powinien być w drodze na szkiery z Pernillą i Elin. Na jutro zostali
zaproszeni przez Norę na wspólne obchodzenie sylwestra.

Będzie, jak będzie. Miał nadzieję, że Pernilla okaże zrozumienie. Nora zresztą też.
Chcąc dodać sobie trochę energii, wyciągnął z szuflady pół tabliczki czekolady

i poczęstował Margit.
– Może powinniśmy dać Michaelowi Thielsowi czekoladowe trufelki? – powiedziała,

odłamując kawałek. – Ciekawie byłoby zobaczyć jego reakcję.
– To chyba nie byłoby zgodne z przepisami. – Thomas nie miał ochoty żartować na ten

temat.
Margit wsunęła do ust kawałek czekolady.
– Nigdy nie uda nam się go zatrzymać na podstawie tego, co mamy – powiedziała, gdy

skończyła jeść.
– Pewnie nie – odparł Thomas. – Ale ruszamy z tym, jak tylko pojawi się adwokat.

Jeszcze z Thielsem nie skończyłem.
– Nie zdążyliśmy nawet wspomnieć o Bertilu Ahlgrenie. – Głos Margit nagle zabrzmiał

ponuro. – Ani przycisnąć go o telefon na kartę. Jeśli gdzieś powinniśmy zrobić rewizję, to
właśnie w Vaxholmie. Chętnie bym się przekonała, co technicy znajdą tam w kuchni.

Sięgnęła po kolejny kawałek czekolady.
– Jak myślisz – ciągnęła – czy powinniśmy spróbować uzyskać zgodę na rewizję



u Thielsa? Skonfiskować kilka sprzętów, na przykład mikser?
Wyglądała na wykończoną. Miała zapadnięte oczy, niemal szarą skórę. Ten dzień okazał

się dla nich obojga wyjątkowo ciężki.
Karin dzwoniła do szpitala, żeby się dowiedzieć, czy stan Arama uległ zmianie. Nadal

utrzymywano go w śpiączce farmakologicznej. Sonja przyjechała i czuwała przy nim,
dziewczynki zostały u jej rodziców w Norrköping.

– Jeśli zrobimy rewizję, zanim Thiels stąd wyjdzie, może znajdziemy ten drugi telefon?
– zastanawiała się Margit.

Thomas myślał o czymś innym. Jeden szczegół wciąż nie dawał mu spokoju.
– Jest inna możliwość – powiedział. – „M” nie musi oznaczać „Michael”. „M” to także

„Moore”.
Margit westchnęła.
– Nie wydaje ci się, że chwytasz się tego jak tonący brzytwy? Odpuść. Słyszałeś, co

powiedział Dziadek. Wiem, co o tym myślisz, tylko że nie masz żadnych dowodów.
Rozumiem, że chcesz go dorwać za to, co się stało Aramowi, ale szczerze mówiąc…

Wstała i podeszła do drzwi.
– Jeśli mamy tu siedzieć przez cały wieczór, muszę kupić jedzenie. Chcesz coś?
– Weź dla mnie kanapkę.
Margit zniknęła na korytarzu. Thomas siedział i niewidzącym wzrokiem wpatrywał się

w okno.
Czy Peter Moore mógł być poufnym informatorem, dostarczającym Jeannete materiały

do serii artykułów? To by wyjaśniało potrzebę anonimowości. Może Moore chciał się
wycofać, ale Jeanette nie zamierzała rezygnować z sensacji? Moore był coraz bardziej
zdesperowany, nie mogło się wydać, że przekazywał dziennikarce informacje.

A więc znalazł rozwiązanie.
Ciszę przerwał głośny sygnał. Dzwonił telefon stacjonarny. Thomas spojrzał na

wyświetlacz i zobaczył, że rozmowa została przekierowana do niego z centrali.
– Thomas Andreasson.
– Tu Holger Malmborg, policja z Uppsali.
– Tak?
– Jeden z twoich kolegów, facet z cudzoziemskim nazwiskiem, chciał się ze mną

skontaktować. Na centrali powiedzieli, że jest chory, i połączyli mnie z tobą.
Thomas aż się wyprostował.
– Chodzi ci o Arama Gorgisa?



– Tak się chyba nazywa, nie dosłyszałem. Dzwonił do mnie wczoraj i nagrał
wiadomość. Pytał o Petera Moore’a.

To nie mógł być kolejny zbieg okoliczności.
– Arama dziś nie ma – odparł Thomas. – Więc porozmawiaj o tym ze mną. O co chodzi?

Wiesz, dlaczego próbował się do ciebie dodzwonić?
– Chciał się dowiedzieć, dlaczego Moore’owi nie postawiono zarzutów.
– Zarzutów?
– Dobra, zacznijmy od początku – zaproponował Holger Malmborg.
Facet pewnie zbliża się do emerytury, pomyślał Thomas. Jeden z tych inspektorów,

którzy niejedno widzieli, pracując w policji…
– Poczekaj chwilę – poprosił Thomas. – Zawołam koleżankę, która też powinna to

usłyszeć.
Dogonił Margit przy windach.
– Chodź. Mam na linii policję z Uppsali. Chodzi o Moore’a.
Gdy wrócili do pokoju, Thomas powiedział:
– Włączę zestaw głośnomówiący. Jest ze mną moja koleżanka Margit Grankvist.
Wcisnął odpowiedni guzik, Margit przysunęła sobie bliżej krzesło i zdjęła kurtkę.
– Już – rzucił Thomas. – Teraz słyszymy cię oboje.
Malmborg odchrząknął.
– Moore figurował w kartotekach, chodziło o awanturę w Uppsali cztery lata temu. To

było podczas nacjonalistycznej demonstracji trzydziestego listopada. Wiecie, rocznica
śmierci Karola XII.

Bohaterski król, pomyślał Thomas. Szwedzcy neonaziści oddawali mu hołd, by
upamiętnić jego ducha bojowego.

– Przyszło kilkuset działaczy – ciągnął Malmborg. – Szwedzkie flagi narodowe,
pochodnie, white power, te rzeczy. Porządna prowokacja.

– I co się stało? – spytała Margit.
– Zorganizowano kontrdemonstrację. Sprawy wymknęły się spod kontroli, doszło do

zamieszek. Wielu imigrantów ciężko pobito łomami i rurkami. Jeden prawie zmarł.
– Moore brał udział w tych pobiciach – domyślił się Thomas.
– Dwie ofiary tak twierdziły.
– Twierdziły, powiadasz. Nie dało się tego potwierdzić?
– Wiesz, jak to bywa. Wielu świadków zeznało, że Moore tam był i brał udział

w bójkach, ale miał alibi.



– Jak to możliwe?
– Pewna osoba dała słowo, że Moore przez cały wieczór był w Sztokholmie. Szczerze

mówiąc, świadków trudno uznać za całkowicie wiarygodnych. Wieczór, ciemno, ogólny
bajzel, dużo alkoholu. Wielu nakręconych ludzi twierdziło różne rzeczy.

– Czyli słowo przeciwko słowu?
– Często tak bywa. W każdym razie prokurator zamknął sprawę. Moore nie musiał się

tym więcej przejmować.
– Pamiętasz, jak nazywał się ten świadek, który dał Moore’owi alibi? – zapytał

Thomas.
– Niech no się zastanowię… Pamięć już nie ta co kiedyś. Coś jak nasz były premier,

Palme.
– Palmér? – podsunął Thomas.
– Możliwe, sprawdzę to.
A zatem Pauline Palmér. Dała Moore’owi alibi i uratowała go przed oskarżeniem.

Lojalność można kupić na wiele sposobów…
– Już mam – powiedział Malmborg. – Lars Palmér.
– No proszę – wyrwało się Margit.
Mąż Pauline. Inteligentne posunięcie, dzięki któremu ona sama nie musiała figurować

w dokumentach ze sprawy.
– Można spytać, dlaczego interesuje was ten facet? – chciał wiedzieć Malmborg.
Thomas zwlekał z odpowiedzią. Czy powinien mówić o tym, co się stało Aramowi?

Wybrał kompromis.
– Prowadzimy śledztwo i na marginesie pojawiło się nazwisko Moore’a. Mamy też

sprawę pobitego kolegi i zastanawialiśmy się, czy Peter Moore może być w to zamieszany.
– Chyba nie powinno się pytać o takie rzeczy, mimo to zapytam. Czy ten wasz kolega nie

jest przypadkiem z pochodzenia imigrantem?
– Tak – odparła powoli Margit. – Jest.
Thomas poczuł, że puls mu przyspiesza.
Reakcja Malmborga upewniła go dodatkowo, że Moore był zamieszany w pobicie

Arama.
A może również w zamordowanie Jeanette.
– Tak przypuszczałem – stwierdził Malmborg. – Powiem wam jedną rzecz. To nie jest

miły facet. Ma paskudne poglądy na temat innych ludzi, nadawałby się do Ku-Klux-Klanu.
– Dlaczego tak mówisz? – wtrąciła Margit.



– Sprawdziłem go trochę dokładniej. Mam starego kumpla, który pracował w FBI.
Powiedzmy, że był mi winien przysługę.

Margit zerknęła na Thomasa.
– Moore został skazany za pobicie w stanie Missisipi i nie był tam potem mile widziany

– ciągnął Malmborg. – Kiedy studiował w college’u, napadł na dwóch arabskich
chłopaków, studentów z wymiany. Dlatego przeniósł się do Szwecji.

– Wydawało mi się, że studiował w Minnesocie – zauważył Thomas. – W swoich
rodzinnych stronach.

– No cóż, to częściowa prawda. Moore studiował rok w Minnesocie, potem przeniósł
się na Jackson State College w Missisipi. Stare dobre Południe, muszę mówić więcej?

– Poświęciłeś sporo czasu na wydobycie informacji o przeszłości Moore’a – zauważyła
Margit.

Odpowiedź Malmborga ich zaskoczyła.
– Moja żona pochodzi z Afryki Środkowej, mamy dwoje dzieci, które są prawie

dorosłe. Nie zawsze było nam wesoło, kiedy wychodziły wieczorami. Gdybym tylko mógł,
naprawdę wsadziłbym tego gościa za kratki. Ale niewiele mogłem zrobić, skoro prokurator
postanowił wszystko umorzyć.

– Wielkie dzięki za te informacje – powiedział Thomas. – Naprawdę nam bardzo
pomogły.

– Moore jest zwykłą świnią – zakończył Holger Malmborg.
Dokładnie w chwili gdy Thomas odłożył słuchawkę, Kalle wsunął głowę do pokoju. Od

razu było wiadomo, że to coś ważnego, bo prawie wyjąkał to, co miał do powiedzenia:
– Gadałem z operatorem sieci komórkowej. Chciałem sprawdzić, czy da się namierzyć,

dokąd Aram poszedł wczoraj wieczorem.
– I co? – spytała Margit.
Kalle kiwnął głową.
– Aram wysłał wieczorem SMS do żony. Za kwadrans dziewiąta.
– No i?
– Znajdował się wtedy trochę na południe od miejsca, w którym go znaleziono.
Thomas przywołał w myślach plan Sztokholmu.
Budynek numer sześćdziesiąt dwa przy Karlbergsvägen był na południe od Solvändan.
Spojrzał na Margit.
– To musi wystarczyć, żeby zgarnąć tego skurwysyna – powiedział. – Nie zamierzam

dawać mu czasu, żeby po sobie posprzątał.



– Co robimy z Thielsem?
– Po prostu musi poczekać – zdecydował Thomas.
Margit wstała.
– Idę dzwonić do prokuratora. Zajmiesz się Dziadkiem?
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Za oknem było ciemno, w pokoju Alice panował półmrok, świecił tylko ekran laptopa. Nie
potrzebowała więcej światła.

Pół godziny temu znów dzwonił telefon stacjonarny, ale go zignorowała. Kilkanaście
sygnałów i wreszcie umilkł.

Gdyby tata chciał z nią porozmawiać, spróbowałby na komórkę, wiedziała o tym. Nie
miała sił na kolejną rozmowę z Petrą.

Leżała na łóżku plecami do ściany i wpatrywała się w ekran, zatopiona w lekturze.
Pendrive mamy był zabezpieczony hasłem. Odgadnięcie go nie nastręczyło jej trudności.
Najpierw spróbowała z „Alice”. Pudło. Wpisała „ecila”. Też pudło. Zastanawiała się

przez chwilę i wpisała „Sushi”. Natychmiast usłyszała bipnięcie.
Mama posłużyła się imieniem jej kotki! Na tę myśl Alice prawie się rozpłakała.
Na pendrivie był tylko jeden plik.
Tekstowy, ale duży – o rozmiarze aż jednego megabajta. Alice długo się wpatrywała

w jego niezwykłą nazwę:
„MEMDEC2008”.
Niemal czuła dezaprobatę mamy, gdy w końcu otworzyła plik. Chciała tego,

a jednocześnie nie potrafiła pozbyć się wrażenia, że robi coś zakazanego.
W dolnym rogu ekranu błyskawicznie zmieniała się liczba wczytanych stron. Trzysta

siedemdziesiąt. Osiemdziesiąt dziewięć tysięcy dwieście dziewięćdziesiąt cztery słowa.
Książka. Nowa książka mamy.

Życie na wojnie i w czasach pokoju

Nietrudno zgadnąć: mama napisała wspomnienia. Dlaczego to zrobiła? Miała dopiero
pięćdziesiąt trzy lata. Zwykle ludzie czekali z czymś takim do późnej starości.

Ścisnęło jej się gardło.
Czy mama napisała wspomnienia, bo czuła, że umrze? Czy dlatego poprosiła Alice, by

przechowała tę kopertę?



Alice nie chciała tak myśleć.
Pierwsza część opowiadała o dzieciństwie mamy w Tierp, półtorej godziny jazdy na

północ od Sztokholmu. Alice przypomniała sobie, że były tam bardzo dawno temu. Wtedy
żył jeszcze dziadek, a babcia pamiętała różne rzeczy.

Po tych odwiedzinach pozostały jej tylko niejasne wspomnienia. Mama wolała jeździć
do domku dziadków w Sandhamn.

Mama opisywała swoje dorastanie w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Alice
nie potrafiła sobie tego wyobrazić. Jakby czytała o innym kraju, nawet o innej planecie.

Stawała się coraz smutniejsza, lecz nie potrafiła się oderwać od lektury. Niemal czuła,
że mama jest obok niej, słyszała w głowie jej głos.

W ostatnich dniach Alice raz za razem dzwoniła na komórkę mamy, by usłyszeć jej głos
w poczcie głosowej.

Zakręciło jej się trochę w głowie. Minęło dużo czasu, odkąd zjadła śniadanie
składające się z herbaty bez cukru i banana.

Która godzina? Może koło czwartej? Tata powinien niedługo wrócić.
Telefon znów zadzwonił.
Tym razem też nie odebrała.
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Thomas zdjął rękawiczki i nacisnął dzwonek.
Sygnał odbił się echem w mieszkaniu Moore’a.
Czeka tam?
Za nim stali ślusarz i dwóch mundurowych policjantów. Margit stała obok niego,

trzymała dłoń na broni.
Thomas kiwnął na ślusarza, dziewczynę z grubym warkoczem, której czoło osłaniał

daszek czapki.
Wykonała po cichu swoją pracę. Trwało to dłużej niż zwykle, ale w końcu drzwi się

otworzyły.
Thomas poczuł falę adrenaliny. Wyjął broń, zrobił kilka kroków i przestąpił próg.
Widzieli niewiele, bo w mieszkaniu panowała ciemność mimo światła padającego

z klatki schodowej.
– Chyba nie ma go w domu – szepnął do Margit, nasłuchując dźwięków z głębi

mieszkania.



Wszystkie zmysły mieli wyostrzone.
– Nie mógł przecież wiedzieć, że przyjdziemy – odszepnęła.
Uświadomił sobie, że powinni mieć plan mieszkania. Cholera, zaklął w duchu.
Zrobił jeszcze kilka kroków i zaczął obmacywać ścianę w poszukiwaniu włącznika.
Zapaliła się lampa pod sufitem i zobaczyli kwadratowy przedpokój, na wprost

sypialnię, a po lewej salon i jadalnię. Przy wejściu do mieszkania było jeszcze dwoje
zamkniętych drzwi.

Margit ruszyła do tych po prawej stronie.
Weźmiesz drugie? – przekazała mu ruchem ust.
– Na trzy – szepnął.
Otworzył swoje i zobaczył pustą kuchnię. Margit zajrzała do równie pustej łazienki.
– Nie ma go – powiedział Thomas całkiem niepotrzebnie.
Zrobił kilka kroków w głąb mieszkania, rozejrzał się, omiótł wzrokiem nowocześnie

urządzony salon. Czarna skórzana sofa, ciemny dywan, czarny przeszklony stolik, w rogu
kolorowy flipper.

Margit schowała broń i przeszła z salonu do niewielkiego gabinetu: biurko, sterty
papierów, przy jednej ścianie duży regał z książkami.

– Thomas, spójrz na to – powiedziała, wyciągając jedną z nich.
Na czerwonej okładce widniał rysunek mężczyzny i kobiety, którzy trzymali broń i do

czegoś celowali.
The Turner Diaries.
– Wiesz, co to?
Thomas pokręcił głową.
– Biblia takich jak Moore. Ta książka została napisana pod koniec lat

siedemdziesiątych. Autor ukrył się pod pseudonimem. Twierdzi, że Stanami Zjednoczonymi
zawładnęli czarni i Żydzi. Główny bohater nazywa się Turner i walczy, by uratować białą
rasę.

Skrzywiła się z niesmakiem i odłożyła książkę.
– Straszne gówno.
– Skąd to wiesz?
– Czytałam o tym w „Expo”.
„Expo”. Pierwowzór Millennium Stiega Larssona. Czasopismo, które Larsson założył,

żeby walczyć z rasizmem i prawicowym ekstremizmem.
Od drzwi wejściowych dobiegły jakieś hałasy. Zdenerwowany męski głos.



– Co się tam dzieje?
Thomas wyszedł na korytarz. Siwowłosy mężczyzna w krawacie i w marynarce

wycelował w Thomasa palcem i dopytywał się wojowniczo:
– Co tam robicie?
– Szukamy Petera Moore’a. Wie pan może, gdzie jest?
– Dlaczego weszliście do mieszkania Petera? – Mężczyzna zignorował pytanie

Thomasa.
– Jesteśmy z policji. Przeprowadzamy rewizję.
– Ma pan jakieś papiery, które by to potwierdzały?
Thomas starał się zachować profesjonalnie. Wiedział, że pisemny nakaz sądowy

pozwalający przeprowadzić rewizję jest potrzebny tylko w amerykańskich filmach.
Wojowniczo nastawiony starszy pan najwyraźniej nie miał tej wiedzy, podobnie zresztą jak
wielu innych ludzi.

– Papiery nie są potrzebne – wyjaśnił.
Wyjął jednak legitymację, by mężczyzna mógł się jej dokładnie przyjrzeć.
– A w ogóle kim pan jest? – zapytał Thomas.
Siwowłosy skończył sprawdzanie legitymacji i odparł już mniej agresywnie:
– Nazywam się Carl-Gustaf Gorton i jestem prezesem spółdzielni mieszkaniowej. Zaraz

zadzwonię do Petera.
– Proszę poczekać – powstrzymał go Thomas. – Byłoby dobrze, gdyby jeszcze chwilę

się pan z tym wstrzymał.
Wyjął z kieszeni notes.
– Jak dobrze zna pan Petera Moore’a?
– O co pan pyta?
Thomas poczuł narastającą irytację.
– Czy to ma coś wspólnego z wczorajszym włamaniem na strychu? – ciągnął prezes.
– Słucham?
– Wczoraj mieliśmy włamanie na strychu. Drugi raz w tym roku.
Mężczyzna mówił nosowym głosem, oddychał ustami.
– Zgłosiliście to na policję?
– Sekretarz zarządu miał się tym zająć.
Carl-Gustaf Gorton poprawił krawat. W świetle lampy ściennej zalśniła wąska szpilka

ze złota.
– Dziś rano drzwi były otwarte – wyjaśnił. – Ktoś się włamał do kilku komórek na



strychu. Naprawdę przykra sprawa.
– Co zginęło?
– Jeżeli dobrze zrozumiałem, nic nie zginęło, ale nie wszyscy właściciele mieszkań

zdążyli sprawdzić swoje komórki.
– Drzwi są otwarte? Chcę się tam rozejrzeć.
Prezes spółdzielni wskazał na schody.
– Trzeba wejść na górę. Wątpię, żeby ktoś tak szybko wymienił kłódkę.
Thomas zrobił pierwszy krok, ale się zatrzymał.
– Która komórka należy do Petera Moore’a?
Carl-Gustaf Gorton spojrzał na niego podejrzliwie.
– Chyba numer dziewięć.
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Thomas wszedł po schodach na strych. Uchylone drzwi, skobel bez kłódki.
Wszedł i zapalił światło. Żarówka pod sufitem wydobyła z mroku nieciekawe wnętrze.
Nieruchome powietrze pachniało kurzem. Ściany zbudowano z nieheblowanych

surowych desek.
Najbliższą komórkę wypełniały duże kartony do przeprowadzki. Stały jeden na drugim,

z łatwością ukryłaby się za nimi dorosła osoba.
Thomas szedł dalej. Do dwóch komórek najwyraźniej ktoś się włamał, bo na futrynach

widniały ślady łomu.
Żadna nie wydawała się jednak splądrowana. Za drzwiami obitymi siatką wszystko

wyglądało na nietknięte.
Nieznany sprawca dokonał włamania…
Thomas nie mógł się oprzeć wrażeniu, że to wszystko ma coś wspólnego z Aramem.
Na tym świecie nie zdarzają się zbiegi okoliczności, pomyślał.
Komórka z numerem dziewięć należąca do Petera Moore’a znajdowała się na końcu.
Z daleka Thomas dostrzegł jedynie to, że była większa od pozostałych. Gdy się zbliżył,

zrozumiał, że Moore solidnie ją zabezpieczył.
Wzmocnił górną i dolną krawędź drzwi, a za siatką umocował płytę, która

uniemożliwiała zobaczenie, co jest w środku.
Nakaz rewizji obejmuje również komórkę na strychu, pomyślał.
Skręcił za róg dokładnie w chwili, gdy zgasło światło. Musiał cofnąć się po omacku



i znaleźć wyłącznik. Potem ruszył drugim przejściem.
Było węższe niż pierwsze, komórki znajdowały się tu tylko po jednej stronie. Przystanął

i rozejrzał się dokładnie.
Tam.
Na środku podłogi widniała nieregularna ciemna plama wielkości dłoni otoczona

mniejszymi plamkami, jakby skapujące krople rozpryskiwały się na wszystkie strony.
Jakby ktoś użył tu farby w sprayu.
Thomas przyklęknął, wyjął latarkę i oświetlił plamy. Stożek światła wydobył z mroku

ich ciemnoczerwoną barwę.
Cienie do niego przemówiły.
Thomas widywał takie rzeczy. Wiedział, jak zachowuje się krew, kiedy zasycha. Plama

nie zdążyła pokryć się kurzem, musiała być świeża.
Aram, pomyślał.
Wściekłość powróciła z pełną siłą.
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Głos Margit odbił się echem na klatce schodowej. Wołała go.
– Thomas, jesteś tam?!
Wstał, zawrócił, stanął na ostatnim stopniu. Pewność pozostawiła po sobie posmak

goryczy. Nie pomylił się co do Moore’a.
– Znaleźliśmy coś! – zawołała Margit.
Zszedł po schodach.
– Spójrz na lampę – powiedziała.
Nad futryną drzwi Moore’a wisiała lampa starszego typu pasująca stylem do kamienicy

– ramię z żeliwa, staromodny klosz z materiału.
Margit wskazała na nią.
– Przyjrzyj się dokładnie.
Thomas podążył za jej spojrzeniem i dostrzegł coś lśniącego. Soczewka?
Minikamera ukryta w kloszu, niewidoczna dla kogoś, kto nie wiedział, czego szukać.

Nowoczesna technologia. Gadżet, który łatwo kupić w sieci. Jeśli ktoś chciał mieć
kontrolę.

Oczy Margit błysnęły.
– Jak myślisz, dlaczego ma coś takiego?



– To się gdzieś powinno nagrywać – stwierdził Thomas.
Liczył, że znajdą film, na którym nagrał się Aram stojący pod drzwiami mieszkania.
Dowód, który powiązałby go z Peterem Moore’em i pozwoliłby ustalić porę napadu.
– Właśnie. Musimy sprowadzić ludzi, żeby przeszukali mieszkanie.
– I musimy też zabezpieczyć ślady na strychu.
Wyjaśnił jej dlaczego.
– Miałeś rację co do Moore’a.
Jej słowa nie sprawiły, że poczuł się lepiej.
Spojrzał na zegarek. Dochodziło wpół do piątej. Minie trochę czasu, zanim zjawią się

technicy.
– Chciałbym się przejść na ten plac zabaw, gdzie znaleziono Arama – powiedział. –

 I tak musimy zaczekać na techników. Możesz się nimi zająć?
– Dlaczego?
– Chcę tylko coś sprawdzić, to przecież bardzo blisko.
Nie potrafił wyjaśnić, skąd się wzięła potrzeba, by zobaczyć to miejsce. Ale Margit

zauważyła, że był przejęty.
– Zadzwonię, kiedy się zjawią – powiedziała tylko.

Po wyjściu z budynku przy Karlbergsvägen sześćdziesiąt dwa niemal tuż za rogiem trafiało
się na plac zabaw Solvändan. Niecałe sto metrów pod górę, ku sercu tak zwanego Röda
Bergen, pełnego zieleni rejonu z zabudową kwartałową z lat dwudziestych.

Po obu stronach Vikingagatan, która prowadziła na plac zabaw, stały starsze kamienice.
Zalegały tu zaspy śnieżne. Co prawda jezdnię odśnieżono, ale tylko tyle, by dwa
samochody mogły się minąć.

Prawie żadnych przechodniów. Dziewczyna w pikowanej kurtce, która szybkim krokiem
minęła Thomasa, spojrzała na niego lękliwie. Widział, że próbowała ocenić, czy jest
groźny.

Chciał ją zapewnić, że nie. Nie ona jedna tak reagowała, wiedział o tym dobrze. Wiele
młodych kobiet czuło lekki strach, gdy spotykało obcego mężczyznę na opustoszałej ulicy.

Nie powinno tak być.
Plac zabaw urządzono na niewielkim pagórku, poniżej ulica zataczała łuk. Od niej na

plac prowadziła wąska ścieżka.
Gdy tylko Thomas zbliżył się do pagórka, zobaczył miejsce, gdzie musiał leżeć Aram:

pod dwoma niskimi przypominającymi tuje krzewami, których rozłożyste gałęzie
zajmowały powierzchnię jakichś dziesięciu metrów kwadratowych.



Według Dziadka Arama wepchnięto pod krzew rosnący najbliżej ścieżki. Musiał leżeć
między nim a niskim drewnianym płotkiem otaczającym plac zabaw.

Moore cisnął tam Arama jak worek ziemniaków. Nie przejął się tym, jakie to będzie
miało skutki. W nocy temperatura spadła do minus piętnastu stopni.

Mróz najprawdopodobniej zabiłby Arama w ciągu kilku godzin. Tak jak Jeanette
w Sandhamn.

Tylko dzięki jakiemuś psu, któremu zachciało się sikać, znaleziono brutalnie pobitego
Arama. Uporczywe skomlenie psa sprawiło, że właściciel poszedł kilka kroków dalej, niż
zamierzał.

Thomas przeszedł pod taśmą. Technicy już tu pracowali. Wiedział, że nie znajdzie
niczego, czego nie zdążyliby udokumentować. Ale chciał zobaczyć wszystkie szczegóły na
własne oczy.

Uklęknął przy zagłębieniu w śniegu. Ciemne plamy na tle bieli. Czy to krew Arama?
Odkąd go znaleziono, nie padał śnieg.

Musiał być wtedy nieprzytomny albo mocno zamroczony. Plamy krwi na strychu
sugerowały, że bito go już tam.

Jak Moore przeniósł tutaj bezwładne ciało?
Thomas wstał i spojrzał w dół, w stronę Karlbergsvägen.
Kamienica Moore’a stała na rogu Vikingagatan i Karlbergsvägen. Niby niedaleko, ale

sporo dla kogoś, kto taszczył bezwładne ciało.
Musiały to robić dwie osoby, oto wyjaśnienie. Dwóch ludzi prowadzących między sobą

trzeciego.
Jeśli ktoś by ich zobaczył, pomyślałby, że prowadzą kumpla, który za dużo wypił.

Ryzyko odkrycia prawdy niemal nie istniało.
Właściciel psa zadzwonił na telefon alarmowy po północy, według centrali rozmowę

przyjęto dziewiętnaście minut po dwunastej. Wtedy na pewno było tu całkiem pusto.
Thomas znów spojrzał na śnieg wydeptany przez policjantów i personel karetki. Nie

sposób ustalić, do kogo należą poszczególne ślady.
Ludzi, którzy rzucili tu Arama, musiało być dwóch.
Wciągnął mroźne powietrze w nozdrza, poczuł narastającą wściekłość.
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Alice nie mogła przestać czytać.



Mama pisała o swoich studenckich czasach na uniwersytecie w Uppsali. Zanim poznała
tatę, zanim urodziła się Alice.

Inna mama, taka, jakiej Alice nie poznała.
Czuła się jak we śnie, czytając o mamie jako dwudziestotrzylatce, bez dziecka i męża,

żyjącej w świecie, który od dawna nie istniał.
Angażowała się w prace organizacji studenckiej, pisała do gazety studenckiej, bawiła

się na imprezach po egzaminach.
Tym, co sprawiło, że Alice wstrzymała oddech, były opisy życia uczuciowego. Mama

szczegółowo relacjonowała swój związek z inną kobietą. Przez kilka lat żyła w sekretnym
związku z kimś, kto miał na imię Minna.

Alice nie przypominała sobie, by mama kiedykolwiek o niej wspominała. Czy tata o tym
wiedział?

Utrzymywały związek w tajemnicy, na początku lat osiemdziesiątych homoseksualizm
budził kontrowersje. Mama próbowała to wyjaśnić, ale się nie usprawiedliwiała. Obie
były ambitne, Minna pragnęła zrobić karierę akademicką. Gdyby wyszło na jaw, że są
lesbijkami, zamknęłoby się przed nimi wiele drzwi.

Alice czytała i płakała. W ogóle nie znała mamy.
Może dlatego mama nie chciała, żeby Alice przeczytała tę książkę?
Wiedziała, że powinna przerwać, ale czytała dalej, strona za stroną. Czas mijał. Było po

piątej, kiedy poczuła, że musi iść do toalety.
Od jakiegoś czasu nie widziała Sushi. Kotka pewnie spała na parterze, lubiła się

wylegiwać wśród poduszek na sofie. Albo wyszła przez kocie drzwiczki na dwór. No, to
ostatnie raczej mało prawdopodobne, bo Sushi nie lubiła mrozu.

W końcu Alice odsunęła laptop i wstała. Nie chciało jej się zapalać lampy, znała drogę.
W toalecie znów usłyszała dzwonek telefonu. Mniejsza z tym.
Dlaczego Petra nie mogła przestać? Jeśli chciała porozmawiać z tatą, mogła przecież

zadzwonić do niego na komórkę. Dlaczego nie docierało do niej, że Alice nie ma ochoty na
kontakt z nią?

Zignorowała dzwonienie, podtarła się i dokładnie umyła ręce. Mydło pachniało
lawendą. To sprawiło, że znów pomyślała o mamie.

Mama lubiła lawendę, zawsze miała w łazience płyn do kąpieli, który pachniał tymi
fioletowymi kwiatkami.

Mama.
Nagle coś w Alice pękło. Osunęła się na podłogę, oparła czoło o krawędź wanny…



Płakała i płakała, zasłaniając twarz rękoma.
– Mamo – szepnęła.
Zrobiłaby wszystko, żeby tylko móc ją jeszcze raz przytulić. Chociaż jeden jedyny raz.
Skuliła się pod ścianą, szlochała i krzyczała, dopóki nie ochrypła. Głęboko z trzewi

wyrywał się jęk, ale nie przynosił żadnej ulgi.
Ona nigdy nie wróci.
Szlochała długo, aż zabrakło jej łez. Piekły ją oczy, wargi miały słony smak. Wciąż

siedziała oparta o chłodną wannę.
Słyszała w ciemności własny oddech. Płacz ją dławił, ale łzy nie chciały już płynąć.
– Kocham cię, mamo – wyszeptała.
Po dłuższej chwili podparła się o krawędź wanny i wstała. Zakręciło jej się w głowie,

przed oczami tańczyły ogniste punkciki.
Ktoś zadzwonił do drzwi. Czy powinna zejść na dół i otworzyć?
Nie chciała teraz z nikim rozmawiać, nie byłaby w stanie.
Znów rozległ się dźwięk dzwonka.
Zignorowała go i opłukała twarz zimną wodą. Przycisnęła ręcznik do oczu, żeby

powstrzymać łzy.
W końcu nacisnęła klamkę i wyszła na korytarz. Niemal żałowała, że zaczęła czytać

książkę mamy.
Jakiś dźwięk z przedpokoju sprawił, że przystanęła.
Brzmiało to tak, jakby ktoś ostrożnie naciskał klamkę drzwi wejściowych. Cicho, żeby

nie było słychać, że wchodzi do środka.
Tata nigdy by tak nie zrobił. Zwykle głośno trzaskał drzwiami i od razu wołał Alice.
Zostawiła drzwi otwarte, zapomniała przekręcić klucz w zamku.
Teraz nic nie mogła zrobić.
Lekkie skrzypienie, to drzwi się otworzyły. Potem inny dźwięk… Ktoś stąpał ciężko

i przystanął, by nasłuchiwać.
Alice zamarła.
Szumiało jej w uszach.
– Tato – szepnęła i przylgnęła do drzwi łazienki.
Nogi jej dygotały. Bała się, że upadnie. Serce biło głośno, dziwne, że na dole tego nie

było słychać.
Wyobraziła sobie, jak włamywacz bezszelestnie idzie po parkiecie w wielkich

buciorach pozostawiających mokre ślady.



Kim jesteś? Co tutaj robisz?
Załkała bezgłośnie i mocno zagryzła wargę, by powstrzymać krzyk. Poczuła na języku

smak krwi.
Wychyliła się na tyle, na ile była w stanie się odważyć, zerknęła znad balustrady

i zobaczyła cień znikający w kuchni.
Wydawało jej się, że coś zalśniło w ciemności. Czy włamywacz trzymał w ręce nóż?
Dobry Boże, pomóż mi.
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Telefon Thomasa zawibrował w kieszeni kurtki. Krótki SMS od Margit.
Idziesz? Już tu są.
Ostatni raz omiótł wzrokiem zarośla, po czym opuścił plac zabaw i ruszył do

Karlbergsvägen.
Szedł środkiem jezdni. Ubity śnieg skrzypiał przy każdym kroku. Moore… Głowę

Thomasa wypełniały myśli o tym człowieku. Teraz wszystko zależało od techników, od
tego, czy uda im się znaleźć dość śladów, by wsadzić go za kratki.

Mimo rękawiczek marzły mu dłonie, więc schował je do kieszeni.
Przed nim jakiś mężczyzna w ciemnej kurtce wyszedł z metra przy St. Eriksplan.

Przeszedł na drugą stronę Vikingagatan i ominął wóz policyjny zaparkowany pod domem
Moore’a. Jakby w roztargnieniu odwrócił głowę, zauważył dwóch policjantów
w mundurach przed wejściem na klatkę schodową i poszedł dalej.

Thomas skręcił za róg, pokonał kilka kroków dzielących ulicę od ścieżki prowadzącej
do wejścia domu pod numerem sześćdziesiąt dwa.

Coś sprawiło, że się odwrócił i popatrzył za mężczyzną, który teraz oddalał się
w szybkim tempie.

W postawie ciała mężczyzny zauważył coś znajomego.
– Moore! – zawołał głośno Thomas. – Moore, stój! Chcę z tobą porozmawiać.
Mężczyzna odruchowo spojrzał przez ramię.
Potem rzucił się biegiem na zachód, w stronę szpitala Karolinska.
Thomas zaczął biec za nim. Krzyknął jeszcze do policjantów, by do niego dołączyli.
– Szybko!
Przed nim w słabym świetle padającym z latarni zaskakująco szybko poruszała się

ciemna postać.



Thomas biegł za nim. Nieoczekiwanie pośliznął się na lodzie i mocno uderzył ręką
w zaparkowany samochód, kiedy próbował złapać równowagę. Poczuł ból w nadgarstku,
ale zignorował to i kontynuował pościg.

Teraz Moore biegł środkiem jezdni. Gdyby z przeciwka nadjechał jakiś samochód,
potrąciłby go.

Dalej Karlbergsvägen się zwężała, zostało tylko jakieś sto metrów do wiaduktu
prowadzącego na teren szpitala. Pod nim znajdowały się tory kolejowe i wjazd na E4.
Kawałek dalej prowadzono rozległe roboty drogowe, bo zamierzano połączyć tu nowe
sztokholmskie obwodnice.

– Stój! – zawołał Thomas, choć wiedział, że to na nic.
Na końcu ulicy paliło się akurat czerwone światło. Thomas dostrzegł toyotę czekającą

na zielone. Od strony pasażera siedziało w niej chyba jakieś dziecko, Thomasowi przez
tylną szybę mignęły machające rączki i coś niby uszy pluszowego króliczka.

Moore zbliżał się do toyoty. Nagle zmienił kierunek i podbiegł do niej od strony
kierowcy. Wyciągnął rękę do drzwi.

Chce ukraść samochód, zdążył pomyśleć Thomas.
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Alice usłyszała szuranie krzesła i znów dźwięk kroków intruza.
Wszedł do salonu, minął choinkę, stolik przy sofie, ulubiony fotel taty…
Tato. Gdzie jesteś?
Nie chciała się rozpłakać, mimo to czuła napływające do oczu łzy.
Mocno przycisnęła ręce do policzków, żeby nie wydać żadnego dźwięku. Oddychała

przez usta, wciągała powietrze krótkimi haustami.
Nagle wszystkie dźwięki na parterze ucichły.
Zamknęła oczy, wstrzymała oddech.
Potem inne dźwięki. Alice usiłowała zrozumieć, co się tam dzieje, i uświadomiła sobie,

że intruz musi być w jadalni. Brzmiało to tak, jakby wysuwał szuflady kredensu jedną po
drugiej.

Przykucnęła. Objęła nogi rękoma, próbowała jasno myśleć. Wiedziała, czego szukał, po
prostu wiedziała.

Książki mamy.
Następna myśl: niedługo przyjdzie tu na górę i zacznie szukać na piętrze.



Muszę się schować.
Zaczęła się ostrożnie skradać z powrotem do swojego pokoju. Pchnęła lekko drzwi.

Miała nadzieję, że ekran laptopa zgasł i światło jej nie zdradzi. Prawie rozpłakała się
z ulgi, gdy zobaczyła, że w środku jest ciemno.

Po omacku znalazła laptop, wyjęła pendrive’a i wsunęła go do kieszeni spodni.
Kolejne hałasy z salonu.
Co się teraz tam działo?
Głuchy odgłos. I następny. Wtedy zrozumiała. Przeszukiwał regał. Książki spadały na

podłogę. Brzmiało to tak, jakby coraz bardziej mu się spieszyło.
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– Moore! – wrzasnął znowu Thomas.
Dokładnie w tym momencie światła się zmieniły i toyota ruszyła. Moore’a dzielił wtedy

od jej drzwi zaledwie metr. Otarł się tylko o maskę; samochód nabrał prędkości i zniknął.
Moore zatrzymał się w pół kroku, obrócił głowę i zobaczył, że Thomas zmniejszył

dzielący ich dystans. Przebiegł przez ulicę i znalazł się w miejscu, w którym zaczynał się
wiadukt.

Od jezdni poniżej wiadukt oddzielała gruba stalowa siatka.
Moore znów obrócił głowę, jakby próbował przewidzieć, co zrobi Thomas. Potem

błyskawicznie przeskoczył przez barierkę i zniknął z pola widzenia.
Thomas dobiegł tam kilka sekund później.
Bez zastanowienia chwycił stalową poręcz i przerzucił nad nią ciało. Wylądował na tym

samym ośnieżonym występie, na którym wcześniej musiał stanąć Moore.
Pośliznął się, na oślep szukał czegoś, czego mógłby się złapać. W tym momencie dotarło

do niego, że pod nim jest wjazd na autostradę.
Gdyby spadł, znalazłby się na jej środku.
Dostrzegł wystającą grubą belkę, przytrzymał się jej i udało mu się odzyskać

równowagę.
Rozejrzał się bez tchu. Gdzie się podział Moore?
Jakiś cień poruszał się po zardzewiałych torach kolejowych biegnących na północ,

równolegle do autostrady prowadzącej na Arlandę.
Jezdnia znajdowała się co najmniej pięć metrów w dole, dlatego Moore pobiegł dalej.

Szukał miejsca, w którym będzie mógł zeskoczyć na autostradę.



Thomas kątem oka zauważył, że jeden z policjantów podbiegł i przechylił się przez
barierkę.

– Odetnij mu drogę! – krzyknął do niego i ruszył za Moore’em wzdłuż torów.
Miał nadzieję, że policjant go usłyszał mimo głośnego szumu samochodów.
Moore zsuwał się teraz w stronę ogrodzenia stojącego na krawędzi grubej betonowej

ściany, czyli ostatniej przeszkody dzielącej go od jezdni poniżej.
W dole samochody z dużą prędkością wjeżdżały na E4. Właściwie było tam

ograniczenie prędkości do siedemdziesięciu kilometrów na godzinę, ale większość jechała
osiemdziesiąt, dziewięćdziesiąt.

Thomas spróbował biec na ukos, żeby zyskać na czasie, ale utknął w głębokim śniegu.
Opuszczenie torów okazało się błędem. Z każdym krokiem zapadał się jeszcze bardziej.

Słyszał za plecami narastające dudnienie. Zbliżała się jakaś duża ciężarówka, hałas
silnika stał się ogłuszający.

Dzieliło go nie więcej niż dwadzieścia metrów od Moore’a, który właśnie przechodził
przez ogrodzenie.

Betonowa ściana była tam niższa, bo droga na tym odcinku pięła się pod górę.
Ciężarówka znalazła się teraz na wysokości Thomasa.
Nic nie mógł zrobić, by powstrzymać Moore’a; patrzył, jak ten szykuje się do skoku.
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Alice szukała w ciemności swojego telefonu, który musiał leżeć gdzieś na łóżku.
Macała drżącymi palcami coraz bardziej rozpaczliwie na kołdrze, pod laptopem,

między poduszkami.
Proszę!
Skrzypienie na dole sprawiło, że niemal krzyknęła. Powstrzymała się w ostatniej chwili,

wyrwał jej się tylko stłumiony jęk.
Odgłos, jakby ktoś przewrócił lampę. Odłamki szkła rozpryskujące się po podłodze.
Teraz odgłosy z kuchni, wysuwanie szuflad, otwieranie szafek.
Histerycznie szukała dalej telefonu. Musiała go znaleźć, zadzwonić do taty, wezwać

pomoc.
Jest! Leżał pod poduszką. Prawie krzyknęła, gdy poczuła pod palcami chłodną

obudowę. Szybko go chwyciła i ukryła w dłoni.
Kroki. Ktoś wychodził z kuchni, kierował się do schodów.



Alice skuliła się, nasłuchiwała.
Muszę się schować.
Myśli wirowały w głowie.
Pod łóżkiem? Tam byłoby ją widać, gdy tylko zapali się lampa, narzuta nie sięgała do

podłogi.
W szafie? Na samym dole są półki, nie uda jej się tam wpełznąć, za mało miejsca.
Uchyliła drzwi, nasłuchiwała, czy intruz idzie już na górę.
Panika nie pozwalała jej jasno myśleć. Uderzyła się pięścią w czoło.
Gdzie mam się schować?
Schody zaskrzypiały.
Idzie tu.
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Moore przeszedł przez ogrodzenie, trzymał się jedną ręką jego krawędzi i mobilizował do
skoku.

Thomas starał się poruszać szybciej, dotrzeć do uciekającego, zanim ten skoczy, ale
przedzieranie się przez śnieg przypominało bieg w wodzie albo w głębokim błocie.

Kabina ciężarówki znalazła się niemal na wysokości Moore’a. Za główną naczepą wóz
ciągnął długą przyczepę, na której boku widniał pomarańczowy napis „TNT”.

Brodaty kierowca nie miał pojęcia, co się dzieje zaledwie kilka metrów nad jego
głową.

– Czekaj! – krzyknął Thomas po raz kolejny, a jego głos zginął w ryku silnika.
Moore skoczył.
Spadał z rękami wyciągniętymi przed siebie. Rozczapierzył przy tym palce,

wymachiwał nogami.
Rozległ się głuchy odgłos ciała uderzającego o metal. Ciężarówką akurat zarzuciło,

więc Moore odbił się od dachu i zaczął zsuwać po jego gładkiej powierzchni.
Chaotycznie szukał czegoś, czego mógłby się chwycić, żeby nie spaść.
Kierowca musiał usłyszeć dziwny odgłos, ale najwyraźniej nie rozumiał, co się stało.

Nie mógł się zatrzymać na autostradzie, za nim jechały inne samochody.
Ciężarówka zniknęła z pola widzenia. Czy Moore wciąż na niej leżał?
Thomas przedzierał się z powrotem na szczyt nasypu. Znalazł się tam i rzucił biegiem

w stronę zjazdu z wiaduktu, gdzie wciąż rozlegało się dudnienie ciężarówki.
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Szafa taty była duża, prawie jak osobny pokoik ze skośnym sufitem i małym okienkiem
u góry.

Nie dało się zamknąć drzwi na klucz od środka, więc Alice tylko je przymknęła
i wpełzła w najdalszy kąt. Naciągnęła na siebie pogniecione ubrania leżące na dnie, które
miały trafić do pralni chemicznej.

Z nogami podciągniętymi pod brodę nasłuchiwała kolejnych odgłosów.
Ktoś chodził po jej pokoju. Wyobraziła sobie obce ręce przeszukujące jej rzeczy.
Laptop został na kołdrze. Oby tylko ten ktoś się nie domyślił, że ona jeszcze niedawno

tam leżała i czytała książkę mamy. Wtedy stałoby się oczywiste, że jest w domu.
Teraz kroki się oddalały. Alice usłyszała dźwięk otwieranych i zamykanych drzwi

łazienki.
Intruz przeszedł do pokoju gościnnego, coś spadło tam na podłogę; nie chciała nawet

zgadywać co.
Potem zrobiło się zupełnie cicho.
Alice wstrzymała oddech. Ta cisza przerażała ją jeszcze bardziej niż dźwięki

dobiegające z parteru.
Drzwi sypialni taty się otworzyły, strumień światła wpadał przez szparę pod drzwiami.

Jak reflektor omiatający niebo nad miastem podczas nalotu.
Znajdzie mnie.
Usiłowała zachować spokój, nie wpaść w panikę, ale czuła, że długo nie wytrzyma.

Ogarnęło ją przemożne pragnienie, by wszystko z siebie wyrzucić, po prostu krzyczeć
i krzyczeć bez względu na to, co się stanie.

Teraz przeszukiwał szafkę przy łóżku taty, zaskrzypiała szuflada, zaszeleściły papiery.
Oparła głowę na kolanach i zamknęła oczy, by nie widzieć przesuwającej się smugi

światła, ale ona przebijała się przez powieki, nie chciała dać jej spokoju.
Cały czas Alice czekała, kiedy ktoś szarpnie drzwi i ją zobaczy.
Nagle na zewnątrz zrobiło się ciemno.
Wstrzymała oddech. Poszedł sobie?
Dobry Boże, niech tak będzie.
Powoli wsunęła rękę do kieszeni i wyjęła telefon.
Gdy tylko intruz zejdzie na parter, ona wyśle SMS do taty. Żeby natychmiast wracał do

domu. Wtedy wszystko znowu będzie dobrze.
Prawie znów się rozpłakała i żeby się uspokoić, głaskała obudowę telefonu. Dzięki



temu, że go trzymała, czuła się bezpieczniej.
Mrugnęło, ekran telefonu się zaświecił.
A potem ciszę przerwał głośny sygnał przychodzącego połączenia.
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Gdy Thomas minął zjazd z wiaduktu, nie zobaczył już ciężarówki.
Po raz drugi zsunął się z nasypu w stronę stalowego ogrodzenia, wychylił się

i próbował coś dojrzeć w ciemności.
Czy Moore spadł? A może udało mu się wczepić w dach i uciekł?
Nic nie widział.
Drugim pasem przejechał samochód. Thomas niebezpiecznie się wychylił, próbował

dojrzeć w świetle reflektorów, czy ktoś leży na jezdni. Zmrużył oczy.
Gdyby przytrzymał się rękoma siatki, może udałoby mu się zeskoczyć i nie zrobić sobie

krzywdy?
Wiedział, że powinien zadzwonić do Margit, ale uznał, że to strata czasu. Jeśli Moore

spadł, w każdej chwili mógł zostać przejechany.
O ile jeszcze żyje.
Najprawdopodobniej wpadł między naczepę a przyczepę. Istniało duże ryzyko, że

zmiażdżyły go koła tej drugiej.
A jeśli żyje?
Nadjechał kolejny samochód, tym razem prawym pasem, i gwałtownie skręcił. Teraz

wszystko było jasne.
Peterowi Moore’owi nie udało się utrzymać na ciężarówce i spadł.
Thomas rozumiał, jakie podejmuje ryzyko, nic innego jednak mu nie pozostało. Uznał, że

nie może tak zostawić Moore’a, nawet jeśli ten zasłużył sobie na to.
Cisza. Chyba nic nie nadjeżdża.
Thomas puścił ogrodzenie i z głuchym odgłosem wylądował na pokrytym śniegiem

asfalcie. Kilka metrów dalej natychmiast dostrzegł Moore’a, leżącego z zamkniętymi
oczami i z nogą wygiętą pod dziwnym kątem.

Odgłos zbliżającego się samochodu.
Thomas chwycił Moore’a za rękę, pociągnął z całej siły.
Oświetliły go dwa reflektory, jak we śnie ujrzał samego siebie zmagającego się

w oślepiającym świetle z bezwładnym ciałem.



Miał wrażenie, że próbuje przesunąć wór z piaskiem. Ekskoszykarz ważył chyba ponad
dziewięćdziesiąt kilogramów.

Rozległ się głośny dźwięk klaksonu.
Thomas zrozpaczony szarpał bezwładne ramiona Moore’a.
Poczuł nagły podmuch. Kątem oka zobaczył srebrzyste lusterko boczne, które mignęło

tuż obok – o wiele za blisko.
Potem dźwięk opon, gdy samochód wpadł w poślizg.
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Telefon ciągle dzwonił. Alice histerycznie naciskała wszystkie przyciski, żeby go uciszyć.
Nie chciał przestać.
– Alice.
Ktoś ją wołał.
– Wiem, że tam jesteś.
Łagodny głos brzmiał naprawdę niegroźnie, choć nie stłumił strachu.
– Alice, wyjdź. Chcę z tobą porozmawiać.
Alice drżała. Miała tak sucho w ustach, że nie dałaby rady wydobyć z siebie żadnego

dźwięku.
– Wyjdź już.
W głosie pojawił się ostry, władczy ton.
– Nie zamierzam dłużej czekać.
Szarpnięcie drzwi, nagły błysk lampy pod sufitem. Alice zamrugała, gdy ktoś odgarnął

leżącą na niej stertę ubrań i oślepiło ją światło.
– Daj mi książkę twojej matki. Wiem, że masz kopię.
– Nie jest twoja.
Alice nie wiedziała, skąd wzięła się w niej odwaga, by sprzeciwić się tej obcej

kobiecie.
W jej spojrzeniu było coś dzikiego, ale wyglądała dziwnie normalnie. Alice zupełnie

inaczej wyobrażała sobie włamywacza.
Czarne dżinsy, włosy związane w kucyk. Kobieta miała chyba tyle lat co mama Alice.

– Alice – powiedziała kobieta. – Chyba tego nie rozumiesz. – W jej lewej ręce błysnęło
ostrze noża kuchennego.



Alice zagryzła wargę, by powstrzymać łkanie.
– Mam prawo ją dostać.
– Dlaczego?
– Twoja matka napisała tam o mnie straszne rzeczy. Rzeczy, które mogłyby zniszczyć mi

życie.
– Skąd to wiesz?
– Sama mi o tym powiedziała.
Alice nadal nic nie pojmowała.
– Kiedy mama to zrobiła?
– Zanim umarła.
Alice uniosła przed sobą komórkę, jakby chciała się nią zasłonić.
– To ty przysłałaś mi SMS?
Kobieta pokiwała głową.
– Proszę – wyszlochała Alice. – Mówiłaś, że powiesz mi, jak umarła.
Kobieta się zawahała, jakby powróciło jakieś wspomnienie, a potem stwierdziła:
– Zjadła coś, co nie było dla niej dobre.
– Dlaczego miałaby to zrobić?
Kobieta jakby zapatrzyła się gdzieś w dal.
– To nie ma znaczenia.
Nagle Alice zrozumiała, jak było.
– Ty ją do tego zmusiłaś. To ty… ją zabiłaś!
– Może i można tak powiedzieć.
Kobieta przekrzywiła głowę, jakby naprawdę się zastanawiała nad doborem słów.

Miała coś czerwonego i lepkiego na grzbiecie dłoni, z roztargnieniem zwilżyła palec śliną
i starła plamę.

– Prawda jest chyba taka, że twoja matka sama się zabiła – dodała, znów pocierając
grzbiet dłoni. – Kiedy nie chciała niczego zmienić w swojej książce, chociaż ją o to
prosiłam. Wiele razy. Nie mogłam pozwolić, by to opublikowała. W ten sposób wszystko
by zniszczyła.

Spojrzała na zegarek.
– A teraz dawaj tę kopię.
– Nie mam jej tutaj.
– Alice, chyba nie rozumiesz, jakie to dla mnie ważne.
Kobieta schyliła się i podniosła coś, co leżało pod łóżkiem taty. Coś białego, co



zwisało bezwładnie. Biały ogon się nie poruszał. Mięciutkie futerko zlepiła krew.
– Nie – wyszlochała Alice i przycisnęła dłonie do ust.
– Bądź grzeczna i rób, co ci mówię.
Alice wsunęła rękę do kieszeni, wyciągnęła pendrive’a i położyła go na narzucie.

Przełknęła ślinę. Po chwili przełknęła raz jeszcze.
Ciało kotki z głuchym odgłosem upadło na podłogę. Kobieta pochyliła się nad łóżkiem,

wzięła pendrive’a i schowała go do kieszeni dżinsów.
– Tylko to dostałaś? – spytała podejrzliwie. – Nie było wydruku?
Alice gwałtownie pokręciła głową. Próbowała nie myśleć o tym, że to Sushi leży na

podłodze.
– Dlaczego to takie ważne? – wyłkała.
– Już ci mówiłam. Twoja matka zamierzała ujawnić coś, co powinno pozostać

tajemnicą, naszą tajemnicą.
– Dlaczego nienawidziłaś mojej mamy?
– Nieprawda, że jej nienawidziłam – powiedziała kobieta. Trudno było cokolwiek

wyczytać z jej spojrzenia. – Wręcz przeciwnie, kiedyś ją kochałam.
– To ty jesteś Minna – wymamrotała Alice.
– Nie używam już tego dziecinnego zdrobnienia. A w ogóle skąd je znasz? – spytała

i w tej samej chwili pojęła. – Czytałaś książkę.
Obracała nóż w palcach, jakby próbowała podjąć decyzję.
– Niestety, muszę już iść – powiedziała tonem tak lekkim, jakby proponowała wspólne

wyjście do kawiarni. – Chodź – powiedziała i wzięła Alice za ramię. – Pójdziesz ze mną.
Szturchnęła dziewczynę i wypchnęła ją z pokoju w stronę łazienki.
– Wejdź tam.
– Po co?
– Wejdź. Rób, co ci mówię, a wszystko będzie dobrze. Chciałam tylko ten pendrive.

Twoja matka mówiła mi, że to jedyna kopia. Resztę już zabrałam z jej mieszkania.
Alice nie miała odwagi się sprzeciwić. Odwróciła się i w tej samej chwili drzwi

zamknęły się za jej plecami.
Na zewnątrz najpierw usłyszała szuranie, potem kroki na schodach.
Spróbowała nacisnąć klamkę, lecz coś zablokowało ją od zewnątrz.
Znów osunęła się na podłogę, zasłoniła usta rękoma i próbowała nie myśleć

o zakrwawionym białym futerku Sushi.
Zanim kobieta ją zamknęła, wyrwała jej z ręki telefon. Nikt nie wiedział, że Alice jest tu



zamknięta, nie mogła do nikogo zadzwonić ani wezwać pomocy.
Zaczęły ją piec oczy, do nozdrzy dotarła dziwna woń.
Śmierdziało spalenizną.
Spod progu sączył się dym.
Alice zakasłała, z jej oczu pociekły łzy.
– Mamo.

101

Petra zjechała z E18 na Vaxholm. Może to idiotyczne, że nieproszona zdecydowała się
wyruszyć w drogę, ale nie potrafiła się pozbyć dręczącego ją niepokoju.

Micke nie odezwał się przez cały dzień. Chyba przesłuchanie na policji nie powinno
trwać aż tyle? Wiele razy próbowała dodzwonić się do Alice, by spytać, czy Micke się do
niej odzywał, ale Alice też nie odbierała.

Dziewczyna nie powinna być teraz sama, myślała Petra. Śmierć matki spowodowała
u niej szok. W końcu Petra wzięła kurtkę i wsiadła do samochodu.

Jechała dość szybko po pustawej drodze. Zmrok zapadł wprawdzie dawno temu, ale
czuła się pewnie, bo zmieniła opony na nowe, z kolcami.

Właśnie miała skręcić w stronę domu Mickego, gdy z naprzeciwka z dużą prędkością
nadjechał jakiś samochód. Petra musiała wjechać w zaspę, żeby uniknąć zderzenia.

– Co za wariat – mruknęła.
Zobaczyła w lusterku wstecznym, jak biały samochód znika w tumanach śniegu.

Naprawdę mało brakowało, a doszłoby do wypadku.
Przed ostatnim wzgórzem wrzuciła niższy bieg; nie chciała ryzykować, że utknie tu

swoją małą toyotą. Dobre opony mogły nie wystarczyć.
Wjechała na szczyt i od razu zobaczyła płomienie w kuchni domu. Wielkie,

pomarańczowe języki ognia wijące się za oknem.
– Alice!
Wyskoczyła z samochodu i rzuciła się do drzwi. Na całe szczęście otworzyły się od

razu. Przerażona Petra wrzasnęła:
– Alice! Alice! Gdzie jesteś?!
W kuchni trzaskały płomienie, ale drzwi były przymknięte. Dzięki temu ogień nie zdążył

się rozprzestrzenić na resztę parteru.
Petra spojrzała na schody. Czy Alice jest na górze?



Dym drażnił jej płuca, rozkasłała się.
– Alice! – zawołała jeszcze raz.
Tam. Jakiś dźwięk. Brzmiało to tak, jakby ktoś krzyczał na piętrze.
Zasłoniła usta szalikiem, dobiegła do schodów, pokonała kilka stopni i znów zawołała:
– Alice, gdzie jesteś?!
Żar parzył skórę. Teraz ogień huczał i trzaskał, wszystko naraz – nigdy w życiu nie

słyszała czegoś podobnego.
Do jej uszu dobiegł teraz wyraźnie pełen rozpaczy krzyk:
– Jestem w łazience!
Petra pokonała ostatnie stopnie. Klamkę drzwi łazienki ktoś zablokował krzesłem.
Wyszarpnęła krzesło i otworzyła drzwi.
Alice prawie osunęła się w jej ramiona.
– Pali się! – zawołała Petra. – Musimy natychmiast wyjść.
Alice patrzyła na kłębiący się dym.
– Boję się.
Petra w desperacji chwyciła ją za rękę. Wydawało się jej, że dziewczyna zaraz

zemdleje.
– Alice, musisz pójść ze mną. Dasz radę, zobaczysz.
Zaczęła popychać dziewczynę w stronę schodów, ale ta zatrzymała się i spojrzała na nią

wielkimi, szklistymi oczami.
– Musimy się stąd wydostać! – krzyknęła Petra.
Pchnęła Alice mocniej. Potykając się, zbiegły po schodach. Dym tak zgęstniał, że

zasłonił prawie wszystko. Ogień zajął część salonu. Petra dostrzegła płonącą choinkę.
Każdy oddech bolał.
Alice znów wpadła w panikę, kiedy miały przejść obok drzwi kuchni.
– Nie mogę – wyszlochała.
Zdesperowana Petra popchnęła ją naprawdę mocno.
– Zamknij oczy i rób dokładnie to, co ci mówię.
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Thomas usłyszał syrenę. Nareszcie jest karetka.
Siedział na pokrytym śniegiem asfalcie. Głowę Petera Moore’a ułożył sobie na

kolanach. Moore oddychał, był jednak trupio blady.



Miał paskudną ranę na skroni, krew spływała mu po policzku i szyi.
Dwaj policjanci biorący wraz z nim udział w pościgu nadbiegli dokładnie w chwili,

gdy samochód, który wpadł w poślizg, obrócił się i sunął na przeciwległe pasmo. Ustawił
się w poprzek drogi, ale na szczęście kierowcy udało się go zatrzymać.

Zdążyli wstrzymać ruch, zanim doszło do większego nieszczęścia. Thomas próbował nie
myśleć o tym, co by się mogło stać.

Karetka zatrzymała się zaledwie metr od niego. Ratownicy wyskoczyli i od razu zajęli
się Moore’em. Fachowo położyli go na noszach z unieruchomioną głową i prowizorycznie
opatrzonymi nogami.

– A co z panem? – jeden z ratowników zwrócił się do Thomasa, który właśnie
próbował wstać.

– Nic mi nie jest – skłamał.
Czuł silny ból w kolanie, w które uderzył się, gdy puścił ogrodzenie, ale w żadnym razie

nie zamierzał spędzać tego wieczora w szpitalu.
Za plecami usłyszał czyjś podenerwowany głos.
– Thomas!
Margit w rozwianej kurtce biegła zamkniętą autostradą.
– Co się tu dzieje?
Thomas zdał sobie sprawę, że Margit jest równocześnie zła i przestraszona.
Wskazał na karetkę, do której ratownicy wnieśli nieprzytomnego Moore’a.
– Próbował uciec.
Nagle zakręciło mu się w głowie, musiał się oprzeć o betonową ścianę. Zamknął oczy.
– Wszystko w porządku? – pytała niespokojnie Margit.
– Tak, chyba tak.
Karetka z Moore’em odjechała.
– Nie zdążyłem zadzwonić. Musiałem go ścigać.
– Kurwa, jesteś nienormalny.
Thomas usłyszał ulgę w jej głosie.
– Znaleźliście coś na kamerze? – spytał.
– Tak, mamy film, na którym Aram stoi pod drzwiami Moore’a. Poza tym w koszu na

pranie leżały pochlapane krwią ubrania. Możemy go powiązać z tym pobiciem.
Wiedziałem, znów pomyślał Thomas. Powinienem był zostawić go na drodze.
– Nie zgadniesz, co leżało na strychu. Mnóstwo broni automatycznej.
Zaczęła dzwonić komórka Margit. Słuchała przez chwilę i mocno zbladła.



– Ktoś podpalił dom Michaela Thielsa.
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– Musimy zostawić samochód tutaj – stwierdziła Margit. – Nie da się podjechać bliżej.
Thomas zobaczył wozy strażackie stojące pod domem Thielsów. Przy wjeździe

zaparkowała żółta karetka.
Poczuł dym, zanim otworzył drzwi samochodu.
Ale dom stał, w każdym razie ściany miał całe.
Pojawił się obok nich policjant w mundurze.
– Tam dalej jest kobieta, która uratowała dziewczynkę. Muszą zostać przewiezione do

szpitala, obie nawdychały się dymu.
Thomas odwrócił głowę i zobaczył Petrę Lundvall. Ktoś okrył jej ramiona kocem. Jeden

policzek miała czarny od sadzy, co podkreślało upiorną bladość twarzy.
Podszedł do niej.
– Jak się pani czuje?
Przywołała na twarz grymas, który zapewne miał być uśmiechem.
– Całe szczęście, że tu przyjechałam. W przeciwnym razie Alice…
Umilkła, zerknęła w stronę karetki.
– Da pani radę powiedzieć nam, co się stało? – spytała ostrożnie Margit.
Petra szczelniej otuliła się kocem.
– Zadzwoniłam do Alice, żeby zapytać, czy nie dotrzymać jej towarzystwa w czasie,

gdy Michael jest na przesłuchaniu. Nie chciała. Jednak Micke przez całe popołudnie się nie
odzywał, więc dzwoniłam do niej jeszcze wiele razy. W końcu się zaniepokoiłam, bo nikt
nie odbierał. Wsiadłam do samochodu i przyjechałam tutaj.

Umilkła. Zachłysnąwszy się od płaczu, wciągnęła powietrze. Przesunęła ręką pod
oczami, rozmazując sadzę.

– Kiedy przyjechałam, paliło się na parterze. Wbiegłam do domu i znalazłam Alice
zamkniętą w łazience.

– Jest pani pewna, że była zamknięta? – spytała Margit.
Petra pokiwała głową.
– Ktoś zaklinował klamkę krzesłem. Jak można tak zrobić dziecku?
Zasłoniła usta dłonią i odwróciła się.
Podszedł do nich strażak.



– Przepraszam… Znaleźliśmy to w przedpokoju.
Podał Thomasowi komórkę z jaskraworóżową obudową w srebrne czaszki.
Thomas wziął ją do ręki. Najnowszy i najdroższy model Ericssona – znał go z reklamy.
– To pani? – spytał Petry.
– Nie. Pewnie Alice. Micke zwykle daje jej najnowszy model.
– Gdzie ona jest? – spytała Margit.
– Leży w karetce.
Petra niespokojnie przestąpiła z nogi na nogę, jakby chciała jak najszybciej odejść.
Thomas zważył w ręce telefon, spojrzał w stronę stojącej pod płotem karetki. W końcu

podszedł i zajrzał przez uchylone drzwi.
Alice leżała na noszach, miała zamknięte oczy. Jej czoło i policzki pokrywały czarne

smugi.
– Alice – powiedział cicho i wszedł do środka.
Dotknął ostrożnie jej ramienia. W nozdrza uderzył go silny swąd.
– Jak się czujesz?
Z początku Alice się nie poruszyła, potem otworzyła oczy.
– Gdzie tata? – wymamrotała.
– W drodze do szpitala – odezwała się Margit zza pleców Thomasa. – Tam się z tobą

spotka.
Thomas podsunął dziewczynie telefon, by mogła mu się dokładnie przyjrzeć.
– To twój?
– Mój – szepnęła.
Miała tak ściągnięte mięśnie twarzy, że skóra wyglądała jak naciągnięta bezpośrednio

na czaszkę.
– Obejrzyjcie film. Nagrałam ją.
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Byli w Uppsali. Jechali z Vaxholmu do Pauline Palmér. Margit skręciła w Kungsgatan
z taką prędkością, że samochód prawie wpadł w poślizg.

– Spokojnie – mruknął Thomas.
Wciąż siedział z komórką Alice w ręce i raz za razem odtwarzał krótkie nagranie.
Zastanawiał się, czy ta kobieta o blond włosach i w naszyjniku z pereł jest uosobieniem

zła. Próbowała spalić żywcem młodą dziewczynę. Po tym, jak zabiła jej matkę.



W głowie odbijały mu się echem słowa Martina Larssona: „Morderca myśli
racjonalnie. Chodzi mu o to, żeby rozwiązać problem”.

Larsson się mylił.
– Morderca jest zły – powiedział cicho.
– Co mówiłeś?
– Nic.
Margit zahamowała gwałtownie pod wejściem do kamienicy, w której mieszkali

Palmérowie.
– Jednostka specjalna powinna już tu być – powiedziała poirytowana.
Thomas się rozejrzał.
– Na pewno zaraz się zjawią.
Wysiadł i spojrzał do góry, w okna Palmérów. W kilku paliło się światło.
– Ktoś jest w domu – stwierdził cicho.
Margit zdążyła otworzyć wejście na klatkę i ruszyła w stronę schodów. Thomas poszedł

za nią, próbując nie obciążać obolałego kolana.
Dotarli na najwyższe piętro i zobaczyli, że drzwi mieszkania są uchylone. Wymienili

spojrzenia. Wyciągnęli broń.
Thomas pchnął drzwi łokciem i stanął oko w oko z ubranym w płaszcz Larsem

Palmérem, który trzymał w ręce smycz. Za nim niespokojnie przestępował z nogi na nogę
czarny owczarek.

– Co tutaj robicie? – spytał zaskoczony Palmér.
– Szukamy pana żony – wyjaśniła Margit.
– Pauline siedzi w gabinecie. Właśnie miałem wyjść na spacer z Hannibalem.
Dostrzegł pistolet w ręce Thomasa i głośno wciągnął powietrze.
– Coś się stało? – spytał o wiele za głośno.
Thomas miał nadzieję, że Pauline go nie usłyszała.
– Proszę poczekać na ulicy – polecił. – Dla własnego bezpieczeństwa. I mógłby pan

założyć psu smycz?
Lars Palmér spojrzał na nich rozszerzonymi oczami, ale spełnił prośbę Thomasa

i zniknął z owczarkiem na schodach.
Ruszyli w głąb mieszkania.
Drzwi gabinetu były zamknięte.
Margit dała znak koledze i stanęła przy futrynie, gotowa do strzału.
Thomas szarpnął klamkę.



Pauline Palmér stała przy otwartym na oścież oknie. Spojrzała na dwoje policjantów
i wychyliła się za framugę.

– Jeśli się zbliżycie, skoczę – powiedziała uderzająco spokojnym głosem.
Do pokoju wpadało lodowate powietrze.
– Pauline, nie zrób nic głupiego – powiedziała Margit.
– Wiem, co robię.
Głos brzmiał teraz bardziej apodyktycznie. Nie tak przymilnie jak poprzednio, gdy

w świetle świec rozmawiali w kuchni przy bułeczkach.
– Nic nie będzie lepiej od tego, że odbierzesz sobie życie.
Usta Pauline wykrzywił gorzki grymas.
– To nieprawda.
Margit zrobiła krok do przodu. Pauline natychmiast się obróciła i wychyliła jeszcze

bardziej.
– Nie żartuję – powiedziała cicho. – Zostańcie tam, gdzie jesteście.
Margit się cofnęła.
– Pauline – spróbował Thomas – możemy to wszystko naprawić, jeśli odejdziesz od

okna.
– Nie ma co naprawiać. Zrozumiałam to, kiedy powiedzieli w radiu, że strażacy

uratowali Alice.
Jej głos brzmiał zaskakująco zimno.
– Nie udało mi się. Teraz muszę się pogodzić z konsekwencjami.
Thomas poczuł, jak napinają mu się mięśnie brzucha. Próbował przypomnieć sobie

instrukcje psychiatry sądowego, znaleźć klucz do psychiki Pauline. Ściskał rękojeść
pistoletu.

Margit znów zrobiła krok w jej stronę, równocześnie pokazując przesadnym gestem, że
chowa broń.

– Dlaczego zabiłaś Jeanette?
Twarz Pauline się zmieniła, stała się młodsza, łagodniejsza. Zupełnie jakby pod

wpływem wspomnień cofnął się czas.
Potem jej rysy znów się wyostrzyły.
– Byłyśmy kiedyś w związku – powiedziała. – Dawno temu. Jeanette zamierzała o tym

napisać. Nie mogłam do tego dopuścić.
– Więc ją otrułaś?
Głos Margit brzmiał bardzo łagodnie, jakby autentycznie ją to interesowało.



Musimy grać na zwłokę, pomyślał Thomas. Dopóki nie zjawi się jednostka specjalna.
– Nie miałam wyjścia.
– Czemu? – spytał sceptycznie Thomas.
Natychmiast pożałował swojego ostrego tonu. Musieli zdobyć zaufanie Pauline, a nie ją

potępiać.
Margit znów spróbowała.
– Mogłabyś nam opowiedzieć, dlaczego stało się tak, jak się stało? Chętnie posłuchamy.
Pauline trochę zmieniła pozycję. Spojrzała podejrzliwie na policjantów.
– Jeanette mogła sobie odpuścić – powiedziała w końcu. – Prosiłam ją o to, prawie

błagałam. – Odwróciła głowę, jakby wstydziła się tego wyznania. Że okazała się taka
słaba.

– Te czekoladki były ostatecznym rozwiązaniem, dlatego wzięłam je ze sobą na wszelki
wypadek.

– Dlaczego to zrobiłaś akurat w taki sposób? Niewielu ludzi byłoby w stanie coś
takiego wymyślić.

Teraz w głosie Margit brzmiał niemal podziw.
– Dostałam bransoletkę z kolorowych nasion – odparła Pauline. – Przeczytałam

w gazecie, że są trujące. Czysty zbieg okoliczności. Kiedy szykowałam wypieki na święta,
przyszedł mi do głowy pewien pomysł. To się stało już po tym, jak Jeanette zadzwoniła
i powiedziała mi, co zamierza. Wiedziałam, że muszę sprawić, by zmieniła zdanie.

Pauline chwyciła futrynę okna drugą ręką; teraz właściwie siedziała na zewnętrznym
parapecie.

W pokoju zdążyło się zrobić bardzo zimno, ale Pauline wydawała się tego nie
zauważać. Kilka płatków śniegu opadło na jej włosy i stopniało.

– Mimo wszystko – powiedziała Margit pojednawczym tonem – niewielu ludziom
przyszłoby coś takiego do głowy.

– To nie takie trudne.
Uśmiechnęła się?
– Opowiedz nam, jak to zrobiłaś – poprosiła Margit.
– Wzięłam młynek i zmieliłam nasiona razem z pięćdziesięcioma gramami niełuskanych

migdałów. Potem wymieszałam wszystko z masą czekoladową, doprawiłam koniakiem do
smaku i utoczyłam trufelki tak jak zwykle.

Thomas, słuchając tego szczegółowego opisu, poczuł ciarki na plecach.
W oczach Pauline pojawiło się coś zagadkowego.



– To nie było trudne ani straszne. Właściwie zupełnie normalne.
– I wzięłaś te trufelki do Jeanette?
– Tak. – Pauline westchnęła. – Na wszelki wypadek. Kiedy Jeanette odmówiła

usunięcia rozdziałów, w których pisała o nas, nie miałam wyboru. Wyjęłam trufelki i ją
poczęstowałam.

– Co było później?
– No cóż. – Pauline wzruszyła ramionami. – Dalej się kłóciłyśmy. To mnie umocniło

w przekonaniu, że podjęłam właściwą decyzję.
Thomas nie potrafił się powstrzymać.
– To ty udusiłaś jej sąsiada?
– Nie ja – odparła krótko Pauline.
– Peter ci pomógł? – podsunęła Margit.
Pauline odwróciła twarz, lecz po chwili pokiwała głową.
– Peter jest bardzo lojalny. Zawsze taki był.
Podczas rozmowy wysunęła się jeszcze bardziej na zewnątrz. Teraz jej tułów znajdował

się za oknem, opierała się na samym skraju parapetu.
Z ulicy dały się słyszeć podniesione głosy. I gorączkowe krótkie szczeknięcia.
– Puśćcie mnie! – krzyczał przenikliwie jakiś mężczyzna. – Chcę z nią porozmawiać!

Puszczajcie!
Pauline usłyszała głos męża i zachwiała się.
Po raz pierwszy, odkąd weszli do gabinetu, na jej twarzy pojawiło się coś, co

przypominało smutek.
– Lars nie ma z tym nic wspólnego – powiedziała cicho.
Zamknęła oczy. Thomas instynktownie zareagował. Rzucił się przez pokój i chwycił ją

za nogę, niemal uwiesił się na niej.
– Puszczaj! – zawyła Pauline i zaczęła okładać go rękoma.
Drapała go po dłoniach, ale Margit była już obok i szarpnęła ją za bluzkę. Razem

ściągnęli Pauline na podłogę i odwrócili na brzuch.
– Nie mogliście po prostu pozwolić mi umrzeć? – szepnęła Pauline Palmér.
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Michael Thiels trzymał córkę za rękę. Jej dłoń była taka blada na tle szpitalnej pościeli,
żółty kolor wydawał się jaskrawy w porównaniu z bielą palców.



Siedział tak, odkąd przywiozła ją karetka. Teraz Alice spała, ale od czasu do czasu
szlochała przez sen.

Lekarze powiedzieli, że musi zostać przez dobę pod obserwacją, chociaż nie stwierdzili
żadnych oznak silnego zatrucia dymem. Petra też miała spędzić noc w szpitalu.

Michael zażądał łóżka w tym samym pokoju, żeby móc spać obok córki. Nie zamierzał
spuszczać Alice z oka.

Łzy cisnęły mu się do oczu na myśl, co by się mogło stać, gdyby Petry nie ogarnął
niepokój, kiedy on i Alice nie odbierali telefonów.

Zawdzięczał Petrze życie swojej córki.
Alice jęknęła cicho przez sen.
Michael wyczuwał jej strach. Minie dużo czasu, nim Alice się z nim upora, nikt nie

musiał mu tego wyjaśniać. Kiedy tu przyszedł, majaczyła z wyczerpania i szoku.
Ten policjant, Thomas Andreasson, wyjaśnił mu, co się stało. Że to Pauline Palmér

zamordowała Jeanette. W jaki sposób odebrała jej życie.
Michael został uwolniony od wszelkich podejrzeń.
Ta szalona kobieta przyznała się do wszystkiego, co zrobiła razem ze swoim

pomocnikiem. Ci ludzie nie cofali się przed niczym, niszczyli wszystko na swojej drodze.
Podobno jeden z policjantów został też ciężko pobity.

Czy kiedykolwiek będzie mógł opowiedzieć Alice, w jaki sposób została zamordowana
jej matka?

Michael wzdrygnął się na tę myśl, równocześnie ogarnął go głęboki wstyd.
Zachowywał się niewybaczalnie wobec Jeanette.
Gdyby tylko wiedział, jak było naprawdę.
Alice poruszyła się na łóżku, otworzyła oczy.
Pogłaskał ją po policzku.
– Tata?
– Jestem tu, kochanie.
Zawsze będziesz moją córką.
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Thomas otworzył drzwi volvo i usiadł na miejscu kierowcy. Ale nie zapiął pasów, nie
uruchomił silnika. Po prostu siedział.

Był wykończony. Nawet tak prosty ruch jak przekręcenie kluczyka w stacyjce wydawał



mu się wysiłkiem. Podniósł rękę i bacznie się jej przyjrzał. Drżały mu palce.
Która godzina? Po dziewiątej. Powinien zadzwonić do Pernilli, powiedzieć, że

wreszcie jedzie do domu. Na pewno zastanawiała się, co się z nim dzieje i czy jutro będą
mogli wybrać się na szkiery, tak jak planowali.

Potrzebował tych kilku minut dla siebie. Musiał odetchnąć. W jakiś sposób osiąść
w tym, co wydarzyło się w ciągu ostatnich godzin. Spróbować pojąć, jak ktoś mógł
popełnić takie zbrodnie.

Nie, nie miał na to sił.
Musiał odsunąć to wszystko od siebie do czasu, gdy znów będzie w stanie o tym myśleć.

Pewnych rzeczy nie dało się zrozumieć, a tym bardziej zaakceptować.
Wiedział, że długo będzie w sobie nosił wspomnienie przerażonej, ubrudzonej sadzą

twarzy Alice.
Oparł głowę i zamknął oczy. Był tak potwornie zmęczony.
Nie powinienem prowadzić, pomyślał. Muszę zostawić samochód i pojechać taksówką.
Jego komórka zapiszczała, przyszedł SMS. W pierwszej chwili chciał to zignorować,

potem wyciągnął ją jednak z kieszeni. Na wszelki wypadek.
Wiadomość od Karin.
Aram się ocknął, jest na silnym znieczuleniu, ale pewnie za kilka dni będzie można go

odwiedzić.
To była taka ulga, że Thomas aż westchnął. Jutro zadzwoni do Sonji, zapyta, jak ona

i dziewczynki się czują. Odezwie się również do Erika, tylko najpierw dojdzie trochę do
siebie.

Po kilku minutach wybrał numer do domu.
– Cześć, to ja.
– Zaczynałam się niepokoić – powiedziała Pernilla. – Wszystko dobrze?
Teraz już tak, gdy usłyszał jej głos.
Nigdy więcej mnie nie zostawiaj.
– Siedzę w samochodzie – powiedział, starając się, żeby nie usłyszała, jaki jest

wykończony. – Rozwiązaliśmy sprawę. Opowiem ci więcej, kiedy wrócę do domu.
Jutro wybiorą się do Sandhamn, by świętować sylwestra z Jonasem, Norą i jej synami.

Tęsknił za tym, by się odprężyć w towarzystwie bliskich przyjaciół, pobyć gdzieś, gdzie
wszyscy dobrze sobie życzą.

Tam odetnie się od wszystkich myśli o pracy, nie będzie tego rozpamiętywał, nie
pozwoli, by ogarnęły go wątpliwości. Oto jego noworoczne postanowienie.



Potem spędzą kilka dni z Elin na Harö, tak jak zamierzali, zanim w drugi dzień świąt
zadzwonił telefon.

Ta myśl sprawiła, że poczuł się lepiej. Dała mu siłę, by wyciągnąć rękę i włączyć
silnik.

– Jadę do was – powiedział.



Środa
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Nora włożyła grubą kurtkę i buty. Jonas miał przypłynąć promem kwadrans po dziesiątej.
Nagle bardzo za nim zatęskniła, nie mogła się go doczekać, choć mieli się zobaczyć lada
moment.

Zamierzał zostać do niedzieli, spędzą razem pięć dni.
Czas, żeby porozmawiać, opowiedzieć o wszystkim, co się stało w banku. Dziwne, ale

nie była już taka wstrząśnięta.
Podjęła decyzję i na nowo odnalazła w sobie spokój. Wszystko się ułoży. W jakiś

sposób sobie poradzi, znajdzie nową pracę, utrzyma siebie i chłopców.
– Wychodzisz do portu po Jonasa?
Simon wyszedł z kuchni. Wydawał się przygaszony, wiedziała, że poczuł zawód, bo

Henrik poprzedniego wieczoru wrócił do miasta.
– Tak, kochanie. Chcesz pójść ze mną?
Simon wbił wzrok w podłogę, grzywka opadła mu na oczy.
– Wolałbyś, żebyśmy spędzali sylwestra z tatą?
Pokiwał głową.
– Tak jak Wigilię. Było miło.
Nora kucnęła przed nim.
– Bardzo lubię tatę, ale Jonasa też strasznie lubię.
Jak miała to wyjaśnić dziewięciolatkowi? Niczego nie pragnął bardziej niż tego, by ona

i Henrik znów byli razem.
Ale nie dało się wyczarować nowych uczuć, miłość zgasła.
Wczoraj wieczorem Henrik zapytał, czy może zostać do Nowego Roku. Siedzieli wtedy

w kuchni i pili kawę. Jej gorączka ustąpiła.
– Wciąż cię lubię – powiedziała cicho. – Mamy dwóch wspaniałych chłopców.

Przeżyliśmy razem wiele dobrych lat.
Zobaczył to w jej oczach, nie musiała mówić dalej.



– Kochasz Jonasa.
Nora pochyliła głowę.
– Tak. Przykro mi.
Cieszyła się, że ona i Henrik znów potrafią ze sobą rozmawiać, że razem spędzają

święta, jak dobrzy przyjaciele. Że mają harmonijny kontakt z dziećmi.
Ale już go nie kochała.
Tęskniła za Jonasem.
Kilka sekund milczenia. Potem Henrik wyciągnął rękę i pogłaskał ją po policzku.
– Sam jestem sobie winien. Nie myśl, że tego nie rozumiem. Za długo zachowywałem

się jak skończony dupek.
Jeszcze nigdy nie słyszała, żeby był taki przygnębiony.
– To Marie ode mnie odeszła. Mówię ci, żebyś wiedziała.
Nora zdawała sobie sprawę, ile te słowa go kosztowały.
– Może i tego mi było trzeba – odezwał się po dłuższej chwili Henrik. – Żebym zaczął

się zastanawiać. Widzieć, jak jest.
Rozstali się po przyjacielsku, takie miała w każdym razie wrażenie.
Objęła ramiona Simona.
– Kochanie – powiedziała. – Tata i ja wciąż się lubimy, ale to nie wystarczy, żebyśmy

byli razem. Zrozumiesz to, kiedy będziesz duży. Obiecuję.
Odpowiedziała jej jego markotna mina.
– Wiesz co? Dziś wieczorem przyjeżdżają twoi rodzice chrzestni. I twoja chrzestna

siostra. Malutka Elin. Na pewno będzie miło.
– Będą tu nocować?
– Oczywiście. Nie mogą przecież wracać na Harö w środku nocy.
Wstała i zasunęła zamek kurtki.
– Muszę iść na przystań. Nie zdziwiłabym się, gdyby Jonas przywiózł spóźniony prezent

gwiazdkowy dla ciebie.
Miło było wyjść na dwór, choć mróz nie odpuszczał. Po przebudzeniu trochę źle się

czuła, pewnie pozostałości po gorączce. Teraz wciągnęła rześkie powietrze i zrobiło jej
się lepiej. Po raz pierwszy od wielu dni na niebie świeciło jasne zimowe słońce. Na
pewno nadejdzie równie pogodny wieczór na fajerwerki. Hotel Żeglarski słynął z hucznego
obchodzenia ostatniego dnia roku.

W porcie zobaczyła, że prom z Vaxholmu płynie już przez cieśninę. Wkrótce dobił do
nabrzeża.



Wyciągała szyję, szukając Jonasa.
Stał na samym przodzie i też wydawał się kogoś wypatrywać. Jej.
Zobaczył Norę i zaczął machać do niej z takim zapałem, że stojący obok marynarz

uśmiechnął się pod nosem.
Nora poczuła radość rozlewającą się po całym jej ciele.
To będzie dobry nowy rok.



Podziękowania autorki

Moja szósta książka! Trochę nie mieści mi się to w głowie. Wszystko stało się tak
szybko… Pomyśleć tylko, że wciąż czuję tyle radości, opowiadając nową historię!

Niniejsza historia jest całkowicie fikcyjna, ale nie ukrywam, że ruchy ksenofobiczne
w Szwecji, które stały się silniejsze po wyborach w 2010 roku, bardzo mnie martwią.

Jak zwykle wszystkie postacie są całkowicie fikcyjne, a wszelkie ewentualne
podobieństwa do prawdziwych osób proszę uznać za całkowicie przypadkowe.

Natomiast wątek z trującymi nasionami jest prawdziwy: w 2009 roku doszło do
skandalu w Kornwalii, gdy odkryto, że bransoletki z trujących nasion modligroszku
sprzedawano tam tysiącami. Również tak zwane pralinkowe morderstwo w Malmö
zdarzyło się naprawdę na początku lat dziewięćdziesiątych.

Teraz o tytule: Obszar ryzyka to pojęcie z zakresu prawa deliktowego.
Odpowiedzialność odszkodowawcza zakłada albo związek przyczynowy między czynem
a zaistniałą szkodą, albo też że szkoda stanowi typową konsekwencję czynu. Jeśli jedzie
się autostradą pod prąd, należy założyć, że prędzej czy później dojdzie do zderzenia.

Małe sprostowanie. Hotel Żeglarski w mojej powieści był otwarty w Boże Narodzenie,
choć tak naprawdę przyjmuje gości jedynie na sylwestra. Za wszystkie inne błędy czy
pomyłki w niniejszej książce biorę całkowitą odpowiedzialność jako autorka.

Ta powieść mogła powstać dzięki temu, że wielu życzliwych ludzi pomagało mi
w trakcie pracy.

Pragnę gorąco podziękować swojemu przyjacielowi Enlilowi Odisho, który
wspaniałomyślnie podzielił się ze mną doświadczeniami asyryjskiego uchodźcy z Iraku
przybywającego do Szwecji.

Komisarz Rolf Hansson z policji w Nacce ogromnie mi pomógł w kwestiach
dotyczących pracy policji. Bardzo dziękuję!

Chcę również podziękować Petrze Råsten-Almqvist, specjalistce w zakresie medycyny
sądowej, Helenie Nelson, dyrektorce działu prawnego, Göranowi Casserlövowi,
dyrektorowi finansowemu, Mikaelowi Ryingowi, kryminologowi, Cecilii Klerbro,
przewodniczącej sądu, oraz Andersowi Eliassonowi z Hotelu Żeglarskiego, którzy pomogli



mi w zbieraniu materiałów.
Dziękuję też rodzinie i przyjaciołom, którzy czytali tę książkę w trakcie jej powstawania

i dzielili się ze mną swoimi opiniami: Lisbeth Bergstedt, Anette Brifalk Björklund, Helen
Duphorn, Gunilli Pettersson, a zwłaszcza mojemu kochanemu mężowi Lennartowi.

Po raz kolejny pragnę gorąco podziękować swojemu wydawcy, Karin Linge Nordh,
i redaktorowi Johnowi Häggblomowi. Dzięki wam staję się coraz lepszą pisarką. Mam
nadzieję, że rozumiecie, jak ogromnie to doceniam! To zaszczyt móc z wami pracować.

Dziękuję też serdecznie Sarze Lindegren i wszystkim pozostałym z Forum i z Nordin
Agency: Joakimowi Hanssonowi, Annie Frankl i Annie Österholm oraz pozostałym, którzy
sprawiają, że moje książki ukazują się w Szwecji i innych krajach. Stanowimy świetny
zespół!

Dziękuję Lili i Assefa Communication za pomoc w kwestiach public relations.
Moje wspaniałe dzieci, Camillo, Alexandrze i Leo, dziękuję za to, że wytrzymujecie

z mamą, która od czasu do czasu znika w innym świecie.
Lennarcie, jesteś moją ostoją, jak zawsze.
I na koniec – dedykuję tę książkę swojej babci, która podczas pierwszej wojny

światowej przybyła do Szwecji z Wilna. Miała wtedy cztery lata. Babciu, tak bardzo za
tobą tęsknię.

 
Viveca Sten

Sandham, 2 kwietnia 2013
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